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Na ramionach wiernych generalów trumna zniesiona do krypty 


Jak Polska dłuća i szeroka brzmiał wczoraj płacz 
serdeczny i mieuńułony żal 


Trumna na wzniesieniu 


KRAKÓW, 18 maja. — (Od 
specjalnego wysłannika „Głosu 
Porannego“) — 

Kraków przeżył niezwykłą 
noc. Całe miasto literalnie nie 
spało. Na ulicach nie ustawał 
"lbrzymi ruch. Zjechało około 
120 pociągów ze wszystkich 
stron kraju. 

Przewiozły one około 250.000 
ludzi, t. j. tyle, ile wynósz lad- 
ność całego Krakowa. 

Dzięki niezwykłej ofiarności 
obywateli krakowskich, dla 
wszystkich przyjezdnych znała 
zły się kwatery, Krakowianie 
dmawiają przyjmowania za- 

ty za noclegi. Około 100 

stów „żywnościowych rozda 
wność po bardzo niskich 
ch. Około godziny 1-ej w 
tłumy zaczęły grómadzić 
wzdłuż trasy żałobnego po 


chodu. 

Po mieście krąży około 150 
dziennikarzy zagranicznych. 
| Całe miasło tonie w czerni. 
We wszystkich niemal oknach 
płoną zapałone Świece. Nawet 
latarki na domach okryte kre- 
pą. Kraków robi niezwykłe, 
niezapomniane wrażenie. 

O godzinie 2-ej w nocy głów- 
ne ułice natłoczone są już pu- 
blicznością. Ruch tramwajowy 
nie ustaje ani na chwilę. 

Krakowianie około godziny 
31 pół nad ranem opuścili już 
domy. Około 20 operatorów fil 
mowych zaczęło już prace. Na 
czele ich jest słynny Robert, 
który robił zdjęcia w Stresie. 

W nocy deszcz nie padał. — 
Rankiem nad Krakowem za- 
częły się gromadzić gęste chmu 
ry. O godz. 7 r. kropił deszcz. 


Dworzec główny w Krakowie 
przedstawia sobą niezwykły wi 
dok, 

Tonie cały w żałobie, 
poprzez ponure tło której prze- 
bija się jaskrawa zieleń i bar- 
wy narodowe chorągwi. 

Jest godzina 7.45. 

Dworzec jest formalnie 
oblężony przez kolosalny tłum 
ludzi, który napływa ze wszyst 
kich. stron. 

Na peronie, narazie nieliczna 
garstwa ludzi, ponieważ wszyst 


kie wejścia są obstawione, tak 
że niepodobieństwem jest prze 
dostać się osobom nie mogącym 
się wylegitymować. 

Obok dworca w niedalekiej 
odległości od wejścia główne- 
go 
stoi laweta armalnia 5 pułku 

artylerji ciężkiej, 
na której spocząć mają zwłoki 
Marszałka Piłsudskiego. 

Pogoda niewyraźna, žanosi 
się na deszcz, niebo jest powa? 
nie zachmurzone. 


Z wybiciem godziny 8 zaczy- 
na się powoli peron ożywiać. 

Napływają przedstawiciele 
dyplomacji, sfery rządowe, ge- 
nerzlicja, reprezentanci ob- 
cych mocarstw i armji, z mar 
szałkiem Petain na czele. 

Ranek jest chłodny. Dyploma 
ci į ministrowie drżą z cnłodu 
i zdenerwowania. 


Pancerka 


Ostry gwizd lokomotywy kie 
ruje spojrzenia wszystkich 
stronę foru. Okazuje się, że na 
boczny tor wjechał pociąg pan 
cerny „Marszałek Piłsudski es 
kortujący przez cały czas drogi 
zwłaki Wodza Narodu. 

W tej samej prawie chwili 
ukazuje się u wejścia na peron 
p. Prezydent 
w otoczeniu 
cywilnego ` 


członków domu | 
wojskowego z p | 


Kilka minut po ósmej wcho- 
dzi na peron kanclerz pruski 
Goering w otoczeniu świty. 

Po wzajemnych  przywitla- 
niach 
premjer Goering wraz z mar: 
szałkiem Petain i ministrem La 
valem odchodzą na hok i po 
czynają 0 czemś bardzo żywa 
dyskutować. 

zajeźdźa 
,Świcżawskim i płk. Glogow- 


w | skim na czele. Tuż za p. Prezy: 


| dentem przybywa  ministet 
Bock w towarzystwie wicemini 
stra Szembeka. 

Następnie wchodzi duża gru 
m. Krakowa dr. Kaplickiego. 


|pa duchowieństwa z ks. metro: 


politą Sapiehą na czele. Wśród 


Rzeczypospolitej | przybyłych widzimy prezyden- 


| la m. Warszawy p. Starzyńskie 
igo w towarzystwie prezydenta 


Z Z O R Z Z OE Z O Z Z Z R O A Z Z W 


O godzinie 8.25 prawie bez 
szumu, wolno, majestatycznie 
wjeżdża na dworzec lokomo- 
tywa pociągu Marszałka Pi- 
sudskiego. 

Front lokomotywy to jeden 
wielki orzeł z białego atłasu u- 
mieszczony na amarantowem 
atiasowem podbiciu. 

Zebrani na peronie oficero- 
wie i kompanja honorowa woi; 
ska salutuje. 

Wszystkie głowy ohnażają 
się. Ostry gwizd, rozdzierający 
nielitościwie absolutną ciszę i 
lokomotywa staje. 


Lud kiekat na torze 


Jak się dowiadujemy opóź- 
nienie pociągu nastąpiło ż te- 
go powodu, że 
ludność począwszy od Zabierzo 
wa zaległa obie strony toru, 
klękała na szynach, nie pozwa- 

lając przejechać pociągowi, 
chcąc oddać po raz ostatni hołd 
Swemu Bohatetskiemu Wodzo- 
wi, 

Teraz dopiero widać dalszy 
ciąg pociągu, który składa się 
z dwuch wagonów pulmanow- 
skich, dwuch wagonów sypial- 
nych, dwuch zwykłych osobo- 
wych i wreszcie z platformy, 
na której umieszczone są zwło 
ki Marszałka. 


Wierny Wieniawa 


Trumna pokryta olbrzymim 
sztandarem. — Na platformie 
straż generalska. Pierwszy z le 
wej strony 
jakby zastygły z bólu generał 

Wieniawa - Diugoszowski 
najwierniejszy z wiernych, od- 
prowadza swego ukochanego 
Wodza na wieczny odpoczynek. 

Na froncie platformy czte- 
rech szwoleżerów z 1 pułku 
im. Marszałka Piłsudskiego. 

Szybko przesuwają kolejarze 
chodnik do platformy  żałob» 
nej. 

P. Prezydent podchodzi da 
samiej platformy, obok nieco 
widać p. Marszałkową Piłsud 
ską opartą o gen. Rydza Smig 
łego i Sosnkowskiego. Rozlega 
ją się pienia żałobne, 

Kilku oficerów wchodzi na 
platformę i poczyna odwiązy: 
wąć trumnę z lawety. 

Delikatnie zdeimują sztandar 
i oczom zebranych ukazuje sie 
grupy brezent, którym t(trumńa 
szczelnie jest owinięta. 


Oficerowie zdejmują brezent 

Generalicja i attaches wojsko 
wi salutują. Oficerowie otu- 
laja znów trumnę w sztandar i 

ustawiają na podjum 

specjalnie w tym celu przygo 
towanem. 

Generalska straż honorową 
stoi z obu stron wzniesienia, 

Do podwyższenia podchodzi, 
chwiejąc się, Dostojna Wdowa, 


| podtrzymywana przez gen. Ry 
dza - Śmigłego, za nią córka 
Wamda, wsparta na ramieniw 
gen. Sosnkowskiego. 
Generałowie i szwoleżerowie 
podnoszą trumnę na swych ra- 
mionach, Jest moment, że trum 
na spoczywa na barkach trzech 
generałów i trzech  szwoleże: 
rów, ci jednak po sekundzie n 
|stępują miejsca generałam 


„zygmunt” przemówił 


Rozpoczyna się ponury kon 
cert dzwonów. 

Góruje nad wszystkimi 

potężny głos „Zygmunta“, 

Huczy, dzwomi, jakby wzy 
wał wszystkich bohaterów daw 
nych czasów, jakby ich zawia 
damiał. że 


| grone ich powiększy jeszcze ie 
den Wielki Boliater. 
Przez ś4unel, pokryty kirem 
i zielenią niosą teraz generało: 
| wie trumnę ze zwłokami Mar 
szałka, ustawiają ją na lawecie 
| działa, przymocowuja. 


Laweta rusza 


Wolniutko laweta rusza. Za 
nią postępuje p. Marszałkowa 
z najbliższą rodziną, dalej p 
Prczydent, następnie olbrzymź 
tłum mniszek, zakonnic, mni 
chów i duchowieństwa świece 
kiego. 

Reszta zebranych na peronie 
powoli opuszcza dworzec przy- 
iączając się do kondukin po- 
grzebowego. | 

Niebo szare, smutne, jakby 
i ong, to polskie niebo odczu- 
wało tę kolosalną stratę, jaką 
poniósł naród polski. 

Dzwony huczą bez przerwy, 
orkiestry wojskowe miarowo 
wybijają werbel. Laweta dud- 
ui po bruku 

Kondukt idzie wolno, bardzo 
wolniutko Placem Kolejowym, 
ulicą Basztową. 

Tłumy ludzi zalegają wszystkie 
ulice. 


Jest ich cała moc, a mogłoby 
ich być miljon, gdyby nie ode. 
zwa do społeczeństwa nawołu 


jąca do składania ofiar na bu- | 
|dowę kopca im. Marszałka Pil 


| sudskiego, a zaniechanie skła: 
| dania wieńców. 

Czoło pochodu minęło teraz 
kościołek św. Wojciecha i wkra 
cza w ulicę Wiślną. 

Karność wśród publiczność 
wzorowa. Nikt się nie rozpycha 
kłótni, jak to zwykle przy licz 
nych zbiorowiskach bywa, nie 
ma wcale... jednem słowem pu 
bliczność krakowska zdała e 


Pp obu stronach jezdni w 
zwartym szeregu ustawieni ofi- 
cerowie tworzą żywy szpaler 

Na ulicach tłumy zaslygły w 
oczckiwaniu. 

U wszystkich wylotów Ryn- 
ku Głównego formują się i ma- 
szerują oddziały wojskowe, a 
więc artylerja, pieeffota, kawa- 
lerja, kompanja 16 pułku pie- 
choty rumuńskiej idzie tuż za 
ojJdziałem  doboszów, za nią 
marynarze w granatach i bieli. 

Maszerują jak na defiladzie, 
pod takt bicia dzwonu. 

Linja A — B aż do ul. Szcze- 
pańskiej zupełnie pusta. 

Tłum zastygł w czworoboku 
rynkowym. Z wieży kościoła 
Marjackiego, spływają aż do zie 
mi wstęgi żałobne. 

Za marynarką postępują of” 
cerowie niosący wieńce. 


x 


|gzamm ze swego zachowanie 
| się. 
| Płyną teraz wieńce. 

"Y Warszawie było ich 33 te: 
raz jesteśmy w stanie naliczyć 
już 60 

Niek*óre są olbrzymie, a je 
den z nich niesie aź € oficorów. 

Kkzuca się w oczy ogromny 
wieniec z liści laurowych z 
prostym napisem: 

„Józefowi Piłsudskiemu Ignacy 
Mościcki*, 
Frosty, bezpretensjonalny na 
pis. a jednak jak wiele on mówi. 
(Ciąg dalszy na str. -ejb 
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„GŁOS PORANNY" — 1935 


Okres przed przybyciem do Łodzi 


W numerze 8 — 9 z r. 1903 
tniesięcznika młodzieży łwow- 
skiej „Promłeń* umieścił Jó- 
zef Piłsudski artykuł, w któ- 
rym w sposób nader szczery 
opisuje kwestję ukształtowania 
swych poglądów  socjalistycz- 
nych. Piłsudski pisze o sobie: 

Już w roku 1884 „nazwałem 
siebie socjalistą”, a więc w sie 
demnastym roku życia. Wstą- 
pił On wówczas w gimnazjum 
wileńskiem do konspiracyjnego 
kółka socjalistycznego / „Spój- 
nia“; które istniało już w Wil- 
nie od kilku lat i zawiązane by 
ło przez grupę studentów uni- 
weasytetu peaersburskiego. 

W okresie studjów samo- 
kształceniowych w gronie kole 
gów gimnazjalnych zastanawiał 
się wielokrotnie Piłsudski nad 
przyczynami upadku powstań 
polskich, ze specjalną ciekawo 
ścią czytał opisy wielkiej re- 
wolucji francuskiej. W owym 
czasie nie mógł jeszcze rozu- 
mieć podłoża społecznego tej 
rewolucji, jednak porywała Go 
energja, zapał i zajadłość rewo 
lucyjna. Silnie działała wów- 
czas na umysły młodzieży wi- 
leńskiej heroiczna walka z prze 
mocą, głośnej na całym świe- 
cie „„Narodnej Woli“. 

Odgłosy działającego w War 
szawie „Proletarjatu“ były na 
Wileńszczyźnie bardzo słabe.— 
Młodzież kształtowała swe po- 
glądy przeważnie na wzorach 
rasyjdkiego socjalizmu. Socja- 
lizm ten był dziwaczną miesza 
niną. socjalistycznej krytyki 
hurżuazyjnego ustroju z anar- 
chistycznym idealem samorzą- 
dowych komum, oraz z reakcyj 
ną do pewnego stopnia wiarą 
w naród rosyjski. 

Piłsudski pisze we wspom 
nieniach, że podczas swych stu 
djów nad socjalizmem w dziw- 
ny sposób: nie mógł czytać „stra 
sznie usypiającej'* literatury i 
publicystyki rosyjskiej Czerny- 
szewskich, Michajłowskich, PT 
sarewych i innych, gdyż nie in 
teresowały Go zupełnie zagad- 
niania społeczne i kulturalne 
Rosji. 

Dopiero w roku 1885, po wy 
jeździe na studja do uniwersy- 
telu charkowskiego, po raz 
pierwszy wpadły Piłsudskiemu 
do ręki polskie broszury socja 
listyczna Młota „Kito z czego 
żyje“, Liebknechta „W obronie 
prawdy“ oraz pierwszy tom 
„Kapitału“ Marsa (w tłumacze 
niu rosyfskiem). — Piłsudski 
wspomina, że broszury te tra- 
fiły mu bardziej do przekona: 
nia, niż czytane dotychczas wy 
dawnictwa .„Narodnej Woli“, 
zaś „Kapitał“ Marxa znacznie 


POKOJE 


czyste, wygodne, i 
che z woda bież. i te 
lefonami 


„w WARSZAWIE, 


ulica Chmielna Nr. 31 
obok Dworca Centralnego 
poleca tanio 


Zarząd 
Hotelu Royal 


pogłębił Jego poglądy na roz- 
wój społeczeństw ij bezwiednie 
„począł ulegać wpływowi log.- 
cznie zbudowanej  koncepcii 
Marxa. 

Z inicjatywy Piłsudskiego zor 
ganizowane zostało  komspira- 
cyjne ` kółko socjalistyczne 
wśród polskiej młodzieży aka- 
demickiej w Charkowie, które 
wydało nawet kilka numerów 
pisemka hektografowanego. 

Ponieważ w następnym roku 
z powodu drobnych uchybień 
formalnych władze uniwersy- 
teckie nie dopuściły Piłsudskie 
go do dalszych słudjów, wrócił 
do Wilna, gdzie nawiązał kon- 
takt z młodzieżą i robotnikami, 
prowadził kilka kół samo- 
kształceniowych, zbierał i kom 
pletował  bibljoteki ludowe i 
wydawał nielegalne pisemko, 
odbijane na hektografie. 

Z ruchem socjalistycznym w 
Warszawie i Krakowie organi- 
zacja wileńska jeszcze nie na- 
wiązała kontaktu. Zresatą był 
to okres zupełnego rozbicia 


„Proletarjatu* i prawie całko- 
witego zahamowania działalno- 
ści socjalistycznej na ziemiach 
dawnej Kongresówki. 

Na początku: roku 
stał 


1887 zo- 


Józef Piłsudski wraz z 


swym starszym bratem, studen 
tem petersburskiego uniwersy- 
tetu, aresztowany jako przypad 
kowo zamieszany w sprawę za- 
machu na życie cara Aleksan- 
dra III. Brata, Bronisława, ska- 
zano na katorgę, Józefa Piłsud 
skiego wysłano na pięć lat do 
wschodniej Syberji. 

Na zesłaniu dopiero miał 
czas Józef Piłsudski spokojnie 
i gruntownie przestudjować li- 
teraturę socjalistyczną. Powtór 
nie przeczytał dzieła Marxa i 
zrozumiał, że „socjalizm nie 
jest tylko ideą szlachetnych lu- 
dzi, marzących o uszczęśliwie- 
niu ludzkości, lecz staje się re- 
alną potrzebą ogromnej masy 
ludu pracującego z chwilą, gdy 
kulturalny i społeczny rozwój 
umożliwia mu zrozumienie za- 
sad tej idei“. 

Na Syberji zapoznał się rów- 
nież Józef Piłsudski z dziejami 
rozwoju polskiej myśli socjali- 
stycznej. Wygnańcy z „Prole- 
tarjatu* Landy i inni dokładnie 
poinformowali Go o dotychcza- 
sowej działalności pierwszej or 
ganizacji rewolucyjno - socjali 
stycznej w Warszawie „Prole- 
tarjat', jednocześnie dostarczy 
li Mu szereg wydawnictw pol- 
skich, których uprzednio nie 


SILNIKI TRÓJFAZOWE |n. 
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mógł zdobyć w Wilnie. 

Piłsudski zdecydował się po 
powrocie z zesłania do kraju 
wstąpić do  „Proletarjatu* i 
wpłynąć na działaczy tego stron 
nictwa, by w programie umiesz 
czono postulat walki o niepod- 
ległość Połski, gdyż „niepodleg 
łość jest znamiennym waron- 
kiem zwycięstwa socjalizmu w 
Polsce* — pisze Piłsudski w 
„Promieniu* w r. 1903. 

Po powrocie do kraju w dru- 
giej połowie 1892 roku ku wiel 
kiej swej radości dowłedział 
się Józef Piłsudski, że na zjeź- 
dzie paryskim w tymże roku 
zjednoczyły się różne grupy, 
działające na ziemiach polskich 
i że zawiązały jedną Polską 
Partję Socjalistyczną, która ja- 
ko naczelne hasło swego pro- 
gramu umieściła postulat wal- 
ki o niepodległą polską republi 
kę socjalistyczną. 

Jeden z  najwybitniejszych 
ówczesnych polskich polityków 
socjalistycznych, Stanisław Men 
delson, który znacznie przyczy 
nił się do zjednoczenia wszyst- 
kich wysiłków rewolucyjnych 
w jednej Polskiej Partji Socja- 
listycznej, po zjeździe paryskim 
R początkach 1893 r. wrócił nie 
legalnie do kraju, a następnie 


Przedstawic iel; 
DRUTOWSKI 


ŁÓDŹ, 


Sienkiewicza 39 
tel. 180-59. 


Zgon prof. Magnusa Hirschfelda 


znakomitego seksuologa niemicckieśo 


W Paryżu zmarł znakomity se- 
ksnolog dr. Magnus Hirschfeld. 
Zmarly urodził się dnia 14 maja 
1368 roku w Kołobrzegu nad mo- 
rzem Bałtyckiem, jako syn lekarza 
i znakomitego filantropa dr. Herma 
na Hirschfelda, któremu Kołobrzeg 
wystawił nawet pomnik. Magnus 
Hirsctłeld gimnazjum ukończył w 
swem mieście rodzinnem, a następ- 
nie studjował we Wrocławiu, z po- 
czątku filozofję, a później w Strass 
burgu i Monachjum medycynę i nau 
ki przyrodnicze. Doktorat uzyskał 
tozprawą o wpływie influency na 
choroby nerwowe, Odbywał dłuższe 
podróże, zwiedzając Amerykę, A- 
frykę i Azję oraz wszystkie prawie 
europejskie kraje. Praktykę lekar- 
ską zaczał wykonywać w roku 1898 
w Charlottenburgu, ale wkrótce ją 
przerwał, by uzupełnić studja w 
Paryżu i Londynie. Do Berlina wra 
ca w roku 1910 jako już sławny 
seksuolog, 

Pierwszą jego pracą była petycja 
do Reichsiagu, domagająca się usu 
nięcia z kodeksu karnego słynnego 
paragratu 175, przewidującego cięż 
kie sankcje karne na homoseksuali 
stów. Tą swoją petycją zapoczątko 
wał Magnus Hirschfeld akcję, do 
której przyłączyli się wybitni pisa- 
rze i uczeni jak poeta Dehmel, Ger 
hardt Hauetmann i wielu inrych. 
W roku 1908 zaczyna wydawać zna 
ne fuż czasopismo . „Zeitschrift Tit 
Sexualwissenschaft', a w roku 1913 
organizuje wraz z Iwanem Blochtxn 
i Albertem Evłlenburgiem „Aerztli- 
che Gesellschaft für Sexualwissen: 
schaft”. W roku 1918 tworzy w Ber 


linie „Instytut dla wiedzy seksual- 
nej”, który w rok później przejął 
rząd pruski jako fundację dr. Ma- 
gnusa Hirschieida na własność. Ii- 
Stytut ten posiadał najbogatszą 
bibliotekę seksuologiczną, która nie 
stety uległa zniszczeniu, gdy do ste 
ru doszedł rząd hitlerowski. W ro- 
ku 1917 zakłada Magnus Hirschfeld 
pierwszą niemiecką poradnię mat- 
żeńską, która stała się niejako wzo 
rem dla tego todzaju instytucji na 
całym świecie. W roku 1921 zwołu 
je pierwszy międzynarodowy kon- 
gres dla reform seksualnych. 


Magnus Hirschfeld był niezwykle 
płodnym pisarzem. W roku 1896 
wydaje pierwsze swoje dzieło p. t. 
„oapno i Sokrates, gdzie kruszy 
kopję o bardziej ludzkie traktowa- 
nie homoseksualistów. Z  późnicj- 
szych jego dzieł wymienić należy 
„Naturgesetze der Liebe”, 


des Mannes und des Weibes” oraz 
trzytomową „Patologję seksualną? 
i sztandarowe jego dzieło p. t. 
„Geschlechtskunde”. Ogłosił też ca 
ły szereg dzieł i- broszur z innych 
dziedzin. 

Mangus Hirschfeld był powagą w 
dziedzinie seksuologji, Niejednokrot 
nie sądy karne opierały swe wyro- 
ki na jego ekspertyzach. W ostat- 
nich latach redagował bardzo popu 
larne dziela p. t. „Sittengeschichte 
des Weltkrieges” i „Sittengeschichie 
der Nachkriegszeit”, 

Po wybuchu hitleryzmu uciekł 
do Francji i przebywał bądź to na 
Riwierze bądź też w Paryżu. W o- 
statnich miesiącach z:trosił go uni 
wersytet paryski na szereg wykła- 
dów, które cieszyły się olbrzymia 
frekwencją. Odbył też znowu po- 
dróż naokoło świata, a wrażenia 


„Die | swe opisał w książce pt. „Weltrei- 


Transyeten”, „Die Homosexualität | se eines Sexualforschers”. 


Spółka Akcyjna 


kto swe 


BANK HANDLOWY w LODI 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


przechowuje w 


oszczędności 


udal się do miast uniwersytec: 
kich Wilna, Rygi, Petersburga 
w celu nawiązania kontaktu i 
pobudzenia do aktywnej dzia- 
łalności kół polskiej młodzieży 
akademickiej. W Wilnie Men- 
delson spotyka sig z Józefem 
Piłsudskim i zdobywa Go dla 
Polskiej Partji Socjalistycznej. 

W lecie 1893 1ioku odbywa 
się pierwszy zjazd krajowy Pol 
skiej  Partji Socjalistycznej 
wśród malowniczych wzgórzy 
Ponarskich gór pod Wilnem. 
W zjeździe tym bierze już czyn 
ny udział Józef Piłsudski i 
wkrótce zostaje nawet wybra- 
ny do Centralnego komitetu ro 
botniczego PPS. 

W roku 1894 partja powierza 
J. Piłsudskiemu niezmiernie od 
powiedzialny i ryzykowny odci 
nek działalności swej, a miana 
wicie redakcję i druk nielegal- 
nego „Robotnika*, Pierwszy nu 
mer „Robotnika“ drukuje Pił- 
sudski w Lipniszkach w powie 
cie oszmiańskim na Wileńszczy 
Źnie w dniu 12 lipca 1894 r. 

Maszyny drukarskie z zagra 
nicy sprowadził wybitny dzia- 
łacz PPS., jednocześnie wyższy, 
carski urzędnik celny, Aleksan 
der Sulkiewicz, który również 
zorganizował wspaniałą techni« 
kę zagraniczną. — Faktycznię 
pierwszym redaktorem „Robof 
nika* był Jan Stróżewski, ale 
ostatecznie układał go, korygo= 
wał i wydawał Józef Piłsudskł. 
„Robotnik* wyróżniał się swym 
charakterem i różnił się od 
wszystkich _ dotychczasowych 
polskich pism socjalistycznych 
umiejętnością poruszania naj- 
bardziej żywotnych wypaaków; 
dnia i oświetlenia ich z progra- 
mowego punktu widzenia. Arty 
kuły pisane przez Piłsudskiego 
przeważnie językiem dost 
nym, przekonywały czyt 
ków i dawały bogaty mat 
uświadamiający. 

Samo regularne wychodz 
tego pisma w kraju, tak tr r 
nym przez żandarmerję i sz, | 
gów carskich, nadaremnie us: 
łujących wykryć tajną drukar- 
nię partyjną, imponowało wszy, 
stkim i budziło wielki szacunek 
dla partji, która potrafiła tego 
dokonać. | 

Józef Piłsudski pisze w swej 
książce pod tytułem „Walka re 
wolucyjna”, że w okresie od lip 
ca 1894 r. do połowy 1903 roku 
wyszły 52 numery nielegalnego 
„Robotnika“, to jest pięć razy 
więcejy niż „Narodnej Woli“, 
organu najsilniejszej z doby 
popowstaniowej organizacji re- 
wolucyjnej rosyjskiej. 

Wkrótce zmuszony jest cen- 
tralny komitet robotniczy PPS 
przenieść drukarnię „„Robotni- 
ka“ do Wilna, a następnie prze 
nosi ją do Łodzi. 

Rozpoczyna się okres niele- 
galnej pracy socjalistycznej Jó» 
zefa Piłsudskiego w naszem 
mieście, mieście porlelarjuszy. 
J. K. 
667098 


Dr. Wołyńsii 


pe 


Kino Dźwiękowe 


„CZ 


Cegielniana 2 


Początek o godz. 


Dziś i dni następnych! 
I. — PIERWSZY RAZ W ŁÓDZI. Nieustraszony bohater dzikich prerji 


Rycerz bez skazy i trwogi 


„I BUCK JONES 


niezwykłej sensacji 


i urocza Barbara Weeks w filmie 


NEM BIAŁY PTAK 


i emooji 


Genjusz humórn i natchnienia 


CHARLIE CHAPLIN 


w najpotężniejszym tworac ducha ludzkiego p. £ 


ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA 


Nr, 136 


19.V — „GŁOS PORANNY” 


— 1985 
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Pogłoski o zamachu na Hitlera 


okazały się nieprawdziwe i zostały zdementoewane „Głosowi 
Porannemu'' przez ambasade polską w Berlinie 
(tamcierz był wczoraj obecny na nabożeńsiwie żałobnem za duszę Marszałka 


W dniu wczorajszym około 
godziny 12 w południe, miasto 
nasze zostało nagle zaalarmo- 
wane wiadomością, pochodzą 
cą z Warszawy, iż w Berlinie 
został dokonany jakoby za- 
mach na kanclerza Hitlera. — 
Zamachu miała jakoby doko- 
nać córka zabitego w dniu 30 
czerwca ubiegłego roku genera- 
ła Schleichera. Wiadomość ta 
już w pierwszej chwili wyda- 
wała się podejrzana, ponieważ 
zmarły gen. Schleicher nie po- 
siadał córki. 

Redakcja nasza natychmiast 
połączyła się z Warszawą, — 
gdzie otrzymaliśmy wiadomość. 
że pogłoski o dokonanym zama 
chu krążą bardzo uporczywie 
bo Warszawie, jednakże z na- 
der poważnych źródeł, między 
jnuecmi z ambasady niemiec- 
kiej, kategorycznie im zaprze- 
czają. 

Wobee tego połączyliśmy się 
nałyciniiast z, ambasadą pol- 
ską w Berlinie, gdzie odpowie- 
dział nam dyżurujący przy te- 
icfonie urzędnik, iż nic o zama 
chu nie słyszał, a cały personel 
ambasady polskiej w Berlinie 
na czele z ambasądorem Lip- 
skim. znajduje się w tej chwili 
na uroczystem nabożeństwie 
żałobnem z powodu zgonu Mar 
szałka Piłsudskiego. 

O godz. 1 m. 30 w południe 
pełączyliśmy się ponownie z 
ambasadą polską w Berlinie, 
gdzie otrzymaliśmy następują- 
cą wiadomość: 

„Dziś między godz. 11 a 12 
min. 30 w południe adhyło się 
w katedrze św. Jadwigi w Ber- 
linfe uroczyste requiem, tele- 
browane przez nuncjusza apo- 
stolskiego Orsenigi z powodu 
zgonu Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. 


„wc 
Taki w operze 


BERLIN, 18 maja — Z po- 
wodu żałoby narodowej w Pol- 
sce opera państwowa w Berli- 
nie zmieniła swój program, mia 
nowicie zamiast operetki, któ 
ra miała być wystawiona w śro 
dę, wykonano operę Wagnera. 


Początek końca 
„Gazety Warszawskiej" 


Warszawski koresp. „Głosu 
Porannego“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym nie m 
kazała się „Gazeta Warszaw- 
ska“, Powodem nieukazania 
się była sześciokrotna konfi- 
skata. Dowiadujemy się ponad- 
to, iż ferment w łonie współ- 
pracowników pisma przybiera 
na rozmiarach. 

Po redaktorze Sydze, który 
w dnia oenegdajszym wystąpił 
z redakcji, wczoraj red. Ryttel 
długoletni krytyk muzyczny zło 
żył podohne oświadczenie. 


W lewej stronie nawy zajął | sady polskiej, a za nimi cały | 


miejsce na wysuniętym fotelu 
kanclerz Hitler ze swą świtą i 
z członkami gabinetu Rzeszy 0- 
raz najwyżsi dygnitarze armji 
I partji. Obecni byli ministro 
wie: spraw zagranicznych von 
Neurath, propagandy dr. Gocb- 
bels, dr. Franck, wyżywienia 
Darre, finansów hr. Schwerin 
von  Crosigk. Reichswehry 
Blomberg, pozatem zjawili się 
również z dowództwa armii, 
gen. Fritsch von Ribbentrop, 
podsekretarze stanu Milch 3 
Meissner. Obecna była również 
małżonka premjera Goeringa, 
pani Emma Goering. 

Po prawej stronie zajął wy- 
sunięte miejsce ambasador Lip 
ski, z całym personelem amba- 


korpus dyplomatyczny. 
Kanclers Hfiler, chcąc utz- 
|jcić zmarłego Marszałka, pra- 
wie przez cały czas nabożeń- 
stwa stał wraz z całem swem o- 


sador Lipski i personel amha- 
sady polskiej w Berlinie. 

Kanclerza Hitlera cechował 
przez cały czas spokój i powa- 
ga, odpowiednia do żałobnej 
chwili. Kanclerz dobrze wyglą- 
da i świetnie się czuje. 

W Berltfkie panuje zupełny 
spokój. Wszelkie niepokojące 
pogłoski są zupełnie bezpod- 
stawnym wymysłem. 

Informacja powyższa winna 
położyć kres wszelkim nieuza- 
sadnionym  pogłoskom, które 


toczeniem, podobnie jak amba- , 


jak widać, są czczym wymy- 
słem, nie mającym nic wspól- 
nego z prawdą. 

Oczywiście nie ma również 


Laval-Beck-Goerin$ 


Bomieoste konferencje poliiyczne w Krakowie 
Premjer pruski pojechał do Warszawy, gdzie przeprowadzi 


jeszcze pewne rozmowy 


Krakowski koresp. „Głosu 
Porannego“: telefonuje: 

Po śniadaniu, wydanem wezo 
raj po uroczystościach  żałob- 
nych dia 
państw zagranicznych minister 
franeuski E 
LAVAL ODBYŁ DŁUŻSZĄ: BO 
TRZY KWADRANSE TRWAJĄ 
CĄ KONFERENCJĘ Z PREM- 

JEREM GOERINGIEM. 

Następnie odbyła się konfe- 
rencja między 
MINISTREM BECKTIEM A PRE 
MJIEREM GOERINGIEM, A PO 
ŹNIEJ MIN. BECK KONFE- 


POLSKE BEZ 


„Maksym Gorkij”  rozieciał sie 


uderzony przez eskoriujacy fo samolot 
Wstrząsająca katastrofa lotnicza, której ofiarą padło 51 osób 


MOSKWA, 18.5. (PAT) — Wy 
darzyła się dziś w Moskwie 
WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFĄ 

LOTNICZA, 
której ofiarą padł 
NAJWIĘKSZY SAMOLOT ŚWIA. 
TA „MAKSYM GORKIJ”. 

O godzinie 12.45 „Maksym Gor 
kij” wystartował z fotniska mo: 
skiewskiego, majac na pokładzie 
pracowników i inżynierów central 
nego instytut aerohydrodynamicz- 
nego. Samolot był eskorlowany 
przez płatowiec treningowy tego? 
instytutu, pilotowany przez lotni- 
ka Bułagłna, który nie bacząc na 
surowy zakaz- wykonywania lotów 
akrobatycznych w pobliżu samolo 
tu, 

WYKONAŁ LOOPING 


emren R 
eie yai a] 


Lońmik Hausner zginal 


iecąc na uroczystości żalob%e do Nowego Jorku 


Samolot zapalił się z 


DETROIT, 18 maja. (Pat.) — 
Stanisław Hausner, który przy- 
gotowywał się de lotu ze Sta- 
nów Zjednoczonych do Polski 
ponad Atlantykiem uległ dzi- 
siaj śmiertelnemu wypadkowi. 

Hausner wystartował z De- 
‘roit, by wziąć udział w uroczy 


nieznanych przyczyn 
stościach źałobnych ku czci Mar 
szałka Piłsudskiego w Nowym 
Jorku. 

Samolot zapalił się z niezna- 
nych przyczyn į spadł na dach 
jednego z domów, rozbijając 
się doszczętnie. 


przedstawicieli | 


' ROWAŁ Z MIN. LAVALEM. 

W wyniku tych konferencji 
min. Laval odby? 

JESZCZE JEDNĄ, DRUGA 

ZKOLEI 

| (rzykwadransową konferencję, 
z premjerem  Goeringiem, po 
której ukazał się komunikał 
Polsk Ag. Telegr., który brami 
jak następuje: j 

„Minister Laval Í er 
Goering odbyli dzisiaj w hote- 
lu „Francuskim“, gdzie obaj za 
mieszkują, dłuższą konferencję. 
Minister Laval oświadczył dzien 
nikarzom, że miał 


na wysokości 700 mtr. Przy wyiś 
cia z loopirga 
UDERZYŁ ON W SKRZYDŁO 


MYDŁO I a 


i 


DLA m. a 
DEORA N: ró 
TO. Ne 7. 
OCZYWIŚCIE MYDŁO DUD 


Awanfury w Kownie 


po wyroku kłaipedzkim 


BERLIN, 18.5. (PAT) — W cza. 
sie wczorajszych zgromadzeń, od 
bytych w Tylży z powodu zatwier 
dzenia wyroku w sprawie niemećw 
kłajnedzkich w Kownie doszło do 
pożałowania godnych zajść. 


Pomimo silnego kordonu policji 

w mieszkaniu konsula od strony 
podwórza wybito szyby, 

Odłamkami szkła raniona została 

lekko jedna osoba, trzy oscby po: 

| dejrzane zostały oddane pod straż. 


WODA KWIĄTOWAIPEREUMY' 
O NATURALNYM ZAPACHU AZU 


INTERESUJĄCĄ ROZMOWĘ 
z premierem Goeringiem i że 
zawsze jest n 
ZWOLENNIKIEM BEZPOSRED 
NICH KONTAKTÓW 
i rozmów pomiędzy odpowie- 
dzialnymi mężami stanu“. 
udał się z ambasadorem Molt- 
kem do Warszawy, gdzie, jak 
mówią w kołach polifyctnych, 
zamierza odhyć $ 
JESZCZE PEWNE ROZMOWY 
a reszta. delegacji niemieckiej 


wyjechała pociągiem do NI 
miec. 


MŁOŁOŚ wanszaum 


„MAKSYMA GORKIJA%, KTÓRY 

ROZPADŁ SIĘ W POWIETRZU 

11 LUDZI ZAŁOGI I 37 PASAŻE- 

RÓW PONIOSŁO ŚMIERĆ NA 
MIEJSCU, 


wraz z lotnikiem Bulaginem. 
Szczątki samolotu spadły na jeden 
z domów, który 


STANĄŁ ODRAZU W PLŁOMIE 
NIACH. DWUCH JEGO MIESZ 
KAŃCÓW SPALIŁO SIĘ. 
„Maksym Gorkij” ważył 42 tony 

Zasięg jego wynosił 2500 kim. 
Pogrzeb ofiar odhędzie ` sie na 
koszt państwa, a rodzinon: wypłaco | 
ne bedzie jednorazowe odszkcdową 
nie i emerytury. | 


nie wspólnego z prawdą wersja, 
że w zwązku z pogłoskami o za 
machu, premjer Goering miał 
wyjechać z Krakowa, 

Goering jest w Krakowie í 
był wczoraj po skończeniu na- 
bożeństwa na śniadania w ho- 
telu „Francuskim, wydanem 
dlą nadzwyczajnych delegacji 
zagranicznych przez pana mi- 
nistra Becka. 


ODRA ANDAR R R 


| Katastrofa kolejowa 


„pod Kielcami 
9 godz. 8.45 na stacji kolejową 
Tunet, koła Miechowa TJ. 
nastąpiła katastrofa Kofejowa. , 
Pociąg osobowy, Jadący zı Kiełąj 
się z manewrniącą lokomas 


"irg 


legł wykołejeniu wras * waconsnj 
bagażowym. 
= "Dwie Stoby żóstały Taf" ” 
Tor jest ratarasowany. Przerwy 
w komunikacji dotychczas nie wsi 
nięto. ma a * IU 4 /Ę 
Tor'z Krakowa do Warszawy joet 
nfenszkodzony, ták że much poclą” 
gów specjalnych z Krakowa na tta- 
sie przez Kielce odbywa sie normak 


nie, 


Napad na pociag 
Kolejarze zabici. — Wa 
gony obrabowane 


SZANGHAJ, 18.5. (PAT) — Sty 
partyzantów napadło na nociąg tò 
warowy koło Charbina. Dwaj kote 
jarze padli w walce z” napastniline 
mi Pociąg został zatrzymany. obra 
bowali wagony i zbierli bez śladu 


Wilhelm chory 


LONDYN, 18. 5. Z Amsterdamu 
donoszą: Pozłoski e chorbie byłego 
cesarza Wilhelma kursują w dab 
szym ciągu. Podobao cesarz od kil: 
ku dni nie opuszcza ióżka, Kancę+ 
larja zamku w Doorn odmawia 
wszelkich wyjaśnień o chorobie by< 
łego kajsera. 


BETET) 


Walki e pukar Davisa 


CZECHOSŁOWACJA — JUGOSŁA | 
WJA 2:1. 


PRAGA 18.5. (PAT, — W dru 
gir dniu meczu o puhar Davisa po 
między Czechosłowacją a Jugosła 
wją para czeska Menzel — Hechti 
odniosla zwyciestwo po ciężkiej 
walce nad parą  Jugosłowiańską 

| Puneće — Knkuljeiec 4:6, 4:6, 6.2, 


|8:6, 62. Czechosłowacja objąła za 
tem prowadzenie 2:1, 


JAPONJA — HOLANDJA 3:0. 

SCHEVENINGEN; 1585. (PAT) 
W drugim dniu meczu tennisowego 
o puhar Davisa pomiędzy Japonją i 
Felatdlją. para tapońska Yama 
sishi — Nisliniura pokonaja parą 
holenderską , Koopman — Hnghan 
6:4, 6:0, 6:8 

Po drugim dniv prowadzi Japonja 
30 i ma iuż wygrany mocz 


o 


Wieniec od Goeringa 


Ogólną uwagę zwraca rów 
nież duży wieniec o barwach 
narodowych z misternie zrobio 
nym z kwiatów czarnym krzy 
żem pośrodku. 

To od premjera pruskiego 

Goeringa. 

Dalej wieniec niesiony przez 
4-ch Kawalerów Maltańskich w 
imieniu księcia Ghigi, Wielkie- 
go Mistrza Zakonu Maltańskie- 
BO =- 

Za wieńcami oficerowie nio 
są na poduszkach odznaczenia 
p. Marszałka. A więc Wielką 
Wstęgę Virtuti Militąri, najwyż 
sze odznaczenie dla Wodza, któ 
ry wygrał wojnę. 

Dalej oficer francuski niesie 
na poduszce Wielką Wstęgę 
Francuskiej Legji Honorowej, 
za nim rumuński oficer niesię 
najwyższe odznaczenia rumuń 
skie. i 


Duchowieństwo 

Teraz widoczny jest nieskoń 
czenie długi sznur, duchowień 
stwa. A więc mniszki podobne 
do białych kwiatków na ciem 
nej łodydze, bronzowią się ka 
pucyni, bielą bernardyni. 

Za nimi świeckie duchowień+ 
stwo w komżach. Jest ich sza 
lenie dużo, tak, że ma się wra 
żenie, że rynek cały zalany jest 
białą falą. 

Następują małe przegrupowa 
nia, tak, że w chwili, kiedy 
kondukt skręca w ulicę św. Ja- 
na kolejność przedstawia się ne 
stępująco. 


Kolejność konduktu 


Za lawetą postępuje p. Mar: 
szałkowa, najbliższa rodzina, p. 
Frezydeni Rzeczypospolitej, 
przedstawiciele państw ob- 
cych z marszałkiem Petain, mi- 
nistrem Lavalem i gen. Goerin 
giem w pierwszej trójce, rząd 
z premjerem Sławkiem na cze 
le, b. premjer Prystor, generali 
cja, przedstawiciele wojsk ob: 
cych, przedstawiciele akademji 
literatury w składzie Boy-Żeleń 
ski, Szaniawski, Kaden -. Ban 
drowski i Sieroszewski, rekto 
rzy i dziekani uniwersytetów, 
rada miejska m. Krakowa, kla 
sa gimnazjum żeńskiego z War- 
szawy, do której uczęszczają 
panny Piłsudskie, sejm i senat, 
sądownictwo i palestra w to- 
gach, polacy z zagranicy, od- 
dział policji, legjaniści i peowia 
cy, inne organizacje byłych woj 
skowych. 

W tej ostatniej grupie 
otoczony przez dwuch b. wojsko 
wych siedzi w wózku żołnierz 
inwalida w niebieskim legjono- 

wym mundurze. 

Widać jeszcze Strzelca, znów 
korpus oficerski, resztę pola- 
ków z zagranicy. 


Heinał Mariacki 

W chwili, kiedy laweta ze 
zwłokami znalazła się obok wież 
kościoła Marjackiego, ze szczy- 
tu ich popłynął hejnał, 

to wieże Marjackie żegnały 

Marszałka. 

O godzinie 10 min. 15 laweta 
skręca w ulicę Wiślną. W pięć 
minut później zbliża się do uli- 
cy Straszewskiego. 

Na ulicach nieprzebrane mo- 
rze głów. 

Widać moc górali w swych 
oryginalnych strojach, całą gru 
pę w deljach i kontuszach. Ko- 
goż Kraków dziś nie gości. 
Obok poleszuka widzimy miesz 
kańców Poznania, obok oby- 
wateli z Augustowskiego bar- 
dzo liczną delegację Łodzi, o- 
bok obywateli ze stanisławow- 
skiego grupę kaszubów. Ze 
wszystkich stron Polski z każ- 
dego zakątka przybyli, by że- 
gnać Wodza. 


POCHÓD 
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żałobie, wsparta na ramiłe- 


niu generalnego inspektora sił zbroj nych gen. Rydza - Śmigłego. Za nie mi p Wanda Pilsudska prowadzona przez generała Sozukowskiegą. 


„Komendantowi -- Legjoniści” 


Widać: znów nowe. grupy, ofi- | 


rów, nowe wieńce wśród któ 
rych jeden zwraca specjalną u 
wagę. Jest on w kształcie krzy 
ża o barwach krzyża Niepodle 
głości i nosi napis 
„Swojemu Komendantowi — 
ci“, 
Kondukt żałobny podchodzi 
pod Wawel. Wszystkie, dzwony 
we wszystkich świątyniach gra- 
ją bez przerwy, „Zygmunt“ hu 
czy  zagłuszając swym potęż 
nym basem resztę dzwonów. 
Zrywa się silny wiatr. sztan 
dary łopocą silnie. 


zupełnie 
słynna 


Wawel widać już 
blisko, widać wyraźnie 
wieże Zygmunłtowskie. 


SUDORYN 


„Dał Polsce 


Dwadzieścia jeden lat 
żegnał się z niemi Marszałek 
wyruszając z pod Oleandrów, 
teraz one żegnają Go, Żegna Go 
cały Kraków, 

miasta krółewskie żegna Go 

po królewsku 

Poczty sztandarowe ustawia 
ją sie wzdłuż murów Waweln 
wzdłuż błanków widzimy usta 
wione  organiżacje, szkoły, 
przedstawicieli wszystkich -ziem 
Polski. 

Katedra cała ubrana kirem 
Olbrzymie czarne szarfy po 
wiewają aż da ziemi. Kondukt 
skręca około kościółka św 
Idziego do głównego wejścia 
Rozlegają się pienia duchowień 
stwa. 


„Ap. Kowalski" 
usuwa 
wystrzegać się naśladownictw. 


wolność, 


„Cieniom królewskim przy- 
był towarzysz wiecal1iego snu. 
Skroni jego nie okala kosona, 
a dłoń nie dzierży berła. A kró- 
lem był serc i władcą woli na 
szej Półwiekowym trudem swe 
go życia brał we władanic ser- 
ce po sercu, duszę po duszy, aż 
pod purpurę królestwa swego 
ducha zagarnął niepodzielnie 
całą Polskę. 

Śmiałością swej myśli, odwa- 
gą zamierzeń, potęgą czynów z 
uiewolnych rąk kajdany zrzu- 
cil, bezbronnym miecz wykuł, 
granice nim wyrąbał, a sztan- 
dary naszych pułków sławą u- 
wieńczył. 


Skażonych niewolą  nanczył 
honoru bronić, wiarę we wła- 
sne siły wskrzeszać, dumne ma 
rzenia z orlich szlaków na zic- 
mię sprowadzać i w twardą rze 
czywistość zamieniać. 


moc 


Dał Polsce wolność, granice, 
moc i szącunek. 


Czynami  swemi budził u 
wszystkich po wszystkie krań- 
ce Polski iskry tęsknot do wiel- 
kości. 


A miljony tych iskier z miljo- 
nów serc wracały rozżarzone 
miłością do tego, który je 


temu | 


Wśród szpaleru pochyloryc! 
sztandarów sunie wolno lawete 
ze zwłokami. Trumna wjeżdża 
na wawelski dziedziniec. 

Godzina 10 m. 45. Trumna ze 
zwłokami znajduje się przed 
głównem wejściem do katedry 
Za chwilę zostanie wniesione 
do wnętrza. 

Na samym przedzie tuż koło 
lawety widnieje wysmukła wy- 
niosła sylwetka p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Jego biała głowa ściąga na 
siebie uwagę wszystkich. Jesi 
pochylony zlekka pod brzemie- 
niem tego ciężkiego ciosu. Drżą 
cym ze wzruszenia głosem np. 
Prezydent zaczyna przemawiać. 


Trumna na lawecie armatniej otoczona asystą honorową generałów. Za trumną marszałkowa Pilsudska w ciężkiej 


POT i weń 


i szacunek“... 


dzie w Polsce z godziny na go- 
dzinę coraz stokrotniej. 


Niech hołdy, dziś prochom 
wielkiego Polaka składane, za- 
mienią się w śluby dochowania 
wierności dla jego myśli w da- 
leką przeszłość przenikających. 


| Niech przekują się w obowiązek 
strzeżenia dumy i honoru naro: 


wskrzeszał, aż stał się on jasno- | du, Niech wole nasze do twar 
ścią, spływającą na całą naszą | dej pracy i wałki z trudnościa: 


ziemię, i płomieniem, wytapia- 
jacym kruszec bezcenny, który 
w skarbcu narodowym noęezych 
wartości moralnych pozostanie 
odtąd na wieki. 


Wielkie dziedzictwo pozosta- 
wił w spadku po sobie ten po- 
tężny władca serc i dusz pol- 
skich. 


Cześć, jaką otaczaliśmy Józe- 


mi zaprawią, a serca nasze wiel 
ką jego dla ojczyzny miłością 
rozpalą. 


U bram domostw naszych 
postawmy warty, byśmy bez 
cennego kruszcu cnót przez nie 
go pozostawionych nie uszczu: 


| To cała Polska, 


Terax generałowie wnoszą 
trumnę ze zwłokami do wnę- 
trza katedry. Wnoszą Marszał. 
ka by dać mu spocząć okało 
króla, któremu tak niedawne 
jeszcze składał hołd jako wódz 
Narcdn. 
Wnoszą Go na Wawel, bo 
cóż mogła Polska lepszego œ 


fiarować swemu najlepszemu 

synowi jak mie sąsiedztwo 

swych dawnych bohaterów, 
swych królów. 


Dała mu to, co miała najdo 
stojniejszego i najdroższego. 

Purpurowy katafalk ustawio- 
ny jest przed srebrnym otir, 
rzem Katedra cała okryta Le 
rem zapełnia się powoli. 


C godzinie 10.55 rozbrzmłe- 
wają początkowo cicho, potem 
coraz głośniej dźwięki organów 
To zaczyna się msza pontyfikal 
na. => 


Starzy żołnierze płaczą 
Do godziny 12 min. 30 trwa: 

uroczyste nabożeństwo. Pienią 

i modły 

przerywa płacz. To płaczą sta 

rzy wypróbowani w bojach żoł 

nierze, po stracie swego Komes 

danta. 

Teraz znów do głosu doche. 
dzą dzwony napełniając powie 
trze swym potężnym dźwiękiem 

Orkiestra na dziedzińcu za 
czyna grać „Pierwszą Bryga 
dę*. — 


101 strzałów armatnich 


Powietrze rozdziera huk wy 
strzału armatniego, po nim dru 
gi, trzeci, setny, sło pierwszy .. 

A potem cisza... 


Straszna, przejmująca cisza 


| przerywana tylko biciem dzwo. 


nów. 


jak jeden 


plili, niczego z wielkiego po mąż uczciła pamięć Marszałka 


nim dziedzictwa nie uronili, 
byśmy duchowi jego, troską za 


fa Piłsudskiego za jego życia, | życia © losy Polski umęczone: 
wzmaga się dziś i potężnieć bę | mu, spokój w wieczności dali. 


trzyminutowem milczeniem. 


Dokończenie na str. 5-ej) 
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Na wieczny spoczynek 


W tej chwil zbliżają się do | ren fabrycznych. 


trumny najwyżsi szarżą generą 
łowie z inspektorem Rydzem - 
5migłym na czele,- unoszą ją i 
trzymając na ramionach, scha- 
dzą do krypty. 


Ustawione przed katedrą po: 
ezty sztandarowe cehyłą szląn: 
dary ku ziemi. 

Wojsko prezentuie broń. 


Tysiączne tłumy zgromadzo. 
ne ną wałach wawelskich i przy 
ległych ulicach zamarły w ci- 
szy. Zdalęka słychać gwizd sy- 


Po odprawieniu modłów przez 
księży biskupów z ks. metropo 
lita Sapiehą na czele i oddaniu 
hołdu Marszałkowi przez obe- 


nych p. Prezydent Rzplitej i o- wawelskiej odprawiano 


beeni opuszczają kryptę. 


W chwili opuszczania przez | ganizacji 


Za trumną niesioną przez ge 
nerałów kroczy pani Marszał- 
kowa Iiłsudska, Wanda Piłsud 
ską, Jadwiga Piłsudska, bracia: 
Adam, Kazimierz, Jan, pan Pre- 
zydent Rzplitej z członkami do 
mu cywilnego i wojskowego, pa 
ni Mościcka, córką Prezydenta 
Rzplitej p. Bobkowska, p. pre- 
mjer Sławek, marszałek Racz- 
kiewicz, marszałek Świtalski i 
najwyżsi rangą generałowie. 

W następnej grupie wchodzą 
do krypty byli premjerzy: Bar- 


p. Prezydentą katedry, przed- 
stąwiciele państw obcych skła- 
dają kondolencje 

W chwili, gdy w katedrze 
egze- 
kwje, niezliczone delegacje or- 
i stowarzyszeń ze 


tel,  Jędrzejewicz, 
Prystor, dalej ministrowie, pre 
zes N. I. K,, prezes 


nału administracyjnego oraz 
podsekretarze stanu. 
marszałka ustawiają generało- 


wie obok drugiej trumny srebr 


nej. 

Gdy Marszałek Piłsudski spo- 
czął w krypcie, obecni tam dọ- 
stojnicy państwowi przyklękali 
całując sztandar Rzeczypospoli- 
tej, okrywający trumnę. 


Ostatni hołd 


wszystkich zakątków Rzeczypo- 
spolitęj defilowały przed wej- 
ściem do świątyni chyląc sztan 
; dary. 

Defilada ta trwała okoła 4-ch 
godzin. 


W srebrnej trumnie 


Marszałek Piłsudski leży w /bieskiego. 


srebrnej trumnie, ubrany w 
błękitny mundur mąrszałkow 
ski, Na piersiach przypięte“ 
srebrny Krzyż Virtuti Militari, 
Krzyż Niepodiegłości z miecza 
mi i Krzyż Walecznych z trzy 
krotnem okuciem. Pierś przepa 
sana wielką wstęgą Virtuti Mi 
litari. 
znajduje się buława marszałka, 
wręczona pod kolumną Zy- 
gmuntą w roku 1920 przez ar 
mję Wodzowi po ukończeniy 
zwycięskiej wojny. 

Ręce złożone jak do modli- 
twy trzymają wizerunek Matkj 
Boskiej Ostrobramskiej. Obra 
zęk ten, przypominający szka 
plerz, mie rozstawał się nigdy 
z Marszałkiem, 

W czasie wyjazdu z kraju 
czy zagranicę towarzysząc: 
Marszałkowi zabierali obr 
ze sohą, stawiając go na biurku 
pracy Marszałka lub przy łóż 
ku Jego spoczynku. 

Jest on haftowany srebrem 
na jedwabiu, dziś już zczernia 
ty. — Marszałek przykryty jest 
pe pierś sztandarem Rzeczypoa- 
spolitej. 

U stóp trumny stoi jedyna 
urna z ziemią wileńską i leży 
jedyny wieniec od p. Prezydęn 
ta Rzplitej. 

Na trumnie umieszczony jesł 
ryngraf, za który zatknięto trzy 
szkarłatne róże. 

Trumna stoi w krypcie, w któ 
rej leżą Kościuszko, Poniątow- 
ski i Sobieski, 

Krypta ma formę czworokąt 
ną. Pe bokach stoją dawne sar- 
kofagi. 

Srebrna trumną æ napisem 
wdózeł Piłsudski* steji pośrodku 
krypty, 

Marszałek leży zwrótony twa 
rzą w kierunku wielkiego olta. 
rza naprzeciwko sarkofagu So- 


PZA TRZEWIK BEACIE 


Kondolencie 
duchowieństwa 


Q godzinie 17-ej p. Prezydeni 
Rzeczypespolitej przyjął na au: 
djencji ks. metropolitę Sapiehę 
oraz ks. ks. biskupów: Jasiń- 
skiego z Łodzi, Lisowskiego z 
Tarnowa, biskupa polowego ks. 
Gawlinę, sufragana krakow: 
skiego Responda, sufragana ślą 
skiego  Bromboszeza, często: 
cnowskięga Kubinę, biskupa 
grecka = katolickiego Kacyłow- 
skiego z Przemyśla i apostol- 
skiego administratora Maściu- 
cha, którzy złożyli p. Prezvden- 
towi kondolencje. 


Trumna spoczywa na nie 
wiełkiem wzniesieniu, przykry- 
tem ezerwonym sztandarem z 
Orłem Białym. 

Sztandarem tym była pokry- 
ta trumna w czasie uroczysto- 
Ści żałobnych warszawskich i 
w ezasie wędrówki Marszałka 


Przy prawem ramieniu | ====zesmę 


SY. S. Jal Shanon da BLOND WŁOS 


| szlakiem pierwszej kompanji 
kadrowej. ` 

Poraz pierwszy szlak ten ry- 
| eerski przeszedł Marszałek idąc 
od Krakowa wgłąb ziem Rze- 
| czypospolitej. Teraz — w dro- 
dze powrołaej przebył go w 
pochodzie tryumfalnym na Wa 


| wel. — 


Kozłowski, | 


sądu naj- | 
wyższego, i nąjwyższego trybu- | 
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Paryż złożył ostatni hołd Marsz. Piłsudskiemu 


Warsząwski koresp. „Głosu Po 
ianrego” telefonuje: 

We wszystkich bez wyjątku sto. 
liceach europejskich odbywały się 
wczoraj uroczyste nabożeństwa za 
spokój duszy é- p. Marszałka Pił- 
sudskiego. 

Na nabożeństwach -tych óhecni 
byli przedstawiciele domćw panują 
tych, prezydentów republik, mini 
strowie, dostojnicy. duchowni. Bar- 
dzo licznie reprezentowane były 
sfery wojskowe. 

spejalnie uraczyste nabożeństwo 
odhyło sią w Paryżu w kościele 


garnizonowym. 


K rypta destępna dla publiczności 


W eiągu dzisiejszej nocy za: | 
bytki Krakowa udekorowane ża | 
łobnemi flagami są iluminowa- 
ne. Przez wzgórze wawęlskie o 
bok krypty á. p. Marszałka Pił 
sudskiego przesawają się do póź 


| nej nocy wielofysięczne rzesze. 


W mieście płoną znicze ża- 
łobne. 


| W godzinach wieczornych o- 
puścił Kraków p. Prezydent Rze 


Do godz. 19-ej krypta | czypospolitej, rząd, przedstawi- 


była dostępną dła publiczności, | ciele państw obcych, oraz uczest 


również dzisiaj krypta będzie nicy uroczystości 


pogrzebo- 


dostępna dla publiczności od | wych. 


godz. 12.15 do 9 wiecz. 


imponujący przebieg uroczysiości żałobnych 


Warszawski koresp. .,3łos1 Po 
rannego” telefonuje: 

W dniu wezorajszym w godu 
nach rannych na terenie całej Rzpli 
toj odbywały się uroczyste żałuhne 
nabożeństwa w świątyniach wszyst 
kich wyz:ań, 

Przed symbolicznymi katafalkami 
odprawiano modły. 

Snecjąhie uroczysty charak*vr 
mialy uraczystości w Wilnie. w mia 
ście, które Marszałek najbardziej 
ukachał 

Wszystkie sklepy i biura byly nie 
czynne, 

Na ulicach płonęły lataraie prze 
slonięte krepą. 

O godz 9 rano odbyło sie uroczy 
ate nąbożeństwo żałobne w kościele 
św. Jana, celebrowane przez arcy 
biskupą - nietronolitę Jałbrzykow- 
skiego. Kazanie o Marszałku Pil- 
sudskim wygłosił prorektor uniwe!r 
sytetu Stefana Batorego ks. prof. 
Falkowski, 

O godz. 10 rana odbyło się wro- 
czysta żałobne nabożeństwo połowa 
na Pacu Lukiskim. 

Oddziały wojskowe wszystkich 
radzajiw hroni, ergąnizacje woj: 
skowe i społeczne, paczty szta' fa- 
rowo i rarziiczeńe mąsy publiczno- 
śęi. Haperzy wileńscy wybudowali 
w ciągu nocy na PI. Łukiskin ka- 
plicę polową i u wylotu ul, Ofiar- 
nej wznieśli alhrzymi katafalk, na 
którym ustawiana  symholiczną 
trumnę. Katafylk okryty był pur: 
purą ze srebrnymi erlam, 

TT hokn kątafalku wzniesiona 12 
żatobnych kolumn z płonącymi zni- 


czawi W rwzedniej części kątafal- 


ku ustawione w riszy wielki po- 
sad Marsząłka. dłuta jednego z rzeż 
biarzy wileńskich. 

Qdezytano orędzie pana prozy- 
denta Fzplitej, paczem nastąpiło 3- 
minutowe uroczysfe milczenie, Po 
łączone orkicstry wajskowę wyko 
nały mavsza żąłobnego Szopena, 
poczem dawny kapelan legjonowy 
ks. Tyczkowski wygłosił podniosłe 
kazania, poświęcene pamięci Zmar 
lego. 

Nastepnie pizedi  symholiczną 
trumną przy głuchym warkącię 
werbli odbyła się defilada, 


TWE 


TRANSPORTY 


DO PALESTYNY 


NAJSZYBCIEJ, GDYŻ BEZPOŚREDNIO ZAŁATWIA 


PRZEDADAŚKI, KOLNER i S-ka, Łódź, Sienkiewicza 6, telef, 247-75 


W czasie dęfilądy krążyła nad 
miastem eskachą  eamolotów waj: 
skowych z źżałabnemi wstęgami u 
skrzydeł. 

Mimo ułewnego deszczu defilada 
miala przebieg imponujący. 

Nabożeństwa cdhbyły cię dziś rów- 
nież we wszystkich synagogach przy 
licznym udziale społeczeństwa i mło 
dzieży akademickiej, która pragnę 
ła w ten sposćh nczcić pamięć 
Marszałka _ Piłsudskiego, jako 
wskrzesiciela i wysokiego protekto 
ra uniwersytetu Stefana Batorego: 

Kazanie, poświęcone Marszałkowi 
Piłsudskiemu wygłosił rabin Fried. 


zielamy bezpłątnie wszelkich informacji. 


Salut armatni floty 


towarzyszył momentowi złożenia trumny 


Warszawski koresp. 
Porannego“ telefonuje: 
W czasie 


Marszałka w grobach królewskich 
„Głosu | ców okrętów dekret Naczelnika 


| Państwa z dnia 28 listopada 


złożenią trumny | 1918 roku powołujący do życia 


Pierwszego Marszałka Polski | marynarkę w Palsce. 


Józefa Piłsudskiego w grobach 


Następnie odczytany został 


królewskich w Krakowie — na | rozkaz szefa kierownictwa ma- 


wojennych okrętach Rzeczypo- 
spolitej na morzu i w flotyli 
rzecznej zebranym  załogom 


rynarki wojennej. poświęcony 
pamięci Wodza Narodu, po- 
czem okręty oddały żałobny sa 


odczytany został przez dowód- | lut armatni, 


Cała świątynia ubrana była kirem 
( sztandaram: o barwach polskich 
„A francuskich. 
Katafalk z symboliczną trumną 
okryte sztandarem państwowym. 
Przy katafalku wartę honorową 


‘| pełniło czterech oficerów polskich. 


Za trumną zajął miejsce ambasa. 
dor Chłapowski, dalej zastępujący 
nięcbeenegó arcybiskupą Paryża — 
bisknp Baudrillart, 

Dokała ołtarza ustawiły sie 
poczty sztandarowe kombatantów 
francuskich. włoskich. belgijskich i 
amerykańskich. 

W specjalnie zarezerwowanych 
etallach zasiedli: 
przedstawiciel prezydenta Franci 
gen. Btaceunier, b, prezydent Mil- 
lerand, reprezentant premiera Flan 
dina, nowomianowany ambasador w 
Warszawie de Noel, cały szereg ml- 
nistrów oraz generalicją w liczbie 
kilkudziesięciu osób z gen. Weygan 
den na czele, reprezentant marsz. 
Franchet d'Espeary, kanclerz kapi- 

tuły Legji Honorowej 
i moc osobistości zę światą politycz 
tego, wojskowego i towarzyskiego 
craz korpus dypiomatyczny w kom: 
plecle. 

Uroczystość zakończyło ode 
nie hymnu narodowega Polski. 


Pamiątki żałobne 


złożone bedą w muzeum 
Pamiątki żałobne uroczvstości po 
grzebowych: szabła, maciejówka, 
ordery, poduszka, na której leżały 
na trumnie insygnia rycerskie Mar- 
sząłką, wstęgi wieńców, złożonych 
przez kraj i zagranieę, przekąząne 
wastana do muzeum. 
»v++000300>0600904900966 
Przy bólach w żołądku, 
ściskąmiu w dołku, obstrukcji, 
gniciu w kiszkach, stosować za- 
leca się wodę gorzką 
„Franciszka - Józefa“ biorąa 
wieezorem przed udaniem si 
na spoczynek pełną szklank 
takowej. Pytajcie się lekarzy. 
+4024020000%%264490090979)4% 


Warta honorowa 


przy trumnie Marszałka 


Na cały czas trwania uroczy- 
stości żałobnych zarówno w 
(Warszawie jak i w Krakowie 
zosłałą wyznaczona straż hono 
rowa przy trumnie pod do- 
wództwem gen. d-ra Bolesława 
Wieniawy - Długoszowskiego. 

W skład warty honorowej 
wehadzili generałowie: Kru- 
szewski, Rouppert, Stachiewiez, 
pułkownicy dyplomowani; War 
tha, Regulski, Ulrich, Strzelec- 
ki, Brochwicz Lewiński, Gla- 
bicz, Wenda.  Podpułkawnicy 
dypl.: Sokołowski, Busler, dr. 
Mozołowski oraz wachmistrz 


"Wójcik i wachmistrz Seidel. 
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Tam, gdzie spoczął Marszałek 


obok królów i bohaterów na Wawelu 


Śmiertelne szczątki Marszałka Pił| krypcie św. Leonarda. Wiek XVII 


sudskiego spoczęły na Wawelu, w 
krypcie św. Leonarda. Prastara ta 
krypta gości siedem trumien: kró- 
la Władysława IV, jego pierwszej 
żony Cecylji Renaty, Jana Sobie- 
skiego i królowej Marysieńki, króla 
Michała Korybuta - Wiśniowieckie- 
go, księcia Józefa Poniatowskiego 
oraz Tadeusza Kościuszki, 


Dzieje krypty 


Katedra wawelska dwa razy po 
wstawała ze zburzeń. Pierwszym 
fundatorem katedry, prawdopodob- 
nie pod wezwaniem Salwatora, był 
Bolesław Chrobry. Zburzona ona 
została w roku 1039, podczas napa 
du czechów. Była to budowla ro- 
mańska. Druga katedra romańska 
pod wezwaniem św. Wacława, po- 
wstała na miejscu pierwszej około 
1090 roku, za inicjatywą  Włady- 
sława Hermana. Tę drugą katedrę 
romańską poczęto budować właś- 
nie od krypty św. Leonarda, ale sa 
ma ta krypta powstała wcześniej, 
Zapewne rozpoczął ją jedyny zna- 
ny nami z imienia arcybiskup kra- 
kowski, Aron, około r. 1050. Kry- 
pta ta zachowała się prawie w pier 
wotnym kształcie do naszych cza: 
sów, Składa się z absydy i korpu 
su trójnawowego, długości 10 m. 
szerokości 10 m., a wysokości 4 m 
Posiada osiem niskich słupów ka- 
miennych, bazy, kapitele, sklepie- 
nia wykonane w stylu romańskim 
dosyć surową robotą. Budowlę wy- 
kończono przed rozpoczęciem kate 
dry, ołtarz w nim ponownie upo 
sażono w roku 1369. Z kryptą tę 
czy się drobne wspomnienie histo- 
ryczne. W r. 1191 ukrył się w niej 
Henryk Kietlicz, doradca Mieszka 
Sprawiedliwego. Został on jednak 
ujęty i na wygnanie do Węgier se- 
słany. 


uznał groby wawelskie za oficjalną 
nekropolję królów polskich i za- 
znaczył się, jeśli chodzi o katedrę, 
najwymowniej nowemi grobami kró 
łów. Przybyło w tem stuleciu dzie- 
sięć nowych grobów, między niemi 
Władysława IV, który początkowo 
spoczął w kaplicy Zygmuntowskiej, 


Pogrzeb dwuzh królów 


Drugi król Piast na tronie elek- 
cyjnym, Jan III Sobieski, znał Kra 
ków z czasu studjów w latach mło 
dzieńczych i miał cześć i przywiąza 
nie do jego murów. Ze względu na 
toczącą się wojnę z Tureją odłożył 
koronację na dwa lata po elekcji. 
Dnia 29 stycznia 1676 r. odprawił 
wjazd uroczysty do miasta korona 
cyjnego. „z wielkim  aplauzem i z 
radością przyjęty”. Senatorowie je 
chal: konno, biskupi w powozach, a 
nad królem rajcy miejscy nieśli bal 
dachim. Dnia 31 stycznia dokonano 
pogrzebu dwu ostatnich królów: 
Jana Kazimierza i Michała. Ciało 
pierwszego przywieziono z Francji, 
a drugiego z Warszawy. „Trumny 
podle siebie stojące na jednym wo- 
zie wieziono, obydwu na jednym ka 
tafalku wedle siebie postawiono, 
ceremonje wspólne odprawiono”. 
Takiego pogrzebu jeszcze nie było 
w Krakowie. Król Jan III „wszyst- 
kim ceremonjom asystował najpo- 
bożniej*, Jana Kazimierra 
wano w kaplicy Wazów, przezeń 
wzniesionej, króla Michała w kapli 
cy św. Krzyża. Pogrzeb dwu kró- 
lów razem uczynił wielkie wrażenie 
wśród ogółu Poeta Wacław Potoe- 
ki utrwalił to wrażenie w dwu epi- 
gramatach: Dwa po, królów 
polskich na koronację Jana MI, w 
których żal po stracie dwu krółów 
starał się złagodzić  nadchodrącą 


podwójną koronacją (króla t króło- 


Wszedłszy do tej krypty, przeno: | wej) 


simy się żywo w dawne czasy. Wy- 
giad sklepień, słupów i kapiteli pe- 
zwała odczuć skromne wymagania 
artystyczne polaków z XI w. Z po- 
zostałości tej kaplicy, jak niemniej 
z wspomnianej starej wieży, można 
nabrać przybliżonego pojęcia, jakie 
wrażenie niegdyś mogła wywierać 
druga katedra romańska. 


Pogrzeb Cecylii Renaty 


Najstarszą mieszkanką krypty 
jest królowa Oecylja Renata, arcy- 
księżniczka austrjacka, żona króla 
Władysława IV. 

Gdy umarła w Wilnie, przypo: 
miat sobie Władysław IV krakow 
ską nekropolję i z okazałością prze 
wiózł zwłoki żony do Krakowa. 
Okoliczność ta wywołała kilkumie- 
sięczny pobyt króla w tych stro- 
nach, począwszy od 12 czerwca 
1644 r. Król stanął w miejscu swem 
rodzinnem, w Łobzowie, i tam prze 
ważnie mieszkał. Pogrzeb nazna- 
czyt z Łobzowa na 20 czerwca, 
siódmą godzinę rano. Szło 2000 pie 
choty, wiele duchowieństwa i do: 
skonała muzyka, grająca żałobne 
kawalki. Trzech senatorów niosła 
insygnia szwedzkie a trzech pol 
skie. Wóz z trumną był czarnym 
aksamitem pokryty. Króla niesiono 
w.lektyce. Na Kanonicznej ulicy 
przyłączył się do konduktu mło- 
dżiutki królewicz Zygmunt Kazi- 
mierz, co łzy z oczu wyścisnęło. 
Katedra była obita czarnem suk- 
nem, msza z żałobną muzyką, „Cie- 
mności same strach jakiś wzbudza- 
ły” — zapisuje kroknikarz dwor- 
ski. Ciało złożono w nowym skle- 
pie, świeżo przez króla zbudowa- 
nym. W następnych dniach: król 
przyjmował rozmaite poselstwa za 
graniczne, bawił w Nienołomicach 
na polowaniu, a po 20 sierpnia 
„wodą popłynął do Warszawy”, 

Zwłoki królowej przenoszono kil 
kakrotnie, W roku 1644 zastały 
one złożone w świeżo zbudowanym 


sklepie, aby po latach spocząć w 


Dnia 15 siycznia 1734 r. (po elek 
cji, a przed koronacją Augusta íf) 
odbyły się ostatnie pogrzeby kró 
lewskie na Wawelu. Obchód prze- 
wyższał niezwykłością pogrzeb dwu 
królów, przed koronacją Jana III, 
Chowano równocześnie trzy głowy 
koronowane ł infanta, ich wnuka, 
dana III i Marję Kazimierę pocho- 
wano w krypcie św. Leonarda, 
gdzie i dziś spoczywają, a Augusta 
II w sklepzch kaplicy Wazów. 

Jan III spoczywa i dziś w kryp 
cie św. Leonarda, lecz w innej tru 
ninie, marmurowej, sprawionej przez 
Stanislawa Augusta. Pochodzi ona 
z roku 1773, w ręku tym obchodzo 
no uroczyście '100-lecie odsieczy 
wiedeńskiej. 


Po przybyciu wielu odmian, w 
osiemdziesiąt kilka lat po ostatnim 
zbiorowym pogtzebie królów za ko 
ronacji Augusta III, Wawel znów 
za maleńkiej Rzeczypocpolitej kra- 
kowskiej miał przyjąć nowe groby 
i pogrzeby, ale już generałów i wiel 
kich bokaierów narodowych. Po- 
grzeby to znacznie skromniejsze, 
niż dawne, krółewskie, ale może 
rzewniejsze, a niekiedy wymowniej 
sze bo były uznaniem po śmierci 
wielkich bohaterów za przewodni: 
ków narodu, godnych czci, oddawa- 
nej kiedyś własnym królom. Zresz 
tą nie składano ich w sklepach pod 
kaplicami królewskiemi, ale w daw 
nej krypcie romańskiej, gdzie spo- 
czął Jan III. Urządziła je bardzo 
skromnie maleńka Rzeczpospolita 
krakowska z swoją milicją i žandar 
merją. 


Dnła 22 lipca 1817 r. wieczorem, 


przeprowadzano od rogatki przy 
t. zw. składzie solnym na Wawel 


trumnę bohatera z pod Lipska, księ 


Hrypta Św. leonarda w HafEctrze na lhurelu 


Plan krypty, zwanej kryptą św. 


Leonarda, od postaci tego święte- 


go na witrażu Matejki tam umiesz czonego. Krypta sięga czasów ka- 


tedry romańskiej. Za Stanisława 


Augusta uporządkowano ją i amie- 


szczono sarkofagi Władysława IV, królowej Cocylji Renaty, Michała 

Korybnta oraz Jana II i Marji Kazimiery. Tu później złożono ciało 

Tadeusza Kościuszki i Księcia Józefa, W krypcie św. Leonarda spo- 

częła trumna Marszałka Józefa Piłsudskiego Na planie zaznaczono 
tymczasowa miejsce jej ustawienia 


cia Józefa Poniatowskiego, przywia 
zioną z Warszawy, z miejsca chwł 
lowego spoczynku w kościele św. 
Krzyża. Rzeczpospolita oddawała 
hołd bohaterowi, który ją oswobo- 
dził od pierwszej okupacji austrjac 
kiej i którego żegnała przed kilku 
laty w drodze pod Lipsk. 


Pochód prowadziła tangar merju 
konna. U rogatki przy składzie sol- 
nym sześciokonny wóz żałobny z 
miedzianą trumny bohatera otoczył 


go dachowieństwo | cechy x cho- 
rągwiami. Kondukt prowadził jeden 
z kanoników, Przed wozem wetera- 
ni niesli odznaki wodza. Za wozem 
postępował komisarz pełnomocny I 
komisarze demarkacyjni ze strony 
nowej Polski Kongresowej. Przy 
kościele Panny Marji stała młodzież 
i złączyła się z pochodem. Tu tak- 
że objął honor dalszego prowadze- 
nia konduktu proboszcz marłjacki 
i prowadził go do kościoła św. Pio 
tra, gdzie czekał Jan Woronicz, no- 
wy biskup krakowski, z kapitułą, 
aby ciało odprowadzić do katedry. 
Chwila zmiany celebransów przed 
kościołem św. Piotra mczyniła na 
współczesnych wielkie wrażenie. 
Placyk dość obszerny, noc cicha, 
bieie dzwonów I huk armat, ulica 
załana ludem, pełno Świec i widze 
w oknach, na dachach i na stokach 
Wawelu — wszystko to ułożyło 
się w malowniczy obraz nastrojo- 
wy. 


Na zamku był zgromadzony se 
nat wolnego miasta, władze i aka- 
demja. Trumnę z karawann zdjęli 
oficerowie najwyższych stopni i za- 
nieśli do katedry. Katafalk z dział 
i piramid ręcznej broni był rzęsiście 
oświetlony. Odśpiewanie konduktu 
zakończyło się o jedenastej w nocy 
Nazajutrż 23 lipca odbyło się złoże 
nie trumny do grobów. Milicja uszy 
kowana zajęła katedrę. GrerWije- 
rzy i wyżsi oficerowie stanęli przy 
katafalkn. © godz. 10 rano biskup 
Jan Woronicz, który niedawno prze 
mawiał na pogrzebie ks. Józefa w 
Warszawie, a następnie został bi- 
skupem krakowskim, odprawił 
mszę żałobną. Pioboszcz marjachi 
i jeden z senatorów wygłosili mo- 
wy. Poczem oficerowie zanieśli tru 
mne przed kryptę, gdzie jaż król 
Jan II był pochowany, i przed po- 
kropieniem ciała Woronicz wygło- 
sił jeszcze fuótką, niejako dodatka 
wą mowę, do głośniejszej poprzed- 
niej z Warszawy. 


Kościuszko 
zstępuje do krypty 


W rok niecały z podobną uroczy 
stością miał się odbyć drugi po- 
grzeb na Wawelu, jeszcze więcej 
kochanego bohatera narodo 


go | 


dziejowej, którą przebył w XVIII 
wieku I którą miał do powstania 
nowej Polski się krzepić. Pochód 
wyruszył Z2 czerwca 1818 roku z 
kościoła św. Florjana, gdzie ciało 
Kościuszki od przeszło dwu miesię- 
cy spoczywało, również o godzinie 
ósmej wieczór, jak niedawny po-| 
chód x księciem Józefem. Wskutek 
tego pochód mógł się już odrazu 
ułormować na Kleparzu i nie było 
tyle zmian celebransów, co w po- 
chodzie przeszłorocznym. Poza tem 
pogrzeb ten był bardzo podobny do 
poprzedniego. Udział w nim przyjął 
znów oddział żandarmerji, młodzież 
szkolna, cechy z chorągwiami i du- 
chowieństwo, prowadzone przez pro 
boszcza marjąckiego. Wóz żałobny, 
sześciokonny, był otoczony milicja 
pieszą. Za nim kroczyły władze Rze 
czypospolitej, akademja, publicz 

ność, wkońcu znów oddział żandar 
merji. 

Pochód postępował wśród bicia 
dzwonów. Przed kościałem św. Pio- 
tra zatrzymał się, podobnie jak po- 
grzeb księcia Józefa i biskup z ka- 
pitvłą pzyjął zwłoki i odprowadził 
do katedry. Złożono je na katafal- 
ku szczególnie okazałym, w stylu 
empire. Był w kształcie npiedestału 
z kolumny Trajana w Rzymie, o- 
zdobiornego trzema obrazami, przy- 
pominającymi dzieje bohatera. Na 
wierzchu tego piedestału umieszczo 
no sześć bialych orłów, a wśród 
nich iarcza z herbem Kościuszki, Po 
bokach stały cztery kolumny, złoża 
ne z broni i kos. Trumnę umieszczo- 
no nad orłami, na czterech dzia- 
łach. U 

Złożenie ciała do grobu odbyło | 
się 23 czerwca 1818 roku, nazajutrz 
podobnie jak na pogrzebie księcia 
Józela. O godzinie 10 rano prezes 
senatu z odpowiednia przemiową 
złożył wieniec na trumnie. Biskup 
Woronicz odprawił mszę. Nastąpiła 
znów mowa proboszcza marjackie 
go. Poczem zdjęto trumnę i przed 
spuszczeniem jej do krypty św. Leo- 
narda ksiądz Woronicz jeszcze raz 
przemówił, chwaląc cnoty a przede 
wszystkiem skromność  Kościnszki 
| korząc się przed potęgą Bożą, 
która zarówno losami narodu, jak 
łego wodza pokierowała. 

Oto zozrzeby spoczywających w 


krypcie św. Leonarda królów i bo- 
haterów — sąsiadów w Śnie wieczy 
stym Marszałka Piłsudskiego, 

$ 


W krypcie św. Leonarda spoczt:ą 
zwłoki Marszałka, który tak jeszcze 
niedawno tu zeszedł na czele swych 
najzaufańszych generałów i współ 
pracowników w odbudowie Polski, 
aby w obecności p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej uczcić prochy „kró 
la Jana Il Sobieskiego, który był 
wielkim wodzem i wielkie odnosi! 
zwycięstwa”. 

Wiadomo jeż, że przeznaczona 
jest krypta św. Leonarda, ale nie- 
wiadomo jeszcze dokładnie, jakie 
będzie w niej miejsce. Narazie srebr 
na trumna stanie ną środku krypty, 
rze jakie mogą być dalsze możliwa 


Zdawaćby się mogło, że obecnia 
trudno będzie znaleźć tam miejsce, 
gdyż sarkofagi stoją gęsto rozsta- 
wione. Otóż cofnąć się trzeba myślą 
znacznie wstecz. Krypty budowano 
na przypomnienie krypt pod kata- 
kumbowemi bazylikami, iako kapli 
ce na pół w ziemię zagłębione z oł- 
tarzem, na którym składano szcząt 
kì danego świętego, ale nie służyły 
one początkowo za miejsce spo: 
czynka wiernym, a stały się niemi 
w czasach znacznie późniejszych. 

Krypta św. Leonarda jest pozo- 
stałością katedry zaczętej za Kazi 
mierza Odnowiciela, a skończonej 
za Bolesława Krzywoustego, kate- 
dry, która uległa pożarowi za Wła 
dysława Łokietka. Do połowy XVI 
wieku służyła ona za kaplicę, aż du 
chowni ją obsługujący, ze zezwole- 
niem biskupa Samuela Maciejow- 
skiego, przenieśli nabożeństwa do 
katedry. Aż do czasów Stanisława 
Angusta służyła krypta za składy. 
Dopiero ten król, przeznaczył 
w czasie pobytu w Krakowie, tu 
miejsce dla siebie i kazał wykonać 
dzisiejszy sarkofag z czarnego mar 
muru dlc Sobieskiego. W roku 1817 
jak już wspomnieliśmy złożono iu 
zwłoki księcia Józefa, a w r. 1818 
Kościuszki. Sarkofagi Władysława 
IV i jego żony Czcyłji Renaty, prze 
wieziono tu dopiero w roku 1840, 
gdy je uaprawiano z rozkazu cesa- 
rza Ferdynanda, ze względu na to, 
że królowa była z rodu Habsbur- 
gów. Wtedy to przeniesiono tež 
zwłoki Marji Kazimiery do nowowy 
konanego kamientego sarkofagu, 
który postawiono obok Jana III. 
Cesarz Franciszek Józef w roku 
1858 uakazał przenieść szczątki Mi- 
chała Korybuta z tymczasowego 
sarkofagu pod kaplica Świętokrzy : 
ską i złożyć w dzisiejszym, z czarne 
go marmuru w Stylu nowobaroko: 
wym. Motywem było to, że żona 
tego króla byla Eleonora Austrjae: 
ka, która awdowiawszy wyszła za 
księcia Karola Lotaryńskiego, a 
byli te dziadkowie męża Marji Tere 
sy. 

Władysław IV i Cecylja Renata 
pierwctnie nie Spoczywali pod ka* 
plicą Wazów i wedle obecnego pia 
nu prac, w związku z rozszerzeniem 
grobów królewskich przez dołącze 
nie dwuch krypt, sarkofagi ich ma- 
ja powrócić na dawne miejsce. 
A więc pozostawałoby do rozporzą 
dzenia miejsce pomiedzy Sobieskim 
i Kościuszką, względzie naprzeciw 
Kościuszki, gdyby sarkolag Micha- 
ła Korybuta przeniesiono da nowo 
dołączonej krypty. Ponieważ próca 
księcia Józefa i Kościuszki żaden z 
sarkofagów tu pierwotnie nie stał, 
więc nie nie stoi na przeszkodzie 
przeniesienia trh gdzieindziej, 

Miejsce szczegółowo dla zwłok 
Marszałka wyznaczone będzie nia- 
bawem. 

6660890900 00%0628050600 


SZCZAWNICA 


Dr. R. Hammerschian 


przeprowadził się i ordynuje we willi 
„ZDRÓJ" obok zdroju „Józefiny. 


r. 186 


Find że 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Dziś w nocy dyżurują następują: 
ce apteki: Suke K. Leiaweberą 
(Plac Wolności 2). Suke. J. Harta 
na (Młynarska 1), W. Danieleckie 
go (Plotrkowska 127), A. Perelma 
na (Cegielniana 32), J. Cymera 
(Wólczańska 37), Suke. F. Wójcic: 
kiego (Napłórkowskiego 27). 


N NAJ- 
OD:*. DO: I 
SZYCH SZYCH © 
RADJOAPARATY 
EMERSON*, „SUPER-ARDO”* 
„ELEKTRIT* ILIPS", „TELE- 


FUNKEN” „TEKAFÓŃ* 
Wielki wybór! — Dogodne warunki! 


Radio Audion 


tRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotelu) 


_ POBÓR ROCZNIKA 1914 

dutro, w poniedziałek, dnia 20 
maja przed komisją poborową Nr. 
1 (Pierackiego 18) winnt się stawić 
poborowi rocznika 1914 ©  nazwi- 
ekach na litery początkowe Wa, 2, 
Ż., zamieszkali na terenie 3 komb 
sarjatu policji, przed kómłełą pobe 
rową Nr. 2 (Piotrkowska 165) pobo 
rowi rocznika 1914, na litery B. D, 
E. F., z tèrent 7 komisarjata przed 
komisją poborową na powiat lóde 
ki (Sienkiewicza 37) poborowi rocz 
nika 1914 oraz poborowi z kat. B 
roczników 1913 1 1912 od liter A 
do I włącznie z terenu gminy Choj 


ny. 


19.V — „GŁOS PORANNY“ — 1935 


Kina dziś czynne 


Również w lokalach dozwolone są produkcje muzyczne 


W związku z zakończeniem 
uroczystości pogrzebowych, 
władze bezpieczeństwa wy 


i 


go 
DOZWOLONA JEST MUZYKA 
W LOKALACH 


dały > 
zarządzenie, na podstawie któ- kawiarniach i & p. 


rego od dnia dzisiejszego od go- 
dziny 12 w południe 


CZYNNE BYĆ MOGĄ KINO. | 


TEATRY, TEATRY ORAZ IN- 
NE MIEJSCA ROZRYWKOWE. 


Również od dnia dzisiejsza 


> SB 
s 
M 


W nocnych lokalach mogą 
| WIELOKROTNIE STWIER- | gen. Kasprzyckiego, | 
NIE WOLNO UCZĘSZGZAĆ DO 
LOKATA NA PRZEGIĄG % TY. | 


| DZONO DZIAŁANIE 

skuteczne SOLI MORSZYŃSKIEJ lub 
[WODY GORZKIEJ MORSZYNSKIEJ 
w schorzeniach organów trawiennych. 
| troby i przy złej przemianie materji. 
Zadajcie w aptekach i składach apt. 


|się już odbywać produkcje or- 
| tystyczne, 


Jedynie wojskowym, zgodnie i 
z rozkazem kierownika: mini 
wójskawych. |] 


sterstwa spraw 


GODNE” 


żałoby wojskowej, 
seem 


> 


g 1 


no 
2 
palach | sis 
4 40 (60 MVA 
iĝ 


TOGALŁ LERA BÓLE | PRZYNOSI urc 


Kto trudni się nikczemnym procederem wysylania 
małoletnich na ulice? 


Od dłuższego czasu uwagę (inny da może 5 groszy małolct. ; myst“, polegający na wysyłaniu 


przechodniów na ulicach łódz- 
kich zwracają żebrzące dzieci. 
Jakiś drżący, ubrany w łach- 
many chłopczyna, siedzi skur- 
czóny na ul. Piotrkowskiej, ja- 
kiś inny, kaleka o jednej nodze, 
wzbudza litość węhadzących 
do kawiarni na rogu Piotrkow- 
skiej i Traugutta, na Przejazd, 
Zielonej i Nawrot zaczepiają 
dość bezceremonjalnia  prza 
chódniów, 
młode, od 8 do 12 łat liczące 
dziewczynki 

— Parę grosików na chleb, 
jestem sierota — tak. zaczyna 
sią zwykle prośba, a gdy drze 
chodzień na włdok dziecka za: 
trzyma się — ciągnie ono dalej 
przygotowaną i starannie wbi 
tą w pamięć lekcje: 

— Tata bezrobotny, mama 
chora, w domu niema co jeść... 

Ten i ów niecierpliwie wzrn 
śzy ramionami i pójdzie dalej, 


Znowu wypadek omdienia 


w €zasie słuchania audycji radjowej 


Wćezoraj donosiliśmy o wypadku 
laki wydarzył się w fabryce ficmy 
„PAW* gdzie dwie robotnice w 
trakcie stuchania audycji z aroczy- 
stości pogrzebowych w Warszawie 
sxemdlały tak głęboko, iż zaszła ko 
aaa ny wezwania lekarza pogo- 
towa 


W trakcie gdy speaker transmito 
wał część Mroczystośći wą welskich 
I w wzruszających słowach atalował 
nastrój towarzyszących obtzędowi 
tłamów, dwie robolnice firmy že- 

Ponieważ nie można ich było do 
rucić, wezwano lekarza pogotowia 


ldentyczny wypadek wydarzył | ubezpieczalni. Lekarz po kiłkunastu 


się w dniu wczorajszym w rakła 
dach firmy Hodler przy ul. Dąbrow 
skiej 23. 


Urand-Kino 
Dziś | dni następnych ! 


Nadprogramt 
Aktualności zagraniczne 
i P. A. T, 

Pocz. o godz. 12-ef. 


Passe-partouts i bil. 
ulg. nieważne. 


minutach, ocucił robotnice: Zofję 


Chęcińską (Komorniki 13) oraz Ah 
toninę Nowak (Warneńczyka 26). 
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{ja się tylko do żebraniny, 


GENJALNEGO R 


[niej żebraczce, ale rzadko któ. 
| ry zatrzyma się dłużej przy dze 
| siach i zacznie badać, co za 
| jedna i kto je na żebry wysyła. 
Inna sprawa, że dzieci unika 
(ją wyraźńie pylań, jak ognia 
Gdy zacząć badać żebrzącege 
chłopca, dowiedzieć się tylka 
nożna, że tatā“ czy „mame“ 
mieszkają na Bnłutach: czu 
Ghojrach Ani, jak się utata” 
ńażywa, ani czem się zajmuje 
— nikt się nie dowie 
Gdy zagrozić dziecku policja. 
szatpańć się i umknie czemprę- 
d 


Nie lubią też żebrzące dzieci 
słuchać o przytułkach i.domach 
nociegówych, 

Żebrząće ną ulicach Łodzi 
dziewczynki z reguły na: wszyst 
kie. pytania odpowiadają: ©. 

wdesteśmy z Widzewa“ 
i żadnych informacji ani o se 
błe-ani o śwoich radzinach da: 
wać nawet nie myślą, 

„ełsteśmy z Widzewa" 
to wszystko, co ma usprawiedli 
wiać uliczną żebranirię. Go gor 
sze = zdarza się, iż nieco star- 
$że dziewczynki nie ogranicza: 
ala 


poprostu 
starają się zachęcić mężczyzn 
do samych siebie... i 
Włóczą się takie dziewczęta 
po ulicach do późnej nocy. Gan 
grena wielkiego miasta... 


Widok żebrzących na ulicach 


fniasta dzieci nastwa przypusa: | 


czenić, że na dnie wielkomiej- 
skiego życia istnieje specjalny i 
specjalnie nikczemny  „prze- 


zwa: 


Ly 


Z 


Film, który uczy jak zapobieć bezrobociu! 


| że śpiśwami, 


KJ a kod 3 
4 t 


małoletnich po pieniądze na 
ulice. 

Czynią to albo rodzice wyzu- 
ci ze wszystkich uczuć ludzkich 
albo też „„opiekunowie* sierot, 
którym w ten'sposób każą zara- 
| biać na swe utrzymanie. 
Któ*zechte zająć sie “losem 
| takiego Żebrzątego dziecka; kto 
"bliżej żalntercsuje się drzdcą. 
"krudna l zuniedbaną isteti, KIG 
a wyciąga rękć pó jalmużne. 
*przekówa stę, Że gdy tylko'czap 
tka napełnf się miedziakatbi za 
złotówkę, dziecko biegnie do 
pobliskiej bramy, skąd przez 
dłuższy czas obserwują rialca 
czyjeś złe i niespokojne oczy. 

„Mały żcehrak .oddaję,swój.za- 


robekysdo Kas dh kw ojęń 


„lub wapiekimew ar Va 


często dbslajewzamiań za tw 
kiika mocnych  szłurehańców 
(że zamało wyprosił...), poczem 
z płaczem wraca na swój po: 
sterunek, gdzie ani domu rodzi 
cielskiego, ani pieszczoty mat: 
czynej. Karmi je nędza, wycho: 
wije, ulica. Czy dziwić się nale: 
ŻAŁOSNE ET 8 7% 
w. ten sposób: hodują się' przy: 
sżli przestępcy? 
oŻecstanie sie | takie” dziecko 
złodziejem lub bardytą?” 
Dotąd żadna (nstyłucja Ww Łó 
dzi nie wzięła się: eńcfgiczńie 


Teatr „Rozmaitaści", tel. 112-25 


jdo opieki nad dzieckiem ulicy; 


twierdząc, Że akcja ta mieści 
|się w ramach ogólnej akcji 
(zwalczania żebractwa. Miasto 


| 

znów fłomaczy, że dla dzieci 

niemą miejsca w domach pra: 
«cy przymusowej i przytułkach 
* "Więc co ostatecznić robić “r 
żebrakami, którzy nie przekra- 
|ćżają 14 roku życia?.. Zosta 
(wić ga ulicy, 6 głodzie i chło 
„dzie, czy też odebrać z rąk „vo: 
„dziców i opiekunów” i umieścić 
.w% zakładach, w których 
|móglihy wyrosnąć na prawych 
| obywateli? 

Walka z żebraciwem dzieci 
na ulicach jesł nietylko kwe 
słją społeczną wielkiej wagi. 
|leez również kwestją  godiee! 
padet, Pakan ARAE 
| Odyna A ta 


„OSTATNI TYDZIEŃ, 
| PROF. KAHANEGO, 
Wystawa Kalnnego, Kra 
|mieścic Hazim spotka sE z 
wdętkieni engien, zasi WOT: 
ce zamikbięla. Wysoka technika 
dzieł sztuki mnetalopiastyczne, któ 
16] reprezentantem jest prof. Balne 
ne spotkają. się zarówne zamieni, 
JAE ina wystawach krejówich w 
wielkim poklaskiem. Artysta wysta 
wił przeszłe 100 procz a mianowi 
cie kinkietę. świeczniki, studjum 
portrotowe-i miniatury. Wystawa 
przy ui. Piotrkowskiej 90 otwarta 
cedziennie ed godz. 8-ci do 20-04. 
7 1 TON z SETACH TSW 
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WYSTAWY 
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Ostatnie gościńne występy zhakcmitych gwiazdorów amerykeńskich 


Sedi $zengcid 


cały parter 1 zł. 


W poniedziałek 


Wa wm 


póz ża Sł 


WZRUSZAJĄCA OPOWIEŚĆ O 
KTÓRA ZWYCIĘŻYŁA NIED 


WIELKIEJ 
OLE p. t. 


SZED 


EŻYSERA KING VIDORA 


i Sem Aurbacha 


Dziś, w niedzielę, o g. 4.80 i 9.30 wiecz. po cenach najniżetych 
Matka i Kochanka, męłodramać w 4 akt, 
„Kobieta, która milczy 


ceny biletów 
1 złoty. 


Film, który budzi w nas dumę, wiarę i otuche! 
Pierwszy film, który zdobył ZŁOTY MEDAL LIGI NARODÓW. 


Lapilol 


Nadprogram: 
Znakomite dodatki 
dźwiękowe! 

Początek codz. o g. 4.30, 

w soboty 1 niedziełe o 12.30 

Sala mechan. wentylowana! 


Bziś prezentujemy ? 
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(BULDOG 


Niesamowity, pełen grozy i napięcia 
film sensatyjno-erotyczny p. t. 


BRUMMOND) 


W rolach głównych 


RONALD COLMAN, LORETTA YOUNG., WARNER SLAND 


JEK ZE ŚMIERCIĄ 


Pamiętna dla historji świata 
data: 18 maja 1935 r., dzień po 
Polski 


grzebu  Budowniczego 
Pierwszego Marszałka 
Piłsudskiego. 


Józefa 


Szósty dzień żałoby. Cięższy 


niż inne. W sercu każdego po- 
laka drga nuta żalu i boleści. 
Spowita w ciężką żałobę 


wane: przy dzwonnicy. 

Koniec nabożeństwa. U stropu 
katedry rozlega się potężny 
głos dzwonów, 

Na stopniach świątyni uka- 
zuje się gen. Langner w asyście 
oficerów oraz” wicewojewoda 
Potocki otoczeni przedstawicie 
lami władz i placówek dyplo- 


Łódź obudziła się dziś wcześnie ; matycznych. 


Od wczesnego rana podążają 
we wszystkich kierunkach ło- 
dzianie, by w świątyniach od- 
dąć ostatni hołd Marszałkowi, 
dołączyć swe modły o spokój 
ioco duszy do modłów całego 
Narodu Polskiego. 

Nabożeństwo w katedrzę wy- 
zpaczono na godz. 9 rano, Już 
dużo jednak wcześniej ulicą 
Piotrkowską i bocznemi ulica- 
mi podążają tłumy do świąty- 
ni. Tłumy skupione, uroczyste, 
żałobne. Równym krokiem ma 
szerują oddziały wojska. Ścią- 
gają plutony strzeleckie, dele- 
gacje szkół, związki rezerwis- 
tów, kombatantów, oddziały ©. 
w 

Na czas nabożeństwa komu- 
nikacja tramwajowa ogranicza 
na. Ozdobione kirem, przybra- 
ne żaobnemi  chorągiewkamó 
wozy tramwajowe z krepą na 
latarniach, kierowane są przez | 
ul. Główną, a następnie ul. Ki- 
lińskiego na Górny Rynek, — 
Tylko „jedynka“ i „czternasl: 
ka* dochodzą do ul. Radwań- 
skiej. 

Chodnikami po obu stronach 
ul. Piotrkowskiej ciągną tłumy 
pod katedrę. Po drodze, przed 
każdym mikrofonem radjowym 
ludzie przystają i przez chwilę 
choćby w skupieniu wysłuchu- 
ją transmisji z uroczystości po 
srzebowych w Krakowie. 

Od ul. Skorupki policja usta- 
wiartłumy w regularne szyki 
Część ludzi skierowuje na pla- 
cyk katedralny, część kieruje 
na chodnik naprzeciw świątyni 
Sąsiednie ulice zalane mrowiem 
ludzkiem. Wielki tłum, lecz 
dziś cichy i skupiony... 

Kompanje oddziałów stacjo- 
nujących w łódzkim garnizonie 
ustawiły się w dwuszereg, fron 
tem do katediy. Najpierw kom 
panja 31 p. S. K., potem 28 P: 
S. K., dalej artylerja ciężka i 
polowa. Na czele każdego od- 
działu oficerowie z obnażone- 
mi szablami, na prawem skrzy 
dle orkiestra. 

Nad katedrą krążą bez przer 
wy trzy samoloty wojskowe w 
bojowym szyku. 

Samochodami zjeżdżają się 
przedstawiciele władz: dowód- 
ca O. K. gen. Langner z grupą 
oficerów, wicewojewoda łódzki 
p. Potocki, starostowie, naczel- 
nik wydz. bezpieczeństwa urzę 
du wojewódzkiego p. Berka- 


wiez, komendant wojewódzki 
insp. Torwiński, komendant 
insp. Niedzielski, nacz. Nowa- 


kowski, nacz. Weyer, przedsta- 
wiciele zarządu miasta... 

O godz. 9 rano rozpoczyna 
się uroczyste żałobne nabożeń- | 
stwo za spókój duszy Wodza 
Narodu, Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego. 

Przed głównym ołtarzem 
przedstawiciele władz: państwo 
wych, cywilnych i wojskowych 
samorządowych, placówek za- 
granicznych, organizacji i sto- 
warzyszeń. 

Po mszy ks. Bączek wygłasza 
okolicznościowe przemówienie. 

Tymczasem tłumy przed ka- 
tedrą rosną z chwili na chwilę. 
Ludzie z obnażonemi głowami 
stoją pochyleni przed świąty- 
nią. Smętnie powiewają czar- 
ne żałobne chorągwie umoco- 


| Dowodzący oddziałami wojsk 
rzuca komendę: .,.Baczność! — 
Prężą się szeregi i zamierają w 
bezruchu. Tłum stoi milcząco, 
ani drgnie. 

Symboliczne chwile milcze- 
nia dla uczczenia pamięci Zmar 
łego Wodza Narodu. 

| Potem znów potężne bicie 
dzwonów katedralnych. Przed- 
stawiciele władz schodzą ze 
stopni świątyni. Pada rozkaz do 
marszu kolumn wojskowych — 
Nadjeżdżają auta urzędowe. — 
Do pierwszego wsiada gen 
Langner z adjutantem kpt. Czi 
hirynem, drugie zajmuje wice- 
wojewoda Potocki, w dalszych 
lokują się inni przedstawiciele 
władz. 

Auta odjeżdżają natychmiast 
Formuje się kolumna czwórko 
wa i z orkiestrą na czele ru- 
Sza pochód ulicami miasta. 
Zamyka go oddział policji kon 
| nej. 

Wolno rozchodzą się tłumy 
Hoczty sztandarowe. boczńemi 
drzwiami katedry wymaszero- 
wują na ulicę. 

Pierwsza część uroczystości 
pogrzebowych w Łodzi zakoń 
czona,.. 

W dalszym ciągu programu, uło” 
żonego przez miejski komitet tro- 
czystości pogrzebowych, odbyć się 
miały o godzinie 9 rano uroczyste 
nabożeństwa żałobne w świątyniach 
wszystkich wyznań. W związku z 
tem dyrekcje szkół średnic% i po- 
wszechnych wyznaczyły na wczoraj 
na godz. 8 rano zbiórki w szkołach 
skąd młodzież szkolna ze sztandara 
mi okrytemi krepą wyruszyła wraz 
ze swymi wychowawcami do. świą 
tyń. 

© godzinie 9 rano odhyło się na: 
hożeństwo żałobne w cerkwi pra- 
wosławnej przy ul. Kilińskiego oraz 
w cerkwi pczy ul. Piramowicza. 

Również w świątyniach wyznania 
ewangielicko - reformatorskiego od 
były się nabożeństwa przy licznym 
udziałe społeczeństwa. 

W synagodze przy ul. Wolbor- 
skiej, oraz w Alejach Kościuszki 
odprawione zostały nabożeństwa 
przy udziale reprezentantów spole 
czeństwa Żydowskiego, rabinatu 
itd. 

Oprócz przedstawicieli społeczeń- 
stwa obecni byli w świątyniach de- 
legaci władz administracyjnych i 
wojskowych. 

Po nabożeństwie  wygłoszono 
przemówienia okolicznościowe. 


Warta honorowa 
przed synagogą 
Onegdaj, w przeddzień pogrzebu 
| Marszałka, związek im. Wł. Żabo- 
tyńskiego w Łodzi, zorganizował 
uroczystą akademię żałobną oraz 
wystawił wartę honorową przed 
portretem Wodza Narodu przed sy 
nagogą przy ul. Wołborskiej. War 
ta pełniła służbę przez czas (rwania 
rahożeństwa wieczorowego. 
"W dniu wczorajszym o godz. 9 
rano odbyło się nabożeństwo żałob 
ne w synagodze przy ul. Wolbor- 


Marszałka, a członkowie 


świątyni. 

Wczoraj również zaciagnięta zo 
stała warta honorowa z karabinami 
przed lokalem organizacji. 


19.V — „GŁOS PORANNY” — 1935 


Łódź modli sie za dusze Marszałka 


W świątyniach wszystkich wyznań odbyły się uroczyste nabożeństwa 


Praca w Łodzi zamarła 


W myśl rozporządzenia władz 
centralnych w Warszawie, w dniu 
wczorajszym jako w dniu uroczy- 
stego pogrzebu Zwłok  Marszalka 
Piłsudskiego wszystkie urzędy pań- 
ktwowe i samorządowe w Łodzi by 
ły z samego rana nieczynne. 

Wszelka praca w mieście za 
marłą, Sklepy, biura, przedsiębior: 
stwa prywatne, banki oraz fabrykj 
hyły, na znak żałoby, zamknięte 
Zamknęły także swe podwoje wszy 
stkie lokale gastronomiczne, jak 
restauracje, kawiarnie i cukiernie, 
nieczynne były też kioski mwali 
úów wojennych. Dopiero o godzinie 

;lej po po!. część przedsiębiorstw 
prywatnych została otwarta. 


Gigantofony informują 


Tłumy od samego rana zapełniły 
place publiczne i miejsca, gdzie 
ustawiono popiersie Marszałka 
warty honorowe wojska i przyspo 
sobienia wojskowego. 

Na Placu Wolności, przed udeko: 
rowanermt czarną krepą starostwem 
powiatowem i w paru innych jeszcze 
punktach miasta ustawiono giganto 
fony, które nadawały audycje ża- 
łobne z Krakowa i Łodzi. 

| Cały Plac Wolności zaległy wiel 
kie tłumy mieszkańców. 

Po części informacyjnej, nadawa- 
no przez radja uroczystości z kate į 
dry krakowskiej. 


Minuta milczenia 


O godzinie 12.40 kiedy zakończą 
ne zostały uroczystości żałobne w 
Krakowie, rozległy się ponownie 
dzwony i syteny. Na sygnał ten sta 
nęły tramwaje, pojazdy mechanicz. 
ne i kółowe. Przechodnie na ulicach 
odkryli głowy i stanęli tam, gdzie 
zatrzymał ich sygnał. W głębokiej 
ciszy Łódz oddała hołd pamięci Pier 
wszego Marszałka Polski. Stolica 
przemysłu i pracy skamieniała w ci 
szy i bezruchu, a myśl przeniosła 
się do Krakowa. gdzie spoczywa 
Ciało Wielkiego Połaka. 

Symbeficzna minuta milczenia 
przeminęła, dzwony i Syreny fa- 
kryczne przestały huczeć. 


Łodzianie kięczeli 


O bardzo  charakterystycznyni 
szczególe poinformowano nas wczo: 
raj przed południem. W czasie mi. 
nuty milczenia, gdy na Zgierskiej 
zatrzymał się ruch, przystanęli tak- 
że na trotuarach przechodnie. W 
pobliżu Bałuckiego Rynku na rhod- 
niku starsza pani padła na kolana 
Scena ta wywarła silne wrażenie 
Za staruszką uklękło na tirotuarze 
kilkadziesiąt osób. 


Pielgrzymki 

Od samego rana mieszkańcy Ło 
dzi ciągnęli w stronę nl. Piłsudskie 
go, do domu, gdzie mieściła się w 
swoim czasie konspiracyjaa drukar: 
nia „Robotnika”, a w którym miesz 
kał Józet Piłsudski. 

Masowo kierowano się także pod 
gmach urzędu wojewódzkiego, bo- 
gato przybranego krepą I udekoro- 
wanego żałobnym portretem Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Tak samo zbierały się do późne 
go wieczora przed popiersiem Mar- 
szałka ustawionem na tle czarnej de 
koracji przed starostwem na ul. 
Piotrkowskiej 100. 


Akademie żałobne 
W całym szeregu instytucji łódz: 
kich wyznaczono na dzień dzisiej 


skiej. podczas którego wystawiono | szy uroczyste akademje żałobne po 
wartę honorową przed portretem | ćwięcone pamięci Zgastego Marszał. 
związku | ka. Akademje te połączone będą 
utrzymywali porządek w pobliżu | z uroczystemi nabożeństwami. 


Jak się dowiadujemy, dyrekcje 
wielu fabryk urządziły wczoraj aka 
demje żałobne dla robotników, 
zwolnionych na dzień z pracy. 


Na stadjonie Widzewskiej Manu- 
faktury odbyła się podniosła uroczy 
stość żałobna, która zgromadziła 
kilka tysięcy osób. 

W dniu wczorajszym i onegdaj- 
szym personel i robotnicy firmy B. 
Feidenberg sp. akc. przem baw. 
w Łodzi oddali ostatni hołd Mar- 
szałkowi, 

Onegdaj w lokalu fabryki odbyła 
się uroczysta akademia żałobna. 
Sala była udekorowana kirem i zie- 
lenią, pośrodku stał dużych rozmia 
rów portret Wodza Narodu. 

Przedstawiciel personelu firmy 
odczytał licznie zebranym orędzie 
p. prezydenta poczem po okolic” 
nościowem przemówieniu zarządzo- 
no 2-minutową ciszę dla uczczenia 
pamięci Zmarłego. 

Wczoraj na drugiej akademji ża- 
łobnej, zebrani uchwalili zanicjować 
zbiórkę na fundusz budovy domu: 
pomnika im Marszałka Piłsudskie- 

| go w Łodzi. 


Polski związek strzelectwa sporto 
wego okręgu łódzkiego zwrócił się 
do wszystkich organizacji wchodzą 
cych w skład związku, ażeby w 
czasie żałoby narostowej nie urzą 
dzał żadnych imprez aż do odwoła 
nia przez czynniki miarodajne. Rów 

nież i Łódzkie towarzystwo kolar 
. skie odwołało wszystkie imprezy 
sportowe do czasu wydania specjal- 
nego zarządzenia. 
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Ofiary płyną... 

Zarząd I. Stowarzyszenia właśc): 
cieli nieruchomości m. Łodzi (Po 
morska 18) wezwał swych człon 
ków do składania ofiar na budowę 
domu - pomnika Marszałka Józefą 
Piłsudskiego. 

Komitet pracowników pocztowo: 
teletechnicznych, w skład którego 
weszły wszystkie organizacje pocz: 
towo - telegraficzie, a mianowicie: 
Pocztowe P. W., Pocztowe P, W, 
eddział PAST-y, trzy związki za- 
wodowe pracowników poczt, tele- 
grałów i telefonów, Pocztowe kolo 
LOPP, Pocztowy oddział ligi mor- 
skiej i kolonjalnej, Pocztowe koło 
PCK, Pocztowe koło BBWR i Ro: 
dzina pocztowa — zwrócił siłę de 
pracowników o dobrowolne składki 
na kopiec Marszałka w Krakowłe. 


Samorząd gospodarczy 
na pogrzebie Marszałka 

Na uroczystości żałobne związane 
z pogrzebem Marszałka Piłsudskie< 
go z ramienia prezyfijum izby prze: 
mysłowo - handlowej udał się do 
Warszawy prezes dr. Maciszewski, 
z ramienia biura dyrektor inż. Ba: 
jer. 

W uroczystościach pogrzebowych 


w Krakowie poza wymienionymi 
przedstawicielami izby wzłęło ®t 
dział prezydjtum w pełnym składzie 
w osobach wiceprezesów E. Babiat 
kiego, dr. J. Borneta, F. Fiedlera? 
M. Hertza. 


Ceny b. niskie. 


wiosenno-letnieh! 


zabity prącem 


o napięciu 120 volt 


Straszny wypadek, zakończony 
śmiercią człowieka, zanotowały 
w dniu wczorajszym kroniki pogo- 
towia ubezpieczalni społecznej, 

W domu przy ni. Kowieńskiej 9, 
w mieszkaniu właściciela posesji, 
zepsuła się instalacja elektryczna 
Właściciel domu wezwał więc jed- 
nego ze swych lokatorów, 40-letnie 
go Stanisława Andrzejczyka, by 
pomógł mu zreperować Światło. 


Andrzejczyk,  prawodopodobnie 
słabo obznajmiony z elektrotechni- 
ką, począł majstrować przy jednej 
z lamp, nie wyłączywszy przedtem 
dopływu prądu. 


| 
pe CJE [7] pi | i Poleca bogaty 
k aa „WOWOŚCI L MELE wr reż > 


W pewnej chwili, rażony prądem 
padł na podłogę. 

Natychmiast wezwano lekarza 
pogotowia, Pomoc była jednak 
spóźniona. Zanim karetka przybyła 
do porażonego, ten wyzionął ducha 

Zwłoki Andrzejczyka zabezpiecza 
no na miejscu do czasu zejścia ko 
misji sądowo - śledczej, 

Najprawdopodobniej śmierć nastą 
piła dlatego, iż Andrzejczyk, doty: 
kając oprawki Żarówki stał na 
jakiejs dobrze uziemionej płycie 
metalowej. Bliższe szczegóły usta- 
li dochodzenie policyjne. 

Straszny ten wypadek wywołał 
w okolicy silne wrażenie. 


casino 
Dziś pocz. o 12-ej w pol. 


w-g utworu Stefana Zweiga 


Niezwykła obsada: 


Marcelle Chantal 
W. Inkiszynow 
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W dniu 18 maja r. b. rózstał się z tym światem 


B. P. 


19.V.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


DAWID GRA 


długoletni Dyrektor Zarządzający Skł. Tow. „Warrant” $. A. w Łodzi 


p 


W Zmarłym tracimy oddanego naszemu przedsiębiorstwu całą duszą kierownika, 
którego zalety serca i charakteru pozostaną nam na długo w pamięci. 


Niech Mu ziemia lekką będzie. 


ZARZĄ 


Ski. Tow. „Warrani Sp. Akc. 
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Nieoczekiwana śmierć zabrała w "4 5 maja r, b. z grona -naszego 


| DAWIDA GRAFFA | 


Dyrekiora Zarządzająceśo SKł. Tow. „Warrani' Sp. Akc. 


Człowieka o niezwykłych zaletach serca i umysłu, oddanego nam całą duszą. 
Tracimy w Nim sprawiedliwego i kochanego Zwierzchnika oraz Kolegę. 
Pamięć o Zmarłym zachowamy nazawsze. 


Personel Biura. i. Składów. 


Dnia 18 b. m. zmarł członek naszego Zarządu 


B. P. 


Sp. Akce. „„Warrant” -wsŁodzi. 


DAWID GRAFF 


W Zmarłym tracimy niestrudzonego pracownika dla dobra instytucji, a dzieci 
troskliwego opiekuna i oddanego im przyjacielą. 


Zarząd Schroniska dla dzieci 


Cześć Jego pamięci. 


W dniu 18 maja r. b. zmarł 


Smugowa 4 


DAWID GRAFF 


Członek Zarządu I b. Skarbnik Towarzystwa Przyjaciół Uniwersytetu Hebrajskiego 


w Jerozo1imie 


W Zmarłym tracimy niestrudzonego pracownika dla dobra pierwszej wszechnicy żydowskiej 


Zarząd Oddziału śddzkiega Towarzystwa Przyjaciół 
niwersyfefu Hebrajskiego w Jerozolimie. 


Pierwsza sziuka z życia redakcyjnego 


dziennikarski. A więc przedewszyst| przyczem staram się przedstawić Wyróżnia się wśród innych 


w Odrodzonej Palestynie. 
Część Jego Pamięci! 


W Teatrze Narcdowym w Pradze 
czeskiej odbyła się premjera nowej 
sztuki dramaturga czeskiego Emila 
Synka „Noena służba”, treść któ- 
rej wzięta jest z życia w redakcji. 
O sztuce sin autor udzielił kilika 
informacji: 

„Bodźcem do napisania podobnej 
sztuki była dla mnie Świadomość, 
że czy to na scenie, czy na płótnie 
ekranu postać redaktora przedsta 
wiona jest w fałszywem świetle, 
niekiedy nawet ośmieszającem go 
i ponżającem nieraz cały świat 


kiem chodziło mi o rehabilitację 
zawodu dziennikarskiego i przed 

stawienie dowodów, że właśnie 
redaktor jest tym, który konse | 
kwentnie walczy z korupcją, pię- 
irzącą się wokół nas, Bohaterem 
tnojej sztuki jest redaktor nocny, 
a więc człowiek coprawda anonimo 

wy, ale przytem odgrywający tak 
ważna rolę w życiu dziennika, W 
pierwszym akcie wprowadzam mego 
bohatera w dramatyczny konflikt 2 
przedstawicielem sfery panującej, 


publiczności cały skomplikowany 


| proces tworzenia się gazety. Akcja 


odbywa się w zecerni wśród zece- 
rów, metrampaży i wogóle wszyst- 
kich niezbędnych pracowników, 
aby gazeta mogła ujrzeć światło 
dzienne. Reżyser Frejka, który sztu 
kę tę przestudjował, zwiedził z ar- 
tystą, któremu powierzono główną 
rol — Edwardem Kohoutem 
wszystkie zecernie i redakcje czo- 


Szczerze wzruszeni «śmiercią nieodżałowanego 


Dyrektora Dawida Graffa 


wyrażamy pozostałej Rodzinie najgłębsze współczucie, 


Rodzina Linkami RA 


Dzisiejsze audycje radjowe 


Wszystkie rozgłośnie 


Polskiego | ta wiolonczelowa A-dur Beethove- 


Radja milczą z powodu żałoby do | na. 


poniedziałku rano. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Wrocław (316) 

20.10 Opera Handla „Tamerlan”. 

Lipsk (382) 

20,00 Koncert (Uwertura „Flet 
zaczarowany” Mozarta, Koncert for 
tepianywy D-dur Haydna, Uwertu- 
ra i Muzyka baletowa „Rosamun- 
da” Szuberta, Drobne utwory for- 
tepianowe, Pieśni). 

Stuttgart (523) 

20.00 Sekstet Es-dur na kwartet 
smyczkowy i 2 waltornie Beethove 
na, Kwartet smyczkowy F-dur 
Haydna. 

20,30 Opera Flotowa 
der Stradella”. 

00.00 Kwartety smyczkowe Sta- 
mitza F-dur i Haydna D-dur i Sona 


00009909099929099090999099099090 


„Aleksan - 


twarz Pani o wyglądzie świeżym i po- 

wabnym, o cerze matowej, delikatnej, 

wiośnianej... Oto skutki działania od- 
mładzającego wschodniego plynu 


MIMO ZA, Perfection 
BEE e E "PE, PPOBTTTPY JCS 
dakcji. Będę naprawdę szczęśliwy, 
o ile wszędzie, gdzie sztuka będzie 


Mediolan (368) 


15.30 Opəra Verdiego „Bal m&- 
skowy”. 

Rzym (421) 

20.45 Koncert (M. in. Koncert 


skrzypcowy Czajkowskiego, „Śmierć 
Mojżesza” na sopran i orkiestrę 
Meyrowitza, Fragmenty z opery 
„Zygfryd” Wagnera). 


ULGOWE PASZPORTY DO JUGO 
SŁAWJI I CZECHOSŁOWACJI. 
Tutejszy oddział Wagons - Lits 
Cook podaje do wiadomości, że wy- 
rabia w dalszym ciągu ulgowe pasz 
porty do Jugodiwji z terminem 
ważności od 4 do 8 tygodni. 
Posiadacze tych paszportów m3 
gą brać udział w wycieczkach mor 


skich statkiem „Kraljica Marija” du 
Malty, Algieru, Hiszpanji. Włoch 
Syrji i Egiptu. 

Szczegółowych informacji udzie- 
la i zapisy przyjmuje Wagons - bits 
Cook. przy ul. Piotrkowskiej 64 
tel. 170-77. 


Również Wagons - Lits Cook wy- 
rabia paszporty czeskie na ckres 34 
dni dla wszystkich chętnych na wy 
jazdy do kuracyjnych miejscowośri 
czeskich jak Karlsbad, Marienbad 
i Francenshad. 

Podaje sie jednocześnie do wia 
demości, że został uruchomiony 


graną, wzbudzi sympatję publicznoś | wagen sypialny Kl. ITI do Karlsba 


ci i szacunek dla stanu dziennikar- 


towych pism, studjując na miejscu | skiego, do którego należę i do któ 
zwyczaje * stosunki, panujące w re- | rego z dumą przyznaję się”, 


du Miejsca sypialne ze wzeledu na 
dużą frekwercję należy zamawiać 
wcześnirej. ) 
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Trybuna czytelników 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Kwestja egzaaninów maturalnych 
jest tak ważna i pilna, że warto © 
tem mówić, pisać tąk długo, póki 
zło nie będzie usunięte. 

Mic wigs za głosem „Matki“ z 
„Glosu Porannego” (p. Nr. z dnia 
JO b, 10.) mam zaszezyt uprzejmie 
prosi © łask umieszczenie poniż 
szych słów kilku. 

Powtarzam z całą stanowczością 
na podstawie doświadczeń i głębo- 
kiego przemyślenia, iż egzaminy 
maturalne są nietylko przeżytkiem 
szkodliwym, lecz  barbarzyństwem. 
Są cne dziedzictwam  hezdusznego 
biurokratyzmu. Podczas roku szkol 
nego w ósmej klasie młodzież znaj 
duje się w wiecznym strachu, jak 
miecz Damoklesa wisi nad nią ma- 
giczne słowo „matura”. Zaprawdę! 
te młode wrażliwe dusze wartoby 
Lylo trochę oszcządzać! Dlaczego 
ostatni rok nauki w średniej szkole 
ma się odbywać w tak nerwowej 
atmosferze? Poco wymyślono te 
udreki, zwane egzaminami matura! 
nymi? Przecież w ósmej klasie, jak 
„reszta I w młodszych, w przeciągu 
roku szkolnego bywa z każdego 
jrzedmiotu po kilkanaście „klasó- 
wek“, każde takie wypracowanie 
szkolne (swego rodzaju „mały egza 
min”) bywa badane, kontrolowane, 
rzącowęne i ocenione przez miaro- 
dajny czynnik. Dlaczego — pyta 
my — nie można wystawić stopnia 
maturalnego na zasadzie tych wie: 
lu prac? Ozy te prace nie są wię- 
rej miarodajne dla oceny Stopnia 
wskształcenia maturzysty, niż pra 
ca lub odpowiedź na egzaminie kie 
dy mczeń jest już przepracowany, 
częsta wyczerpany, a zawsze zde- 
iurwowany i podniecony, czasami 
wyrost nieprzytomny? 

Nastepnie — do egzaminów ma- 
turalnych trzeba przedstawiać 
wszystkie roczne cenzury szkolne 
czasami w ilości 8 — 10) za wszy- 
stkie ubieg'e lata szkolne, Pięknie; 
lecz jakte piękniej 


Dnia 18 maja r. b. 


nasza najukochańsza 


EWA KRONMAN 


Wyprowadzenie drogieh nam zwłok z domm przedpogrzebowego odbędzie 
się dn. 19 maja o godz. 2e) p.p. U smutnym tym ciosie zawiadamiają 


R siedze i Rodzina, 


W dniu 18-go maja po krótkich i ciężkich cierpieniach rozstała się z tym 


19 W. = <GŁÓS BORZWNYC — 90: |. __.0 U O be S 


B. P. 


światem nasza najukochańsza Matka, Siostra i Babka 


bp MARJA 


z Moniców, przeżywszy lat 81. 


rowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpogrzebowego odbędzie 
maja o gode. 3 po południu, o czem zawiadamia stroskana 


W 
się dziś, 1 


rokofnikowi af i w czasie urieopu? 


Nowela do ustawy urlopo- 
wej, która weszła w życie z po 
czątkiem roku ubiegłego, zmie 
niła zasady obliczania wyna- 
grodzenia robotniczego za czas 
urlopu fakże i za niedziele i 


‘| swięta. Przedtem robotnik, o- 


trzymujący urlop 8- dniówy. o- 
trzymywał zapłałę za każdy 
dzień tego 8 - dniowego okre- 
su, a robotnik, uprawniony do 
urlopu 15-dniowego, za każdy 
z tych 15 dni. 

Od 1 stycznia 1984 r. obo- 


jeszcze byłoby wiązuję przepis, że robotnik 


i jakże mądrzej byłoby i szlachet- | otrzymuje w czasie urłópu wy- 


nie i „niorowa”, 


jak wyraża się| nagrodzenie takie, jakie przy- 


ulodzież, gdyby wzamism za te 8|okresie pracował. Przepis ten 
czy 10 papierków (naturalnie „peł- otrzymał oficjalną interpreta- 
uowartościowych") — dowodów rze cję w tym kierunku, że w cza: 


telnej dłagoletniej pracy. danoby | 
inko zasłużony ekwiwalent tę u 
pragnioną „maturę”, bez zbytecz- 
nej meki i udręki bez tremy. jąka- 
nin i jeków! 


sie p + należy płacić za 
każdy dzień po okresu 
urlopowego, odliczając niedzie 
le. i świeta, a oj przy urlo» 
pie 8-dnio za 6 dni, a 


Czytelticzka „Głosu Porannego” |przy urlopie y 10-dniowym za 


z ul. Gdańskiej. 
aaa 


FABR, EM- FFARM. wAPKOWALSKI WARSZAWA 


totototo 


doniiskafa pamiętnika 
Lenina 


Z nakazu władz 


administracyj-| 


12 dni, o ile nie wypadło jesz 
cze jakieś uroczyste święto w 
tym okresie. A dia obliczenia 
wynagrodzenia za każdy po- 
szczególny powszedni dzień ur 
lopu dzieliło się całkowity za- 
robek, osiągnięty w ciągu osta 
tnich 3-ch miesięcy przed urlo 


pem przez ilość dni powsze- 
dnich, przypadających w tym 
okresie. 

Była to formuła prosta, dla 


każdego robotnika łatwo zrozu 
miała i ze wszech miar słusz- 
na. Robotnik obliczył sobie z 
książeczki wypłat, ile zarobił 
w ciągu ostatnich 13 tygodni 


nych w Warszawie skonfiskowany przed urlopem, następnie poli: 
został cały nakład 15 różnych wy | czył dni powszednie w tych 13 


dawnictw. sprowadzonych z Sowie- | tygodniach. 


tów. Są to książki w języku rosyj 
skim, niemieckim i żydowskim. 
Wśród zajętych książek znajduje; 


podzielił zarobek 
przez ilość dni i wiedział, ile 
powinien otrzymać za każdy 
powszedni dzień swego urlopu. 


się m, im. pamiętnik Lenina p. tjTo też w roku ubiegłym pra- 


„Stronice z pamietnika”, 


Zima w Paryżu 


PARYŻ, 18. 5 Fale zimna, 
które od paru dni nawiedziły Fran- 


cję i inne kraje europejskie, trwają stwa sprawiedliwości 


w dalszym ciągu. Termometr wska 
zywał dziś niemal w całej Francji 
zero lub poniżej zera. Drzewa owo-! 
cowe i winnice znacznie ucierpia- 


ty. W niektórych prowincjach szala czasie urlopu otrzymać 


Js stawy urlopowej, 


wie że nie było żadnych zatar 
gów na tle wynagrodzenia ur- 
lopowego. 

W roku obecnym system ten 
ulega radykalnej zmianie. Sąd 
najwyższy na pytanie minister 
wyjaśnił 
mianowicie (uchwała izby cy: 
wilnej S. N. nr. prez. 6/1934;, 
„że przepis znowelizowanej t» 
mówiący o 
że robotnik powinien w 
takie 


tem, 


ly burze śnieżne, jak np. w departa] wynagrodzenie, jakie osiągnął 


mentach Herault i Gard. U podnó- 
ża góry św. Bernarda leży Śnieg, 
zaś na wysokości 2200- mtr. war- 
stwa śniegu wynosi 7 — metrów. 
Przez zaspy Śaieżne sa przekopywi 
ne tunele, 


by, gdyby w tym okresie pra- 
cował, rozumieć należy w teñ 
sposób, że wynagrodzenie w 
okresie urlopu należy się tylko 
za te dni, w których robotnik 
pracowałby na podstawie mimo 
wy o pracę, obowiązującej w 


— 


razy po 5 złotych, 


LE 


chwili rozpoczęcia urlopu. A 
więc nie za każdy dzień po- 
wszedni okresu urlopowego, 
lecz tylko za te dni, w których 
dany robotnik byłby pracował 
w okresie urlopu. 

Wyjaśnimy to na 
dzie: 

Fabryka jakaś * czynna jest 
tylko przez trzy dni w tygo- 
dniu. Robotnik tej fabryki o- 
trzymuje urłop lub odszkodo- 
wąnić za urlop niewykorzysta- 
ny. Przysługuje mu urlop 15- 
dniowy. Pracodawca zapłaci 
mu wobec powyższego orzecze 
nia sądu najwyższego tylko za 
6 dni t. j. za dni w każ- 
dym tygodniu urlopu. Jeżeli fa 
bryka czynna jest tylko przez 
dwa dni w tygodniu, robotnik 
ten otrzyma wynagrodzenie 
tylko za dwa dni w każdym ty 
godniu urlopu. 

Przy wynagrodzeniu , dniów- 
kowem, wysokość wynagrodze 
nia za każdy płatny dzień ur- 
lopu równa się pełnej hormial- 
nej dniówce. Robotnik, który 
zarabia dziennie np. 5 złotych, 
a w myśl powyżej przytoczo- 
nego orzeczenia sądu najwyż- 
szego należy mu się w okre- 
sie jego urlopu wynagrodzenie 
tylko za 6 dni, otrzymuje sześć 
t. j. 30 zło- 


przykła- 


tych za cały urlop. 

Przy płacy akordowej wyso» 
kość wynagrodzenia za każdy 
płatny dzień urlopu oblicza się 
w myśl wyraźnega postanowie 
nia sądu najwyższego w ten 
sposób, że sumuje się najpierw 
zarobki, osiągnięte w ostatnich 
trzech miesiącach (13 tygo- 
dniach) przed rozpoczęciem 
urlopu, a otrzymaną w ten spo 
sób sumę dzieli się przez ilość 
dni faktycznie w tym okresie 
przepracowanych przez danego 
robotnika. 

Przytoczone powyżej orzecze 
nie sądu najwyższego wpisane 
zostało do księgi zasad praw 
nych i posiada moc prawa. 
Sądy pracy przy rozpatrywa- 
niu ewentualnych spraw a wy- 
nagrodzenie urlopowe badać 
będą więc, czy zakwestjonowa: 
ne przez skarżącegęy wynagro* 
dzente obłiczone zostało zgo- 
dnie z powyższemi wskazania: 
mi sądu najwyższego. Jeżeli 
dak było, to skarga będzie mu. 
stała być oddalona. 


E 
Nie trzeba ukrywáč, że usta 
lony przez Sąd Najwyższy no- 
wy sposób obliczania wynagra 
dzenia za czas urlopu daje nie 
sumiennym pracodawcom sze- 


po długich i ciężkich cierpieniach, 


Nr. 


Telefofo 


j| W związku z uroczystościami pó 
grzebewetmi do Warszawy i Krako- 
wa przybył z Paryża operator świa: 
towej agencji fotograficznej „Worta 
Wide Photos” należącej do amery* 
kańskiego koncernu prasowego 
New York Times. Operator wspo- 
mnianej firmy przyjechał do stoli- 
cy, przywożąc ze sobą aparat tele 
foto do przesyłania zdjęć fotogra- 
ficznych droga telegraficzną. Wła- 
dze telegraficzne wyraziły zgodą 
na udzielenie pomocy operatorowi. 
Jest to drugi wypadek zastosowa 
nia tego aparatu w Polsce. Pierw= 
Se | szy raz był on zastosowany w Cza* 
> | cie wizyty Lavała w Warszawie, 


TEATR i MUZYKA 


WZNOWIENIE PRZEDSTAWIEŃ 
W TEATRZE MIEJSKIM 
Teatr Miejski w Łodzi, który 
przyłączając się do ogólnej żałoby 
w kraju po śmierci Marszałka Józe 
ta Piłsudskiego zawiesił przedsta- 


w najbliższych dniach wzno 


1935 136 


zakończyła życie 


DSHA 


wi znewu swoją działalność. 

Tak więc we wtorek o godz. 7,30 
dany będzie dla robotników „Ki 
bie”, który dla związków robotni- 
czych wystawiony być miał 14 bm. 

„Bilety zakupione na 14 ważne 
więc beda w bieżący wtorek. Bile- 
ty zakupione na 16 maja ważne bę 
(łą natomiast w bieżący czwartek. 

Najbliszą premjerą będzie sztuka 
Tadeusza Rittnera „W małym dom 
ku” w reżysecji A. Czengery'ego. 


TEATR POPULARNY 
Feriner wystąpi 
w  popisowej 


rokłe możliwości krzywdzenia 
robotników, uprawnionych do 
korzystania z płatnego urlopu 

Wyobraźmy sobie taką sytt- 
ację. Robotnik nabył prawo da 
15-dniowego uriapu. Zarobek 
jego wynosi 4 złote dziennie — 
Pracuje on 6 dni w tygodniu 
i należałoby mu się wobec te: 
go tytułem wynagrodzenia ur- 
lopowego 12 razy po 4 złote, | 
czyli 48 złotych. Pracodawca 
chciałby jednak zaoszczędzić 
sobie wydatku. Przed urlopami 


redukuje pracę w swoim zakła | 
dzie do dwuch dni. Robotnik, 


tylka 
roi 


pia 


A 


Antani 
joszcze 9 razy 
(ludzika, 

Ostatnie 3 przedstawienia 
ilą się w środe, czwartek i 
(dn. 23 24i 25) 


WYSTAWA J. ADŁERA 

Wystawa J. Adlera z Diisseldot 
[u jest nadal czynna codziennie do 
godz, 10 wiecz. w lokalu przy uł. 
6 sierpnia 2. Liczne wartościowe 
vbrazy Adlera ściągają codziennie 
na wystawę kwiat łódzkiej inteli- 
geńcji i szerokie rzesze miłośników 
sztuki. 


WYSTAWA A. BEHRMANA 
mieszrząca się w salonach przy ul. 
Piotrkowskiej 85 zostaja tylko krót 
ki czas w Łodzi. 

Ceny miejsc zostały zniżone do 


o którym mówimy, otrzyma 
wobec tego nie 48 złotych za 
urlop, lecz 16 złotych — t. zn. 
tylko za 4 dni po 4 złote 
Takie wypadki zdarzać się 
będą niewątpliwie i z tego po- 
wodu należy się obawiać, że 
na tle urlopów na nowó bę- 
dziemy mieli w przemyśle mnó 


stwo nieporozumień, gdyż na- 


leży przewidywać, że robotni: 20 gr. cd ośoby, dla uczącej sią 
cy usilnie beda bronić się przed młodzieży gr. 10. 

redukcjami pracy w okresie Wystawa obejmuje kilka ekspo: 
przedurłopowym. Ucierpią na | natów ilustrująć życie, krajobraz, 


tem bez swojej winy takie 
przedsiębiorstwa, które w okre 
sie letnim z konieczności mu- 
szą redukować pracę, a które 
z tego powodu będą obecnie 
narażone na zatargi ż robotni- 
kami. 

Można tedy przewidywać, że 
nowy syslem obliczania wyna- 
giodzenia zm ©zas urlopu nie 
utrzyma się zbyt długo w mo- 
cy, jako wyscce nieodpowied- 
Leo. 


typy itd. Marokka francuskiego. 
CA SONÓRROEŁEÓDYOOELOGEE 


Jastftuł de Bequtż 
90M CJ 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 


ni. 


TLA PRZEMIANA MATERI JEST CZĘSTO PRZYCZYNĄ WIELO CHORÓB 


(kamienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja zioła 
mi CKOLEKINAZA H. Niemojewskiegó polega na pobudzeniu wą* 
troby do normalnej czynności ł reguluje przemianę materjk 
|= OZ SEPAGA 

DERAN i 


Po mnikNieznanej Pielęgniarki" 
Zacoznane poświęcenie i bohaterstwo kobiet 
We wszystkich krajach, które| częściej w sposób niezwykłe ofiar: 
broty udział w wojnie światowej.| ny i pelen poświecenia. 
pobudowano pomniki Nieznanych| Aby uzupełnić ten brak, posta- 
Żołnierzy, aby upamiętnić setki i) nowiła stolica Węgier, Budapeszt, 
tysiące bezimieniych bóhaterów,| wznieść-pomnik Nieżnanej Piele- 
którzy złożyli życie na ołtarzu oj-| gniarki, ponieważ wiele z tych kö- 
czyzny, Budowaro nawet pomniki) biet odniosło na froncie rany, a na 
ku wpamiętnieniu zasług koni ij wet niejednokrotnie śmierć, Z oka- 
psów na wojnie, gdyż zwierzęta te| żji poświęcenia tego potmnika ma 
padały ofiarnie jako dzielni towa-| nasłąnić w Budapeszcie spółkanie 
rzysze ltdzi. wszystkich pielęgniarek, które pel- 
O jednem tylko jakgdyby zapo-| niły kiedyś sInżbe w armji austrjać 
milano, o pomniku dla Nieztanej| ko - węgierskiej. 
Pielęgniarki, mimio, że przeszło dzie|  Prawilopodobne jest, Że Inne pań 
sięć tysięcy kobiet docierało w cza | stwa pójda za pieknym przykład” 
sie wojny ue najpierwszych linji, by | stolicy Wegier. 
nieść pomoc i ratunek rantym, naf 


Łódź, 19 maja 1935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 19 maja 1935 r. 


300.000 bel bawelny na rynku! 


Nieoczekiwane sprzedaże zapasów rządowych 
powodują nerwową zniżkę cen 


W cstatnich dniach na rynku 
bawełny amerykańskiej zapano- 
wała poważna nerwowość i zniż- 
kowe wahania cen tego surowca. 
Pozastaje to w związku z pogło- 
skami, według których 

RZĄD RZUCIĆ MIAŁ NA RY- 
NEK W OKRESIE OD 9 MAJA 
OKOŁO 200,000 BEL BAWEŁ- 

NY 


I w najbliższych dniach zamierza 
z zapasów swych 

UPLASOWAĆ NA RYNKU DAL 

SZE 10,000 BEL. 

Delegat specjalny Oskar John- 
sion, o Którego niedawnej podró 
ży do Europy obszernie donosiliś 
my na łamach „Głosu Poranne- 
go” oświadczył, że rząd U, S. A. 
dążyć będzie do utrzymania za- 
pasów na dotychczasowym pozio 
mie. Dlatego też nieoczekiwane 
tranzakcje wywołały dużą nerwo 
wość i wahanie zniżkowe cen. 


* 


Rząd St. Zjednoczonych ogłosił 
obszerny raport specjalnej komisji 
powołanej przed kilku miesiącami 
dla zbadania kosztów produkcji w 
bawełnie. Cyfry opublikowane przez 
komisję dotyczą coprawda zbiorów 
z roku 1933, a więc zbiorów rekor- 
dowo wysokich, ale stanowią jed- 
nak bardzo źródłowy materjał. 

Od roku 1935 wzrosły płace o 15 
proc., koszty utrzymania i ceny 
śdodków spożywczych  azzeciętnie 
od 20 — 25 proe. Koszta produkcji 
w rolnictwie kształtują się więc 
na poziomie o 15 — 20 proc. wyż- 
szym, aniżeli przed dwoma laty. 

Z drugiej w kierunku 
redukcji tych kosztów działają dwa 
zasadnicze czynniki. Bankhead Bil 
gwarantuje farmerom premje za œ 
graczenie terenów uprawnych. 

Przez ograniczenie przestrze- 
ni «prawnej mniej żyzne grunty 
zostały nieobsiane, wskutek czego 
przeciętna wysokość kosztów pro 
Gukcji została obniżona, 

Jednocześnie komisja ta ogłosiła 
szczegółowe zestawienie kosztów 
prodckcji poczynając od przygoto- 
wań do uprawy poprzez kwoty wy 
swane na sztuczne nawozy, ziat- 
no, nawadnianie pól, czynsz dzier- 
Żawny itd. Koszta te, według obli- 


e e e 


produkcji wzrastają gwałtownie, do | 


chodząc nawet do 13 centów za 1 
Ib., tj. ponad cenę osiąganą obecnie 
za bawełnę. Z tych zestawień wy- 
nika wniosek niezwykle charaktery 
styczny, Okazuje się bowiem, że 
farmerzy uzyskują pewien zarobek 
tylko przy bardzo wysokich zbio- 
rach z 1 ekra. Stoi to jednak w ja- 
skrawej sprzeczności z polityką rzą 
du, który dąży do ograniczenia 
zbiorów bawełny amerykańskiej da 
10 miljonów bel. 

Uzupełnieniem prac komisji była 
również ankieta przeprowadzona 
przez rząd wśród farmerów. Jak wy 
nika z tej ankiety od połowy vb. r. 
korzyści uzyskane wskutek dewa- 
luacji dolara zredukowane zostały 
w bawelnie do minimum. Ceny su 
rowca ustabilizowały się w tym 
okresie na pewnym mniej więcej 


jednolitym poziomie przy jednocze 
snym wzroście kosztów utrzymania 


i środków produkcji. 
runkach uprawa bawełny opiera się 
właściwie w przeważającej mierze 
na systemie pomocy państwowej. Z 
chwilą likwidacji tego skompliko- 
wanego systemu premji 60 proc. 

ferm, według obliczeń prof. E. D. 

Greena musiałoby ulec likwidacji. 

Sytuacja farmerów jest więc 
czynnikiem dominującym. 

W tych warunkach brak jest 
czynników, które mogłyby zwięk- 
szyć aktywność na rynku. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że zbio- 
ry b. r. będą wyższe aniżeli w r. ub 
Zakupy nawozów sztucznych w 
Stanach Zjednoczonych zwiększyły 
się bardzo poważnie. Analogicznie 
kształtuje się sytuacja w szeregu 
krajów ptrodukujących bawełnę. Do 
niesienia z obszarów uprawnych a 
niesprzyjających warunkach atmo- 
sierycznych okazały się naogół nie 
ścisłe, 


W tych wa-j` 


W posunięciach Roosevelta na od 
cinku bawełnianym niewyjaśniona 


pozostała kwestja, czy rząd przej | 


mie na jesieni nadwyżki nowych 
zbiorów. Nawet nie ogłoszono żad 
nych enuncjacji, dotyczących ewen 
tuslnego przedłużenia kredytów, 
których termin upływa w końcu 
lipca. Zdaje się jednak nie ulegać 
żadnej wątpliwości, że przedłużenia 
tych kredytów zostanie przez rząd 
przeprowadzone. 

Na podkreślenie zasługuje dający 
się zaobserwować w ostatnich ty- 
godniach dalszy poważny rozwój 
ruchu spółdzielczego w tej dziedzi 
nie, który stał się bardzo poważ- 
nym czynnikiem na rynku bawet 
nianym. Kredyty udzielone farme- 


rom przez erganizacje spółdzielcze | 


przekraczają już bardzo znacznie 
kwoty, jakie rolnicy amerykańscy 
uzyskali w instytucjach prywat- 
rych. 


Drobny handel wiąz man 


nie powinien być objęty przymusem prowadzenia ksiąg 


Jak już doniósł „Głos Poran- 
ny“ podjęte zostały ostatnio pra 
ce nad rozszerzeniem przymu- 
su prowadzenia ksiąg handlo- 
wych w przedsiębiorstwach ku- 
pieckich. 

W sprawie tej sprecyzowali- 
śmy również opinję wybitnego 
znawcy zagadnień  podatko- 
wych, wiceprezydenta izby 
igs handlowej w Łodzi dr. 

H. Sanda. 

Obecnie przytaczamy opinję 
łódzkiej izby przem. handlowej. 
która podkreśliła, iż rozszerzo- 
ny przymus prowadzenia ksiąg 
powinien objąć przedsiębior- 
stwa handlowe kat. II pkt. J 
bez względu na wysokość osiąg 
niętego obrotu. — Dotyczyć to 
winno jednak tylko przedsię 
błorstw, u których sprzedaż 
wszelkiego rodzaju towarów 
drobnym kupcom nie posiada 
charakteru sporadycznego i wy 
nosi co najmniej 20 proc. ogól- 


tzeń komisji, wynoszą około 22,5| nych obrotów. 
dolara na jeden akr. Odliczając od| Izbom wypadnie tak współ- 
łego premię państwową, koszta pro | działać przy rejestracji, aby do 


fukcji wahają się w granicach oko | obowiązku wpiyu 
przeciętnie 7,2 | przedsiębiorstwa istotnie posia- 


ło 19,5 dolara, tj. 


pociągano 


tentów za 1 Ib. Przy zmniejszonej | dające charakter półhurtowy i, 
wydajności z jednego akra koszta| aby tego nie żądano od przed- 


|siębiorstw, które nie posiadają 


owych znamion.  Współudział 


|w tym zakresie przewidują prze | 


| pisy 


wprowadzające 
handlowy. 


Izba wypowiedziała się prze 
ciwko rozszerzeniu przymusu 
na przedsiębiorstwa drobnej 
sprzedaży towarów  włóknis- 
tych, podpadających pod punkt 
„i*, ust. 2, kat, Il-ej, gdyż do- 
prowadziłoby to do nowych 
fikcji i sprzeczne byłoby z za- 
sądami i strukturą kodeksu 
handlowego, w myśl którego 
kupcem rejestrowym jest tylko 
992900900090909000909009090 


Ukazało się rewelacyjne dzieło 
ekonomiczne 


PAN NOWEGO (STROJU 


GOSPODARCZEGO w POLSCE 


opracowany przez 
TADEUSZA OSTROWSKIEGO 
wybitnego znawcę psychologji gospo- 
darczej w Polsce 
Do nabycia: 


Księgarnia kódzka „Czytaj” 
Narutowicza 2 


Sz. P. którzy nabyli w przedpłacie, 
prosimy o odbiór w Księgarni 


kodeks | 


przedsiębiorstwo, prowadzone 
w większym rozmiarze, 


W razie zrealizowania wnio- 
sku izb, obowiązek prowadze- 
nia ksiąg ciążyłby na wszyst- 
kich przedsiębjorstwach handlu 
przędzą punkt „h“, ust. 3, kat. 
II) jako artykułu, którego od- 
bioreami są z reguły przemy- 
słowcy wzgl. obsługujący. ich 
kupcy. 


Związek izb zaakceptował 
wnioski izby łódzkiej, w związ- 
ku z czem min. przem, i handlu 
zgłoszona będzie powyższa o0- 
pinja. 


Samorząd gospodarczy wy- 
powiedział się za taką zmianą 
rozporządzenia, 
przedsiębiorstwa handlowe bez | 
względu na kategorję świadec- 
twa podlegać winny obowiąz- 
kowi prowadzenia ksiąg, o ile 
obrót ich wynosi ponad 100 
tys. zł. W myśl obecnych prze- 
pisów to połączenie obowiązku 
prowadzenia ksiąg z wysokoś- 
cią obrolu w jednostronny spo- 
sób poów*ązane było tylko z II 
kat. świadectw przemysłowych 


iż pozostałe | 


Nadprodukcja 
mangolu 
Chłody paraliżują 
tranzakcje 


W ciągu ostatnich lat na ryn 
ku łódzkim dużym popytem cie 
szyły się t. zw. mongole (druko- 
wany jedwab sztuczny). Wsku- 
tek tego poważna liczba prze- 
raysłowców, szczególnie mniej- 
szych; zaczęła masowo ten ar- 
tykuł produkować, powodując 
| nadprodukcję. Powstała, w dzie 
dzinie mongoli, konkurencja 
nie przebierająca w środkach 
w pogoni za konsumentem, 
mniej odpowiedzialni przemy- 
słowey, zaczęli fabrykować goř 
sze gatunki w celu obniżenia 
cen tego artykułu. Ostatnio ce- 
ny uległy istotnie zniżce. Popy- 
tem obecnie cieszyć się będzie 
ten materjał u warstw mniej 
zamożnych. 

W sezonie spodziewany jest 
większy popyt na ten artykuł 
w lepszym gatunku, na t. zw. 
maroccain. — Jest to materjał 
droższy, w cenie 3.50 — 5 zł. 
za metr. Również į tego artyku- 
łu wyprodukowano b. dużo, co 


*|niewątpliwie spowoduje zniżkę 


cen. Na'poczaąlku maja zarów- 
(na mongole jak i maroccainy 
| cies szyły się dużym popytem. 
lecz z chwilą ochłodzenia się 
pogód zbyt znacznie się skut- 
czył 


Najwięcej uporczywe 
zaparcie 


B=) leczą szybko roślinne PIGUŁKi 
KOWENA (Cauvin'a), tanie i 
= przyjemne w użyciu. 


M Pondelka ZO WANE 30 plgułok 


Do nabycia - wosyzłkich apte- 
kach, 


A 


834 mili. franków 


Rekordowy przyrost 
złota 
Sprawozdanie Banku  Wypłat 


Międzynarodowych w Bazylei stwier 
| dza że przyrost wszystkich rezerw 
złota, wykazany przez banki emi: 
syjne-w roku 1934, wynosił 834 
miljony fr. szw. i jest największym 
przyrostem, jaki był dotychczas 
notowany. 

Zapasy złota banków emisyjnych 
wykazują w ciągu ostatnich lat 
ciągły wzrost. Dnia 31 grudnia 
1933 r. wynosiły one (w miljonach 
fr. szw.) 49,474, w końcu roku 1934 
-- 50,549, a na dzień 31 marca 
bież. roku — 56,865. 


Kino-Teatr 


Falate 


(Piotrkowska 108) 


Dziś 2 poranki 


od g. 12—2 i 2—4 


Ceny miejse B0 gr. 


na poranki 
= 
Kino 


„BUROPA” 


Narutowicza 20 


Pocz. 12. 2. 4. 6.8. 1015 


Dziś 2 poranki 


o g. 1Ż-ej i Z-ej 


Dziś i dni uastepiychi Niezapomniana bohaterka kia „ZALEDWIE WCZORAJ“ 


Margaret Suliawam 


w swojem najnowszem i najlepszem arcydziele filmowem pod tytułem 


„Mala Czarodziejka 


66 („Dobra wróżka”) 


Najbardziej fascynujący i wzru* 
szający film sezonu wg. głośnej 


powieści FR. MÓLNARA 


W rol. męskich: Herhert Marshall i Frank Margam — Prod. Universal 1935. —  Nadpr. Aktualn. z całego Swiata 


Czarująca para kochanków 


Marta Eggert i Hans Jaray 


w najpiękniejszym filmie sezonu, <RPOJNSZA 


Miłość Krablanki Esterhazy | | Franci ozka OGHUIGTIA 


pod tyt. „Niedokończona symfonia" rpe flehen meine Lieder). 


Reż. WILLI FORST — twórca „MASKARADY, 


_GLO$ SPORTOWY; 


Usunąć „robienie” wagi 


Bokserzy będą codziennie ważeni na olimpiadzie 


W Berlinie ohradował wydział 
wykonawczy FIBA (międzynąrodo- 
wej unji bokserskiej), omawiając 
sprawę spotkań pięściarskich na o 
limzpjadzie roku przyszłego. 

Postanowiono, iż spotkania płę- 
Ściarskie ną elimpjadzie berłińskiej 
odbędą się w terminie ad 10 da 15 
sierpnia, przyczem ważenie zawod 
ników odbywać się będzie codzien: 
nie rano. Ma to na eelu zredukowa 
nie do minimum zastępu tych pię- 
ściarzy, którzy muszą „robić wa- 
ge 

Kongres FIBA odbędzie się 7 
sierpnia, a następnego duia zbiorą 
się wszysey sędziowie i funkejonar 
jusze zawodów 1 dokonają podzia | 
lu funkcji. Pozatem zdecydowano, 
ażęby mistrzostwa pięściarskie Eu- 
repy rozgrywane były w przyszło- 
ści ca dwa lata, W roku przyszłym 


Liga walczy na dw” frontach 


Piłkarstwo francuskie pragnie nawiązać kontakt 
z Polską 


mistrzostw nie będzie; odhędą się 
one dopiero w roku 1937 a następ- 
ne w 1939. Wniosck Egiptu © ze- 
zwalenie startowania w  mistrzo- 
stwach Europy odrzucono, wycho- 
dząc z założenia, żę w tych zawo- 
dach mogą brąć udział jedynie 
przedstawiciele boksu państw euro- 


6... WF. ma Bielanach 


imsiyłuścim im, Marszałka Bilsudskkicśo 
Rada naukowa wychowania fizycznego czci pamięć swego 
twórcy i przewodniczącego 


nego w wydanym komunika- 
cie, dodając, że pozostają one 
nam w spadku po śmierci Te- 


sudskiego, przypominając, że 


wie odbyło się posiedzenie ża- Í i 
Zmarły w licznych swoich prze 


lobne rady naukowej wycho- 


wania fizycznego, poświęcone 
pamięci Marszałka Polski ś. p. 
Józefą Piłsudskiego, przewod- 
niczącego i twórcy tej rady. 

W roku 1927 na posiedzeniu 
inauguracyjnem Marszałek Pił 
sudski powiedział: 

„Wychowanie fizyczne uczy 
opanowania organizmu dla ce- 
łów innych. Wychowanie fizy- 
czne człowieką nie może mieć 
celu innego, jak używanie swe 
go organizmu, swej fizycznej 
konstrukcji dla celów postawie 
nych wyżej. Trzeba uczyć czio 
wieka opanowania swego orga 
nizmu', 

Słowa te przypomniała rada 
naukowa wychowania  fizycz- 


pelskich. 
$ 


Do sekretarjatu PZB. wpłyselo 
ząpreszenie dla poiskich zawodui- 
ków na udział w turnieju międzyna 
rodowym, który odbędzie się w Pa 
ryżu w połowie czerwca. Zarząd 
PZB postanowił nie skorzystać z 
tego zaproszenia, gdyż francuzi za- 
proponowali warunki nie do przyję- 
cia, Cheą oni dać przejazd do gra- 
nicy francuskiej do Paryża i z no- 
wrotem, utrzymanie į hotet na miej 
SCW. 


W lokalu PUWFE w Warsza- ród przez śmierć Marszałka Pił 


go, który pierwszy w niepodleg 
łej Polsce podniósł sprawę wy 
chowania fizycznego do rzędu 
zagadnień i trosk państwowych 
Słowa te stanowią wskazanie 
dla dalszej pracy, stanowią te- 
stament Wielkiega Zmarłego, 
przewodniczącego powołan 
przez siehie instytucji. Wyko- 
nanie tego testamentu jest pil- 
nym i doniosłym obowiązkiem 
rady. wszystkich ich ezłonków 
i calego społeczeństwa sporto- 
wego, 

Żałobne posiedzenie rady za- 
gaił wiceprzewodniczący gen. 
dr. Rouppert podkreślając, że 
nie jest w stanie wyrazić ogro- 
mu straty, jaką poniósł cały na 


mówieniach, wygłoszemych na 
plenarnych posiedzeniach ra- 
dy w latach ubiegłych pozosta 
wil, wiele wskazań, które ktero- 
wać będą nadal pracami tej pia 
cówki. 

Na zakończenie mówea o0- 
świadczył, że wystąpi do właś- 
ciwych czynników o nazwanie 
centralnego instytutu wycho- 
wania fizycznego na Bielanach 
(CIWF), który zbudowany z 
stał z inicjatywy i woli Wiel- 
kiego Zmarłego, imieniem Mar 
szałka Józefa Piłsudskiego. — 
Chwilą miłczenia uczczono pa- 
mięć Zmarłego i na tem zako! 
czone posiedzenie. 


Pertraktacje z ligą węgierską ! stosunków z piłkarstwem pöl- 


- .. - D 4 - | 
i reprezentacją Saksonji z jed , skiem wyraziło wreszcie piłkar | f Q Rg w g $ W g poz 4 (i Ww T d G W C E Mm ? 


nej strony a polską ligą pił stwo francuskie. W najbliż- | | > RE À 
karską z drugiej zostały osta- ; szym czasie ma przybyć do War | Znakomitej biegaczce czeskiej grozi dyskwalifikacja 
tecznie sfinalizowane. „| Szawy prezes francuskiej pół- | K f 

W wyniku tych pertraktacji | nocnej ligi piłkarskiej, p. Joo- | Sportowa a także i codzienna |która wsławiła się zwycięstwa |800 mir. grozi dyskwaltfiEseja 
polska reprezentacja ligowa , ris, który jest jednym z najbar ; prasa czeska konstatuje z prze- mi nad Walasiewiczówną i u- |i utrata praw amatorskich, 
walczyć będzie w dniu 16 czerw «dziej wpływowych działaczy |rażeniem, że znakomitej lekko- | stanowieniem fantastycznego Sprawa Koubkowej jest obe- 
ca na dwu frontach, a miano: | sportowych we Francji i zapro | atlefee czeskiej, Kouhkowej, — ' rekordu światowego w biegu na |od rozpatrywana przez špor- 
wicie w Warszawie przeciwko | ponować rozegranie dwuch me- |towe władze czeskie, Głównym 


Í 
m 


reprezentacji zawodowej lig 
węgierskiej zaś w Lipsku — | 
przeciwko reprezentacji Sakso 
nji Obecnie uzgadniane są tył- 
ka warunki finansowe. Druży- 
na węgierska grać będzie na 
stępnie dnia 18 czerwca w Kato 


czów piłkarskich pomiędzy re- MENNENES 
prezentacjami polskiej ligi pił- 
karskiej i francuskiej ligi pół- 
noenej. Przedstawiciel piłkar- 
stwa francuskiego udaje się z 
Warszawy do Moskwy celem na 


wiązania bliższego kontaktu z 
piłkarzami sowieckimi. 


W związku z niedzielnym me 
ozeni szęrmierczym a drużyno- 
we mistrźostwo Polski," odby- 
iym w Poznaniu pomiędzy po- 
znańskim AZS a WKS (Łódź) 
dowiadujemy się, że WKS po- 
stanowił założyć protest co da 
ważności jego wyniku. WES 
protest swój uzasadnia tem, iż 
brak było na zawodach wyzna- 
czonego sedziego głównega i sę 
dziów bocznych. 

Jednocześnie został : zgłoszo- 
ny wniosek, ażeby dopuścić za: 
równo WKS jak i AZS do puli 
finałowej, wraz z. Warszawian- 
ką i Palicyjnym K. S. (Katowi- 


wieach z reprezentacją Śląska | 
Chęć nawiązania bliższych 
BUPERCRUGZRAFEPOGNNKYFZEZKAPAONOAJIEDZETOEOZDYNWEO 


SZKOŁA POWSZECHNA 


Społecznem Polskiem 
Gimnazjum Męskie 


Zapisy przyjmuje się codziennie od godz. 9—15. 


ROKSGZDAS ID ZNAGWEEB 


m 


BSZEZNMUJA ELI MRASEZGBZEGEAI 


PEREZECAT 


ABRRESCEBOCHWUODEDZESEUNAZOBEWOGEBECRABIZPRZASETRNZU 


PRACOWNIA PASKóW 
i BIUSTONOSZY 


Amerykański komitet olimpijski 
ma do dyspozycji na wyprawę olim 
piiska tylko 100 tysięcy dolarów, 
a koszty ekspedycji wyniosą okoła 
300 tysięcy dolarów, W związku z 
tem prezes komitetu oświadczył, 
że brakujące 200 tysięcy Spe L. 
musi dostąrczyć zawodnikom ame- 


PYYOGOOOPOROOPOROCONYORO 


Morze I kolonie 
to połaga Polski 


©30009300099:09909999900 


D. SZENBERGOWEJ 


POLECA NAJNOWSZE MODELE 


PRZEJAZD 6, M. 2 
TEL, 105-§6. 


| 


Szkoła Powę$zec 


Prywatna 


Pod znakiem szabli i szpady 


WKS założył protest. — Mistrzostwa szer: 
miercze Łodzi . 


ce), ponieważ 

stołecznęj zrezygnowała £ u: 
działu w mistrzostwach. Wnio 
sek ten znałązł poparcie u de- 
legata Polskiego związku szer- 
mierczega, Š 


Szermierczę mistrzostwa Ło- 
dzi w konkurencji ogólnokrajo 
wej we wszystkich rodzajach 
broni odbędą się w dniach 25 i 
26 b. m. Sądząc z listy zgłoszeń 
ujrzymy na planszy łódzkiej cza 
łowych zawodników Łodzi, 
Warszawy, Poznania i Śląska. 
Mistrzostwa te będą pierwszemi 
po wieloletniej przerwie. 


| Dziwna propozycja 


Europa ma pokryé koszty amer 
ekspedycji olimpijskiej 


ykańskiej 


rykańskim Europa, przez zorganizo 
wanie szeregu imprez z udziałem 
zawadników amerykańskich, 

Ośwładczenie to jest conajmniej 
dziwne. Gdy przed trzema laty od 
bywała się w Los Angelos jedna z 
najdroższych olimpjad żaden zwią- 
zek europejski nie zwrócił się do 
Ameryki z podobną propozycją. A- 
meryka spora zarobiłą na Europie. 
Olimpjada w Los Angelos okazała 
się dobrym interesem, w którym 
Europa nie partycypowała, Z jakiej 
więe racji dzłś Ameryka wysuwa 
podohne propozycje? 


PANEL TU OA TRA ZEE KA DZE OWE Z E T WAZNY ZBY ZA 
hna i Gimnazium Męskiej 
Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


w Łodzi, mi. Prez. Narutowicza 68 


zawiadamiają, iż aekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów do wszys 
od godziny 9-ej do l4rej. 


tkich klas codziennie 


Egzaminy wstępne w pierwszym terminie odbywać się będą w dniach 27, 28 i 29 maja 


r. b, o godzinie 4-ej po południu. 


Egzaminy dla tych kandydatów odbędą się po 15 ezerwea r. b. — Szkoła rozporządzą kilkunastoma 


miejscami ulgowemi, 


Dy 


Y} 


rektor ANTONI IDŹKOWSKI. 


punktem oskarżenia jest arty- 
| kulik Koubkowój, umieszczony 
wraz z jej fotografją w prasie 
szwa le} w którym mna- 
komita biegaczka dziękuje pew 
nej fabryce produktów żywnoś 
ciowych za to, iż dzięki Joj 7 
duktom stała się rekordzistką, 
polecając to uwadze innych 
sportowców. 

Wiadomość ta wywołała sro- 
zumłałe zaniepokojenie w Cze- 
chosłowacji | czeski wiązek 
lekkoatletyczny zażądał od zna 
komitej lekkoatletki wycz 
cych wyjaśnień, Nie jest wyklu 
czone, że Konbkowa za umiesz 
czenie tego reklamowego arty- 
kuliku w prasie poi Ah 
otrzymała |. odzenie płe- 
niężne, to też ogólnie panuje 
mniemanie, że czeka ją za 
dyskwalifikacja, 


|FLEURS 


INI, e 5 


ES 


í 
) 


| 


RZY WORRY FPA 
4 Y PIĘCIU WYBRA. 
j il NYCH KWIATÓW 


| składa się na daska- 
| nały puder roślinn 
e Fleurs, Forvil. 
Miałki, dobrze przyle. 
ga, nię szkodzi cerze, 
nadając jej świeżość 
twdzięk młodości, a 
przyłem posiada sub» 
telny, naturalny i trwa» 
tv zapach kwiatów: 


| ÀN wa O OZ OE DE ZA AO ZA 136 19.V— .GŁOS PORANNY" - 1935 18 


r” ARTRETYZM, REUMATYZM" K DINGER | [a-a cEPNER 


spec. chor. seksualnych, 
komina! i w ay. 


TEL690:27, 655*25. Raa: 25 
leczy się KORZYSTNIE i SKUTECZNIE w 


MOWROCLANIU LOROJ 


Kąpiele solankowe, borowinowe, kwaso węglowe. 
— ŹRÓDŁO SŁONO-GORZKIE DO PICIA. — 


Andrzeja 2, jl (32-26 


Przyjmuje od 9—11 AGGA od 6—8 w 
W niedzielę i święte od 10—12 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 
fel. 265-96 
Kosmetyka lekarska 
pielęgnowanie cery | włosów 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wices. 


CYNA © CYNKG OEÓW e MiEDŻe NIKIEL 6 ANTYMON 
ALUMINIUM © BIZMUT © KANM © MANGAN 6 MAGNEZ 
KOBALT eRTĘĆ© - 
MOSIĄDZ ©BRONZ e STOPY ŁOZŃŚKOWE a stopy DRU- 
KARSKIE I INNE e 
MINJA LGLEJTA OŁOWIANA 
BLACHA CYNKOwWA e BLACHA POCYNKOWANA 
BLACHA BIAŁA © BLACHA CZARNA 
STARE METALE © - 


ahalalorium :: Wodoleczniciwo 
Emanatorjum Radowe m 


INFORMUJE ZARZĄD ZDROJOWISKA 


DOKTÓR 


W. Łagunowski 


Spee. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Gabinet Roentgeno- i światłoleczniezy 
PIOTRKOWSKA 70. Tel, 181-83 


PRYWATNA 


Tani K AeCEPNER 
SZKOŁA POWSZECHNA ŻEŃSKA 


e EEEE A 10.30 rano, où i GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 


toj do 2.30 pp. od 6 do 8.30 wiecs 


Dyrekcja E Gimnazjum Męskiego 


w nłedziałe i śwłąta ad 10—4 (s-pełnemi prawami, kat. A.) 


Magistracka 21, tel. 134-11 
| byrekcja M Gimnazium Męskieśo S. K ANTOR JANINY p RYSSEW ICZÓWNY 


Magistracka 22, te . 134-12 -~ zawiadamia, że zapisy do wszystkich klas przyj 
Dyrekcja Gimnazjum żeńskieśo Spec. chorób skórnych muje Sekrefarjat w dni powsz. od godz. 9—14. 


i wenerycznych 


Piramowicza 6, tel. 127-95 UL. PICTRKOWSKA 90 


Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi |, ve. szes,„ „IDM m i Prywatne Gimme 


zawiadamiają, że wpisy do Gimnazjów i wszystkich W niedz. i święta od 8—2, 


klas szkół powszechnych przy tych gimnazjach ZAW * WA "Ę. E TE Adeli $kr zy pkowskiej 


przyjmują kancelarje wymienionych szkół w godzi- 
mt okrad 100 14. Į p man w Łodzi, ul. Piotrkowska 187, tel. 177-35 
e Egzaminy „wstępne do wszystkich klas w pierwszym terminie dn. 24 


7 i25 maja i 12, 13, 14 czerwca o godm. 16-6j w drugim terminie, 
Wpisy dzieci w wieku od lat 4-ch do Akuszer-ginekolog Kanćelarja czynna codziennie od godz. 8-ej do 14-ej i od 18-ej do 20-ej. 


PRZEDSZKOLA maaan Parne Dyrektorka (—):A. SKRZYPKOWSKA 
Kilińskiego 113 © | Xuma rany 
Towarzystwa Szkół Żydowskieh w Łodzi (Nawrot 41) Tel. 155-77 P = A 


kancelarja Przedszkola, ul. Sienki 2 
przyjmuje kancelarja och ienkiewicza 26, Dz. mad. SZKOŁA POWSZEEHNA M H 
nn j GLAŻER | | GIMNAZJUM. MESI 


s prawajni głfnezjów państwowych. 


Choroby skórne ! weneryczne Towarzystwa Szerzenia Oświaty i Wiedzy 
Zachodnia 64 Technicznej wśród Żydów w Łodzi 
ale ESO Pomorska. 46-48. Telefon (06-64. 


przyjmuje od 12—2 1 od 7 =8.30w 


w niedzielę | święta od 10—12 w poł Kance'arja przyjmuje salpres kandydatów na nowy rók szkol- 


w Sole Powszechnej waai AD. ~ ZE. miesięcznie, 
z Z A ZO ZZ ZZ ZE A e a 
Dr. Jan Polsk, 


choroby wewnętrzne | allergiezne Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, iż mój 


Nawroć 2, il. (64-21. Zakład Mechaniczno-Gaiwaniczny 


miava ni w A, TOMM 


został przeniesiony z ul. 11 Listopada 47 na ul. 


Przoz kilkanaście godzin w ciągu doby więzimy nasze nogi w skórsanem 
obuwiu. Stopy prawie nie oddychają, duszą się, odparrają, Nie GE e e Z 

że stopy, tak nadmiernie eksploatowane, często protestują, bolą pieką, D d 
puchną, pocą się, nabawiają się zgrubień skóry i odcisków. Qierpimy PPA r. med. 


Bie. A przecież tak jest łatwo RR nogi od tych dolegliwości, A h é . á Zawadzka nr. 50, tel, 212-66. 
ystarczy wieczorem, po przyjściu do domu, zanurzyć st. 1 è z ś NZTĄT U, . 
dzie z dodaniem RAK i (sera Soli do nóg Taa D> za leer Poolia, m £ HAUR YA Przyjmuje wszelkie zamówienia jako to (platerowanie), 
Skóra stóp mięknie, pieczenie, zaczerwienien' e, zgrubienia i odciski ustępu- niklowanie, srebrzenie złocenie, oksydowanie orąz 
ją pod wpływem rozmiękczającej własności tej soli, a stopy odpoczywsją, CHIRURG ” 

aby od jutra rozpocząć zwykłą przez Świat wędrówkę... Nie żałujcie więc ANDRZEJA 2, Tel. 216-66 nowoczesne chromowanie po cenach bardzo przy- 
waszym stopom codziennej porcji Soli do nóg Jana. One zasługują na ten WU GA stępnych. 


niewielki wydatek. 


przyjmuje od 3—5 po poł. 


Kino-teatr Ostatnie 2 dni! Czołowe arcydzieło austrjackiej produkcji Minarenin 


METRO Audjencja w ischiu 


Porywająca symfonia upojnej muzyki wiedeńskiej i beztroskiego humoru. 


W rolach głównych: Marta Eggerth, Szöke Szakali, Paul Hörbiger 
P 2 z 12 Muzyka STRAUSSA. — Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne 5 GŁÓWNA | 1 
oczątek o g. | ANONS! Następny program: „JESTEM ZBIEGIEM“ Początek o g. f 


Dziś i dni następnych! Najwspanialsza komedja filmowa 


CORSO PIOTRUS W rol. głównych: 
Najmilsza gwiazda filmowa 
Legionów 2 | 4 i | 
; — Franciszka GAAL 


Ceny miejsc: 
I seans 50 i 54 gr. 


następne 54, 85 i 1.09 Hans Jaray, Feliks Bressart, Hans Richter i Otto Walburg. 


Początek w dni powsz. o 4, Wesoły splot zabawnych nieporozumień. Śmiech! — Radość! — Werwal 


w soboty i 11= p Z AŻ LEZ — ALERT AOÓYZKOZŃ LE PASZ 
. D 
niedziele o g. sz Nadprogram: Wesoła groteska kolorowa p.t. „Trzy małe świnki”, aktualn. PAT, krajowe i zagraniczn 
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Dr. med. | Pracownia Piotrkowska 121 ( P t Włókł 
parter) telef. 113-19 rzemys klenniczy Sukcesorowie Zygmunta 
IGRZY SUDYA urien M MAJERCIYROWEJ Wyprsedaje najnowszą kolekcję wiosenno-letnią. aa 09 Spółka Akcyjne Łódź, Targowa 
b > Ceny b. przystępne. Bilans zamknięcia na 31-go grudnia 1934 r. 
s Stan ozynny. Majątek staly: Grunty sł. 819.000.— 


Budynki: fabryczne zł. 380.060.—, mieszkalne zł. 75.000. 


NEONATE 
mieszka obecnie d firmy do nabybia u reprezentanta: |Urządzenia techniczne (maszyny) zł. 522.229.58, Insta- 
= u Przemysł Drzewny lacja elektryczna zł. 22.340,68. Inwentarz zakładowy i 
Legionów gi Oikos MAKSYMILIAŃ JEKUBOWIEZ $. R. | biurowy zł. 7,116.40. Majątek płynny: gotówka w kasie 
JA 3 T eromskiego 90, tol. 157-74 |; bankach zł. 5,356.90, papiery procentowe zł. 9.510.— 
tel. 1384-54, przyjm, 4—7 w. 5. A. Lwów S Te wszystkich większych | weksle w portfelu i inkasle zł, 6.695.53. Materiały suro 

re Oc ike + hurtowniach. we zł. 85.460.19, pomOenicze i pędne zł. 700,50. Półła- 


54 Kumu brykaty sł. 65607.97. Gotowe wyroby i towary zł 
Dr. med. 81.103.04. Dłużnicy: odblorcy sł. 86.400.70. Sumy prze- 


e Lakierowane wszelklego 5 BURSZTYN Robota gwarantowana chodnie: świadectwo przemysłowe zł. 1080.—. Strate 
AYANA A $ | rodzaju, pierwszorzędnej A sł. 61.054.65. Razem zł. 1.734.659.14. Różni za gwarancje 
e jakości poleca 37 Śródmiejska 37 Ceny przystępne ! zł. 38.594,49. Stan blerny. Kapitały własne. kapita: za 


kładowy zł. 1.200.000.—, kapitał zapasowy saldo z roku 


akuszer-glnekolog 


Chirurg-Urolog mam ubiegłego zł. 41.814.10. Kapitał amortyzacyjny: dopisane 

Chor. nerek, A api I dróg 0 w roku sprawozdawczym zł. 20.200.—. Zobowiąrania 
moczowyc DGKTÓR KOPJA WY 7 Wierzyciele, zaległe podatki zł. 4.765.80, Ubezpiecza! ia 
GLĄDA JAK ORYGINAŁ Społeczna zł. 5.558.69, dostawcy zł, 89.750.61. Różni ał 


NARUTO 16 s ; 
arit ta iA 5 Nowoczesny system kopjowania dokumentów, {13.200.—, akcjonarjusze sł. 351.180, sumy przechodnie 
Przyjmaje od 4—6 po poł ê i i rysunków, listów əte, z Ari Razem sł, 1.734,659.14. Różni za gwarancje 

zł. 149, 


a am 
———— |choroby wewnętrzne ! nerwowe k3 K K t ko k fa Rachunek strat I zysków. 
Jr LIMWJIK Falk żd 6 słoja b. przyjmuje u 9 0 e 5 0 Z Straty: Koszty: administracji ogólnej zł. 36.938.07, fas 
a: 
LE 


brykacji zł. 259.929.35, handlowe zł. 13,322.92, dyskonta 
w Hotelu Savoy“ PIOTRKOWSKA 88. TELEFON 228-66. 6.029.13. Podatki państwowe i komunalne zł. 27.529.50. 
» Odpisy amortyzacyjne zł. 26.200.—. Inne wydatki zi. 

30,974,79. Razem sł. 400.923,76. 


D Zyski: Rachunek produkcji zł. 312.697,50, towaró' 


Narutowicza 30. Til 241-93 g |21594559 komornego 11,9253% atrata st. 61,084., 
99 nago = yi zw ol: ry tlłaada S 
„Nasza Szkoła Wyśmieniłe LODY: 


w godz. od 11-ej do 12,30 pokój 210. 
powrócił AA REŃN 


Choroby skórne i wenerysune Dr. med 


Sma aa MIędAŁ Urbach 


prywatna 1-kl. szkoł 
i med. a | chor. nerwowe i wewnętrzne p a O pouze tRn porcja 35 gr. 
; dą sod i wafi koladowym 
A Witoński Zawadzka Aek aiji | nowocześnie A: — SE. szkolny, SPY des GER. 
å przyjmuje: 4—2 i 5—7. j Poradnia psychologiczna. — Nauka rytmiki K 
» 4 h. 
choroby serca | pluc Kaocelarja 5 4 (PA CĄ i 16—18 K o LA € JE JAR $ I E 
godziny przyjęć 6—8 LABORATORIUM analityczne | § 1 y at z 5-ciu dań po 90 gr. 


Cegielniana 20, tel. 102-77. dla celów djagnostyki lekarskie} 


prócz niedziel. j 
J. ROZENBERGA Lucja Zeligsonowa l LF S 
ia |. asystenta fisjologļi Wolnej Wszech- B. Lebenhaftowa J Cukiernia 33 g p © B Ę D 


Dr. med. niey Polskiej Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 


PIOTRKOWSKA 101, m. 8, tel. 130-87 
wykonywa wszelkie analizy (chemi- Dr. med. 
Rie CY serolagiesne,) = Dr. med 
mikroskopowe i in.) krwi, kalu, nalo- BĄ n id : $ 
IM. DawiGOowicz 


—_— = 


tów i £ p. 
s Gustaw Koh 
Spee. oRkaieja Kostna Poz ż= RE + | chor. wewn. US GW [1 n Poszukiwany y 
y 3 Dr, med, ELEKTROKARDJOGRAFJA jali A 
© ii Sieriin$ta 22 4 (zdjęcia prađówesynnośclowych serca) pesoi paik iar Finansista 
(Nowo-Targowa) Telef. 174-42 W 0 ? Ę 0 W y 5 ki ul. Narutowicza 42 Djatermja Elektro - Koagulaeja z kapitałem zł. 30—50000 
Tel. 184-91 Godz. 5—7.| przyjmuje w Łodzi jako wspólnik do zapro- 


wadzonego Domu Agen: 
turowego firm zagranicz- 
nych „branży tekstylnej 


ul. Piłsudskiego 51, tei. 170-03. 
Przyjm. 10 — 12 i 4 — 6 po pol 


m 


n. mo dził si l, 
Dr. É. Guiman cegleiniana 11 tel 238-02 Iž 


, Starszy Felczer $ sidia 
choroby dzieci agr agg pae aad B ] k = b” ad. Oferty sub H. 8. 
wznowił przyjęcia |. ryk A= „|B JOSKÓWIGZ — 


Gdańska 26, tel. 173-00 ul. Północna 4, tel. 141-86 Maja Kohnowa Wł. salonu kosmetycznego 
eodz. od 11 — 1i4—7. Dr. med. Szczspienie ospy codziennie specjalista chorób oczu 
— świeżą krowianką Łódź, Piłsudskiego 51 R SZW GAÓWA 
rowr (Ml. DAUDENNANS | == Tal 110-08 
u 


— e 


£. Henrykowski R PA EA rege ryje: WBA PPR: powróciła 


Si 10 — 2, 4—7, tel. 115-08 


Specjalista chorób wenerycznych w OKULARY, binokle oraz wsżetkie 
skórnych i seksualnych Zgierska ti, $ Kp ńska artykuły optyczne pa ceaach kon: | Piotrkowska 106 I. of. l p. 
B 


mieszka obecnie tel. 346-09, j ` 
Przyjm. od 8— 10 rani i 4—8 w. kurencyjaych poleca Optyk Urbach, 
ZES, s Łódź, ul. Piotrkowsku 33, tel. 222 23 | + *06>0000000050660090%00 


? | pow Chor. skórne i wenerycane 
8 el. 262-98 (kobiety | deteai) 
%zyjmuje panów od 8—11 i od 6—9 w. Dr. med. pay 


enne Rachela LEWI memo" 


DOKTOR choroby dzieci 


Dr. med. 
Powróciła 
ul. Śródmiejska 27, tel. 142-72 N IE WI A $ $ K i 
ez > ale koloru białego. Krem fen zawiera składni 


Specjalista chorób wenerycanych cholesterynę i izocholesterynę, która przenika war” 


powrócił | 
CA odżływczo-biologiczne: 
Specjalista chorób skórnych KRYNI skórnych | seksualnych abs Fodokóżną. i wygładzając poje sta Si cp życie oe A anes 
tak w dni słoneczne ja w niepo- 


R 
7 j i i jedwabiście gładką. Pamiętajcie więc 
Poludniowa 26, fal. 204-98 Dr Józef chain Andrzeja 5, telef. per i jadac ZAROBZIEJ: Na Sro winole p oo olei ni a bronia 
eri » przyjmuje od 8—24 rano i od 5—9 w | wego i białego przy wpłacie do P, K. O. 13. „BO, r. Che 
Bo A p MAY SĘ jc ordynuje, jak zwykle, w NALĘCZÓWEE w niedałale i święta od 9—1 „Dinol*, Warszawa, Wronia 69, 


É SIĘ MOŻNA BEZ SŁOŃCA... 


Osoby. cheące się równo i pięknie opalić, ą nie 
cp. znoszące bezpośrednio słońce, mogą to uczynić 


i nawet w dnie bezsłoneczne. Wystarczy używać 
È kremu bronzowego CZARODZIEJ, Lab. Chem. Di- 


nol, Krem ten nadaje skórze natychmiast piękny 
| bronzowy odcień. Natomiast przy opalaniu się na 
słońeu, przy uprawianiu sportów na powietrzu, 
przy codziennej pielęgnacji twarzy i rąk należy 
również stosować krem CZARODZIEJ biologioz 


w porywającym, osza* 


Kino Teatr AE H re 
łamiającym filmie p.t. 


Dziś premjera! 


„M [RAZ | T P E 


(Konstantynowska) 


Początek o g. 12-ej Nadprogram Tygodnik Pata. 


zig | dni nastepnych! GITTA ALPAR Ticci mówionej m Telan] po niemiecku 


ŻE OE I i nomine www 

EB m u 8 | 

R a AF Hii R 66 LOTTA ENTDECKT IHR HERZ‘) 
TAAA „JUL a. 


W pozostałych rolach głównych: 
Następny program: „MARZĄCE USTA“ z ELŻBIETĄ BERGNER 


Giga Fröhlich | Tibor v. Nalmay 


niedz. i święta o g. 12 w poł. 


Na I scans i poranki 54 gr 
wszystkie miejsca © a 


Nr. 136 


TIOR E 


p Kupno i sprzedaż. JĄ 
1 NODZE CZATA ARG AOZC SAKO ZEW TY 
URZĘDNIKOM NA RATY! 
Eleganckie damskie płaszcze. 
Różne jedwabne, wełniane i 
do prania towary na suknie. 
Biały towar, obrusy, kapy, koł 
dry, chodniki, damska i męska 
bielizna, obuwie, pończochy 
poleca Leon Rubaszkin, Kiliń- 


skiego 44. 549—4 
MEBLE 

stołowe,  sypialki, gabinety, 

krzesła dębowe, stoły owalne, 


 iapczany oraz wszelkie meble 
najnowszych fasonów. Ceny ni- 
' skie, warunki dogodne 

106 Piotrkowska 105 
| w podwórzu, telef. 136-27 
t S. BIMKE 22—12 


£ 


f MAŁY samochód maki „Opel? w 


e stanie okazyjnie da 


— an 


sprzedsnia. Telefon 208-73. 
UWAGA! Poco śpicie na słomie, 
gdy od 3 zł tygodniowo dostać 
można materace, otomany, tapczae 
ny, leżanki i krzesła, Setki klijen: 
tów się już przekonało, iż najsolid 
niejszą i najmocniejszą robotę wy: 
konnje się tylko u  tapicera P, 
Wajsa, Łódź, Sienkiewicza 16. Pro- 
szę przyjść. przekonać się! 
3977--10 


tosmadana Wy RAfOQOSZCZU 


przy ul. Gen. Sowińskiego Nr. 31 5 


ke przedjonych IACÓW 


od 1600 do 2200 m, kw., przymykają- 
cych do równobieżnej ulicy nad grani- 
cą parku Juljanów, który nie podlega 
parcelacji i pozostanie parkiem miej- 
skim, oraz tamże dwie posesje po 
6006 m. kw. z nawoczesnemi budyn- 
kanji mieszkalnemi i ogrodem — po 
cenach przystępnych. — Inform. przez 
tel. 210-01, lub osobiście na miejscu 


DO SPRZEDANIA 1 szpulmaszyna 
20 wind f-my Lange, 1 szpulmaszy 
ia 13 wind. f-my Lange, aparaty 
parafinowe, 1 oberlock 8 - nitkowy, 
szpulki trykotowe, pfeify i stół na 
6 glfwek do szycia, u  Gliklicha. 
Zawadzka 5, 


— 


KUPIE laboratorjum analityczno - 
syntetyczne wzgl. przystąpię jako 
wspólnik. Oferty sub: „Mag. farm.” 


CEGŁA do sprzedania, Wiadomość 


tel. 122-16 i 159-60, 853-3 
P-E EE 

5 Różne BE 
LEZ E  ZEKODCZ FTA ĄCE TEGAN 3 


ZGUBIONO portfel zawierajcąy: 6 
weksli po zł. 100,— 2 weksle po zł 
50=— z wyst. B. Fuchsa, 1 weksel 
na zł. 500— z wyst. A. Rufenacha. 
Kwit kaucyjmy Elektrowni Łódz- 

“diej na zł. 15.— legitymację PUPP 
uraz różne dokumenty. Uczciwego 
malazeg proszę o zwrot za wyna- 
grodzeniem W. Zinser, Kilińskiego 
242. Wszelkie zastrzeżenią poezy- 
nione, 


— 


ZGUBIONO weksel ra zł 50-— 
pł. 1901985 r. z wyst. M. Alpern, 
zlec. Rabinewicz. Uezciwego zna- 
lszcę proszę ò zwrot Sz. Honig 
man, Główna 42. 


19.V— „GŁOS PORANNY" — 1935 


FOTOGRAFJE po 80 groszy przepi. | POSZUKUJE się natychmiast mo 


sow do legitymacji Ubezpieczalni 


delki szczupłej, zgrabnej, o miłej 


Społecznej na poczekaniu. Automat | twarzy do lat 28 na korzystnych 


Fotograficzny, ul. Zgierska nr. 11. 


— — -c — 


DYWANY: Perskie, krajowe, recz- 
ne i maszynowe, naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanćw. H. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, m. 10. 853—3 


— —— 


ZAWODOWA krawcowa wyucza 
kroju, rysunków zasadniczych i mo: 
delewania. Opłata tygodniowo 3 zł. 
Gdańska 150, lewa oficyna I piętro, 
m. 29, ie | 


MMIETERE 
AZER URS 


OKAZJA! Garaż z obsługą lub boz 
wszelkie wygody do wynajęcia przy 
ul. Sienkiewicza 49, tel. 152-41, od 
8—9iod5— 7 pp. 


BUFET w Kolumnie, plażę i gar- 
derobę oddam w dzierżawę, Wiado 
mość: łódź, Kilińskiego 162, m. 5 
fr. I p. 

ELEKTRYCZNY węgiel (szczotlki? 
do elcktromotcrów i dynamoma: 
szyn wykonuje elektrotechnik T. Mi) 
ler, Śródmiejska 26, tel. 212-13. 
ARUSZER - GINEKOLOG przystą 
pi do lecznicy lub instytucji filantro 
pijnej. Oferty „Lecznica do admin. 


Na sezon letni 


otrzymałam najnowsze wiedoń- 
skie modele plażowe 


PRACOWNIA GORSETÓW 


- 
Divo 
U 
pol 


Traugutta 8, tel. 118-91. 


BYŁY URZĘDNIK samorządo- 
wy, pozostający od dłuższego 
czasu bez pracy i w trudnem 
położeniu materjalnem, zwraca 
się tą drogą do firm, instytucyj, 
urzędów, pp. adwokatów i le- 
karzy z prośbą o jakąkolwiek 
pracę za najskromniejszem wy- 
nagrodzeniem. Może być portje- 
ra, woźnego, robotnika i t. p. 
Łaskawe oferty do adm, nin. 
pisma pod „J. M,“ 879—2 


| Choroby Zwierząt 


(Speojalność— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


przyjmuje codziennie od 9 do 
1i 


Wia Aek 


| Nawrot 1a, Il p. Tel. 175-77 
Czar w 


warunkach. Oferty da admin. „Gło- 
gu" pod „Modelka”, 


MOTORY Elek. 


100 i 30 k. m. 


3000 volt oraz szereg 


niskonapięciowych motorów 
okazyjnie do sprzedania 


Inż. J. REICHER | s-ta, 


Południowa 28, tel. 210-00 


PENSJONAT dla dzieci w willi pa 
ni Teplerowej na Wiśniowej Gćrze 
pod kierownictwem W. Kaplanćw 
ny. Zgłoszenia w przedszkolu W, 
Kapłanówny, Piotrkowska 94 od 
12. 


—. 


JADE do Ciechocinka, zabiorę kil. 
ka dziewczynek w wieku 10 — 12 
lat. Opieka troskiiwa, doskonałe od 
żywianie zapewnione. Zgłoszenia: 


| od 10 — 12i 2 — 4 pp. tel.: 16-904 


| PENSJONAT" „MARYSIEŃKA” dla 


dzieci i młodzieży pod kierownic: 
twom Marii Gineberg, wo wsi Wło 
dzimierzów, stacja Przygłów. Racjs 
nalna opicka rutynowanych freb!a 
nek dla dzieci, instruktorka W. P. 
dla młodzieży. Światło elektryczne. 
Radjo. Fortepian. 5883—7 


WŁODZIMIERZÓW! Ponai. 


„TRZYLILJE s "rwrsatowni. 


12-morg. las, Do plaży 5 minut. Dla 
młodzieży opieka. Gry sportowe. 
Oświefl. elektryczna. Inf. w Łodzi, 
Wajemanowa. Cegiel. 19, tel. 120-19, 
i Russakowa, Narutowicza 41,m. 25. 


KARWIA (otwarte morze). Pensjo 
nat „8 Lilje” inż-owej IL Russako- 
mej (dawniej Włodzimierzów) i ©. 
Hellenbergowej (dawniej Iwonicz) 
czynny od 1.6 r. b, Pizrwszyrzędne 
warunki wypoczynkowe. Zyłosze- 
nia: Rassakuwa, Narutowicza 47, 
tel, 2415-08, 570—8 


GŁOWNO. Willa „Melanja“ 
Pensjonat Zofji Pinus i Róży 
Fuksowej czynny od 15 maja 
rb. Zamówienia na miejscu, lub 
w Łodzi, tel. 217-24 i telef, 
263-11, od 3—5 pp. 128—4 


USTROŃ, Śląsk. Pierwszorzęd- 
ny pensionat „Nelli* przyjmuje 
zgłoszenia na czerwiec. Profeso 
rowa Reinholdowa, Kraków, 
Karmelicka 56. 827-2 


W INOWŁODZU n | Pilicą są 
jeszcze do wynajęcia pokoje z 


kuchniami. Wiadomość: Inż. 
Birencwajgowa. Telefon: Ino- 
włódz Nr. 4. 483—3 


WILLA umbelowana o 20 poko 
jach z jadalnią i oddzielnym dom. 
kiem na kuchnię, położona w lesie 
sosnowym, rzeka, jest do wynaję 
cia na iogodnych warunkach na 
pensjonat iub kolonje letnie. Uzdro 
wisko „Włodzimierzćw” za Piotrką 
wem. Oferty sub. „zł. 800”, 


m— nn, MO 


20% OGŁOSZENIA DROBNE 000% 


PENSJONAT dla młodzieży w Orło 
wie, najpiękniejszym zakątku wy 
trzeża polskiego pod kierownic 
twem Marji Frenkenbergowej (inf 
Sterlinga 18 tel. 262-21 od 2 do 5 
i Belli Cukierowej (inf, Wólczań 
ska 62 tel. 168-74 od 9 do 11). 


—— —--- 


WIŚNIOWA-GóRA — Stróżew. 
Pensjonat dla dzieci i młodzie- 
ży „Czerwony Dworek* R. Ro- 
zenówny już czynny. Zgłosze- 
nia Zachodnia 69, tel. 160-81 
913—2 
KRYNICA Willa Ułana na depta 
ku, D-rowej  Bieder-Dróhlichowej 
pełny komfort, słoneczne pokoje 
balkony, wykwintna kuchnia, ew 
djetetyczna. Ceny umiarkowane, 
5921—3 


MORZE. Pensjonat dla młodzieży. 
Wielka Wieś, pod kier. M. Kobro 
wej. Cena przystępna Inf, Kiliń. 
ekiego 141, tel. 1768-47. 5531—41 


KARWIA (otwarte morze), Pensjo- 
nat „„Bałtyk” czynny od 1 czerwca 
do 1 września. Zgłoszenia: Zelwiań- 
scy, Magis.racka 1, tel. 263-03 (od 
3 dc € po poł.) lab „Wiedza”, ul. 
Bandurskiego 4, tel. 147-75. Od 1 
czerwca ceny zniżone. 


PLSJONAT dla dzieci Wiśniowa 
Góra, wilia Galewskich (obok w. 
Zylberhlata), pod kier. d-rowej 7. 
Margelinowej. Zgłoszenia 185-14, 
codziennie do godz. 3-ej po poł. 

TEODORY. Do wynajęcia willa na 
pensjonat lub kolonje oraz piekar- 
nia. Wiadomość: Franciszkańska 30 
u dozorcy. J 


PENSJONAT dla dzieci I młodzieży 
H. Hildehrandowej w Hulance (st. 
Justynów) czynny w końcu maja. 
Kamunikacja tania i dogodna. Miej 
scowość lerista i zdrowa, Troskliwą 
opieka. Zgłoszenia: Hildebrardowa 
ul. P. O. W. 8, tel. 243-80. 
z "<"""GYIMTEFESEJIKIE 

F Lokale P 
ODDAM duży, frontowy pokój z 
wszelkiemi wygodami i nickrępuja. 
cem wejściem. Śrćdmiejska 18 
m. 10. 


DWA POKOJE z kuchnią i wy- 
godami oraz cztery pokoje z 
kuchnią i wygodami do wyna- 
jęcia. Wólczańska 23, 


BO WYNAJICIA od 1-go lipca 
słoneczne, frontowa mieszkanie; 4 
pokoje z kuchnią z wszelkimi wy- 
godaini oraz cenżraluem ogrzewa 
pism w domu p. Ssalomonowicza 
Gdańska 57. Telefon 185-94. 
10504—32 


DLA JEDNEJ lub dwuch osób da 
wynajęcia duży pokój dwnuokienny 
(z meblami lub bez) z używalnościj 
wszelkieh wygód. Do obejrzenia o!) 
godz. 9 do 4 pop. Łódź, Wólczań: 
tka 7 m. 28. 

MIESZKANIE: 3 duże słoneczne po 
koje (2 balkony). kuehnia, kąpielo- 
wy. służbowy, wszelkie nowoczesną 
wygody na I piętrze w śrćdmieścio 
do wynajęcia. Tel, 131-77 da 12 
10836 


POKÓJ UMEBLOWANY z wszel- 
kiemi wygodami do wynajęcia, Za. 


wadzka 15 m. 43. 


TANIO odnajmę pokój z nickrępu: 
jącem wejściem z wygodami przy 
rodzinie. Al. Kościuszki 37 m. 14. 


ODNAJMĘ jednemu lub dwum pa. 
nom duży słonsczny pokój w śród 
mieścin. Wiadomość w administra 
cji pisma. 


4 POKOJOWE frontowe, słoneczna 
mieszkanie, I p, hall, wszelkie wy 
gody, ogródek, do wynajęcia w na 
wym domu od lipca. Kopernika 21 
tel, 287-07. 


n amah 


DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuch- 
nią i wygodami bardzo słoneczne, 
za zwrotem kosztów remontu, tam- 
ġe do sprzedania urządzenie kuchen 
ne. Dzwonić: 231-14, prócz nie. 
dzieli. 


-i 


5-CIO i 8-POKOJOWE mieszkania 
z wszelkiemi wygodtami do wynaję 
cia przy ul. Piotrkowskiej er. 189. 

3-PORKOJOWE mieszkanie słoneczna 
wyremontcewoane oraz lokal fabrycz 
ny do wynajęcia przy ul. Kilińskia 
go 125 


UMEBLOWANY pokój o oddziej- 
nem wejściu do wynajęcia. Tamże 
stół do sprzedania. Skwerowa 7% 
m 1, 


OD 1 LIPCA do wynajęcia trzypo- 
kojowe mieszkanie z wygodami w 
oficynie na parterze przy Alei Koś 
ciuszki 98. 

MIESZKANIE słoneczne 3 pok 
z wszystkiemi wygodami, wyremon 
towane do wynajęcia Legjonów 44. 
POKÓJ słoneczny, ładnia nmeblowa 
ny z wszelkiemi wygodami, odnaj- 
mę. Kilińskiego 44, m. 35, 
POKÓJ słoneczny z wygodami, ov 
dzielne wejście dc oddania. Cegie(. 
niana 80, prawa oficyna, II wejście 
e piętro, 


POKÓJ umeflowary wynajmę solid. 
nomu panu. Wólczańska 10, front, 


II p. m, 15, 


"= TAMA PM U m 


Z KLATKI schodowej pokój uma- 
blowany da wynajęcia. Sienkiowi- 
cza 40, m. 10, tel. 235-17, zaet% od 
g — 4 i od 7-ej wiecz. 


sæ e 


Kino-teatr 


Sziuka 


Kopernika 16, tel. 140-72 
GB 


Początek seansów w dni powst. 
io g. 4, w soboty, niedz. i święta 
o godz. 13 w poł. 


| Miś Premiera! 


Zadziwiała cały świat. 


Wyznania słynnej kobiety szpiega, przed 
którą drżeli ze strachu wszyscy zdrajcy. 


MYRNA LOY 


w roli najpiękniejszej i najbardziej niebezpiecznej kobiety Europy w fiłmie 


„Miłość Fräulein 


Miłość jest śmiercią dla szpiega, lecz jakże trudno jej unikać. 


— W pozostałych rolach: 


GEORGE BRENT i LIONEL ATWILL 


16 19.V.— „GŁOS PORANNY” — 193% Nr. 136 


PIÓRA "eme JERZY MELL WUW 73 2237 fr. JUNNA 


Prywatna Męska Szkoła POWSZECHNA ir. 103 Prywatne Gimnazjum Meskie 


DWARZYSZENIA SZKOLNEGO im, WE. ŚL REYMONTA | 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 114 tel. 243-55 


HARALUCHY 
i PRUSANI 


podaje do wiadomości, iż przyjmuje zapisy i załatwia e przyjmuje zapisy eodziennie w godz. od 9 — 14 
zgłoszenia do Komisji Powszechnego Nauczania od = i od 1T — 19. 
dn. 1. V. r. b. 
Egzaminy wstępne w pierwszym terminie odbywać się będą w dniach 27, 28 i 29 maja r. b. ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


o godzinie 5-ej po poł. 93 
Kierownik Szkoły (—) K. Niedźwiedzki Dyrektor Gim. (—) dr. L. Kalisz NYGIENĄ 
99 
RODZIME ACP OR Se Łódź, Andrzeja 1. 
4 Ch tk h i $ LA FP FR 
>= | MEBLE BIUROWE 


Płwfjmuje wszelkie roboty, wahodaą 
AMERYKAŃSKIE 


oe w znkres osyszosenia ssyb, frote 
= oras = 


powania, cyklinowania i drutowani a 
E T TRUPY D ETÀ 


posadzek. Sprzątanie biaz i miesckań 
orar pakowana okien i drmwi na 
WSZELKICH SYSTEMÓW 
dostarcza 


BALL 
MORSZYN —PO CENACH FABRYCZNYCH— 


WRA T 
WN ITALJA | 3 z; 
tj LEON TY i ER 
ŁÓDŹ, Ub. PIOTRKOWSKA 49. TEL. 106-33. 


Kuchnia ściśle djetetyczna, = Komfort. | 
CENY B. PRZYSTĘPNEI | Na skladzie KOMPLETNY ASORTYMENT MEBLI 


PULOWERY KOSTJUMY 


ręcznej zaoo, (na drutach) pg. naj 
nowszych modeli po cenach przy- 
ch poleca: 


HERSZKOPFOWA, 


Piotrkowska 83, m. yrl R 
instytut kosmetyczny 


„ŻZEA”” 


pod i pd ech kterownietwem 


Cegielniana 15 


tel. 149'07 
przyjmuje od 11—3 i od 3—7 wlecz 


"TAT PRZEDŁUŻA ŻYCIE SAMOCHODU 
przez zwą tlastyszność — zmniejszone pompowanie pz 
gu HURTOWNIA Sęk Zinódwej 


SE „DACH GERSON, Narutowicza 16, tel. 126-30 


wiatło elektryczne. — Lekarz na miejscu. 
Przyjmuję specjalne zamówienia na meble biurowe. 


His Master Volce zł. 4.— Gabinet k tyki 
- EO CO Wpecć sma 
Odeon - JMR WOECNZZEZWECZIZFC| BAĆ M. r Aż Stond} l BAIG tO G) 


Z. SZWALBE 


Columbia 3.— 


My. Wol. H. WARRINKOFFE Najnowsze nagrania! Największy wybór. 

ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. Radjo i gramofony „Muxza* Narutowicza 16, tel, 146-06. Mo Bf pk ya 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurg'czny Astysteztyył e ak a 
SZCZEPIENIA psów przeciw nosa- h | p ich Aj yi 

ciźnie 

£ koni, : > ` Usuwanie beapowrotnie I baz 
Z OBCO Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna śladów szpocąoych włosów. 


psów 
KUCIE KONI, nitowanie kopyt. - ô ż » Przyjmuje 10—2 i 4 —B wiecs 
Przyjęcia w przychodni od 9- 1 i od I kę Ign Skorupki * Je Dświafa praam 
: POSTS 
> x 3 »y ; 2; R Dmeline nia, pis” 


3—-6ej. 


Fabryka okuć budowlanych 


B-cia SUWAŁSCY 


wł. Ant. Suwalski 
Fabryka i biuro, Łódź, Żeglarska 9, 
tel. 209-52 dawn. (Golca) 
Dojazd DG Zgierskim do Juljanowskiej. 
Wykonywa zamki, aatrzaski, klamki żelazne kute, z mo- 


w Łodzi, ul. Żeromskiego Nr. 10, tel. 102-98. $5 nionki I tkaniny po 


bardzo zredukowa” 
Egzaminy wstępne do Gimnazjum i Szkoły powszechnej odbędą nych cenach, poleca 
się przed wakacjami w dwóch terminach: dn. 27, 28 i 29 maja p firma RUDOLP I Jung 
o godz. 16-ej oraz dn. 17, 18 i 19 ezerwca r. b. o godz. 9-ej. | ode, Wlczańska ża Org 123-07 

Podania przyjmuje kancelarja szkolna codziennie, prócz niedziel 
i śwłąt od godz. 9-ej do 14-ej. 


OKULARY, binokle najnowszy 


d biał metalu, paskwile, zawiasy. zasuwy, | | 
esaiki i t aai najskromałejsaych do nejozdobniej- | $ ę ej Egzaminy do kl. I-ej gimnazjalnej odbędą się wy- fasonćw. Wykonanie recept pp. W 
szych. Przyjmujemy RODZA Oxuela do nowych Sj ącznie w Ili-gim terminie. w karzy oraz wszelkie roperacje PR 
> = h polecs 
P. T. Uwaga: Ostrzeżenie! Tel. 209-52 sprawdź tele- miej aiz i ) piaia Davison. cenach  konkurencyjnyc 
Snr Si okucia budowlane są dostarczone s naszej ss m Optyk Urbach, Łódź, Piwne 
flrmy. A KAY R | nr. 33, tel. 22228. 


Dźwiękowe kino Dzis premjera gdzie filmu 


Przedwiośnie N 
ordecki 
(Obrońca Czestochowy) 


W rol gł K. Adwentowicz, “Sarsi W. Walter 


Żeromskiego 74 | 76 Min W. R. i ©. P: zakwalifikowało film ten jako kształcący i dozwolony dla młodzieży. 
tel. 129-88 Następny program: „Teraz i Zawsze” z Shiriey Temple i Gary Cooperem 


O 0 0 ooo ooo o oo oo ooo oo e o cnc oco coo oo coo ooo oo0oooooooo o c z ro k a ooo O 
Prenumerata miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do- Ugłoszenia za wiersz milimetrowy ł-szpaltowy (strona © szpastk |-sza strona 2 zipy Resiamy tehnstam 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie zr. redakcyjnym zł 1.50; w tekście: z zastrzażeniem miejsz4 6) gr., boa zaate ania miajsan 


% grąszy, g przesyłką pocztową w krajtt — zł. 6.—, zagranica — zł, 9%.— 50 gr, nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12gr. Drobne 75 gr. za wyraz, najnaiejice ogiozcanu? zł. 1 50 
——— nn Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zarączyn>w: I Eai diniw* I2 sł  Ogło- 
Rękopisów redakcja nie zwraca. szenia zamiejscowe obliczane są ó 500”/0drożef, firm zagr. 100%0. Za ogłoszenia tabzlnrgcano lud iantaa dodatk 


ps. 50%, Ogłoszenia dwukołor. o 507, drożei. yw 
kedaktor odp. Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „ Prasa", wydawnicza ep. z ogr. odp. łlugenjusz Kraniman. W drukara! Wiasia, Ltoarao wsaa 101 


Justcowana RE WJA god 


SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 19 MAJA 1935 P. Nr.20 


UMARŁ CZŁOWIE 


PORTRET MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Rys. Bolesława Kuźmińskiego 


Na raka, na nerki, na serce... 

Wszyscy umierają na to sa- 
mo — na to, że się coś kończy. 
Jednskowo przestają żyć — jed 
nakowa też zaczynają żyć... — 
Wszyscy bez wyjątku. Ale nię- 
iednakowo żyją! 

Tożsamość w różnorodności 


Stanisław Wyspiański Kazimierz Wielki 


Wielkości! komu nazwę twą przy- 
dano, 

ten tęgich sił odżywia w sobie moce 

i duszą trwa, wielekroć powołaną, 

świecącą w długie narodowe noce; 

więc, choć jej świeży grób opłaki- 
wano, 

trumien głaz 
zdruzgoce; 

powstanie z martwych na narodu 
czele 

królować ko- 
ściele. 

W szkarłatach mię spowito w złotej 
trumnie 

i pochowano na wawelskiej górze, 
a tam sarkofag Stawiono w marmu 
rze, 

gdzie z berlem i w koronie spałem 
dumnie; 

zaś wszystkie stany w żałobnej po- 
sturze, 

zwracały się ku 
mnie, 

nade mną, nad ostatnim z rodu, 
i wznosząc lament. 

Wielkość — ludowi przekazywał 
mój testament. 

I śniłem życie mojego narodu 
królewskie, błękitne, pogodne: 

jak rosły. potężniały wieże grodu, 

miasta olbrzymy, z mych czasów 
wywodne 


przemoże Śmierć i 


w nieśmiertelności 


niejako placzki, 


| różnorodność w tożsamości— 
to stanowi tajemnicę Natury. 

Bo oto nazywają Go — Wiel- 
ki. 

Wyijęli Mu mózg, który usnął 
na zawsze. W ciszy zamknię- 
tych pracowni pochylą się gło- 
wy uczonych. znawców nad cie 


niutkiemi płateczkami tego po- 
krajanego mózgu. Nad cieniut- 


kiemi; przezroczystemi skraw- - 


kami, wydobytemi misternie z 
siedliska duszy ludzkiej, głowić 
się będą poszukwacze, pytając: 
w jaki sposób był wielki? Ujrzą 
tożsamość komórek, ich dziw- 
ne jednostajne pokłady, zawsze 
takie same ułożenia. Zobaczą 
te tajemnicze wypustki i włó- 
kienka, te powikłane (a jak nie 
zmiennie prawidłowe!) siatecz- 
ki. Będą ważyli, mierzyli. po- 
równywali: Z siateczkami, włó 
kienkami, wypustkami Napole 
ona, Goethego, Mickiewicza, 
Lenina oraz szarego człowieka, 
dziecka, starca. I staną bezrad- 
ni, niewiedni, pełni wątpliwo- 
ści i zapytań. Prawie że Śmiesz 
ni w tej powadze niewiedzy. 
Bo znajdą „to samo“ w tem, 
ca było tak odmienne. Choć im 
się niektóre komóreczki lub 
włókienka odmiennie zabarwią, 
choć w niektórych pok.adach 
naliczą więcej warstw — wiel- 
kości ducha nie wyłowią z wy- 
gastej masy mózgowia. 
Przypomina się pierwsza pra 
ca przy stole sekcyjnym—nau- 
ka amatomji. Pokrajało się zwło 
ki na części I cząstki, rozłożyło 
na mięśnie, stawy, nerwy, na- 
czynia, wnętrzności. Wszystko 
się odnalazło, co się znajdywa- 
ło od tysięcy lat — i wszystko 
było „takie same“, na wszyst- 
kich stołach wielkiej sekcyjnej 
sali, ze wszystkich zwłok. (Ta 
pierwsza nauka skończyła się 


pytaniem, rzuconem koledze: 
„A gdzie jest właściwie on?“— 
„Kto?* — „no ten sam niebosz 
czyk, którego pokrajaliśmy?*,.. 

Natura rzuca nam  ochłapy 
swych tajemnie. W całej pstrej 
różnorakości życia, w różnych 
kształtach, barwach,  dźwię- 
kach, odeieniach, ruchach ży- 
jących istot potrafimy odnaleźć 
„ to samo“: pierwotne elemen- 
ty żyria, elementarne życiowe 
procesy. Tożsamość życia we 
wszystkich jego przejawach — 
to prawdziwa zdobycz naszego 
poznania. Nieskończona jego 
różnorodność w każdym naj- 
drobniejszym praejawie — to 
tajemnica, którą wolno nam o- 
piewać, opisywać, podziwiać, a- 
le jej zasłony nie potrafimy na 
wet uchylić, 


Dlatego nie znajdziecie, pa- 
nowie uczeni, odpowiedzi na py 
tanie: „W jaki sposób był Wiel 
ki?“ Mocy Jego ducha nie przy 
łapiecie w zabarwionych skraw 
kach mózgowia. Bo widać był 
Inny. W tożsamości odmienny. 


Człowiek, który wyrasta po- 
nad miarę współczesnych. Ta- 
ki człowiek hołduje jakiejś Si- 
le, jak bóstwu. Spala samego 
siebie w tem hołdowaniu, nie 
pytając ani siebie, ani innych, 
dlaczego On to właśnie robi, a 
nie inni? Dla Niego tą siłą sta- 
ły się Ojczyzna i Naród, które 
ubóstwił i narzucił sobie, jako 
jedyną normatywną wartość-— 
Cała jego istota przekszłałciła 


w Sławie, w szeregach przelicznych 
pochodu 

wieków... i ludów wielość; wszyst- 
kie zgodne; 

tak myśl je moja łączy i zasila. 

Zdało się, że nieba skłon odchyla. 

Idą posepni 

a grają im dzwony 

ze wszystkich kościołów 

a grają im dzwony 

żałobne. 

A grają im dzwony 

ze wszystkich kościołów 

a szumią, łopocą 

szarfami przyczołów 

chorągwie, proporce 

pogrzebne. r 

A grają im dzwony 

ze wszystkich kościołów, 

ogromne, tętniące, 

podniebne. 

A śpiewy nad nimi, 

jak skrzydła Aniołów 

kołyszą się górne, 

wróżebne. 

A idą posępni 

ze wszystkich kościołów 

z cechami, wieńcami. 

co kwietne, pachnące, 

w tysiące były liczone. 

I chłopy sukmanue 

i pany strojone 

w ponsowe żupany, dełije. 


I dziewki przekrasne, 

panięta przejasne, 

jaśniejsze, niż białe lelije. 

A idą żałobni 

a idą posępni 

przez długie ulice podgrodne: 
a idą żałobni 

a idą posępni, 

choć niebo, błękitem pogodne. 
Wiatr chmury przegania, 

to skrywa, odsłania 

orszaki pochodne, stokrotne; 

A cienie się wiją, 

to jaśnią, to kryją, 

to w biegu znikają przelotne. 

A oni posępni 

a grają im dzwony 

ze wszystkich kościołów zawodne 
Czy to lasów stoki się chwieją, 
Czy tak wieńce jodłowe wonieją... 
Czy to lasy sosnowe się kłonią, 
Czyli wiatru przygięte pogonią. 


Za orszakiem, — czy to łąki sza- 
rzeją... 

za orszakiem, czy to łany już gwa- 
rzą 

za orszakiem, czy to bory się 
chwieją 


za orszakiem, czy to lasy już idą... 

czyli pszczelne roje tak brzęczą 

za orszakiem, — czyli ziemie tak 
kera. 

A idą żałobne 


posępne, pogrzebne 

i łąki pachnące 

i lasy podniebne, 
wnuczęta moje pogrobne. 
A grają im dzwony 

ze wszystkich kościołów, 
ogromne, tętniące, 
wróżebnie. 


To byli wodze narodu, ich właśni, 

co przewodzili nad ludem krzykami, 
gędźbami nowe podsycali waśni 
samozwańczymi będąc prorokami; 

stawał się naród, jak ugorne pole, 

że chwasty kłosom przerosły gło 
wami, 

siew coraz hałaś- 
niej, — 

Że już zaczęto ze zbóż plewić rolę. 

Mówili wszystko, co powinien czy- 


głuszące czysty 


. nić 

naród. — w rozstajne wskazując 
mu drogi; 

wzajem się w słowiech jeli lżyć 
i winić, 

aż wzrośli na olbrzymie truchła- 
trwogi. 

— Stał lud, gromada słuchając 
i bezradną, 


iż się tak między sobą szarpią bogi, 
chiecując, że żyły złote w nim od- 
gadną... 


się w wolę, którą napiął do o- 
statnich możliwości. To, co n in 
nych może wypływać z uczn- 
cia, z przywiązania, z tradycji, 
wreszcie nawet z rozsądku i wy 
siłku — to u Niego wynikało z 
kategorycznego imperatywu.— 
Mógłby powiedzieć: Wolność 
Narodu przedemną i kategory- 
czny imperatyw we mnie, -jak 
Kant mówił: niebo gwiaździste 
nademną i kategoryczny irape- 
ratyw we mnie. Tych sił ho- 
wiem nie w Nim nie mogła o0- 
balić, ani zachwiać, 


Poddając swej woli innych, 
pokonywać musiał przedewszy 
stkiem siebie samego — i w tem 
był może Największy. Że potra 
fif, idąc za swoim» imperaty- 
wem i wpatrzony w swoje nie- 
bo, przeistaczać swoją własną 
osobę; że to, co mu  przecięt= 
ność zarzucała, stanowiło właś 
nie największą siłę Jego ducha 
— tego dowodzą własne Jego 
słowa, gdy mówił, że nawet to, 
co się ma najdroższego, a więc 
własne poglądy i przekonania 
trzeba nieraz przynieść w ofie 
rze. Kto z własnych przekonań 
'eżyni największy swój skarh— 
ten jest doprawdy wolny. Kto 
ten największy skarb Żeszczja 
składa w ofierze — ten dopraw 
dy wierzy w Cel. A tylko praw- 
dziwie wierzący w Cel jest do- 
prawdy Wodzem. 

Dlatego Człowfek, który u4 
marł, był Wodzem. 


Dr. Józef Kon. 


(FRAGMENTY) 
EEE TM 


Zająkłem, — bo mu widzę duszę 


~ kradną. 

Więc krwią i kością nagle ze ży- 
wymi, 

stałem się kowal w żelaznej obrę- 
czy 

na czóie — i dzierżyłem młot ob 
brzymi 

żelazny, — weląż ten młot głuchy 
brzęczy 

jeszcze w usząch, — — — że będę 


nad nimi 
wódz! — A nade mną Bóg na tęczy, 
Więc wsparłem młot o stół ołtarza 


skalny, 

przy ktorym naród Sejm odprawiał 
walny. 

Już zapomnialem był wszystkich 
rozżaleń; 

tłumy mój rczkaz wypełnić goto- 
we; — 

już tylko na mnie! bliscy i z odda 
leń 

patrzą: — — już oczy w nich wpi- 
lem surowe 

i badam: że są þliscy tych rozpaleñ, 

od których rszy sa błyskawica- 
WE, — sss 

że się rozpaczy gad xa oltarz Śli- 
ZN ma 

— rzuciłem w mówcę alot, że pier- 
sią bryznął 


i padł, a—naród ohaczyl się wolny, 
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REWJA 


NASTRACJA NA PORZĄDKU DZIENNYM 


Konyylium berlińskich speców od sterylizacii 


W lutym bieżącego roku o- 
bradowało Berlińskie towarzy- 
stwo medyczne nąd kwestjami 
zawodowemi 1 medycznemi, — 
Posiedzenia takie odbywają się 
ca miesiąc, Zebranie w lutym 
poświęcone było 
sprawom sterylizacji i praktyce 

medycznej w Rzeszy, 

Obecnie zostały opublikowa* 
ne teksty wygłoszonych na zjeź 
dzie przemówień. Trzeba zazną 
czyć na samym wstępie, że w 
zebraniu tem brały udział naj- 
większe sławy nowo - niemiec 


kiej „chirurgicznej eugeniki*, 
jurysdykcji i medycyny ogól- 
nej; wśród osłatnich znajdo- 


wał się naczelny dyrektor pań: 
stwowego szpitala przy więzie« 
niu w- Moabicie, 

prof. Schlegel, który wykony- 
wa prawie wszystkie kastracje 
przestępców na tle seksual- 

nem w północnych Niem- * 
czech, 

oraz piof, Ottow, dyrektor 
brandenburskiej kliniki dla ka 
biet-w Berlin - Neukoelln, spe: 


cjalista od sterylizowania ko. 
biet. 
Referaty lekaizy zawierają 


ciekawy materjał cyfrowy, chą 
rakterystyczny dla 
pasji krajania, jaka opanowałą 
świat lekarski Trzeciej Rzeszy. 
Islnicje dziś w Niemczech 204 
„Krbgesundheltsgerichte, mo. 
gących ma podstawie wniosku 
lekarza powiatowego zarządzić 
kastrację lub sterylizację i 21 
instancji apelacyjnych. W sa- 
mym. Moabicie. - przeprowadzo- 
no od listopada 1933 r. 180 ka- 
stracji, a we wspomnianej kli: 
nice kobiecej w ciągu 10 smie- 
sięcy nawet 3501 

Już te cyfry wskazują, że po 
ważny problem naukowy, któ- 
ry na ustawodawstwo innych 
krajów wywarł juź pewien 
wpływ, w Rzeszy 
zepchnięty został w dziedzinę 
demagogji i stosowanego mi- 


stycyzmiuu 
Co w innych krajach stanowi 
kwestję sumienia medycznej 


problematyki, to w Niemczech 
brunatnych robione jest z „roz- 
machem*, w tempie rekordo: 
wem, z zadziwiającą lekkością, 
która coprawda rości sobie 
jeszcze pretensje do prawdzi- 
wej wiedzy, jednak w rzeczy- 
wistości nie jest niczem więcej, 
juk szturmową służbą medycz- 
ną. Ludność zdaje sobie dosko 
nale sprawę z tego, że odpowie 
dzialność za te wszystkie „ope 
racje nie spada na wiedzę me: 
dyczną, lecz na partję narodo- 
wo -= socjalistyszną, dlatega 
też 

broni się przed odnośnemi u- 

stawami i ich realizacją. 

Nie kto inny, jak nadspecjali 
sta od sterylizacji przymuso" 
wych, prof. Schlegel, . powie- 
dział na zjeździe lutowym co 
następuje: 


„Chociaż niektóre 
nierozumne kreatury używają 
sobie pokryjomu na tej usta- 
wie, sędziach i naszym szpitalu 
w anonimowych listach, szcze- 
gólnie z bawarskiej dzielnicy 
naszej ojczyzny, musi to być ja 
kiś specjalny rodzaj ludzi, któ 
rzy umrą chyba bezdzietnie, 
nie znaznawszy trosk radzi: 
ców o swoje dzieci, wydane na 
pastwę przestępców seksual- 
nych“. 

Dla prof. Schlegla i jego ko- 
iegów katoliccy niemcy w licz 
bie kilku miljonów osób, z któ 
rymi solidaryzują się dziesiątki 
tysięcy innych niemców ze 
względów zasadniczych, są nie 
tozumnemi kreaturami. 

Z licznych sprzeczności, o 


którę, potykają się referencji, 
nie wyłączając Schlegla i Otto 
wa, dowiadujemy się, jak 
naukowo niejasnym jest kom- 

pleks idei i doświadczeń, 
na którym opiera się ustawa 
sterylizacyjna. Jak barbarzyń- 
skie, bestjalskie muszą być do- 
piero metody tej praktyki chi- 
,rurgicznej! Medycyna wie-o do 
kładnych naukowych doświad: 
czeniach, potwierdzających te- 
zę o szkodliwości sterylizacji. 
Ale. niech mówi w tej sprawie 
sam prof. Schlegel. 

„W Niemczech przedewszyst 
kiem (Lange zebrał dane o skut 


kach pozbawienia cech męsko- 


ści w obszernej pracy. Docho* 
dzi on do konkluzji, że 
kastracja przyczynia się w 


znacznym stopniu do stałych, 
lub przejściowych zaburzeń w 
zdrawiu*, 

Ale hitlerowski profesor nie 
może przyznać racji Langemiu, 
który opracował. swoje dzieła 
na podstawie zeznań inwali- 
dów wojennych, dlatego też ro 
bi on z chorych petentów, ubie 
gających się o rentę, a sam 
stwierdza: i 

„Nasze doświadczenia- poka: 
zały, że naskutek, kastracji nie 


Tryumfy i niepowodzenia lotnictwa 


zjawiają się żadne zaburzenia 
zdrowotne lub psychiczne. 
Wielki procent kastrowanych 
dopatrzył się w operacji środ- 
ka uleczenia dła siebie i swega 
przestępstwa i był nam 
wdzięczny. 
Cudownie! Pewien nauczy“ 
ciel, opowiada Schlegel beztro- 
sko, pozbył się przez kastrację 
wreszcie ustawicznego bólu gła 
wy. Słuchajcie, czy to nie za- 
dziwiającel 
Ale teraz drugi główny rze- 
czoznawca, będący zresztą sam 
praktycznym zwolennikiem his 
tlerowskiego ustawodawstwa: - 


Na lewo od góry: 1 Angielski samolot bombowy spadł podczas lotu ćwiczebnogo, przyczam jedna osoba 
paniosła śmierć, a trzy zostały ciężko ranne. — 2, Antarktyczna ekspo dycja pod xierownictwem admirała 
Byrda (x) spędziła pod biegunem przeszło: półtora roku, korzystając wydatnie z samolotów. — 3. Skompli 
kowane urządzenie używane początkowo w Berlinie przy zakotwiczeniu sterowców. Na ` prawo u góry. 
4) Prof. Piecard w Warszawie pozdrawia uśmiechem witających go na dworcu przedstawicieli władz woj- 
skowych, nauki polskiej, Aeroklubu oraz tłumy publiczności. — 5. Rager Keyes, szef floty brytyjskiej. 
poszedl na emeryturę. — 6, A. £rnle M. Chatfield, następca Kayesa. — 7. Cary T, Grayson, nowy pre- 


zydent oświatowego Czerwonego Krzyża. 


'najwłaściwsze tytuły 


„Pogorszeń stanu psychiczne 


go- naskutek operacji nie zan- 
U r” - 
ważono. Ze nie brak wypad 


ków, w których 


sterylizacja wywołuje silne za 
burzenia psychiczne, 


rozumie się sama przez się. 
Szczególnie epileptycy należą 
do tej kategorji. Zadaniem le- 
karza jest znaleźć w formie 
przekonywującej wyrównanie 
tej indywidualnie tragicznej 
sytuacji w stosunku do dzie- 
dzicznie chorego i do jego bliż- 
szych krewnych. Udaje się to 
przy odpowiedniem uzasadnie. 
niu j wskazaniu na odpowie- 
dzialność wobec własnego po- 


tomstwa i wobec przyszłości 
narodu“. 3 a 
Naturalnie! Żołnierz fronto. 


"wy z lat 1914 - 1918 wie bar- 


dzo dobrze o tei „indywidual- 
nie tragicznej sytuacji“ i o tem, 
że po tem wszystkiem ojczyzna 
i jej ględziarze pocieszają nie- 
szczęśliwych; jest to stara hi- 
storja, tylko ta wersja jest nos 
wa. Tak, czy inaczej, trzeha 
przyznać, że operator Ottow w 
odróżnieniu od swego kolegi 
Schlegla widzi także ryzykow- 
ność tej praktyki, do której go 
odkomenderowano, widzi i mą 
odwagę — w Trzeciej Rzeszy—* 
wypowiedzenia tych  wątpli« 
wości. 


Z silnem wzruszeniem czyta 
się te suche protokuły medycz 
nych specjalistów w kwestji ste 
rylizacyjnej: 

cały naród niemiecki stał się 
króliczkiem doświadczalnym 
dzikich „Volksernener*, 


którzy swoje absurdalne idee 
wyczytaińi z najrozmatszych 
pseudonaukowych dzieł yasi- 
stowskich. Ciemnota, ekspery- 
menty na chybił trafił,  gaś 
światło. i dobądź noża! — to 
byłyby 

dla tego 

chirurgicznego rozboju, 

uprawianego w Trzeciej Rze- 
szy. Prawie śmieszne wydają 
się rozważania na temat, co po 
cząć, kiedy pacjent, przeznaczo 
ny do kastracji, posiada jakąś 
wadę organizmu, wymagającą 
operacji. - Oczywiście, ze i w 
tym wypadku odpowiedź chi- 
rurgów hitlerowskich brzmi; 
Dobądź noża! Robi się włedy 
dwie operacje za jednym zama 
chem! I dlaczegóżby nie? Tak 
mimochodem tylko zapyta się 


"o'to „klijenta. A eo w Tree- 


ciej Rzeszy oznacza „zapytać 
się, o tem wie każdy. 

Nawet sposoby konkretnych 
chirurgicznych manipalacji nie 
są dotąd użgodnione. Poniższe 
stwierdzenia, wypowiedziane 
przez prof. Gohrhrandta — 
Berlin dostarczają klesycznego 
materjału do chirurgieznej kul 
tury hitlerowskiej, którą nasi 
wnukowie wspominać będą z u 
czuciem grozy: 

/ „Uważam, że jest zupełnie o- 
bojętne, w kłórem miejscu odl- 
krywamy vas deferens, uważał- 
bym jednak za właściwsze, pn 
rozumieć się co dọ jednolitego 
sposobi krajania, „w przeciw- 
nym bowiem razie może się 
zdarzyć, jak się niedawno na- 
prawdę zdarzyło, zupełnie nie- 
potrzebnie operowano jednego 
i tego samego pacjenta, dwa ra 
zy, przyczem chirurg drugi nie 
wiedział nie o pierwszym, któ- 
ry wykonał operację tak, że 
nie pozostawił żadnych śla 
dów“, i 
„ To wszystko byłoby bardzo 
śmieszne, gdyby nie było takie 
smutne! 


n RE WJA 


EGON ERWIN KI/CH 
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W bięćdziesieciolecie urodzin „szalonego reportera” 


Egon Erwin Kisch rozpoczął 
swą działalność, jako dzienni- 
karz. Pisywał artykuliki, notat 
ki, „robił* w reporterce. — 
Dziennikarzem, oczywista 
dziennikarzem w wielkim sty- 
lu pozostał zresztą po dzś 
dzień. Do! swej twórczości jJi 
terackiej wniósł bowiem zupsł 


' nie świadomie autor „raju a 


= 


scha przesiąknięta 


merykańskiegą' szereg pod. 
stawowych cech pracy dzien: 
nikarskiej: aktualność, chwyta 
nie i ujmowanie rzeczywisto3- 
ci w stanie płvnnym, wreszcie, 
co "najważniejsze, podstawy 
techniki reporteńskiej. W ten 
sposób stał się Kisch jednym 
z twórców i najwybitniejszych 
przedstawicieli nowoczesnego 
reportażu literackiego. 
„Szalony reporter“ posiada 
niezwykłe wyczucie aktualnoś- 
ci społecznaj. Trzyma stale 
dłoń na pulsie wydarzeń. — 
Przygłąda się z napiętą uwagą 
każdej przemianie w rozżarzo- 
nej atmosferze politycznej po- 
wojennego Świata. Gdziekol- 
wiek wyczuwa niezawodnym 
„węchem* reportera zbliżanie 
się wielkich dziejowych wypad 
ków. gdziekolwiek zachodzą 
ważkie procesy społeczne, tam 
zjawia się w mię „latający Ho 
lender", bada skrupulatnie sto 
sunki i utrwala ie na swej taś: 
mie reporterskiej. Przewędro 
wał już niemal cały świat, brał 
udział w wojnie Światowej, 
zwiedził Sowiety, Chiny, Azję 
Środkową, Amerykc, całą pra- 
wie Europę. zajrzał do lepianki 
kulisa chińskiego, do krętych 
uliczek għetta żydowskiego, do 
pałaców potenłatów amerykań 
skich, zszedł w podziemia ko: 
palń belgijskich. O tragikomicz 
nych wydarzeniach jego ostat 
niej podróży, tym razem do Au 
stralji czytaliśmy niedawno w 
prasie. Jak wiadomo rząd au- 
stralijaki nie chciał pozwolić 
„niebezpiecznemu* rewolucja 
niście Kischowi na lądowanie. 
Wobec tego Kisch, łamiąc: za- 
kaz władz, wyskoczył samowol 
nie na brzeg į w ten sposób zna 
lazł się na lądzie piątej części 
świaąla. Tę „samowolę“ przy 
płacił znakomity pisarz złama- 
niem nogi i kilkudniowym are- 
sztem. Wkrótce więc obdarzy 
nas Kisch wrażeniami z „raju 
»ustralijskiego". 


Niezwykłą jest zdolność ob- 
serwacyjna Kischa,Z lotu ptaka 
potrafi „latający Holender" u 
chwycić i utrwalić najistotniej 
sze „najbardziej charakterysty- 
czne cechy obserwowanej rze- 
czywistości. Przytem reportaże 
Kischa to nie kronika wypad 
ków, nie oddzielne, oaerware, 
migawkowe zdjęcia, ale pi *. 
ważnie wielkie artystyczne prze 
kroje rzeczywistości. (W ystar- 
czy wspomnieć o reportażach 
tej miary, co „Chiny bez mas- 
ki“ lub „Obliczey Azji Sowiec- 
kiej*). Obok darn obserwacyj- 
nego zasługuje na podkreślenie 
barwność stylu, niezwykła u 
miejętność plastycznego odtwau 
rzania ludzi i wydarzeń oraz 
tak charakterystyczny dla Ki 
scha humor, przenikający pra 
wie wszystkie jego utwory. — 
Niektóre z reportaży i nowelek 
Kischa to prawdziwe perły li- 
teratury humorystycznej. 


Jeszcze jedna cecha zasadni- 
cza. Kisch nie jest bynajmniej 
beznamiętnym reporterem, — 
skrętnie ż skrupulatnie notu- 
jącym wypadki. Twórczość Ki- 
jest swoi- 


stym i mocnym patosem etycz- 
nym. Autor „Chin bez maski“ 
nie ogranicza się do wiernego 
i plastycznego odtwarzania rze 
czywistości, ale zajmuje wobec 
niej stanowisko, potępia i de- 
maskuje, protestuje przeciw 
wyzyskowi i obłudzie gnijące- 
go kapitalizmu, Jest artystą - 
bojownikiem, nietylko świet- 
nym obserwatorem, ale i na- 
miętnym oskarżycielem. Zbiory 
jego reportaży, to prawdziwe 
akty oskarżenia pod adresem 
„cywiłizhycj$” kapitalistycznej. 
Wyjątek stanowi „Oblicze A- 
zji Środkowej“ (tytuł niemiec- 
ki „Asien gründlich verändert“ 
bardziej oddaje istotny charak- 
ter tej książki), gdzie po raz 
pierwszy może w twórczości Ki 
schą satyra i negacja ustąpiły 
miejsca pozytywnemu stosun- 
kowi do rzeczywistości. Patos 
etyczny i bojowa postawa wo- 
bec rzeczywistości zbliża Ki- 
scha do innych wielkich mi- 


Znamy wszyscy pospolitą za- 
gadkę, polegającą na odgadnię 
ciu „Kogo przedstawia ta foto- 
grafja: Jeżeli nie posiadam bra 
ci ani sióstr, a iednak ojciec te- 
go człowieka był synem moje 
go ojca?'* > bu i 


Nie jest to trudne do odgad- 
nięcia, a jednak wielu jest la 
dzi, którzy porządnie namęczą 
się, mim dadzą trafną -odpo- 
wiedź. Znam nawet takich, któ- 
rzy po długim namyśle zrezyg- 
nowali wogóle z odgadnięcia 

Czyżby szybka odpowiedź do 
wodziła w tym wypadku o in- 
teligencji? W pewnej mierze 
tak. Nie wolno jednak -wnios- 
kować z. jednej szybkiej i traf- 
nej-odpowiedzi. Dopiero kilka 
zadań rozwiązanych odpowied- 
nio daje pojęcie o inteligencji 
danego osobnika. 

Ciekawem jest, że właściwie 
nie istnieje Ścisła definicja in- 
teligencji, a przynajmniei defi- 
nicja, któwa byłaby przyjęta 
zgodnie przez wszystkich uczo- 
nych psychologów. Od kilku 
lat panowie ci prowadzą spór, 
którego celem jest ustalenie, 
czy istnieje coś takiego, co no- 
si miano inteligencji i czy to 
coś można określić i wymie- 
rzyć. Opracowano już przeróż- 
ne metody i aparaty do mierze- 
nia inteligencji, a jednak sama 
istota zagadnienia pozostała 
niewyjaśniona. Nikt, zdaje się, 
nie jest pewny, o co się tu właś 
ciwie rozchodzi 

Weźmy dwie następujące za- 
gadki: 

1) „To jest mój siostrzeniec“ 
— rzekł brat do siostry. „Ale 
to nie jest mój siostrzeniec* — 
odrzekła siostra. Jak to wytłu- 
maczyć? 

2) Dwaj chłopcy bawią się 
na dachu; gdy skończyli zaba- 
wę, ieden z chłopców miał 
twarz zamorusaną, drugi czy- 
słą, a jednak tylko chłopiec z 
czystą twarzą poszedł się u- 
myć. Dlaczego? 

Osobnik inteligentny, w tym 
sensie, jaki niektórzy do tega 
pojęcia przywiązują, da w krót 
kim czasie trafną odpowiedź 
na oba te pytania. 

Z tego purńktu widzenia bio 
rąc, jednym z czynników inte- 


strzów reportażu: Ehrenburga, 
Alberta (Londres'a i Agnes Sma 
dley. 

$ 


Na zakończenie kilka da- 
nych bjograficznych. Kisch u- 
rodził się w Pradze czeskiej. — 


Przed wojną pracował jako 
dziennikarz = reporter, w pis- 
mach niemieckich w Czechosło 
wacji, podczas wojny służy 
Kisch jako zwykły żołnierz, 
wkońcu dosługuje się rangi pa 
rucznika. W literaturze debiu- 
tował Kisch książką „Vom Blii 
tenzweig des Lebens“, którą pa 
tem jednak wykupił i spalił — 


Po wojnie bierze czynny udział 
w wypadkach rewolucyjnych 
we Wiedniu, Z czasów tych 
krąży następująca charaktery- 
styczna anegdota, Jako przy 
wódca armji czerwonej okupu: 
je Kisch wraz z znanym poetą 
Franciszkiem Werflem gmach 


ligencji jest zdolność szybkiego 
i trafnego ogarnięcia jakiego% 
problemu. Człowiek inteligent- 
ny lubi stawiać swój umysł w 
gbliczn takich problemów. Czu 
je wówczas, jak wszystkie wła: 
dze umysłowe ześrodkownują się 
w jednym punkcie „jak mózg 
szykuje się, niby abterja artyle 
ryjska, do wystrzału, a poten 
odczuwa  kolosalną przyjem 
ność, gdy strzał okazał sią traź. 
ny. 

Rzecz zrozumiała, że ta zdol- 
ność do skupienia się nie sta 
nowi jeszcze istoty inteligencji. 
Podobnie ważnym czynnikiem 
jest głębia umysłu. Ale niemoż 
liwością jest orzec, czy istnieję 
jakaś ogólna ~ inteligencja. poi. 
mowana bez związku z jakiem- 
kolwiek jej praktycznem zasto- 
sowaniem i — w wypadku, gdy 
by taka „oderwana“ inteligen- 
cja istniała rzeczywiście— da 
jakiego stopnia może una pozo- 
stać izolowana. W tym właśnie 
celu wymyślono rozliczne 
„próbki inteligencji*, które jed 
nakże spełniają swoje zadanie 
niezupełnie ściśle. 

Wszystko, co o tych prób- 
kach można powiedzieć, ta ża 
dają one wskaźnik inteligencji, 
polegającej na  znajdywanin 
szybkiej odpowiedzi. Dar tes— 
gdyż inaczei nie można tego na 
zwać — posiadają pewne osoby 
w znacznym stopniu, podczas 
gdy inne, wcale nie uchodzące 
za inteligentne, nie posiadają 
go wcale 


Te próbki inteligencji“ —na 
leży to podkreślić — nie powin 
ny nigdy wymagać od egzami- 
nowanego żądnych specjalnych 
wiadomości, czy to w dziedzinie 
nauk ścisłych (matematyka, fi- 
zyka), czy w dziedzinie historji 
lub literatury. 

Weźmy np. następującą za: 
gadka: 

„Grupa 
podróżująca autobusem, za 
trzymała się przed oberżą. Szo- 
fer wymógł na oberżyście obież 
nicę, że otrzyma 5 proc. prowi 
zji od skonsumowanych przez 
siebie i przez gości napojów—- 
również w napoju. Pół kufla 
ciemnego piwa kosztuje 8 i pół 
pensa; pół kufla „ale“ $ pen- 


wycieczkowiczów, , 


redakcji „Neue Freie Presse'. 
W lokalu redakcyjnym spoty- 
ka ich brat Kischa, Paweł, (któ 
ry podówczas pracował w „N. 
F. P.*). Zdenerwowany i obu: 
rzony postępowaniem brata, 
krzyczy on: 

;- Pamiętaj, Egonie, 
wiem o tem matce. 

Nie wiemy, czy ta „straszli 
wa groźba* skłoniła Kischa da 
ustąpienia. Znane jest jednak 
niezwykłe przywiązanie znako: 
mitego pisarza do matki. 

Po zakończeniu wojny i re. 
wołucji rozpoczyna Kisch ser: 
ję podróży po świecie. W rezul 
tacie tych wędrówek powstałą 
długi szereg tomów, które roz 
sławiły imię wielkiego .repor- 
tera", W krótkich odstępach 
czasu ukazują się „Der rasenda 
Reporteur', „Zaren, Popen, 
Bolschewiken*, „Der prager Pi 
tival“, „China geheim“, „Asien 
griindlich verändert“ 1 wiele in 
nych, 


opo 


Czy jesteś inteligentny? 


$zereg zadań i zagadek, nad któremi warto się trochę namęczyć 


sów, kieliszek ginu — 7 pen 
sów. Mieszanina, składająca się 
z pół kufla ciemnego piwa oraz 
kieliszka ginu — nosi nazwę 
„psiego pyszczka”. Każdy z goś 
ci skonsumował coś po tej sa: 
mej cenie, co reszta, szofer zaś 
wypił jeden „psi pyszczęk*. — 
Skoro wszyscy wypili swoje por 
cje, aberżysta nala? pół kufle 
„ale* i wręczył z uśmiechem 
szoferowi. Ile osób znajdowało 
się w powozie?* 


Zadanie to zostało wymyflo- 
ne przez pewnego właściciela 
dużego przedsiębiorstwa, który 
dał je do rozwiązania swemu 
personelowi. Jest to, w swoim 
rodzaju, pierwszorzędna zagad 
ka, ale, jak zauważyliśmy, wy- 
mága pewnych podstawowych 
wiadomości z zakresu matema 
tyki, bez których nie można jej 
rozwiązać. 

Przykład, który dajemy poni 
żej, nie wymaga za to żadnych 
specjalnych wiadomości. Za- 
gadnienie to może i powinno 
być rozwiązane jedynie drogą 
prostego rozumowania. Jedng- 
cześnie uważam jednak, że jest 
ono o wiele trudniejsze od po- 
przedniego: 

„W pewnym pułku urządzo- 
no z okazji wyścigów konnych 
loterję w rodzaju irlandzkiej 
sweepstake. W zawodach brało 
udział pięć ekip; każda liczyła 
równą isość członków. Każdy 
członek każdej załogi wpłacił 
na rzecz loterji jednego szylin- 
ga: w ten sposób liczba wpła- 
conych szylingów stanowiła o 
wysokości nagrody. 

Nagroda ta została przyzna- 
na zwycięskiej załodze, która 
ją następnie podzieliła między 
swoich członków. Każda załoga 
ustaliła zgóry, ile szylingów o- 
trzyma każdy zawodnik, przy- 
czem dwaj nie mogli otrzymsć 
jednakowej ilości. 

Dziwnie się złożyło, że każ- 
da załoga opracowała, na wypa 
dek zwycięstwa, inny plan po- 
działu. Wygrała załoga „Tygry 
sa“. Perkins był pierwszy, Sim 
kins drugi; Jenkins trzeci. - - 
A Tomkins? Ten zdobył czw** 
te miejsce. 

Ile szylingów przypadło Per 
kinsowi, jeśli iego część wyno- 


Po przewrocie hitlerowskim 
zaaresztowano Kischa, wypusz 
czono go jednak, jako obywa: 
tela czechosłowackiego. Ostat- 
nio wydał Kisch zbiór reporta: 
ży bejgijskich p. t; „Eintritt ver 
boten“ oraz „Geschichtem ans 
sieben Ghettos* — tom reporlo 
ży i nowel ze środowiska żydow 
skiego, o dość nierównej war: 
tości. Kreślony przez Kischa w 
tej książce obraz życia żydow- 
skiego jest dość jednostronny, 
odzwierciadla jedynie negalyw 
ne strony rzeczywistości, roz: 
kładający się świat żydowskie: 
go średniowiecza. Produktywi- 
zacja mas, przemiany struktury 
socjalnej, renesans kulturalny 
i narodowy — wszystkie te zja 
wiska pozostały poza obrębem 
obserwacji autora. Obecnie o: 
pracowuje Kisch książkę repor 
laży o Australii 


S. Bab. 


siła tyle, ite wygrali Jenkins f 
Tomkins razem?“ i 
Jest to typowy przykład mæ- 
gadki, polegającej na deduke- 
cji rozumowej. Inną taką st- 
gadkę, ale już trudniejszą, po- 
dajemy na zakończenie ma- 
uW przedziałe kolejowym ? 
klasy siedzi sześciu autorów pē 
trzech z każdej strony. Nazwi- 
ska ich brzmią; Black, Browm, 
Grey, Green, Pink i White, Są 
to (ale nie kolejno): essayista, 
historyk, humorysła, powieś. 
ciopisarz, dramaturg i poeta. 
Każdy z nich napisał książkę 
którą czyła inny z pisarzy, znaj 
dujących się w przedziale. 
Black czyła essaye, Gray czy 
ta książkę swego vis-a-vis. —« 
Brown siedzi między essayisią 
a humorystą. Pink jest sąsia: 
dem draamturga. Essayista sie: 
dzi naprzeciw historyka. Greeu 
czyta dramat. Brown jest szwa 
grem powieściopisarza. Flack | 
który siedzi w rogu, nie inte- 
resuje się historją. Green siędzi 
naprzeciwko powieńŃciopisarza, 
Pink czyta książkę humorysly. 
White nie czytuje poezji. Ziden 
tyfikować każdego z autorów”, 
Jeśli czytelnik znajdzie odpn 
wiedź na tę zagadkę w przecią 
gu pół godziny, może o sobia 
powiedzieć śmiało. że jest „ie: 
teligentny*. 


Wytworny lokal 


Prostaczek, który Się omylił i w 


wytwornym lokalu 
piwa, 


zamówił kufel 


i Literatura, czekająca na lejtnanta 
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Matka i dziecko 


3, Promienna wiosna nad stawem. 


I. „Do stołu, do stolu — Szkice Ludwika Richtera, znakomitego arty 


Piśmiennictwo brunatnych Niemiec w 1934 roku 


Zgleichszaltowana do ostateczno- idzie „Mit 20-go wieku” Rosenber- więc wyemigrować za ocean. Bo 
ści literatura hitlerowska święci ga i inne „abstrakcyjne” dzieła lepiej w obcej ziemi parobkiem być 
dwulecie istnienia Uczciwsi wśród większych i mniejszych „Fiihre- niż żyć w tak ciasnej dusznej oj. 


pisarzy hitlerowskich przyznają sa- 
mi, że powodów do radości narazie 
z tego tytułu brak. Wygląda tak, 
że długo jeszcze tych powodów 
nie będzie, długo... 


rów”, Oprócz tego istnieje bardzo 
obszerny dział literatury polecanej 
Składają się na nią również powie- 
ści, ale powieści, napisane przez 
autorów, mogących się legitymo 


czyźnie. Ale bohater wraca, Wraca 
na tym samym okręcie, Trzeba wi- 
dzieć, że w Niemczech dokonała 
się w międzyczasie rewolucja hri- 
natna. I to nie tęsknota pcha. go 
do domu, głos roli woła. głos we 


Ustrój komunistyczny potrzebo- wać książeczką partyjną. Są to 
wał 15 lat, zanim znaleźli się w je- przeważnie RY propagando dza... 
go łonie narratorzy, których talent we pozbawione wszelkich walorów - ! 
epicki uprawnia do roszczenia na- artystycznych, w dodatku zrobione „,W Powieści Brennera „Fahrt 
dziei, że przywrócą oni piśmiennic często bardzo niezręcznie. Ale cho- über den See” autor wyraża się o 
, Ze przy głównyn: bohaterze — charakter 


twu rosyjskiemu jego dawną świet 
ność, Jeśli faszyzm niemiecki nie 
uczyni tego taniej, można przy- 
puszczęć, że dobrej literatury nie 
będzie miał nigdy, bo więcej niż 15 
lat panowania nie przepowiadają 
mu nawet literaci obozu brunatne- 
goa 

Rok 1934 jest jeszcze uboższy 
od roku 1933, o którym pisałem 
obszernie w artykule „Serce na 
kwitnących łakach”. Nie ukazała 
się w ciągu minionego roku ani jed 
ra książka, która choćby ze wzglę: 
dów artystycznych zasłużyła na 
przetłumaczenie, Mówię wyłącznie 
o literaturze, którą produkują pisa 
rze zgleichszaltowani, o literaturze 
wydawanej w Niemczech. Jest to 
objaw zupełnie zrozumiały: wielkia 
talenty przebywają na emigracji, a 
te dobre pióra, które Niemcom 
jeszcze pozostały, piszą nudne sie- 
lanki z życia chlopskiego. O jakoś- 
ei książki natomiast decyduje nie- 
tylko jej wartość artystyczna, lecz 
często — i to nawet w większej 
mierze, niż kunszt pisarski — ro: 
dzaj tematu. Chodzi więc nietylko 
o to, jak napisana jest książka, 
lecz io to, o czem pisze jej autor, 
Ale o czem mają pisać niemieccy 
poeci, kiedy tematy ciekawe, 
wdzięczne (z punktu widzenia auto 
ra) sąrzakazane? 

Powstał więc nowy kierunek w 
literaturze niemieckiej. Reprezentu 
ja go tak zwani  „Blubo” poeci 
(Blut und Boden-Dichter) malujący 
nastrojowe obrazki z Życia chłop- 
skiego, wychwalający nadewszyst- 
ko chłopa, rolę i przywiązanie nie- 
mieckiego chłona do niemieckiej zie 
mi, Jest to jedyny bezpieczny te- 
mat, na który można śmiało pisać 
w dzisiejszych Niemczech, Chłopi 
nie byli marksistami. Niema nawet 
potrzebę ograniczyć się do przeszła 
ścl; można pisać o teraźniejszości 
-— chłoni nie są marksistami, 

Z „Blubo”-poetami konkurują 
skutecznie autorowie powieści kry- 
minalnych. Nigdy jeszcze powieść 
detektywistyczna w Niemczech nie 
miała tylu odbiorców, co obecnie. 
Pewien dziennik hitlerowski wyde 
lerował reportera do księgarń w 
wielu miastach Rzeszy ż wywiada- 
mi. Wedle relacii tego dziennika 
specjalności Gołdmamna (powieści 
kryminalne) bija produkty „„Rlubo”- 
poetów na całej linji, Utwierdza w 
tem pierwsza lepsza witryna księ- 
garska, w której oprócz par ksią- 
żek „obowiązkowych” widnieja prze 
tawszystkiem książki sensacyjne. 

Głód czytelniczy, łaknacy dobrej 
książki, zaspokajany jest nowemi 
wydaniami Pawła Kellera, Suder- 
manna, Frenssena itp, gdyż wszyst 
ko to, co współczesnemu  piśmien- 
nictwu niemieckiemu dało dobrą 
reputację, znajduje sie na indeksie. 


Zakazane sa nietylko ksiażki o 
„podejrzanych” tendencjach poli- 
tycznych, pacyfistycznych — ostat 
nio zabroniono też głośną powieść 
Finka „Jestem głodny”. Ten sam 
los spotkałby napewno powieść 
Fallady „Cóż dalej, szary człowie- 
ku”, gdyby ien autor zawczasy nie 
skapitulował, gdyż reżym brunatny 


nie znosi prawdy, reżym, który swa 


dzi nie o artyzm w literaturze, lecz 
o tendencje w duchu narodowo-so- 
cjalistycznym, no i o osobę autora 
Wobec tego zdegradowano twór- 
czość literacką do rzemiosła, wy- 
konywanego przez partaczy. 

Tej prostej prawdy nie mogą, czy 
też nie chcą zrozumieć nowo-nie- 
mieccy krytycy literatury. Niedaw- 
no temu czytałem artykuł w czaso 
piśmie hitlerowskiem, którego autor 
ubolewa, że tłumaczy się na język 
polski jedynie pisarzy niemieckich, 
nastawionych wrogo lub obojętnie 
do narodowego socjalizmu. Inne pi 
smo znów, stwiedziwszy, że cała za 
granica uważa za przedstawicieli 
niemieckiej literatury pisarzy emi- 
grantów (ich książki się omawia, 
czytuje, kupuje) podało projekt 
wpuszczanią książek na rynek nie- 
miecki tylko z tych krajów, która 
nabywają beletrystykę, wydawaną 
w Niemczech. Projekt ten powstał 
w głowie Willa Vespera, który ni- 
gdy nie znosił konkurencji. Zapro- 
ponował on ministrowi Góbbelsowi 
utworzenie czegoś w rodzaju uraę- 
du celnego dla literatury, 


Gdyby nawet zdecydowano się 
na urzeczywistnienie aż tak fanta. 
stycznych planów, nie osiągniętoby 
popularyzacji piśmiennictwa hitle- 
rowskiego, więcej prawdopodobne 
zdaje się być, że zagranica zrezy- 
gnowałaby raczej z rynku niemiec 
kiego, niż zgodziłaby się na wymia 
nę — bo komu można na serjo za- 
prezentować arcydzieła Johstów, 
Ziesów, Griesów? 


By dojść do ujemnego sądu o 
twórczości pisarskiej pod reżymem 
hitlerowskim nie potrzeba zresztą 
analizować prac ludzi miernych. 
Weźmy książki autorów znanych 
światu już dawno, bardzo dawno 
przed Hitlerem, a usiłujących pra- 
cować w nowych warunkach, np. 
Gerharta Hauptmanna, 


Nestor niemieckiej literatury sce 
nicznej, wystąpił z powieścią „Das 
Meerweibchen*”, której dał podty- 
iut „Opowieść niesamowita” Haupt- 
mann milczał od roku. Na temat ia 
go milczenia można było snuć róż- 
ne domysły. Obecnie autor zapre 
zentował czytelnikowi niemieckie- 
miu swoją „Syrenę”, w której wszy 
stko się trzęsie od tajemnicy i mi- 
stycyzmu. Pomijając już osobliwy 
temat książki, razi nas spokojny i 
płynny styl powieści. To nie ten 
Hauptmann, który ongiś napisał 
„Tkaczy”, Dziwny to Hauptmann z 
roku 1934, 


Milczała także Ricarda Huch. Za 
jej milczeniem zdawał się ukrywać 
stanowczy protest przeciwko nowo- 
niemieckiemu barbarzyństwu, Obec 
nie i to złudzenie prysło. Jej naj- 
nowsza książka nosi tytuł: „Ró- 
misches Reich deutscher Nation’. 
Czy to niz zastanawiające, że pisar- 
ka najsilniej z wszystkich  właści- 
wości epoki landsknechtów akcen 
tuje pogromy żydowskie? Pisze 
ona: 

„Pogromy żydów w 14 wieku 
wzbudziły bestjalskie popędy, ukry 
te w głębi niemieckiego narodu i wy 
kazały heroizm, na jaki się zdobyli 
Żydzi. Tak rozdziela wieczna spra- 


chwiejny, słaby — że to „nihilista 
i dlatego wpada zawsże w próż 
nig., Zwrot ten brzmi śŚtniesznie, 
ale czy ci wszyscy pisarze, którym 
brakowało odwagi do emigrowania 
nie obracają się wciąż w próżni — 
ich powieści są tak mało znaczne 
jak pozycje ich twórców, starają- 
cych się nietylko nie pisać o sobie 
lecz o wszystkiem, co się dzieje; 
dzieje ich romansów rozgrywają się 
w czasie i otoczeniu, o którem nie 
bliższego nie wiadomo. Pisarze ci 
chcą uchodzić za o wiele niewinniej 
szych i niewiedzących md dzieci w 
Trzeciej Rzeszy. Po stu latach trud 
no będzie ustalić, kiedy te książki 
zostały napisane, Są nawskroś pry- 
watnymi ludźmi. 


U Brennera jak i Weisenborm 
(„Das Mädchen von Fanö”) męż- 
czyźni pojedynkują się o dziwnie 
błade kobiety, a jeszcze bledszych 
charakterach. Również w powieści 
miłosnej Wolfganga Kóppena spo- 
tykamy takie postacie. Dużo wagi 
przywiązuje się do prywatnego 
szczęścia, ani jeden autor Hotyg 
nie wypowledział się jednak prze 
ciwko zasadzie absolutności naro- 
dowo - socjalistycznego państwa. 
Przeciwnie, Brenner zwraca się 
otwarcie przeciwko „byłym rzecz 
nikom fałszywej wiary społecznej”, 
nie przyznając się mimo to do naro 
dowego socjalizmu, 


W innych książkach znów moż: 
ną wyczytać pewne lekkie nastroje 
opozycyjne — oczywiście między 
wierszami — mylne byłoby jednak 
przypuszczenie, że powstaje opozy* 
cyjny front Fiteracki. Literaturze 
tej nie brak celu: jej celem jest 
odwrócić oczy ludzi od polityki, 
wzbudzić przekonanie w. czytelni- 
ku, że wszysty i wszystko już się 
z istnieniem brunatnego reżymu po 
godziło, Ale niemoc autorów i ich 
postaci pozbawiają ten rodzaj lite 
ratury wszejakiego wpływu, 


W ciągu tych dwuch lat, które 
upłynęły od czasu przewrotu hitle- 
rowskiego, obniżył się nawet po- 
ziom t. zw. lekkiej veletrystyki, co 
zdaje się być rzeczą niemożliwą, a 
jednak... Coprawda bohaterem tych 
powieści nie jest jeszcze lejtnant 
Reichswehry, jak w powieści wilhel 
mowskiej porucznik cesarski, ale 
lejtnant przyjdzie, napewno przyj- 
dzie. 


Narazie naród poetów i myślicie 
li zaspakaja swój głód duchowy be 
letrystyką kryminalna, co jest zu- 
pełnie zrozumiale. Trzeba pamiętać 
że w literaturze poważnej obecnie 
dominuje bardzo licha  przecięt- 
ność. 


„Mizerna jest literatura Trzeciej 
Rzeszy. Na nic się jej nie przydaje, 
iż książki są zaopatrzone w pieczęć 
pochwalną ministerstwa propagan- 
dy: Różne zwiazki kulftsałne i zwią: 
zek pisarzy Rzeszy („Reichsver- 
ban der Schrifstaller"”) obwąchują 
każdy wiersz. Literatura niemiecka 
jest trupem, rynek księgarski ~- 
bankruteni* (Heinz Pol. w „Die 
neue Weltbiihne”), 


Jakub Kowal. 


im wyborcom obiecał raj na ziemi, wiedliwość dorobek i stratę wśród 
nie może się przyznać do tego, ŻE prześladowanych i prześladow  WENZEZZIENENNTCYJNWCNK"N 
pa ulicy padają ludzie z głodu. ców...” 

Powyżej wspomniałem o lileratu- Bohater „Portu* Norberta Ja RÓG OBFITOŚCI 


Pierwsze miej- 


quesa dusi się w gęstent powietrzu 


— Ewisiu, powiedz mi ce dostal 


rze obowiązkowej. „gęste 5 z $ a 04 
sly niemieckiego. — 2. Szczęśliwe dzieci — szczęśliwa matka. — sce zajmuje w niej oczywiście ojczyzny, rozumie się ojczyzny twój braciszek na imieniny? 
„Mein Kampf” Hitlera. poczem  przedhitlerowskiej. Postanawia — Pilkę, hulaj-nogg i odrę. 


REWJA 


Z cyklu reportaży „REWJII'' 


Z LAMPKĄ GÓRNICZĄ W PODZIEMIACH PODKARPACIA 


Ziemią  błogosławioną, mo- 
żnaby z pewną emfazą, ale i 
nie bez słuszności, nazwać ten 
pas Podkarpacia, którego wnę- 
trze tak hojnie obdarzyła natu- 
ra. 
Pokłady podziemi lego szma 
tu ziem południowych zawiera 
ją sól i wosk i gęstą maź ropy 
naflowej. Ze złóż tych wytrys- 
kują źródła lecznicze, w ich głę 
bi tkwią bogate warstwy cen- 
nych minerałów. 

Dla wydobywanych tam od 
mreeznych początków Średnio- 
wiecza począwszy, bryłek soli 
judalnej ciągnęli kopacze zblis- 
ka i zdaleka; łu ją ważono iwy 

syłano w Świat. 

Znacznie później, bo dopiero 
w połowie ubiegłego stulecia, 
w luszczu tej ziemi rozpozna- 
no wosk i ropę naftową i wnel 
obsiadły jej powierzchnię wie- 
życzki szybów, wgryzły się w 
nią ostrza świdrów. 

Bijące źródła naturalne Trus 

kawca od dziesiątków lat ścią- 
sają tłamy z kraju i zagranicy 
dla swych ożywczych właściwo 
ści. 
Do tych składników bogactw 
przyrody Podkarpacia dołączy 
ły się w ostatnim dziesiątku lat 
minerały odznaczające się obfi 
ta zawartością związków pota- 
sowych, 

Wydobywanie ich odbywa 
się w podziemiach kopalni znaj 
dującej się we wsi' położonej 
między Drohobyczem a Trus- 
kaweem. Szyld małej stacyjki 
kolejowej podaje jej nazwę: 
Stebnik - Saliny. Już nazwa sa- 
ma wskazuje wyraźnie na to, 
że dlugie lata istnienia i roz- 
woju zawdzięcza ta miejsco- 
wość, podobnie jak i cała oko- 

lica — soli. 

Przyprawa nadająca strawie 
smak właściwy, tam dobywana 
nadała też Słebnikowi znacze- 
nie, wskazała na wartość i za- 
wartość jego podziemi. Do koń 
ca 18 wieku były te pola solo- 
dajne własnością marszałka 
polowego Seweryna Rzewuskie 
go. Z czasem została dzika pry- 
mitywna gospodarka celowo u- 
jęta, zbudowana została głębo- 
ko sięgająca kopalnia soli jadal 
nej. Systemem korytarzy za- 
gnieżdżono się w tych podzie- 
miach i prowadzono prace wy- 
dobyweze. We wnętrzu tworzo 
no komory ziemi, te napełnia- 
no wodą, która  rozpuszczała 
sól i osadzała igły. Tę solankę 
pompowano następnie na po- 
wierzchnię, w płackich naczy- 
niach ft. zw. panwiach odparo- 
wywano wodę i ostatecznie o- 
Wzymywano sól kuchenną. 

Taka praca trwała do roku 
1925. W tym bowiem czasie w 
zupełności zaniechano wydoby 
"wania soli jadalnej, a stało się 
to dlalego, że na sześć lat przed 
tem odkryto w tej kopalni mi- 
nerał nieporównanie rzadszy, 
znacznie cenniejszy, o zastoso- 
waant o wiele szerszem — kai- 
wit. 

Dziś ściany chodników tej ko 
palni przebijają się wśród sza- 
rych, sypkich, ziarnisłych z zie 
mią pomieszanych pokładów 
soli, ale nie zatrzymują się 
przy nich górnicy, nie biją w 
nie uderzenia  kilofów, wózki 
nie przewożą jej brył na po- 
wierzchnię. Praca bowiem i u- 
waga cuła skierowana została 
obok tych warstw i mimo nich 
ku tkwiącym w głębi, szerokie- 
mi i grubemi żyłami osadzo- 
nych różnobarwnym konglome 
ratom kryształów o bogatym 

skladzie chemicznym, 


Wrażenia z pobyłu w Kopalni soli w Siebniku 


Dla zapoznania się zbliska 
ze złożami tych minerałów, dla 
przyjrzenia się oko w oko pra- 
cy górników w tych tak mało 
znanych szerokiemu ogółowi 
podziemiach podkarpackich — 
szliśmy do tej w Polsce w tym 
rodzaju, obok Kałusza jedynej 
kopalni. Nosi ona nazwę „Kii- 
beck“, 

Pod szczytem wieży drewnia 
nej, wznoszącej się nad tą ko- 
palnią kręcą się ustawicznie 
biegnące koła, wciągające i o- 
puszczające w głąb platformę 
dźwigu. Nad niemi zaś tworzą 
żelazne obręcze łuk. do którego 
przytwierdzony jest niezmien- 
ny symbol wszelkiego kopalni- 
ctwa—dwa skrzyżowane młoty. 
Przyspasabiamy się odpowiednio 

Płaszcz zastępuje nam dre- 
lichowy kitel, kapelusz z teg 
materjału zrobiona kąpuza. - 
W rękę bierzemy Świecącą la- 
tarkę, w drugą toporek i tak 
uzbrojeni w towarzystwie szły 
gara, zieżdżamy w dół. 

Pod ziemią biegną w trzech 
piętrach niejako, w głębokości 
120, 150 i 180 metrów, chodni- 
ki, tworząc w ten sposób długą 


na kilka kilometrów sieć. My 
wysiadamy w głębokości 150 
metrowej. Sztygar prowadzi 
nas długiemi chodnikami. Do 


ich bocznych ścian przymoco* 
wane są rury żelazne tłoczące 
świeże powietrze do wnętrza 
kopalni, czy też odprowadzają- 
ce wessane, zatrute wybuchami 
wyziewy. 

Długie, ciemne korytarze 
chodników skąpo tylko oświe 
tla nikły płomyk nasżych lam. 
pek. Mijamy dawne komory so- 
lankowe, nazwa wkazuje czas 
założenia: „Badeni“, „„Korytow 
ski“. Chodniki skręcają niekie- 
dy raptownie, to znów rozwid- 
lają się i rozgałęziają. Gdzieś, 
na zakrętach 
błyszczą światełka  zawieszo- 
nych lampek górniczych. odzy« 


Przed paru dniami wróciła do 3u 
czu z Mekki, pewna francuska, Ma- 
dame Dahaby, która przeszła na 
roahometanizm.  Opowiedziała ona 
pewnemu ageutewi filmowemu, żę 
udało jej się w świętem mieście na 
kręcić pierwszy film, jaki kiedykol 
wiek został tam dokonany: zdoby- 
ła taśmę dlugości 4,500 mtr., nara- 
żając przytem bszustannie swe ży 
cie. Minęło już 5 lat od chwili, kiedy 
wówczas jeszcze panna  Bretanger 
[rzeszla na mahometanizm i wyszła 
za mąż za kupea mahometańskiego 
Dahaby, stając się panią  Dahaby. 
Pewnego wieczoru lutowego przyj- 
mowała u siebie gości, między inne 
mi również pewnego amerykańskie- 
go operatora filmowego, ktćry od 
kilku dni dokonywał zdjęć wykopa 
lisk w Luksorze. 

— Cobyśmy dziś potrzebowali, 
co byloby szlagierem dla kin całe- 
vo świąta — te filmu z Mekki i 
Medyny. Prawdziwy film świętej 
Kaaby. Zdjęcia z ciasnych ulic 
świętego miasta...  Polożyli) yśm 
60.000 dolarów gotówką na stół za» 
kilka tysięcy metrów takiego fil- 
mu! 

— Wie pan przecież, że film taki 
absolutnie nie jest możliwy do wy 
konania. 

— Oznaczałoby to śmierć — do- 
dal mahomotanin Dahabv. 

Rozmowa przeszła na inny temat, 

Dahaby szybko zaponmiał o tej 
rozmowie. Alę ktoś inny o niej pa- 
miętsl: Walentyna: jego biała żo- 
na, która zgodnie z iego życzeniem 


wa się łoskot pracujących Świ- 
drów, rozchodzą się głuche, nie 
wyraźne echa zawołań. 

Odgłosy te stają się głośniej- 
sze, brzmią coraz wyraźniej, 
zbliżamy się do miejsca właści 
wej pracy. 

Tunel chodnika  rozstępuje 
się z jednego boku i ukazuje 
widok na głęboką skalną roz- 
padlinę. To okno szerokie jest 
na 12 metrów, w głąb skały się 
ga 20 melrów. 

Na stromych. w dół schodzą 
cych ścianach leżą drewniane 
drabiny, W giębi tej skalnej ko 
mory dwie pizytwierdzone la: 
tarki roziaśniają jej ponurą. 
przepaścistą przestrzeń. 

Na tle lego oświetlenia odci- 
nają się ostro dwie sylwetki 
górników. 

Stoją oni na występie skalnym 
i siłą całą opierają się na żelaz 
nych spłaszczonych sztabach, 

Środkiem tych t. zw. „fuka- 
czy* przechodzi zgęszczone po- 
wietrze, wpiawia je w ruch spi 
ralny, wżera się w wnętrze ska 
ły do metrowej głębokości. — 
W tak podziurawioną i wydrą- 
żoną skałę wkłada się następ- 
nie naboje wybuchowe, a od- 
pryskujące bryły spadają w dół 
lejkowatem zwężeniem na niż- 
szy poziom, gdzie poprzez drew 
niane zasuwy wpadają do sto- 
jących na szynach wózków. Po 
tej komorze otwiera się zapad- 
łość druga, irzecia i dalsze prze 
dzielone szerokimi słupami fi- 
larowymi. 

Po drabinie na ukośnym chod 
niku t. zw. przechylni, łączącej 
różne poziomy, schodzimy w 
dół. Tam widok ten sam. 
Migocą światła lampek, rozle- 
ga się chrobot wgryzających się 
w skalną ścianę młotów, z hu- 
kiem wpadają w drewniane pu 
dia wózków złomy gruzów 2 

wyższego pokładu. 

Po prostych chodnikach, lub 
przy pochyłych ścianach uwi- 


Mekka sfilmowana z narażeniem życia 


Niesłychana odwaga białej mahometanki—Nakręcenie zamachu na lbn- 
Sauda— Co zwycięży, sumienie czy dolary? 


przeszla na mohametanizm. 

Kiedy na jesieni ub. roku popro- 
siła swego męża, aby oadwiedził z 
nią święte miasto, nie uczyniła te- 
gc z pobcźności. ale aby wykonać 
tajemny plan, © którym nie mówi- 
ła z nikim. W skrytce swego kufra 
ukryła kamerę filmową na wąską 
taśmę i kilka tysięcy metrów filmu, 
Celnicy, rewidujący pielgrzymów do 
Mekki, nie znaleźli nie. 

Zdawało się, jakgdyby wszystkie 
towarzystwa filmowa świata sprzy- 
sięgły się tego roku przeciwko 
Mecce. Kiedy Walentyna pò raz 
pierwszy zabrała ze sobą swą kama 
rę pod gęstemi szalami, któremi ja 
ko mahometanka zakrywała twarz, 
była naocznym świadkiem, jak pe- 
wien mahometanin został schwyta- 
ny z aparatem fotograficznym i do 
słownis rozdarty na sztuki. 

W ciągu następnych 10 dni 
schwytano jeszeza dwuch „odstęp- 
ców”, którzy również mieli ze sobą 
aparaty fotograficzne i równisź 
przypłacili życiem swą zucltwałość, 

Ale Walentyna Dahaby nie dała 
się odstraszyć, Ciągła niebezpieczeń 
stwo padniacało tylko jej odwagę 
Kłaniając się pobożnie przed świę: 
tymi gmachami i kamieniami mo 
dlitwy, kręciła jednocześnie ener- 
zicznie obrazy, które nasuwały sią 
jej przed oczy. A raz ledwo uszła 
z życiem. Było to owego dnia, kie- 
dy dokonany został zamach na kró 
la Ibn Sauda i następcę tronn emi 
ra Sauda. Walentyna stała w tln- 
mie pobożnych pielgrzymów w 


jają się ciemne sylwetki ludz- 
kie. Skarlałe w podziemiach 
konie ciągną po szynach szere- 
gi wózków wypełnionych pa 
brzegi grudami i ułamkami 
skalnemi. Wprawne oko szty- 
gara rozróżnia je natychmiast. 
Czerwone, błyszczące, zbite 
łuski ziarniste to kainit, dalej 
ciemno - żółte langbeinity. Na 
innym znów wózku pikromery:* 
ty. polihality. 
Z kilku stron zbiegają się tu 
chodniki, skupiają górnicy i do 
zorcy, zjeżdżają się małe wa- 
goniki. Silne pchnięcie robot- 
nika przesuwa je na platformę 
dźwigu, a ten unosi je w górę. 
W ciągu dnia 500 takich wóz- 
ków odbywa tę drogę. 
Te wydobyte na powierzch- 
nię grudy idą do łamacza zwa- 
nego tytanem. Ten kruszy i roz 
bija materjał na mniejsze czę- 
ści. Walce mielą je dalej na- 
dając im postać pyłu czy mącz 
ki. Następnie z dużego maga- 
zynu, mieszczącego całe góry 
sypkiego materjału, obroty Śli- 
mącznicy wsypnją go w stojące 
obok, na torach kolejowych, 
czerwone wagony towarowe+— 
Te zaś rozwożą ten pylasty, ka- 
init po całej Polsce. i 
Pracowite dłonie rolnika sie- 


ją nim po poradlonej ziemi, 
podnoszą jej urodzajność, 
zwiększają jej wydajność w 


czwórnasób. Ziarna langbeinitu 
nadają znów  kąpielom leczni- 
czy charakter. ` 

W takim to perspektywicz- 
nym skrócie przedstawia się 
droga, jaką odbywają kryształ 
ki minerałów od podziemi do 
uprawnej powierzchni pól. od 
tysiącleciami ustalonego stanu 
nieużyteczności do twórczej ro 
li-w procesie przyrody. 

Przy dziś znanej rozległości 
zapasów minerałów w ziemiach 
Stebnika materjał kopalniany 
starczy na szereg dziesiątków 
lat. 


chwili, kiedy Ibn Saud kroczył po- 
kornie, powoli wokół świętej Kaa- 
ky. Kisdy trzej mordercy rzucili 
się na króla, Walentyna miała wła- 
śnie karaerę ostro skierowaną na 
monarchę, Podczas gdy wszyscy 
byli nieprzytónni z przerażenia, 
nakręsiła tę niezwykłą scenę do 
końca — scenę. która niezmiernie 
rzadko dostaje się na taśmę filmo- 
wą. Potem jednak ta najodważniej- 
sza operatorka filmowa świata szyh 
ko się usunęła ze swym aparatem. 
Powiem już wbiegła straż świątyni 
i zaaresztowała wszystkich, którzy 
znajdowali się na podwórcu świętej 
Kaaby. Zdążyła jeszeze w ostatniej 
chwili prześlizynąć się koło war- 
townika, ratując swe życie. . 

W tea sposób nakręciła 4,560 
mtr. filmu. Nie podejrzewając nicze 
gc małżonek zaczął domagać się 
powrotu do domu. Trzeba bylo jesz 
cze raz oszukać celników, zanim 
dzieło zostało zakończone. 

Waletyna zdjęła również wielką 
szklaną broszkę, Którą nosiła jaką 
zapiecis na swych osłonach. a któ- 
ra nie była niczem intem, jak do- 
sodnem nkryciem objektywn jej ka 
mery. Tylko przy pomocy texo 
sprytnego pomysłu wdała się tej 
cdważnej kobiecie wykonać plan, 
Agenci filmowi z Kaim i Port Sat. 
du pospieszyli do niej, ofiarując 
10.006 a nawet 100.000 dolarów. 
Ale wszystko będzie zależało od te- 
go. czy biała mahometanka zdoła 
uspokoić elos sumienia. który wi- 
Gocznie w niej się obudził. 
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Dotychczasowa linja rozwo- 
jowa produkcji tego „,zagsębiu 
wiele wykazuje wahań. W ro- 
ku odkrycia 
w 1922 wydobyto tanı zaledwie 

60 tonn, 
potem wznosi się produkcja na 
głemi skokami w latach wyso- 
kiego poziomu gospodarczego 
całego państwa. Na szczytowy 
punkt nasilenia gospodarki o- 
gólnej na rok 1928 przypada 
też najwyższa wydajność pra- 
cy, która się wyraża w cyfrze 
125 tysięcy ton% wydobytych 
minerałów. Wtedy to trzykrot- 
nie w ciągu doby zjeżdźały w 
dół zmieniające się nieustannie 
załogi robotnicze, a 13 tysięcy 
wagonów wywiozło wówczas 
przetworzone kopaliny w świa! 

Gromy kryzysu, bijące w ca- 
łą gospodarkę światową, odbi- 
ły się też echem w tem podkar- 
packiem ustroniu. Gdy spadła 
cena zbóż, a z nimi siła kupna 
rolnika, spaść leż musiało za- 


potrzebowanie na  produkeję 
Stebniką. 

Odpowiednie dostosowanie 
do zmienionych warunków, 


podniosło ją wprawdzie w ro- 
ku ostatnim do wysokości 85 
tysięcy tonn, co jednak nie jest 
wykładnikiem faktycznych mo- 
żliwości. 

Obecna depresja jest więc wy 
nikiem jedynie ogólnych zja- 
wisk gospodarczych. Te zaś u- 
legają ustawicznym fluktua- 
cjom. W zależności też od tych 
warunków zmiennych wznosić 
się czy opadać będą liczby za- 
jętyeh tam rąk roboczych, czy 
cyfry tonn produkcji. Niezależ- 
ną jednak od wabań tych, sta- 
łą niezmienną wielkością jest 
i pozostanie zawartość podzie- 
mi Stebnika jako trwala, aktyw 
na pozycja w zestawieniu bo- 
gactw naturalnych kraju. 

Obecne starania i wysiłki idą 
w kKierunk4 pospukiwawdzym 
pod ziemią, na ziemi zaś zmie- 
rzają do wszechstronnego zba- 
dania cech minerałów i ich z 
stosowania. 

W latoratorjum wśród butli 
i kolbą probówek i retort odby 
wa się praca fachowców okoła 
poznania struktury i właściwo- 


. ści minerałów. 


Te doświadczenia i zrodzone 
przez nie rezultaty, dadzą w 
wyniku swym wiele nowych ka 
rzyści, wskażą na nowe zalety 
dobywanych tu związków po: 
tasowych — co zresztą wpływa 
z tych szerokich możliwości, 
jakie stwarza w swej nieogar- 
niętej mnogości związków i 
wielkości prakiycznych użyt- 
ków — magja XX wieku — 
Chem ja. 

Opuszczamy zabudowania ko 
palni. Za nami pozostaje jej du 
ża brama wjazdowa. 

Idziemy szeroką wiejską dro 
ga 
Ciszę zapadającego wieczoru 
mącą stępione odgłosy nieustan 
nego łomotu i huku maszyn 
wnętrza podziemia. Na niern- 
chomem zaś tle krajobrazu roz- 
snuwają się ustlawicznie smiyki 
kominów, okrywając swą leni- 
wie rozpływającą sią okrywą 
znaczącą się na horyzoncie, fa- 
listą linję wzgórz Podkarpacia. 
Podkarpacia, którego ziemie u- 
krywają może niemniejsze bo- 
gactwa nałuralne od (ych. Któ- 
re w nich dotąd wykryto. 

Reportaż niniejszy miał wł 
nie na celu oświetlenie małej 
tylko cząstki tego  nieznaney 
i niewidzialnego Świata migel 
liwym blaskiem górniczych 


lampek. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY W ILUSTRACJI 


Na lewo od góry: 1. Min. Laval 
składa wieniec na grobie Nieznane- 
ge Żołnierza w Warszawie, — 
2. W drodze do Warszawy min. Ls» 
val zatrzymał się krótko w Berli: 
nie. Na dworcu witali go: radca le- 
gacyjny Rintelen (ra prawo) i po 
seł sowiecki w Berlinie Suryc (na 
lewo). — 2. Londyński korpus dy» 
plomatyczny oczekuje na audjen- 
cję w pałacu królewskim aby zło 
żyć Jerzemu V. gratulacje. — 
4. Konferencją w Wenecji była 
wstępem da wielkiej konferencji 
naddunajskiej. Od lewej: austrjac- 
ki minister spraw zagranicznych, 
Berger - Waldenegg, włoski -podse- 
kretarz stanu Suvich i węgierski 
min. spraw zagranicznych. Kanya, 
— 5. Kobiety w Sowiotach kształ: 
cą się w sztuce wojennej. Na pra» 
wo oü góry: — 6. Min. Laval „roz- 
mawia z min. Beckiem podczas rat- 
tu w Warszawie. — 7. Na procesie 
o „Protokały mędrców Sjonn” w 
Bernie , zainteresowanie. wzbudzał 
niemiecki rzeczoznawca, „wezwany 
rzez obronę, plk. Fleiselihaner z 
Erfurtu, który na naszej ilustracji 
rozmawia z obrońcą - oskarżonych, 
dr. Rnefem. — 8. „Suret nai. 
większy na wiecie krążownik pod. 
wodny w porcie wojennym w Oher- 
beurgn, — 9. Młodzi rekruti. rumi 
séy skladaja- przysięgę w obecno. 
śai duchowieństwa i korpusu ofi- 
cerskiego. — 10. Olbrzymia syrena. 
na prawęj wieży katedry Saint-Ger- 
maine d'Auxerrois w Paryżu, któ- 
ra będaić dawała sycnały podczas 
wielkich ćwiczeń lotńiczych, — 
11, Cesarz Abisynji obwieszcza Mi- 
dowi z balkony swero palaru w Ad 
dis Abebis 4 wprowadzaniu obo- 
wiązku powszechnej służby wojsko 


wsi 
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BEZROBOTNY MA GŁOS! 


W Londynie ukazała się w 
tych dniach niewielka książecz 
ka, zatytułowana „Spare time“ 
(Wolny czas). Jest to publika: 
cja zbiorowa, a autorami są ci, 
którzy mają wiele, niestety 
zbyt wiele wolnego czasu — beż 
robotni. 

Książeczka ta wzbudza po- 
dwójną ciekawość z tej racji, 
że autorami są anglicy. , Przy- 
wykliśmy bowiem w literaturze 
angielskiej spotykać się (w 74 


proc. conajmniej) z typami, roz 


porządzającymi własnem kon- 
tem bankowem _rozwiązujący 
mi wszelkie konflikty „pozio 
mej“ finansowej natury wypi- 
saniem czeku ma odpowiednią 
sumę. Nie wiem, czy wynika to 
z tego, że przeważna część pisa 
rzy angielskich wywodzi się ze 
sfer zamożniejszych i nie mia- 
ła poprostu okazji do poznania 
na własnej skórze tego rodzaju 
konfliktów, które — jakże czę: 
sto! — potrafią zmienić grun- 
townie światopogląd człowieką 
czy też z innych powodów, się- 
gających głębiej w sam, układ 
społeczny W. Brytanji. Nie bę 
dę się w tej chwili nad tem za- 
stanawiać. 
chwili o stwierdzenie faktu, że 
w tym kraju wysokiego 
dardu życiowego zaczynają za: 
bierać głos ludzie z „tamtej 
strony“, ludzie, mie posiadają- 
cy nietylkg swojej książeczki 
czekowej, ale i bardzo często.. 
dachu nad głową, a których 
papiery wartościowe okazują 
się najwyżej.. kwitami lombar 
dowymi. . 

Autorami wspomnianej książ 
ki nie są zawodowi pisarze; są 


lo prawdopódobnie zredukowa. 


ni inteligenci, którym--nadmiar 
wolnego czasu często wkłada 
pióro do ręki, a do głowy nape- 
dza mnóstwo... „zasadniczych“ 
myśli. 
wiadania te zdradzały przypad- 
kową grafomanję; w tym wy: 
padku wątpliwem jest, czy zna 
lazłyby - wydawcę w kraju o 
bądźcobądź wysokiej kulturze 
czytelniczej, jakim jest Anglja 
Przeciwnie, cały zbiorek czyta 
się z dużem zainteresowaniem, 
jakie może wzbudzić jedynie 
rzecz o pewnych niezaprzecza!- 
nych walerach artystycznych. 
A może właśnie ta bezpośred: 
niość w podejściu do tematui 
ta bezpretensjonalna _ prostota 
treści i stylu przyczyniają się 
do pogłębienia wrażenia? W 
każdym razie, autorzy nie 
mają najmniejszych pretensji 
do „literackości', zaznaczają 
na wstępie, że ich celem było 
jedynie przedstawienie życia 
pewnej grupy społecznej, gru- 
py. która dotychczas swego „wi 
zerunku* literackiego się nie 
doczekała. Resztę spełnia zna- 
komicie sama treść książki; 
przez usta swych „szarych lu- 
dzi* woła głośno i przejmująco 
(choć z godnością: charaktery- 
styczne brytyjskie  opanowa- 
nie): Patrzcie, tak żyją dziś dwa 
miljony ludzi w Anglii! 

Jak żyją ci bezrobotni w An- 
glji? Wiemy to * znamy aż nad- 
lo dobrze z własnego, swojskie 
go doświadczenia. Może tam 
nędza nie jest tak beznadziejna, 
jak u nas, może tam nie świeci 
gołem ciałem poprzez padarte 
strzępy łachmanów, może nie 
wyciąga ręki po kawałek chile: 
bą i nie śpi we wnęce bramy 
w mokrą i zimną noc. Ale jest 
jedna cecha wspólna, która łą: 
czy wszystkich bezrobotnych 
całego światła. Oto poczucie, że 
jest się wytrąconym poza na- 
wias społeczeństwa, że żyje Si 
jakby na marginesie życia, że 


pomiędzy tym, który stracił pra ' 


cę a tymi uprzywilejowanymi, 


Chodzi mi w tej 


stan- , 


Nie znaczy tö, by opo- 


którzy ją mają — w yrosła na- 
gle barjera, rozwarła się prze- 
paść, niemożliwa do przebycia. 

„Najgorsza jest ta świado 
rmość, — mówi jeden z bohate: 
rów książki — że znalazłeś się 
nagle po „tamtej“ stronie i że 
niema takiej drogi, takiego mo: 
stu, któryby cię przywiódł z pa 
wrotem. A potem ten szereg bez 
nadziejnych dni, które upływa. 
ją na niczem; ta rozpaczliwa, 
bezustanna walka o zachowanie 
pozorów, © utrzymanie łączno: 
ści ze światem „żywych“; męka 
przymusowej bezczynności i 
zdania się na łaskę społeczeń- 
stwa; uczucie, żeś jest nikomu 
niepotrzebnym, że świat dosko- 
nale obejdzie się bez ciebie... | 
stojące poza tem wszystkiem — 
widmo głodu, nędzy...“ 

Oto sedno sprawy: bezrobo- 
cie zabija moralnie, nim jesz- 
cze wyczerpią się wszystkie 
środki do życia. Oto powód ma 
sowych samobójstw, oto stra- 
szliwa,  nieuleczalna choroba 


Nawy Jork rozpoczął nowy 
akcję pomocy bezrobotnym a 
fiarom kryzysu W Orange 
County c setkę kilometrów od 
wasta vrząd opieki społeęrznej 
— Derartment of Welfare —- 
założył olbrzymią 
fermę, na której gromadzi bez 

domnych z miejskich przy- 

tułków, 


da'ąc im możność pracy i ŻYv- 


założona 1 maja 
1934 roku, dawała na początku 
pracę 200 ludziom. Obecnie 
750 biedaków zarabia fu na w 
trzymanie i, co ważniejsze, ro- 
bi os ości, 

dzięki którym będą mogli z cza 
sem wrócić do życia w normal 
nych warunkach. 

Nowi mieszkańcy „Kamp 
Greycourt* — tak nazywa się 
ferma nie przypomina ją 
już w niczem ludzkich ruin, 
wystających w długich ogon: 
kach przed drzwiami miejskich 
przytułków w oczekiwaniu wie 
czerzy i noclegu. Już po króf- 
kim pobycie na fermie znika z 
ich oblicza przygnębienie i bez 
nadziejność Twarze rumienią 
się zdrowiem, w oczach poja 
wia się dawno niewidziany wy 
raz siły i pewności siebie. 


Dawniej więzienie 


„Kamp  Greycourt mieściła 
poprzednio zakład poprawczy 
dla kobiet. Utrzymanie 
200  aresztantek kosztowało 

państwo 200.000 dolarów 

rocznie. 

Obecnie obszerne zabudowa- 
nia wraz z przylegającemi do 
nich 325 akrąmi ornej ziemi 
dają dach nad głową i pracę 
tysiącom mężczyzn, skazanych 
na zagładę w odmęcie bezroho- 
cia. Na skuteczny ratunek tych 
ludzi państwo wydaje w 
„Kamp . Greycourt* daleko 
mniej, niż na ich nędzną i bez 
nadziejną wegetację w przyłuł 
kach Nowego Jorku. 


Ziemia-matka 

Dzień w „Kamp Greycourt* 
rozpoczyna się a -ej rano. 
Mieszkańcy porządkują po śnia 
daniu izdebki, w których mie- 
szkają wygodnie po dwuch i 
o godzinie 8-ej stają do pracy. 
Ziemia, leżąca dotychczas odło- 
giem, została należycie upra- 
wiona. 
długie na kilome- 
aby osuszyć bagni- 


— 


Wykopano 
try rowy, 


społeczna naszych czasów. Qzy 
nieuleczalna? nad tem autorzy 
książki nie zastanawiają się. 

„Nie jestem  rewolucjonistą, 
— mówi jeden z nich przez u- 
sta swego bohatera — ale wiem 
że to musi się zmienić, że to 
dalej trwać nie może; musi na- 
słąpić radykalna zmiana w do- 
tychczasowych stosunkąch, je: 
żeli możliwe w nich było zaist- 
nienie takiej potwornej sue 
(eń. Pi i 

Mężczyźni rozumują logicz- 
nie i przemawiają czytelnikowi 
do rozsądku; kobiety natomiast 
cierpią i.. wziuszają. Oto jed- 
na z nich, Mrs. X, której mąż 
od półtora roku już nie praeu- 
je, pokazując sąsiadce wytarte 
i zniszczone palto, mówi z ża- 
łosnym uśmiechem: 

„Zimą jeszcze można nosić, 
bo nic nie znać, ale zato latem 
w słońcu wszystkie plamki i 
wyświechtane miejsca jakbyś 
pod lampą oglądał...“ 

A inna, która dawniej praco- 


sty grunt, zbudowano mosty i 
drogi. Kamienie. wybrane z 
pól, użyto na budowę stajen i 
stodół. 

W „Kamp Greycourt* prze- 
strzegane są z bezwzględną su- 
rowością dwa przepisy: 

absolutna abstynencja i bez- 

względny spokój po g9- 
dzinie 11-ej. 

Pracownicy odpowiadają za 
plony. -Własnemi rękami upło- 
dnili ziemię 1 do nich należą 
jej owoce-. Świadomość doko- 
nanej pracy i osiągniętych wy- 
ników napełnia dawnych bez- 
domników uczuciem zadowo 
lenia i dumy. Oto 
tromada ludzi pilnie orze pod 

wiosenne zasiewy. 

Twarze  jaśnieją zadowole- 
niem i nadzieją. Po drodze je- 
imie wóz. Były codzienny 
„gość“ 
stło wywija batem. Dwa wiel- 
kie świeżo wykończone garaże 
micszczę sześć traktorów, 
„Kamp Greycourt* szykuje się 
do żniw. W południe wszyscy 
wrarają na posilny obiad. Wie 
przewe kotlety z kapustą sma 


kują wszystkim. Iraca popołu-. 


dniowa trwa krótko. Już o 4ej 

kończy się robota. W „Camp 

Greycourt* 

pracuje się przez pięć dni w 

tygodniu po 6 godzin dziennie. 
Tygodniowy wypoczynek 

trwa od piątku do poniedział- 


6 dolarów na tydzień 


Każdy mieszkaniec fermy, 
nie bacząc na rodzaj pracy, o- 
trzymuje 6 dolarów tygodnio- 
wo. Połewą tej sumy opłaca 
mieszkanie i jedzenie, gdyż 
„Kamp Greycourt* nie jest za- 
kładem filantropijnym. 

Za te trzy dolary ma oprócz u- 
trzymania wypraną bieliznę i 
uaprawioną odzież, fryzjera i 
pomoce dentystyczną i lekarską 
w miejscowym szpitalu. Z ty- 
godniowego zarobku odliczają 
mu dolara na oszczędności, 
które odbiera przy opuszcze- 
niu fermy. Pozostałe dwa dola- 
ry może wydać w miejscowym 
sklepie, gdzie sprzedają mu 
wszystko po cenie kosztu. Prze 
ciętny obrót sklepowy wynosi 
130 dolarów, co. dowodzi, że 
żaden z pracowników fermy 
nie wydaje dwuch dolarów, 
lecz odkłada w dalszym ciągu 
poza oficjalnym oszczędnościo- 
wym dolarem, 


domu noclegowego we- 


wała w fabryce, obecnie czepia 
się najbardzie: bezcelowej pra- 
cy w domu, aby tylko „mieć 
ręce czemś zajęte i nie mieć cza 
su na myślenie“, 


Książka taka jest bezwzględ- 
nie pożyteczna; nie tyle jako 
„dokument epoki“, ile jako 
„głos sumienia“ a raczej głos,.. 
do sumienia. W społeczeństwie 
czujnem, nie biernem, rzecz . 
takie nie przechodzą bez echa. 
I chociaż zdajemy sobie spra- 
wę, że podobne klęski społecz- 
ne usunąć może tylko zorgani- 
zowana akcja zbiorowa, a nie 
żadna mikroskopijna „inicjaly- 
wa prywatna“, to jednak sądzi- 
my, że każda akcja, zmierzają- 
ca do unaocznienia całemu spo 
łeczeństwu grozy tego, co prze: 
żywa pewien jego odłam, jest 
pożyteczna i potrzebna. 


Dlatego na zakończenie war- 
to byłoby wspomnieć o pięknej 
myśli, jaką miało angielskie ra 
djo, przeznaczając co t,dzień 


RATUNEK DLA POZBAWIONYCI PRACY 


Wzorowa ferma bczrobolnych pod Nowym Jorkiem 


Większość chwilowych mie- 
szkańców „Kamp ..Greycourt" 
opuszcza go po 4 i pół miesią- 
cach z 30 zgoszczędzonymi do- 


larami w kieszeni. Odrodzeni 
na cięłe i duchu ruszają w 


swiat, aby z pomocą „kapitału 
rozpocząć na nowo samodziei- 
ne życie. 

„Kamp  Greycourt,* króle- 
stwo bezdomnych biedaków, 
posiada jednak swego „kapita- 
listę“, który zdołał zaoszczę- 

dzić 110 dolarów. 
Nie opuszcza jednak fermy, 
gdyż wiek podeszły, liczy bo- 
wiem 65 lat, wyklucza możli- 
wość otrzymania pracy. Na fer 
mie pasie miejscowe owce w 
liczbie 83 głów. 


Przyjęcie na fermę nie jest 
utrudnione żadnymi twardymi 
przepisami. Wystarcza, gdy się 
było „gościem“ któregoś z 
przytułków Nowego Jorku i po 
siada chęć do fizycznej pracy, 
Pierwszeństwo mają ludzie, bi- 

czący 25 — 50 lat. 
Nie brak jednak liczących po 
60 i więcej lat. Po zbadaniu 
przez lekarza zdolności kandy 
data do fizycznej pracy, auto- 
bus zawozi go na fermę, gdzie 
wybiera sobie pracę, 

Wśród 750 mieszkańców 
„Kamp Greycourt* znajduje się 
266 zawodowców, 92 byłych u- 

rzędników i 18 studentów. 
Przynależność państwowa, reli 

gja nie odgrywają w 
„Kamp Greycourt* żadnej 
roli, 

większość jednak stanowią 
rdzenni amerykanie Pomimo, 
że ferma przyjmuje jedynie sa- 
motnych bezdomnych meż- 
czyzn, znaczna część mieszkań- 
ców „Kamp Greycourt'* posia- 
da po różnych zakątkach kra- 
ju rodziny. utrzymywane przez 
instytucje filantropijne. 


Dwaj doktorzy 


Poczynając od kuchni, w któ 
rej czuwa nad garnkami. ,,dok- 
tór* heidelberskiego nuniwcrsy- 
tetu, w pralni golarni, sklepie, 
pracowni krawieckiej i biurze 
zarządu pracują ci z bezdo- 
mnych, którzy niezdolni są do 
robót polnych. 

W maleńkiej drukarni fermy 
pracuje młody prawnik, 
austriak z Gracu. Przed trzy- 


. dności 


pół godziny na odczył, wygł»- 
szany.. znów przez bezrobotne 
go. Te pół gadziny nosi nazwę. 
„Ich plany i nadzieje“. Każdy 
młodzieniec, czy dzićwczyna, 
którzy utracili pracę, lub mie 
moga jej znależć. mogą lą dro- 
gą podzielić się ze słuchaczanu 
B.B.C, swymi planami, dążenia 
mi, zmartwieniami i rozczaro- 
waniami. Opowiadają krótka o 
swych przeżyciach, zaintereso= 
waniach i pragnieniach, wypo- 
wiadają swe opinje na różne te 
maty, słowem, „dają się poznać 
światu. Nie wiem, czy te pół 
godziny przed mikrofonem speł 
nia rolę naszego P.U.P.P'u, czy 
któryś z prelegentów zwrócił 
już na siebie czyjąś uwagę i o- 
trzymał upragnioną pracę a- 
le to przecież nie jest głównym 
celem tego eksperymentu. 
Przemawianie do ludzkich 


sumień, do ociężałych. uśpio- 
nych sumień — oto cel istotny. 
F. R. 


nastu laty przybył do Amerykł 
pełen nadziei na świełną karju 
rę. Niestety. studja nie przyda- 
ły mu się tu na nie. Chwytał 
się różnych zawodów. Wkońcu 
złuda „prosperity skłoniła 
go do założenia sklepu. 


Kryzys zniszczył jego przed: 
siębiorstwo, pochłonął oszczę- 
+ zaprowadził wkońcu 
do Greycourt. 


Zaoszczędził już 35 dolarów i 
zamierza znów ruszyć w świał 
i żyć na własną rękę. 


W Greycourt redaguje micjseo* 
wą gazetkę, traktującą z war- 
wą i humorem życie na fermie. 
„Goście“ są naogół zadowole- 
ni, syci i schludnie odziami. Po 
myślano również a rozryw= 
kach. W olbrzymim reereation 
room — sali wypoczynkowej 
— znajduje się w jednym koń- 
cu 


maleńka scena, a w drugim 
biblioteka. 


Tu się czyta, gra w szachy, 
lub w karty. Ktoś z mnzykal- 
nych „gości gra na fortepia- 
nie. W każdą sobotę odbywają 
się produkcje kabaretowe w 
wykonaniu własnych aktorów. 
We wtorki przyjeżdża kino, a 
co drugi piątek „bezrobotni“ 
artyści z Nowego Jorku gra- 
ja bczpłatnie dla kolegów z 

Greycourt. 

Pozatem posiada Greycowurt 
place do wszelkich sportów '‘ 
własną pływalnię. 


Pod względem gospodarczym 
Greycourt może rywalizować 
Z najbardziej wzorową fermą. 
Żywy inwentarz, składając y 
sie z 36 koni, 83 owiec, 56 świń 
8 kóz, 
utrzymywany jesl we wzoro- 
wej czysłości. W  inspektach 
hodowane są najrozmaitsze ja- 
rzyny z taką pieczołowiłaścią, 
że dają 
3 — 4 zbiory rocznie. 

Również slarannie uprawiane 
są pola. dające obfite żniwo. 
Ferma w Greycourt należy do 
najszczęśliwszych pomysłów 
amerykańskiego. rządu, nie 


szczędzącego wysiłków, aby 
złagodzić ciężką dolę „liar 
kryzysu. 

Nowy Jork. w maju. 


G. Eisner, 
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BIEDNI POLINEZYJCZYCY 


z którymi szatan toczy całe życie nieubłaganą walkę 


Stolica . Polinezji,  Papeele 
fest to mała, egzotyczna mieś: 
cina, zagubiona wśród fal Oce- 
ani Spokojnego. - Zatoka, ota 
czona istną ścianą wysp kora 
towych, o którą z furją rozbi- 
jają się spienione bałwany, two 
rzy dogodny port dła licznych 
statków, - należących  przeważ: 
nie do tubylców. Wynająłem 
raz taki „statek“, aby poznać 
inne wyspy archipelagu, lecz 
po niewczasie pożałowałem te 
go. Nie nie jest w stanie opisać 
niechlujstwa i zaniedbania, ja: 
kie panują na takim okręcie. 


Przedewsgystkiem odczuwa 
się brak wszelkiego komfortu, 
do jakiego przyzwyczajony jest 
europejczyk — począwszy od 
porządnej kabiny, skończyw 
szy na.. kompasie. Kapitan - - 
polinezyjczyk rzadko kiedy-pa 
siada-ten niezbędny, zdawałoby 
się, dla żeglarzą przyrząd; 


Semper fidelitas 


NOO NY 


1. Salwy lionorowe wojska irlandz 
4 kiego, na 
Arhour Hil! w- Dublinie w obecno- 


„kieruje się ón gwiazdami na 
niebie 

i własnym zmysłem orjentacyj 

nym. Gdybyż to było wszystko 

Zaledwie znalazłem się na 
statku, skonstatowałem, że przy 
pomina on bardzo żywo arkę 
Noego: as 
wszystkie okazy fauny domo- 
wej były bowiem na nim repre 

zentowane, x 
począwszy od; krów i baranów, 
kończąc na... świniach. Zagro- 
dy, +w których te zwierzęta się 
mieściły, znajdowały się 
tuż- obok kabin. pasażerskich. 
Trzeba przyznać, że niezbyt mi 
łe sąsiedztwo. 

Ostatnią / wreszcie bolączką 
tego rodzaju. komunikacji było 
to, że 
załoga, nie wyłączając kapiti- 

~ na, była stale pijana. 

Nie dziwnego, że w tych wa- 
runkach niema mowy o punk- 
lualnem  przestrzegamu planu 
podróży. Nasz. statek, który 
miał opuścić port o godzinie 


więziennym cmentarzu 


szóstej rano, o czwartej popu- 
łudniu kołysał się jeszcze w 
porcie. Niewiadomo, czy dlate- 
go, że załoga nie przyszła jesz- 
cze do siebie po hulance osłat- 
niej nocy na lądzie, czy kapitan 
był jeszcze niedość pijany, aby 
móc ruszyć w drogę? Pozosta- 
nie to zapewne tajemnicą... 


Konserwy ze ścierwa 


Pewnego dnia, już w drodze, 
dowiedzieliśmy się, że 
kilka zwierząt, przeznaczonych 
dla rolników wyspy Hakuera, 

padło na nieznaną chorobę. 

Pewny byłem, że ścierwa zo- 
staną wrzucone do wody. — 
Gdzież tam! 

— (o pan sobie myśli, takie 
pikne zwierzęta wrzucać do 
wody? Na pastkę rekinom?— 
To byłaby zbrodnia. Poćwiartu 
jemy ie, osolimy i 
sprzedamy, jako konserwy, w 

mieście! 
— mówił kapitan. 

Oto jest powód, dla którego 
przez całą drogę zachowywa-. 
łem jaknajściślejszą djetę jar 
ską. 


Wyspa, na której 
się nie śmieją 
Pierwszą wyspą, którą zwie 
dziłem, była Hakuera. Powie- 
trze jest tu o wiele lepsze, niż 
na Tahiti, gdzie jest ono prze- 
siąknięte wilgocią; jednakże ro 
ślinność jest znacznie uboższa. 
Podobnie, jak wszystkie wyspy 
archipelagu Hakuera otoczona 
jest lagunami i różnobarwnymi 

atolami. 
Korale przybierają ta najfan: 
tastyczniejsze kształty. 
Wspaniałe wrażenie daje 
przejażdżka łodzią po czystej, 
przejrzystej wodzie, w której 
jak w akwarjum, 
oko może swobodnie śledzić nie 
zliczone gatunki ryb 
i innych wodnych istot, uwija: 
jących się w głębinach. Nieza- 
pomniane wrażenie pozostawią 
zachód ogromnej kuli słonecz: 
nej, która powoli stacza się za 
horyzont, jakby chcąc objąć po 
żarem lasy i wodę, wyspy i nte 
bo — cały świat. 


Życie tutejszych mieszkań: 
ców nie jest tak ułatwione, jak 
na Tahiti, Okolice te słyną z u: 
bóstwa, krajowcy zaś nle są a- 
ni trochę dorodni, jak malajo 
wie. Lepianki ich są nędzne, o 
tyle tylko, aby ochrontć przed 
niepogodą. Uśmiech na war: 
gach tych ludzi jest rzadkim 
gościem, a jeśli już czasem zmu 
si się ich do okazania wesołości 
wybuchaią krótkim, urywanym 

śmiechem, 
który nawet ustępuje miejsca 
zwykłej powadze. Poznać, że 
życie nie jest dla tych ludzi za- 
bawką. 


Wiara rodzi nadzieje 
Być może, że 
nędza przyczyniła się do wiel- 


dzają w osłupienie ich nauczy- 
cieli. Ciekawe jest, na jakich 
szczegółach, zatrzymuje się za- 
interesowanńe tych prymityw- 
nych istot ludzkich. Razu pew- 
nego zadali swemu proboszczo- 
wi następujące pytanie: 

— Od kilku tygodni trudź- 
my się nad rozwiązaniem pew- 
nej kwestji teologicznej, doty- 
czącej świętego Piotra i Jezusa 
i nie możemy w żaden sposób 
wyjaśnić pewnego punktu, 

— O co chodzi? — spytał 
ksiądz, zaniepokojony. 

— Powiedziane jest w biblji, 
że Święty 
Piotr trzy razy zaparł się Pana, 

prawda? 

— Tak jest! 

— Trzy razy zaparł się Go, 
zanim kogut zapiał trzy razy? 

— Tak — rzekł ksiądz, — 
Święty Piotr był tylko słabym 
człowiekiem i ze strachu zapał 
się potrzykroć swego Mistrza. 
Gzy nie rozumiecie tego? 

— Tak, tak... rozumiemy to 
bardzo dobrze, tylko nie rozu- 
miemy, 

da kogo należał ten kogut, 
który trzy razy zapiał i co się 
z nim potem stało? 


Jeśli religja przyniosła tym 
biedakom pociechę w postaci 
przeświadczenia o boskiej do- 
broci, to z drugiej strony obda- 
rzyła ich ogromną 
obawą przed djabłem i piekłem 


Trzeba przyznać, że djabel 
wzbudza w nich więcej szacun- 
ku, niż dobry Bóg. Stary krajo- 
wiec imieniem Naari, wytłuma- 
czył mi to w ten sposób: 

— Raz przychodzi powódź, 
która unosi nasze domy, topi 
nasze dzieci | nasze bydło i za- 
lewa nasze pola; ta powódź 
jest dziełem szatana! Raz zng- 
wu przychodzi huragan, który 
wyrywa palmy i niszczy zasie- 
wy i ten huragan jest również 
dziełem szatana. Tak samo sza 
tan nasyła nam rekiny do na- 
szych lagun. Jak widzisz, dja- 
beł walczy z nami zawzięcie i 
na każdym kroku go spotyka- 
my. A tymczasem dobry Bóg 
Te Atua, zaniedbuje nas trochę, 

a nawet bardzo! 

Spotykamy go bardzo, a bar- 
dzo rzadko. Mamy więcej do 
czynienia z djabłem, niż z do- 
brym Bogiem. Rozumiesz więc, 
dlaczego go się więcej boimy! 

Aby dobrze pojąć to rozumo 
wanie, należy 
być świadkiem huraganu, któ- 
ry wyrywa drzewa j kraj cały 

zamienia w pole bitwy, 
albo trzeba widzieć powódź, 
która w ciągu 24 godzin 
mienia całą wyspę w kralnę zni 
szczeniaą į Śmierci, 

Staruszek wspomniał rów- 
nież o rekinach, jako o dziele 
szatana. Rekiny: oto jest kosz- 
mar poławiaczy pereł. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że 


za- 


wgłąb morza, gdzie pozostają 
częstokroć 5 — 6 minut, 
napełniając swe koszyki perlo- 
nośnemi muszlami. Przez cały 
ten czas, rzecz jasna, nie oddy 
chają. Wkońcu uwalniają się 
od kamienia i z koszykiem n» 
ręku wypływają ku górze... 
Ażeby stać się dobrym poła 
wiaczem pereł, należy zapra 


„wiać się od dzieciństwa. Polego 


to na 
wstrzymywaniu oddechu przez 
coraz dłuższy Okres czasu, 

przyczem przyzwyczaja się pły 
ca do nabierania naraz jaknaj- 
większego zapasu powietrza, — 
Gdy poławiacz taki przed opusz 
czeniem się na dno nabiera w 
płuca zapas powietrza, 

pierś jego wydyma się do nie: 
prawdopodobnych rozmiarów 

i wygląda jak balon. 


Ci nieszczęśliwcy, w tak 
ciężkich warunkach zdobywa- 
jący swą nędzną strawę, 

prześladowani są przez od- 

wiecznego, uieubłaganego 
wroga, 
Są to iekiny, które w porze pą 
łowów przybywają całemi sta: 
dami, aby czyhać na cenny łup 
ludzki. Towarzysze nurków 
czuwają w łodzi, Walczą od- 
ważnie ze straszliwym przeci - 
wnikiem, aby ochronić przed 
jego żarłocznością swych nie. 
szczęsnych braci na dnie mo. 
rzą, Walki te zawsze są pełne 


tragicznych momentów. Cza 
sem 
łódź zostaje nagle wywrócona 


potężnem uderzeniem ogona 
drapieżnika, 

a wówczas załoga, natychmiast 

ptoczona całem stadem reki 

nów, napróżno wzywa pomo 

CY» 

Innym razem nurek np 
szcza się na dno w lagunie. 
w miejscu, które podohno obfi 
tuje w muszle perłowe. Miej- 
sce to, zamknięte z czterech 
stron przez ściany z koralu, 
przypomina prawdziwą stu: 
dnię. Nagle poławiacz widzi, 
że 
powierzchnia wody nad nim 

zaciemnia siç, 
Drżenie go przebiega, gdy 
przeczuwa, co to jest: oto re: 
kin przepływa nad jego gło! 
wą.. Zdala dostrzegli go rów- 
nież przyjaciele człowieka w 
wodzie, usiłują nastraszyć wiel 
kie zwierzę hałasem, miotają 
harpuny. Ale potwór nie ruszą 
się z miejsca. 

Nurkowi pozostała tylko jesz: 
cze minuta, może tylko kilka 
sekund, 

w czasie których będzie mógł 


' wytrzymać pod wodą. Potem 


— pewna śmierć... Albo zginie 
uduszony pod wodą, albo bę 
dzie usiłował wypłynąć, wtedy 
wpadnie w paszczę czyhające 


go rekina. Potwór, jak przy: 
gwożdżony, nie rusza się 2 
miejsca, zasłania swem ciol 


skiem otwór w studni, Upły: 


kiego rozpowszechnienia chrze 
ścijaństaw wśród krajwców. 
Z otwartemi ramionami przy 


ści prezydenta de Valery i czlon- 
8 ków gabinetu w rocznicę „strącenia 
spiskowców irlandzkich w r. 1016, 


połów pereł jest jednem z naj- 
ważniejszych zajęć 
mieszkańców tych wysp. 


wają okropne sekundy oczeki 
wania. Aż wkońcu 


LUA jęli oni misjonarzy, którzy przy ra powierzchnie wody, niby 
ARA . iec, zwołan Z AS s a "wci À È y. ) 
Olbrzy a aj * ŻY We Y; R nosili im pociechę ji nadzieję in p oł ów ł wysłańcy śmierci, wyskakują 

a Le PrEMJEA Jewtisza w przeć” W nego, lepszego życia. Wszystkie pere drobne pęcherzyki: 
dzień wyborów na polach pod Bia- § wyznania, katolickie, protestan Połów pereł odbywa się za. to powietrze, które ucieka z 


j logródem, ślubńje wierność partji 
3 rządzącej. — 8. Nowi członkowie 


gwardji ranieskiej składają przy- 


ckie, ewangelickie, mormań- 
skie i inne, znajdują tu licznych 
wyznawców, oddanych i wier- 
nych, Oczywista, byłoby prze- 
sadą twierdzić, że ci krajowcy 
rozumieją wszystkie dogmaty 
wpajanej im religji. Częstokroć 
zadają pytania, które wprowa- 


pomocą nurków. Nurkowie na- 
leżą do obu płci. W celu ochro 
nienia «czu przed wodą mor- 
ską, nakładają sobie na nos sfa 
brykowane przez siebie akula 
ry. Zupełnie nago, z ciężkim ka 
mieniem, uwiązanym u pach 
winy, opuszczają się 


pluc, jak dusza, kłóra w tejże 
chwili opuszcza martwe już 
ciało. Zwierzę, ciągle nierucho- 
me, nirzyma swą zdobycz. 

Dlatego też stary Naari i je- 
go rodacy więcej wierzą w dja- 
Ia, niż w dobrego Boga. 

$ St. Luc. 
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Śniadanie w niezwykłej kuchni 


Brakujący rozdział powieści Juliusza Verne 


W słynnej powieści „Podróż na księżyc” Juljusz Verne szcze- 


wółowo opisał, jak trzej odważni podróżnicy 
wnątrz pocisku armatniego, mknącego ku  księżycowi. 
znakomity autor nie nie powiedział o tem, 


spędzali czas we- 
Jednak 


jak bohater powieści 


Michat Ardent, pełnił obowiązki kucharza podczas podróży, Wi- 


docznie autor przypuszczał, że gotowanie 


wewnątrz pędzącego 


pocisku armatniego nie jest tematem, godnym zastanowienia. 

W tym jednak wypadku po nylił się. Chodzi o to, że wewnątrz 
pędzącego pocisku wszystkie przedmioty stają się nieważkie. A 
zgodzimy się chyba wszyscy, że gotowanie w podobnej kuchni — 


to temat nader ciekawy i należy pożalować, 


że utalentowany 


autor „Podróży na księżyc” nie puwświęcił mu więcej uwagi. 
Sprobuimy na pewien czas przenieść się do tej kuchni. 


— Przyjaciele, przecież nie 
jedliśmy jeszcze śniadania 
zwrócił się Michał Ardent da 
warzyszów * międzyplanetarnej 
podróży. — Z tego,  ześmy 
stracili wagę, nie wynika jesz- 
cze, żeśmy również stracili ape 
tyt. Podejmuję się, moi przyja- 
ciele, sporządzić dla was nie- 
ważkie śniadanie, które bez- 
wątpienia będzie składało się 
z najlżejszych potraw, które 
kiedykolwiek sporządzono w 
świecie. 


I nie oczekując na odpo- 
wiedź, francuz wziął się do e0 
boty. 


— Nasza butelka z wodą u- 
daje, że jest pusta — mrucznł 
Ardent, męcząc się nad odkor 
kowaniem wielkiej butli. —: 
Nie oszukasz mnie: przecież 
wiem, dlaczegoś taka lekka... 
Tak, korek wyjęty. Racz teraz 
wylać swą nieważką zawar: 
tość do rondla! 


Ale mimo wszelkich usiło- 
wań Ardenta, woda z butelki 
się nie wylewała... 


— Nie trudź się, kochany 
Ardencie — wtrącił Nicelle — 
pomyśl, że w naszym pocisku 


gdzie niema ciążenia, woda 
nie może się lać. Powinieneś 


ja wytrząść z butelki, jak gę- 
sty ciągnący się syrop. 


Nie namyślając się długo, 
Ardent 
przewróconej butli, Znów nie 
spodzianka: natychmiast koły 
szyjki wzdęła się wodna kala, 
wielkości pięści lvjlzkiej. 


— (o się stało z naszą wo 
dą — zdziwił się Ardent. --- 
Przyznaję, że mie spodziewa: 
łem się tego! 

Wytłomaczcie więc, moi przy 
jaciele, co tu się stało? 

— To zwykła kropla wody. 
iV świecie, w którym nie ist 


nieje prawo ciężkości, kropla 
może być dowolnej wielko- 


scs Przypomnij sobie, że pły: 
ny tylko. dzięki ciężkGŚci, 
przyjmują formy naczyń. Po 
nieważ woda nic nie waży 
więc poddana działaniu sił we 
wnętrznych, przyjmuje formy 
kuli, jak masło w znakomitem 
doświadczeniu fizycznem. 


— (o mnie obchodzi fizyka 
z jej doświadczeniami! Mam 
zagotować wodę na Duljon 1 
słowo daję, żadne siły między- 
cząsteczkowe nie zatrzymają 
mnie! — zapalczywie odezwał 
się francuz i jął zaciekle 
wytrząsać wodę do pływające 
go w powietrzu rondla, Lec 
zdawało się, że wszystkie siły 
natury zmówiły się przeciwka 
kucharzowi. Wielkie kule wo 
dne, wytrząśnięte do rondla, 
rozpływały sie po jego ścian 
kach. Nie dość na tem: ze 
ścian wewnętrznych woda prze 
chodziła na zewnętrzne i 
wkrótce cały rondel był spow 
ty w grubą powłokę wody. Za: 
gotować ją w takim stanie by- 


uderzył dłonią w dna, 


(Przyp. autora). 


ło niepodobieństwem. 


— Oto znów ciekawe do- 
świadczenie, wskazujące jak 
wielka jest siła spójności — 


spokojnie oświadczył Nicolle.— 
Nie denerwuj się: zachodzi tu 
zwykłe zwilżanie cieczą ciał 
stałych; w tym jednak wypad- 
ku siła ciężkości nie przeszka: 
ay rozwinięciu się tego zjawi- 
ska... 


— Wielka szkoda, że nie prze 
szkadza —odpowiedział Ardent 
— Wszystko mi jedno, czy tu 
zachodzi zwilżanie, czy też in: 
ne zjawisko! Ja muszę mieć 
wodę wewnątrz naczynia, a nie 
dookoła niego. Słyszane rzeczy! 
Żaden kucharz nie zgodzi się 
przecież golować w takich wa- 
runkach! 


— Bardzo łatwo możesz za 
pobiec zwilżeniu, jeżeli ono ci 
tak przeszkadza — wtrącił się 
mistrz Barbiquin. — Przypom: 
nij sobie, że woda nie zwilża 
ciał, pokrytych chociażby naj- 
cięższą warstwą tłuszczu. Wy- 
smaruj rondel nazewnątrz tłusz 
czem, a zatrzymasz wodę we- 
wnątrz naczynia. » 


— Brawo! To właśnie nazy: 
wam prawdziwą wiedzą! — u- 
cieszył się Ardent, przystępując 
natychmiast do zrealizowania 
zbawiennej rady. 


— Muszę cię jednak uprze- 
dzić — dodał Nicolle — że o i- 
le nasmarujesz również we- 
wnętrzną część rondla, to woda 
przyjmie w nim formę dużej 
kropli. Wątpię, czy w takim sta 
nie uda ci się ją zagotować. 


Ale Ardent już nie słuchał: 
całkowitą jego uwagę pochłonę 
ło nagrzewanie wody na ku- 
chence gazowej. Zdawać się mo 
gło, że wszystko dookoła zmó: 
wiło się, aby działać na złość 
Ardentowi. Gazowa maszynka 
też kaprysiła. Przez pół minuty 
paliła się maleńkim płomykiem 
i wnet zgasła z niewiadomej 
przyczyny. Ardent pracował 
nad jej naprawą, cierpliwie 
niańcząć maleńki płomyk, ale 
starania jego nie doprowadziły 
do skutku: maszynka źle funk- 
cjonowała. 


— Barbiquin, Nicolle! Czy 
rzeczywiście nie macie żadnego 
Środka, aby zmusić ten uparty 
płomień do palenia się w myśl 
fizyki i według praw towa- 
rzystw gazowych? — żalił się 
zdenerwowany francuz... 


— Ależ niema tu nie nadzwy 
czajnego — objaśnił Nicolle. — 


Płomień pali się właśnie we- 
dług praw fizyki, a towarzy- 
stwa gazowe.. uważam, że zruj 
nowałyby się, gdyby nie istnia- 
ło prawo ciężkości. Wiadomo 
ci, że przy paleniu wytwarza się 
dwutlenek węgła, para wodna, 
jednem słowem gazy niepalące; 
zazwyczaj te produkty spale- 
nia mie zostają przy płomieniu: 
jako cieplejsze, a więc i lżejsze, 
zostają one wypchane przez 


przypływające świeże powie- 
trze. Ale w naszym pocisku nie 
ma ciężkości: produkty palenia 
pozostają więc na miejscu ich 
powstania, okrążają płomień 
warstwą niepalących gazów, 
zagradzając dostęp świeżemu 
powietrzu. Dlatego właśnie pło 
mień pali się tak słabo. a wresz 
cie gaśnie. 

— A więc według ciebie — 
przerwał francuz — gdyby na 
ziemi nie było ciężkości, zbyte- 
czna byłaby straż ogniowa: po- 
żar gasiłby się sam, zadusiłby 
się, że się tak wyrażę, własnym 
oddechiem. 


— Zupełnie słusznie! A tym- 
czasem, aby ratować sytuację 
zapal no jeszcze raz maszynkę 
i będziemy obdmuchiwali pło- 
mień. Spodziewam się, że uda 
nam się stworzyć sztuczny ciąg 
powietrza i zmusić płomień do 
palenia się „po ziemsku'. 


Tak też właśnie zrobiono. — 
Ardent znów zapalił maszynkę 
i wziął się do roboty, śledząc 
ze złośliwą satysfakcją, jak Ni- 
colle i Barbiquin koleino dmu- 
chali i ze wszystkich sił obma- 
chiwali płomień. W głębi serca 
francuz miał uczonych i ich na 
ukę za winowajców „całej tej 
krętaniny*. 

— Wy, kochani panowie — 
trajkotał Ardent — spełniacie 
w pewnej mierze obowiązki fa- 
brycznego komina, podtrzymu- 
jąc przeciąg. Bardzo mi was żal, 
uczeni moi przyjaciele, ale tru- 
dno: chcecie mieć gorące śnia- 
danie, więc musicie podporząd 
kować się rozkazom waszej fi- 
zyki. Minął jednak kwadrans, 
pół godziny, godzina, a woda 
w rondlu jakoś nie miała zamia 
ru zagotować się, 


— (o fo jest? Czy płomień 
oprócz wagi stracił również i 
ciepło? +— dziwił się Ardent. — 
Chyba nie doczekam się nigdy, 
aby ta woda się zagotowała. 

— Doczekasz się, kochany 
Ardencie, ja z Nicollem ręczy- 
my ci za to. Musisz się jednak 
uzbroić w cierpliwość. Wiesz, 
dlaczego woda wogóle nagrze- 
wa się? Ponieważ następuje w 
niej zmieszanie stref; nagrzane 
niższe warstwy, jako lżejsze, 
zostają wypchnięte przez zim- 
niejsze górne warstwy, które 
zajmują ich miejsce; w rezulta- 
cic płyn w krótkim czasie zosta 
je doprowadzony do wysokiej 
temperatury. O ile chcesz przy 
śpieszyć proces nagrzewania, to 
musisz ciągle mieszać wodę. — 
Przy takich warunkach goto- 
wanie stało się pracą nielada, 


Ardent miał rację, twierdząc, 
że w takiej kuchni najzdolniej- 
szy kucharz nie dałby sobie ra- 
dy. Wielkie trudności sprawiło 
również usmażenie bófsztyku, 
trzeba było ciągle przytrzymy- 
wać mięso widelcem, bo ina- 
czej sprężysta para masła, po 
wsłająca pod befsztykiem, wy: 
rzucała go z rondla i niedosma- 
żone mięso leciało do góry, o i- 
le tylko można użyć tego wy 
razu tam, gdzie właściwie nie 
było ani góry, ani dołu. Dziw- 
ny widok przedsławiał obiad 
w tym świecie, pozbawionym 
ciężkości. 

Przyjaciele wisieli w powie 
trzu, w najrozmaitszych po- 
zach, niepozbawionych wpraw* 
dzie malowniczości i co chwila 
uderzali się głowami. O siedze- 
niu wogóle nie było mowy. Ta- 
kie przedmioty jak krzesła, ław 
ki, kozetki, są wogóle zbytecz- 
ne w Świecie, gdzie niema cięż* 


kości. Prawdę mówiąc i. stół 
byłby również  niepótrzebny, 
gdyby nie stanowcze żądanie 


Ardenta, że śniadanie trzeba 
koniecznie spożyć „przy stole'« 
Wygotowanie buljonu było jak 
wiemy pracą syzyfową, ale jesz 
cze trudniej było zjeść go. — 
Przedewszystkiem rozlanie nie 
ważkiego buljonu do filiżanek 
nie udało się. Ardent ledwie 
nie przypłacił tej próby stratą 
całodziennej pracy. Zapomniaw 
szy, że bulion jest nieważki, sil- 
nie uderzył w dno przewrócone 
go rondla, chcąc w ten: sposób 
wytrząść uparty buljon z naczy 
nia. W rezultacie z rondla wy- 
skoczyła olbrzyma kulista kro- 
pla — buljon w sferycznej for- 
me. Ardent musiał użyć: żon: 
glerskich sztuk, aby. znów 


schwyłać i umieścić buljon w 
rondlu. — Spożywanie buljonu 
przy pomocy łyżek było niemo 
żliwe. Buljon zwilżał całą łyżkę 
i wisiał na niej, jak płachta. — 
Łyżki nasmarowano tłuszczem, 
ale i to nie pomogło, buljon bo- 
wiem w łyżce zamieniał się w 
małą kulkę i'w żaden sposób 
nie udawało się szczęśliwie do 
prowadzić tej pigułki do ust. 


Wreszcie Nicolle znalazł spo 
sób i na to: z woskowanego pa- 
pieru przyjaciele porobili rur- 
ki i spożywali buljon, wciąga- 
jąc go przez te rurki do ust. — 
W ten sposób przemyślni po- 
dróżni pili przez cały czas po- 
dróży wino, wodę `i wogóle 
wszystkie płyny. 

C. Steinhorn. 


- Sogo amla 1 


Dzieci w armii i w polityce 


1, Paradą wojska bułgarskiego z okazji świeta św, Jerzega przyjma- 
wał krćl Borys na balkonie pałacu, trzymające na ręku swoją małą gý- 
reczkę Marję Luizę. — 2. Przyspos: bienie 
Japonii, — 8, Uczniowie szkoły kadctów marynarki brytyjskiej z prze 
jęciem przypatrują się: uroczystościom jubileuszowym: 


wojskowe milusińskich w 
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„Pierwsze kroki” Orkana 


W 5. rocznicę śmierci poety 


1. 

Dział: „Odpowiedzi redak- 
cji" mieści w sobie z pewnością 
tajemnice wielu pisarzy. Gdy- 
byśmy mogli dojść do rozwiąza 
nia pseudónimów,  kryptóni- 
mów pisarzy, którym dała ød: 
powiedź „skrzynka  redakcyj- 
na”, udałoby się wyłowić nie- 
jedną: rzecz, ciekawą. Ale na 
ogół „skrzynka* otwiera się dla 
wtajemniczonych. Zdarza się 
jednak i inaczej. 

W krakowskim „Przeglądzie 
Literackim“ z dnia 1 czerwca 
1596 r. w rubryce „Odpowiedzi 
redakcji“ ukazała się pierwsza 
— jak się zdaje — drukowana 
notatka do Orkana: 

„Pan W. Orkan. Termin kon 
kursu „„Kurjera Warszawskie- 
ga na utwór dramatyczny jest 
1 lipca 1897 r.“ 

Orkan jako czytelnik „Prze- 
glądu Literackiego“ dowiedział 
się, że „Kurjer Warszawski“ w 
75-lecie istnienia swego, ogło- 
sił konkurs na polską, oryginal 
ną sztukę sceniczną współczes- 
na (mogła być obyczajowa), któ 
ra wypełniłaby wieczór w tea- 
trze. A właśnie miał Orkan od- 
dawna gotową sztukę 3-akto- 
wą „poważniejszej treści“, Zło 
żył ją w dyrekcji teatru kra- 
kowskiego przypuszczalnie na 
początku r. 1896; a może już w 
r. 1895. Był to chyba dramat 
3 - aktowy, wierszowany, p. t. 
„Dla prawdy“ (o którym pisze 
przyjaciel poety Kazimierz 
Sosnowski). Sosnowski zazna- 
sza, że on to przedłożył teatro- 
wi trójaktówkę, w parę lat po 
opuszczeniu przez Orkana gi- 
smanazjum, ale iwierdzenie So- 
anowskiego podważają wiado 
"mości, pochodzące z -— przyto- 
tzonego przez nas niżej — li- 
klu Orkana z r. 1896. Omyłka 
Sosnowskiego jest tembardziej 
możliwa, że u niego chromają 
| gdzieindziei chronologja lub 
fakty z nią związane. Poeta na 
pisał — według Sosnowskiego 
— „Nad grobem Matki“ w ra: 
ku 1895, a na wieczorze, po- 
święconym powstaniu listąpa- 
dowemu deklamował w roku 
1895 wyjątki ze swego utworu. 
Miało to w pewnym 
stopniu w gimnazjum ma uje- 
mną klasyfikację półroczną i 
roczną Orkana. Tymczasem w 
r. szkol. 1895-6 Orkan do szko- 
ly już nie chodził. 


wpłynąć 


Przebieg nauki szkolnej Or- 
kana przedstawia się następują 
po pobycie dwuletnim w 
ks. Cystersów 
ILimanow- 
skiem, złożył w » 1888 egza- 
min wstępny do klasy I gi- 
mnazjum św. Jacka w Krako- 
wie i uczęszezał tam bez przer- 
wy od r. szkol. 1888-9 do 
1894-5. Do klasy ósmej nie 
„przeszedł wtenczas, i -= jak pi 
sze do mnie p. dyr. Stanisław 
Smreczyński, brat poety — już 
potem nie prowadził regalar- 
nych studjów szkolnych. Uez- 
niem był naogół dobrym, naj- 


ca: 
szkole ludowej 
w Szczyrzycach w 


ciężej porał się z matematyką i 
językiem niemieckim, celował 
natomiast zawsze w języku pol 
skim“, 


Wracamy do przerwanego to 
Trójaktówka, 


ku opowiadania. 
Orkana odleżała się u dyrekto- 
ra Pawlikowskiego i osłatecz- 
nie nie ujrzała 
tów teatralnych. Tymczasem 
zniecierpliwiony autor paczął 
szukać nowych dróg i możliwo 
ści: zainteresował się konkur- 
sem dramatycznym „Kuriera 
Warszawskiego“. Informuje 
się w „Przeglądzie Literackim“ 
i otrzymuje znaną nam już od 
powiedź: redakcji. Pismem z 
dn. 27 czerwca 1896 r. dzięku- 
je Orkan za informację i pro- 
si o*nową (rs. w. muzeum Bar 
loszewiczów w Łodzi). Młody 
poeła pisze: 
Poremba '!) Wielka d. 276 96. 
p. Niedźwiedź. 
Szanowna Redakcyo! 
Dziękuję za łaskawą odpo 
wiedź w poprzednim Numerze, 
jak również proszę o łaskawe 
poinformowanie mnie: Czy 
„Wydział Krajowy“ corocznie 
naznacza Konkurs dramatycz- 
ny — dokąd termin — jakie 
warunki tego konkursu? 


Nazywa się James Casey i jest 
prezesem  „Unitęd Parcel Service” 
inaczzj związku roznosicieli paczek, 
posiadającego 2400 pracowników i 
850 aut, które w jednym tylko No- 
wym Jorku dostarczają do domów 
miljony paczek. Koleja jego życia 
-— to zwykła amsrykańska  „,„Sne- 
cess story* karjora od gońca do 
nyljonora. Nie prostszego nad’ nią. 


Pomysł młodzieńca 


Jeszęze juko uczeń szkoły począt 
kowej Casoy roznosi} w wolnych 
chwiluch paczki ze sklopów w ro- 
dzinni miasteczku Goldfisld. Li- 
czące lut osiemnaście, przeniósł się 
do Seattle, gdzie namówił kiiku ró- 
wieśników, będących szczęśliwymi 
posiadaczami rowerów. aby sprawi 
li sobie jednakową liberjo i założy 
li zwiąxsk roznosicieli paczek, Cn- 
sey zawarł umowę z pewną liczbą. 
sklepów i wraz z tówarzyszami roz 
resit klijontom zakupione sprawun 
ki za drolną opłatą. Związek zy- 
skał sobie zaufanie obywateli, Licz 
ba ezlenków wzrastała, kapitał ak- 
cyjny pozwolił wkrótce na zakup 
ciężarowego auta. W przeciągu 
kilku lat „United Parcel Service” 
posiadał już filje wa wszystkich 
wiekszych miastach na wybrzeżach 
Pacyfiku. 


Wzorowa organizacja 


W roku 1930 Casey rozszerzył 
zakres działalności związku na 
New York, gdzie obsługuje 372 fir- 
iny, a pomiędzy innemi wiele do- 
mów towarowych. Tlość rozwożo- 
nych paczek wynosi przeciętnie 
150.000 dziennie: przed każdem zaś 
świętem urasta wdwójnasób. Perso 
rel związku ćwiczony jest staran- 
niej, niż żółńierze niejednej armji. 
Przepisy są surowo przestrzegane. 
Kandydat na „delivery man'a” 
roznosiciela paczek, nie może Ji 
czyć mniej. niż 21 rok, ani więcej. 
niż 32. Musi posiadać świadectwo 


światła kinkie- 


Przepraszam bardzo, że tru- 
dzę Szan. Redakcję t(y)emi za- 
pytaniami — ale do kogóż 
mam się udać, jak nie do 
„Przeglądu Lit.* — jedynego u 
nas Pisma w kierunku tym.. 

Z głębokiem poważaniem 

WŁ. Orkan. 

Na to pismo nie zareagowała 
już „skrzynka pocztowa“ „Prze 
glądu Literackiego*. Może re- 
daktor Kazimierz Bartoszewicz 
zniecierpliwił się nowem pyta- 
niem, może uważał młodego 
poetę za nieudałego pisarza, a 
może nawet za manjaka. Zresz 
tą do konkursu galicyjskiego 
„Wydziału Krajowego* było 
zawcześnie i redakcja nie mo- 
gła posiadać o tem wiadomo- 
ści. Na tem urwała się prawda 
podobnie korespondencja Orka 
na z „Przeglądem Literackim“, 
Pismo z 27 czerwca nie było 
jednak pierwszem, nie znamy 
wprawdzie listu, na który od- 
powiedziała redakcja, zacho- 
wał się natomiast wcześniej- 
szy z datą 18 kwietnia 1896 r. 
którym nawiązał się krótko 
trwający stosunek z „Przeglą- 
dem Literackim“. Napisał ktoś 
w r. 1900, że Orkan „nie po- 
trzebował wysilić inteligencji 


138 przepisów króla gońców 


prezesa nowojorskich roznosicieli miljonów paczek 


z ukończenia conajmniej szkoły po 
wszęchnej, odznaczać się spokoj- 
neni usposobieniem i prezentować 
się. sympatycznie. Pozatem podlega 
prćbie inteligencji. 

Q ile kandydat czyni zadość wszy 
stkim żądanym warunkom, musi 
przejść jeszcze specjalny kurs w 
szkole związku, gdzie zostaje wta- 
jemniczony'w arkana szoferstwa, 
dostawy i niezbędnej w zawodzie u 
przejmości. Musi nauczyć się na pa 
mięć 138 przepisów. Nie wolno mu 
ostrzegać przechodniów gwizda- 
niem ani krzykiem. Do najcięższych 
wykroczeń należy obryzganie bło- 
tem przechodzących i spaeerowanie 
po trawnikach przed domami klijen 
tów. Roznosiciclowi nie wolno od- 
mówie klijentowi, gdy żąda pomo- 
cy przy rozłożeniu dostarczonego 
dywanu lub zniesienią de piwnicy 
ciężkieł paczki, którą roznosiciel 
ciał © zostawić jedynie przy 
drzwiach. Te nieprzewidziane nsłw 
gi należy «czynić z największą u- 
pizejmością, pomimo że ma się 
jeszcze w aucie setki paczek, któ- 
re trzeba rozwieść w jaknajkrót- 


szym Czasie. 


Rycerz w Ghicago 
Moaes 


— Hallo, kochanie! Jaki kape- 
lusz chciałaś sobie kupić? Jestem 
właśnie u modystki i mógłbym ci 
go wybrać. 


i energji na zwalczenie wszyst 
kich trudności, leżących zwy- 
kle na drodze „do sławy gro- 
du“... Jednak tak nie było, a 
świadectwem choćby list Orka 
na z 18 kwietnia 1896 r.: 
Poręba Wielka d. 18 VI (1896). 
p. Niedźwiedź 


Wielmożny Panie! 

Nieznany — ośmielam się u- 
dać z całem zaufaniem do Sza 
nownego Pana., Oto krótka 
treść mojej prośby: „Pragnę 
się kształcić dla siebie į praco- 
wać dla pożytku polskiego spo- 
łeczeństwa. A ponieważ Bóg 
mi udzielił talentu (jak mnie o 
tem inni zapewniają), więc 
nie chee go zniechęceniem ni- 
szezyć, chociaż nędzne stosun- 
ki moje mogą tę apatję wyro- 
dzić. Posiadam w pierwszej 
mojej tece: setkę sonetów, pa- 
rę większych poematów, garść 
obrazków i drobnych wierszy 
oraz poważniejszej treści trój- 
aktówkę, która zapewne ku- 
rzem przykryta — zajmuje 
miejsce w biurku (!) p. dyrek- 
tora Pawlikowskiego. Chciał- 
bym te rzeczy oddać do dru- 
ku, ale jak trudno o to biedne- 
mu nieznanemu autorowi przy 


Toaleta 


Przestąpienie ktercgokolwiek ze 
133 przepisów pociąga za sobą ka- 
rę rienieżną. Kto zjawi się niv- 
ostrzyżony, z zakasanemi rękawa- 
mi koezuly, co jest ulubionym zwy 
czajem amerykan, lub w- nieoczy- 
szczonem obuwiu. płaci 50 centów 
kary. Kogo przyłapance na. paleniu 
w lokalach związku, płaci dolara, 
również tyle za użycię grubijańskie 
ge wyraz. Z kar tworzy się spe 
tialny furdnsz rozrywkowy. W u- 
bieraini każdej stacji związkowej 
znajdują się przybory de czyszcze: 
ria obuwia. a na wielkiem lustrze 
wisi plakat: — Czyś się jnż ogohi? 
ostrzygł: Czy krawat w porządku? 
Czy ubrarie odprasoware. a ohu- 
wio oczyszczone? Czy pamiętasz a 
uprzejmym uśmiechu? 


nśmiech należy 
bezwzględnie do obowiązków do- 
brego roznesiciela. Któryż to Kli- 
jent chce widzieć skrzywiona miną 
cdnoszącego mu poczynione zakn- 
py- 


Ten uprzejmy 


Połowa akcjorarjuszów  „Unitsd 
Parcel Service" składa się z człon- 
ków związku. Kierownicy poszcze- 
sćlnych działów z małemi wyjątka 
mi rozpoczęli karjere jako roznozi- 
ciele wraz z Casey'em, który pomi- 
wo godności prezesa związku pra- 
cuje na stacji rozdzielczej, dokad 
przesyłane są pączki z domów to- 
warówych dla dalszej ekspedycji, 
dokonywanej przez 23 stacje trans 
portowe, rozporządzające znaczną 
liczbą aut ciężarowych. 


Święta Bożego Narodzenia powa- 
duja nmóstwo przesyłek „doulles”, 
składających się z kilku pakietów. 
Rekord pod względem .„doulles* po 
biła w hieżącym 1cku pewna rodzi- 
na w Westchester, odległem o go- 
dzinę dragi od New Yorku. „Uni- 
ted Parcel Service” dostarczył do 
teg doru w ciągu jednego dnia 
395 paczek. 


dzisiejszych stosunkach — o 
tem Szan. Pan najlepiej prze- 
sonany. 

Udaje się przeto do Was — 
Szanowny Panie i proszę czyto 
6 doradę — czyto o poparcie z 
Waszej strony. 


Okrzykiem radości przyją 
łem wiadomość o pojawieniu 
się „Przeglądu Literackiego“ -— 
jedynego w tym kierunku eza- 
sopisria w naszej Galicji. Cóż 
— kiedy brak monety nie po- 
zwo/;ł mi nawet obeznawać się 
z ruchem literackim, 


Przeto — jeżeliby to było 
możliwe, prosiłbym o łaskawe 
przesłanie mi wyszłych nume- 
rów, a ja będę się starał nale- 
żytość z początkiem nastepne- 
go miesiąca niścić, 


Oczekując na łaskawą odpi- 
wiedź ze strony Szanownego 
Pana, kreślę się 

najniższym sługą 

Władysław Orkan. 
(rss w muzeum  Bartoszewi- 
czów w Łodzi). 

List ten ważny jest nietylko 
ze względu na oświetlenie pora 


nia się i borykania Orkana z 
trudnościami materjalnemi, z 
nachodzącem go zniechece- 


niem, grożącą apatją i przeciw 
nościami losu. lecz także z in- 
nych powodów, rzuca bowiem 
światło na twórczość młodzień 
czą poety. Miał więc Orkan w 
pierwszej tece — poza wymie- 
niong juź trójaktówką — dużo 
sonetów, kilka większych poe- 
matów, garść obrazków i drob 
nych wierszy. Prawdopodobnie 
część z nich powstała na ławie 
szkolnej, a część z nich weszła 
może w skład późniejszych 
wydań pism. Podobno, jako u- 
czeń 6 klasy gimnazjalnej na- 
pisał Orkan do spółki z Kazi- 
mierzem Sosnowskim komedję 
| - aktową p. t. „Hej nad po- 
ziomy!“ i już bez udziału przy- 
jaciela — poemat o wiejskich 
wspomnieniach szkolnych, któ 
ry potem spalił. Twórczość 
jeszcze wcześniejsza Orkana gi 
nie w pomroce niewiadomości. 
Sewer w „Matce“ opowiada, 
jak pełna poświęcenia matka 
Orkana kształci fantazję syna 
i po latach poprawia niewpra- 
wną ręką pierwsze jego wier- 
sze. Ile w tem mieści się praw 
dy, trudno powiedzieć, gdyż Se 
wera „Matka“ jest przecież tyl 
ko powieścią. Niewątpliwie 
wpływ niezwykłej matki mv- 
siał być na twórczość poety 
znaczny, ale oddziaływały ie 
inne czyniki. np. ziemia i za- 
mieszkujący ją lud. Sam Qr 
kan pisze o silnem wrażeniw. 
jakie wywarły na nim w dzi*- 
ciństwie pieśni grobowe ludu 
góralskiego. „Dzieckiem jesz- 
cze — pisze Orkan w nowel 
„Pogrzeb“ — wypłakałem du- 
szę przy tych. cmentarnych 
śpiewach ludowych. T nie żal 
ni smutku owego"... 


śleksander Rozenberg. 


REWJA 


„ków pokrzepieniu serc” 


Film King Vidora dla maluczkich tego świata 


Przeżywimy obecnie ciężkie 
czasy. Słyszy się ciągle, że jest 
źle, że jest kryzys, że ludzkość 
zabrnęła w błędne koło, z któ- 
rego niema wyjścia. Tak przy- 
zwyęczailiśmy się do tego posęp 
nego krakania, że ze zdziwie- 
niem podnosimy wzrok na te- 
go, któryby ośmielił się wtrącić 
słówko otuchy i początkowa 
słuchamy z niedowierzaniem, 
potem z powstrzymywaną nie- 
śmiało nadzieją, potem z zupeł 
nie jawną radością i dumą. 


Bo człowiek naogół chętnie 
„zdejmuje czarne okulary“ 
jeżeli ma choćby drobne Świ” 
tełko przed sobą... Dlatego też 
ważką rolę spełniają dziś ci, 
kterzy to Światełko mu uka- 
zują, pozwalając w ten sposób 
spojrzeć na świat z większą do 
zą otuchy, radości życia, opty- 
mizmu. 


Takie uczucia budzą się w 
nas, gdy oglądamy piękny film 
King Vidor'a: „Nasz chleb po 
wszedni* (Our daily bread). — 
Historia całkiem pospolita. 


Żyje w Nowym Jorku młode 
małżeństwo; on jest zdolnym 
inżynierem, lecz nie. może o- 
trzymać pracy; ona pociesza go 
jak może, lecz widać, że i jej 
nie na długo słarczy tego zapa- 
su dobrej woli i wiary. Zaczy- 
na się wyprzedawać drobiazgi. 
gospodarz. grozi eksmisją — 
słowem perspektywy niezbyt 
miłe. 


Z pomocą przychodzi wuj 
(to przecież Ameryka, tam każ 
dy mą bogateyo wuja w zapi: 
sie), który wysuwa oryginalną 
propozycje: 

— Mam gdzieś na południu 
nieduży kawałek ziemi; leży o- 
na odłogiem, nie mam z niej 
i tak żadnej korzyści — oddam 
wam ią w bezpłatną dzierżawę: 
możecie z nią robić, co wam się 
żywnie podoba. 

Młodzi nie mają wprawdzie 
pojęcia o gospodarowaniu na 
rcli, ale przyjmują z zapałem 
propozycję wuja. Będą naresz- 
cie panami ną własnych śmie- 
ciach, nie będzie im przynaj- 
mniej groziła eksmisja... 


Wyjeżdżają zatem na „fói- 
wark“, Zastają twardy, kamie- 
nisty ugór, porosły chwastam. 
—zaniedbany, opuszczony dom 
mieszkalny; jedyne żywe stwo- 
rzenie to nawpół oswojona ga- 
zela, co do której wynika spór, 
co to jest właściwie: ona twier 
dzi że owca. on — że koza. 


Niewiadomo, jakby się po! 
czyły losy młodych  „dziedzi- 
ców“, gdyby przypadek nst 
sprowadził następnego dnia r.a 
szcsę, przechodzącą obok far- 
my prawdziwego farmera, któ- 
ry wraz z całą rodziną opuścił 
rodzinne strony (bynajmniej 
nie dobrowolnie!) i puścił się 
rozElekołanym Fordem... do Ka 
lifoimji w poszukiwaniu skar- 
bów. 


W drodze auto odmówiło pa 
sluszeństwa, zabrakło benzyny 
i bielny chłopek znałazłby się 
w sytuzcii bez wyjścia, gdyby 
++ 


Jnstltut de Beauti 
romad 


nie młody inżynier, który za: 
prasza go na farmę. Nie na kil- 
ka dni, lecz na stałe — w cha- 
rakterae „speca* od uprawy 
roli. 

Razem -jest już raźniej, łat- 
wiej też o-dobry pomysł. I otóż 
nasza czwórka (bo jest ich 
czworo wraz z żonami) wpada 
ną następującą myśl: - wywie- 
szają wzdłuż drogi ogłoszenia, 
wzywające bezrobotnych a wy 
kwalifikowanych — rzemieślni- 
ków (ślusarzy, stolarzy, zdu- 
nów itd.) do stawienia się na 
„farmie, 


Skutki są niemal natychmia 
stowe; trzeba sobie zdać spra- 
wę z tego, że szosami amery- 
kańskiemi włóczy się całe 
maućstwo ludzi najrozmaitszego 
kalibru w poszukiwaniu pri- 
cy; ci, których nie stać na po- 
ciąg w ten sposób przenoszą 
s:ę z miejsca na miejsce, ma- 
rze ciągle o zdobyciu trwałe 
go, zajęcia, któreby im pozwo- 
tito csiedlić się gdzieś na stałe 


Wkrótce na farmie robi się 
rome l gwarno: około dwudzie 
słu mężczyzn, niektórzy z rodzi 
dami, niektórzy bez — osiedla- 
ja się. a ciągle jeszcze napły- 
wają nowi. 


| oto rozpoczyna się praca: 
cieśte obrabiają drzewa, stola- 
rze stawiają domki, zduny ro- 
bia piece, fryzjer goli, szewc 
łata Isty: wzajemna wymiana 
usług, przyczem narazie osad 
nicy obywają się zupełnie be: 
pieniędzy. 


Grunt zostaje zorany, zboże 
zasiane i kartofle zasadzone— 
Całe mienie idzie do wspólnego 
śpiehrza; ze wspólnej kuchni 
wydawane są posiłki, za wspól- 
ne pieniądze kupuje się zapasy 
zywirści dla całej osady. 


W tej części. film przypomi- 
na żywo „Błogosławieństwo 
ziemi* Hamouna, a poczęści so 
wieckie filmy, ' apoteozująci 
jracę Momenty nadzwyczaj 
podn'csłe (modlitwa dziękczyn 
na przy ukazaniu się pierwsze- 
go- kiełka), splatają się z mo 


mentami kormicznymi, tworząc 
żywą. ani przez jedną chwilę 


nie nużącą całość. Wspaniała 
jest część, przedstawiająca prze 
kopanie kanału, celem nawod- 
nien.» zeschłej ziemi; wtedy 
zapał i dzika energja vsadn: 
ków udziela się poprostu wi 
dzowi, któremu serce rośnie 
w persizch na widok tego f 
tężnego obtazu nieugiętej woli 
człowieka. „Człowiek to jed- 
uak wspariaułe zwierzę!“ — my 
ślimy sobie i duma wzbiera 
nas i czujemy się jakoś mocniej 
st, pewnicjsi siebie, śmielsi... 


Obraz, czy sztuka teatralna, 
czy inne dzieło sztuki — jeżeli 
potrafi wzbudzić w nas podob- 
ne uczucia — już przez to samo 
godzien jest pochwały. Mniej- 
sza o to, czy rozumowo koncep 
cja ta byłaby do przyjęcia, czy 
rzeczywiście w ten sposób da- 
łoby się usunąć probłem bezro- 
bocia chociażby w samej Ame- 
ryce; jesteśmy bowiem pewni, 
że sprawa ta jest zbyt zawiła, 
aby się w tak prosty sposób 
dała rozwiązać, nie mówiąc 
już o tem, że na farmie z filmu 


' znajdują pracę jedynie robotni- 


cy rolni i rzemieślnicy; pomi- 
jając te wszystkie wątpliwe 
rozwiązania nader poważnych 
problemów, z któremi autor 
scenarjusza rozprawił się może 


zbyt po amerykańsku — przy- 
znać trzeba, że film spełnia 
swoje zadanie, jeżeli miało 


niem być „pokrzepienia serc'* 
w ciężkich, kryzysowych cza- 
sach. Nie jest to mało; przypom 
nijmy sobie, jakie tłamy rado- 
wały się niefrasobliwym . „Pioó- 
trusiem*, a zrozumiemy, jak 
bardzo te tłumy właśnie łakną 
tego pokrzepienia. — A film 
„Nasz: chleb powszednf* /daje 
je w znacznie szlachełtniejszej 
formie, niż jakakolwiek kor 
dja, czy farsa; wskazując na 
wartość siły woli, energji i gen 
juszu inicjatywy ludzkiej, pod- 
kreślając 'wartość zbiorowej 
pracy i wspólnego wysiłku — 
uczy nas wiary w człowieka, 
przywraca nadzieję, wlewa 
chęć do życia. Dlatego zapew- 
ne film ten uzyskał zaszczytny 
medal „Ligi Narodów*, który 
mu się słusznie należy. 


F. R. 


_Girlsy kalifornijskie 


PEC 


tańczą w kostjumach hawajskich na A w Palm Beach przy akom 
panjamencie bębna i gitary. 


Kulisy 


Sporo tricków i niemniej 


Niektóre filmy, zwłaszcza a- 
merykańskie, odtwarzają -sce- 
ny bijatyk z takim realizmem, 
że- widz mimowoli zadaje sobie 
pytanie, czy ma. się tu do czy- 
nienia ze sztuczkami, czy też 
ze sfilmowaną rzeczywistością 
i w jaki sposób w tym ostatnim 
wypadku aktorzy nie odnoszą 
ran? 


Butelki z celuloidu 
i krzesła z kartonu 


Paryskie czasopismo  „Cine- 
monde“ wyjaśnia ten sekret. — 
W większości wypadków bija- 
tyki na ekranie polegająsm 
tricku. BGI AN tor erda * 
miey ‘bójek rozbijają sobie gło- 
wy, zrobione są z celuloidu, 
krzesła z kartonu, a kastety na 
pełnione są słomą. Synchroni- 
zowane z ruchami oddzielne 
dźwięki dopełniają iluzji. 


W scenach bójki ręka napast 
nika zatrzymuje się przy twa- 
rzy napadniętego, nie zadając 
ciosu. Filmująca kamera usta- 
wionaą jest na osi sceny i w ten 
sposób widz nie dostrzega oszu 
stwa. Jednoczesny dźwięk, od- 


kina 
przykrej rzeczvwistości 
dany przez płytę, wywołuje 
wrażenie rzeczywistego uderze: 
nia. 


Jak się wymierza 
policzek 


Iluzja wymierzonego głośnó 
policzka powstaje w następują- 
sy sposób. Aktor przykłada rę- 
kę do twarzy przeciwnika í od: 
rywa ją szybko. Korba filmu- 
jącego aparatu obraca się wte- 
dy w odwrotnym kierunku i w 
tym kierunku odbywa się zdję- 
cie. Przy rzuceniu sfilmowanej 
sceny na ekran okaże się, że rę 
ka nie odrywa się od policzka, 
lecz przeciwnie, pada na niego. 
Jednoczesny dźwięk z płyty da 
je zupełną iluzję wymierzonego 
policzka. 


serjo 

Sztuczne odtwarzanie bójek 
odbywa się tylkó w połowie 
wypadków. W 50 procentach 
sceny (akie filmowane są z rze- 
czywistości. Ciosy, które pada- 
ja na ekranie, nie są udane. — 
Aktorzy długo jeszcze chodz3 
z prawdziwymi sińcami, cho- 
ciaż widzowie byli świadkami 
bójki na płótnie. F. 


ROBOT NA FILMIE 


Mechaniczny człowiek gra jedną z ról w najnowszym filmie produkcji francuskiej, 


12 


= REW]JA 


Świat wrażeń na falach eteru 


WSZE, 


szykuie nam w miesiacach letnich 


Okres letni bedzie w tym ro- 
ku może bardziej ' żywym se- 
zonem wędrówek mikrofonów 
sprawozdawczych po całym kra 
ju, niž to miało miejsce w la- 
tach ubiegłych. Na specjalnej 
konferencji dyrekcji programo 
wej Polskiego Radja, odbytej 
niedawno, ustalono zgóry dużą 
ilość transmisji bezpośrednich, 
które zorganizowane zostaną 
w lecie. Oczywiście, że poza u- 
słalonym planem  tmansmisji, 
życie dorzuci bardzo dużo cie- 
kawych wydarzeń, których dzi 
siaj przewidzieć nie można, a 
które wszystkie znajdą należy 
le odbicie na fali radjowej. — 
W związku z licznemi transmi- 
sjarni bezpośredniemi, dyrek- 
cja techniczna Polskiego Ra- 
dja przez swój wydziął budowy 
wykańcza montaż kilkunastu 
nowych przenośnych wzmac- 
niaczy, które usprawnią stronę 

techniczną transmisji z poza 
studja. 


Transmisje w czerwcu 


Od 1 czerwca poczynając, roz 
poczną się bądź specjalne au- 
dycje ze studja, bądź też bezpo 
średnie transmisje z międżyna: 
rodowych konkursów hippicz- 
nych, które rozegrają się na 
przepięknym torze Parku Ła- 
zienkowskiego. Clou tych trans 
misji stanowić będzie reportaż 
z rozrywek o puhar narodów, 
które rok rocznie emocjonują 
zwolenników sportu jeździec- 
kiego. Dnia 9 czerwca mikrofo 
ny sprawozdawcze złożą wizy- 
te na Bielanach, aby odmalo: 
wać nastrój Zielonych Świąt, 
który jest tak charakterystycz- 
ny dla tego miejsca wycieczko 
wego Warszawy. Reportaż ten 
potraktowany bedzie na we- 
solo, Tegoż samego dnia prze- 
rzucimy się w podgórskie oko- 
lice „aby oczyma sprawozdaw- 
cy radjowego śledzić przebieg 
międzynarodowego wyścigu ka 
jaków na Dunajcu. Dnia 16 i 
16-g0 czerwca nadane zostaną 
transmisje z  międzynarodo- 
wych „awodów  lekkoatletycz- 
nych, odbywających się w War 
szawie i meczu piłkarskiego Bu 
dapcszt — Liga. Jak więc wi- 
dzimy pierwsza połowa czerw- 
ca stoi pod znakiem transmisji 
sportowych. 

Zwolennicy muzyki poważ- 
nej winni pamiętać o dacie 10 
czerwca, kiedy to z Lipska na- 
dany zostanie „Mesjasz“ Haen- 
dla. Będzie to wielkie święta 
dla melomanów. 


Z ciekawszych transmisji, 
które nadane zostaną w dru- 
giej połowie czerwcą wymie- 
nić należy reportaż z uroczy- 
stości Bożego Ciała w Łowiczu, 
gdzie przechował się w całej 
swojej krasie, zanikający nie- 
stety coraz bardziej folklor. — 
Jak rok rocznie. Polskie Radjo 
poświęci szereg transmisji 
Świętu Morzą w dniu 28 i 29 


czerwea. Poza transmisjami u- 
roczystości w Gdyni nadane zo 
staną tak sensacyjne reportaże, 
iak transmisje z łodzi podwod- 
nej, która zanurzy się pod fale 
Bałtyku wraz z mikrofonem i 
transmisja z  kontorpedowca 
„Burza“, w której skrócieprzed 
stawiony zoslanie dzień mary- 
narza polskiego. 

Wreszcie w terminach jesz- 
cze nieusłalonych, przeprowa- 
dzone zostaną transmisje z ko- 
szar, z dworca kolejowego w 
momencie odjazdu dzieci na 
kolonje i niezwykła transmisja 
ze szkoły psów policyjnych, 
gdzie przed mikrofonem wystą 
pią wychowankowie tej szkoły, 
a w głośnikach i słuchawkach 
całej Polski rozlegnie się szeze 
kanie rasowych wilków. 

Ciekawie zapowiada się trans 
misja nabożeństwa ze starego 
drewnianego kościółka w Ro- 
galinku. Podczas nabożeństwa 
iud zebrany w koścółku odśpie 
wa w staropolskim języku po- 


Program ramowy wiosenny 
obowiązuje do dnia 1 czerwca. 
Jeszcze więc tylko w ciągu ma- 
ja panować bedzie wiosna w 
programach  radjowych. — Z 
dniem 2 czerwca wchodzi w ży- 
cie program 1amowy na sezońd 
letni, którego wskazówki przy- 
świecać będą kierownictwu ra- 
djofonii polskiej aż do 31 sierp 
nia r. b. Sezon letni w radjo, 
tak samo zresztą jak i wiosen- 
ny, stać będzie pod znakiem 
aktualności, interesujących re- 
portaży i żywego, a na wyso- 
kim poziomie stojącego progra 
mu we wszystkich działach. — 
I na ten okres budżet progra- 
mowy pozostał niezmniejszony 
w stosunku do wydatków w o» 
kresie zimowym, W wielu dzia 
łach musiano nawet pozycje 
podwyższyć. 


ZA 10 GROSZY DZIENNIE — 
15 GODZIN PROGRAMU! 
W ciągu trzech miesięcy let- 

nich wszystkie rozgłośnie pol 

skie w niedziele i święta pracu- 

ją bez przerwy od godz. 8.30 

do 23.30, a więc w ciągu peł 

nych 15 godzin. W dnie yp 

wszednie rozgłośnie: w Warsz 
wie, Wilnie i Krakowie pracu: 
ją 11 godzin i 45 minut poza so- 
botami, kiedy czas nadawania 
programu wzrasta do 12 godzin 

30 minut. Pozostałe rozgłośnie 

regjonalne pracują jeszcze o 

godzinę dłużej, przyczem Łódź 

codzieńnie, zaś Katowice. 

Lwów, Poznań i Toruń. co dru 

gi dzień naprzemian, podobnie, 

jak to ma miejsce w sezonie 


wiosennym. Godzina ta wypeł: - 


niona będzie przez rozgłośnie 
regjonalne pogodną i dobraną 
muzyką o charakterze rozryw- 
kowym, która przypadnie na 
godzinę przerwy obiadowej. — 
Tak więc, zwłaszcza w okrę- 
gach przemysłowych, jak Łódź 
i Katowice, wzędnicy i robot: 
nicy będą mogli spożywać po- 
siłek i wypocząć po pracy przy 
dźwiękach muzyki radjowej 


tężną pieśń „Bogurodzica“. — 
Transmisja ta poprzedzona bę- 
dzie 10-minutowym wstępem i 
reportażem z przed kościółka, 


Transmisje w lipcu 

Z ustalonych już dzisiaj dat 
ciekawszych reportaży wymie- 
nić możemy transmisję z mię- 
dzynarodowych zawodów pły- 
wackich w dniu 7 lipca i z trój 
meczu  lekkoatletycznego Au- 
stria — Węgry — Polska, któ- 
ry odbędzie się w Budapeszcie 
w dniu 21 lipca. 

Niemniejszą sensacją od trans 
misji czerwcowej „Mesjasza* z 
Lipska będzie transmisja z tego 
sąmego miasta koncertu Bacha 
w dniu 28 lipca. 

W terminach jeszcze nicusta 
lonych odbędą się w lipcu tak 
ciekawe reportaże, jak wieczor 
na audycja ze Starego Miasta, 
transmisja z gondoli balonu na 
uwięzi, reportaż z komisarjatu 
policji rzecznej nad Wisłą, da- 
lej szereg transmisji bezpośred 


LATO NA POLSKIEJ FALI 


Nowy rozkład pracy w eterze polskim 


TRZY ZASADNICZE ODCINKI 
PROGRAMU. 

Program w dni powszednie 
został podzielony w okresie let 
nim na trzy zasadnicze odcin- 
ki. Pierwszy z nich — ło odci- 
nek poranny od godz. 6.30 do 
8.30; drugi południowy — od 
godziny 12.00 do 13.30 dla War 
szawy. Wilna i Krakowa; zaś 
dla pozostałych stacji — od g 
12.00 do 23.80. W soboty ten os 
tatni odcinek programu rozpo: 
czyna się we wszystkich roz- 
głośniach o godz. 14.30, aby za 
kończyć się o 23.30. 

WIĘCEJ MUZYKI, MNIEJ 


SŁOWA! 
Najbardziej zasadniczem po- 
sunięciem, jakiego dokonuje 


program ramowy na sezon let- 


Konkurs 
na najlepszą transmisję 
z życia 

V sezonie letnim br. Polskie Ra- 
djo organizuje konkurs na najiep- 
szą transmisję z życia (z wyłącze- 
niem transmisji sportowych). 

W konkursie tym wezmą udział 
kandydaci, wybrani przez dyrekcję 
programową warszawską z terenu 
wszystkich rozgłośni z pośród osób 
oboznanych już z mikrofynem, jed- 
nak niekoniecznie w dziedzinie 
transmisji. 

Każdy z kandydatów przeprowa 
dzi jedną transmisję z pośród prze 
widzianych w programie i wyzna- 
czonych z góry w porozumieniu z 
kandydatem. 

Konkurs rozpoczął się dnia. 3 ma 
ja transmisją pt. „Hallo, uwaga! Tu 
przeczdica!” i zostanie zakończony 
na trzy tygodnie przed odjazdem 
statku .Piłsndski* z Monfalcone. 

O wycikach decydować będzie w 
pierwszym rzędzis specjalne jury. 
Jednym z momentćw, branych pod 
uwagę przy zstatecznem rozstrzy- 
enięciu, będzie głosowanie słucha- 
czy. Zwycięzcy konkursu powierzo- 
ny zostanie wielki i odpowiedzial- 
ny roportaż z podróży „Pilsudskie- 
ge” z Monfalcone do Gdyni. 


DOBYLSKI MIKROFON 


wiele niespodzianek 


nich z zakrojonego na ogromną 
skalę zlotu harcerzy w Spale i 
transmisja z niemieckiego stad 
jonu olimpijskiego, którego bu- 
dowa dobiega końca. 

Osobną dodatnią pozycją w 
dziale transmisii stanowić bę- 
dzie cykl p. t. „Letnie wywcza- 
sy“. Będzie to błyskawiczna po 
dróż po Polsce, po jej uzdrowis 
kach nadmarskich i górskich, 
którą odbędą radjosłuchacze 
wraz ze sprawozdawcami rad- 


jowymi, 


Transmisje w sierpniu 


Transmisje sierpniowe stoją 
podobnie, jak czerwcowe pod 
znakiem przewagi reportaży 
sportowych. A więc 6 i 8 sierp- 
nia nadane zostaną krótkie o- 
brazki z marszu „Szlakiem Ka- 
drówki*, zaś między 8 a 15 — 
reportaże z biegu kolarskiego 
dookoła Polski. Będą to trans- 
misje organizowane przez 
współpracę kilku rozgłośni pol 
skich. 18 sierpnia zwolennicy 


ni, jest znaczne rozszerzenie od 
cinków przeznaczonych na mu 
zykę, kosztem zmniejszenia au 
dycji słownych. Cały program 
letni utrzymany będzie w cha- 
rakterze pogodnym, wesołym, 
przystosowanym treścią i for- 
mą do letnich nastrojów radjo 
słuchaczy. Nie znaczy to jed- 
nak, aby poziom programu u- 
legł obniżeniu. Dewizą dyrek- 
cji programowej jest dawanie 
każdej chociażby najmniejszej 
i najdrobniejszej audycii w sta 
rannem wykonaniu i opracowa 
niu, jednem słowem  podawa- 
nie programu w jaknajbardziei 
artystycznej formie.  Pieczoło- 
witość, którą będą otaczane 
wszystkie audycje, sprawią, że 
budżet nietylko nie został 
zmniejszony, ale w niektórych 
działach nawet znacznie Dod- 
niesiony. 


REGJONALIZM MA GŁOS! 


W programie letnim godzina 
regjonalna, przeznaczona na 
program lokalny każdej roz- 
głośni pozostała niezmieniona, 
t. j. od godz. 18.30 do 19.30. — 
Pozatem każda stacja regjonal 
na dysponuje jeszcze dodatko- 
wymi odcinkami winnych po- 
rach dnia. Ogółem rozgłośnie 
regjonalne rozporzedzają oko- 
ło 15 godzinami tygodniowo, 
nie licząc odcinków zajętych 
koncertami z płyt, kiedy to roz 
głośnie regionalne nadają z re 
guły własne koncerty, Do ogól- 
no - polskiego programu prze- 
niknie z rozgłośni regjonalnych 
wszystko to, co będzie ciekawe 
i interesujące, zwłaszcza z dzie 
dziny muzyki, folkloru i bez- 
pośrednich reportaży. W ten 
sposób stworzy się barwna mo 
zaika programu letniego, w któ 
rej nie zabraknie żadnego cie- 
kawszego wydarzenia, rałzgry- 
wającego się na terenie naszego 
kraju. Wreszcie wspomnieć na 
leży, że program transmisji z 
zagranicy przewiduje również 
szereg przebojów- 


piłki nożnej przeniosą się na ba 
isko katowickie, gdzie rozegra« 
ny zostanie mecz piłkarski mig 
dzy Polską a Jugosławją. Sen: 
sację dla sportowców i niesopr 
towców stanowić będą transmi 
sje z biegu kolarskiego Warsza 
wa — Berlin, które w roku u: 
biegłym dostarczyły tyle emocji 
radjosłuchaczom, a które nas 
dane będą między 25 sierpnia 
a 1 września. Dalej w dniach 
19 — 26 sierpnia mikrofony 
sprawozdawcze złożą wizytę 
na kortach tennisowych war- 
szawskich, aby asystować przy, 
międzynarodowych mistrzo- 
stwach Polski, zaś między 24 a 
25 sierpnia przy międzynaroda 
wych zawodach piłkarskich. — 
Prawdopodobnie 25 sierpnia na 
dany zostanie również fragment 
lekkoatletycznego meczu kobie 
cego Polska — Niemcy z Drez- 
na. 

W terminach jeszcze nieokre 
ślonych zorganizowana zosta 
nie transmisja z dożynków s 
Ziemi Miechowskiej, dalej re- 
portaż z fabryki samolotów, na 
strojowy reportaż, ilustrujący 
pracę piaskarzy na Wiśle į 
wreszcie trudna, a sensacyjna 
transmisja z perwszej podróży 
statku „Piłsudski* ze stoczni w 
Monfalcone do Gdyni, Będzie 
to raczej cykl barwnych i bez 
pośrednich wrażeń,  nadawa- 
nych codziennie z pokładu tego 
pięknego statku motorowego. 
Reportaże retransmitowane bę- 
dą za pośrednictwem pezłado- 
wej stacji krótkofalowej. 

Niezależnie od wyszczególnio 
nych już projektów, mniej wię 
cej w odstępach tygodniowych, 
realizowany będzie cykl trans- 
misji pod ogólnym tylułem 
„Na fali bezpieczeństwa pu- 
blicznego*. Będą te reportaże 
nadawane z terenów poszcze- 
gólnych komisarjatów policji 
w Warszawie. Zilustrują one i 
przedstawią ciężką walkę, jæ 
ką prowadzą z występkiem or- 
gany bezpieczeństwa publiczne 
go. Otworzą one radjosłucha:* 
czom oczy na niejeden trick 
świała przestępczego i zdema- 
skują misternie zastawiane si- 
dła na naiwnych. 

Ponadto w miesiącach lets 
nich projekłowane są co ty« 
dzień transmisje z obozów wy 
poczynkowych, rozsianych w 
różnych okolicach kraju. W 
transmisjach tych hędzie wp 
stępować zawsze sama mło- 
dzież. 

Zaznaczyć należy, że poza 
zgóry przygotowanemi transmi 
sjami, będzie nadana duża 
ilość reportaży aktualnych, któ 
rych dziś nawet w przybliżeniu 
nie można ustalić, Gros tych 
transmisji — to reportaże spor 
towe. których bedzie najwięcej. 
W tej dziedzinie projektowana 
jest również transmisja sporto- 
wa na wesoło, Bedzie lo repor- 
laż sporlowy. przeprowadzony 
przez przygodnego reporlera 
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Oblicze mody wiosennej Kwiaty na balkonie 
ma paryskiej rewji 


Sukienki do golfa i na plażę, ko- 
sijumy przedpołvdniowe i płaszcze 
popołudniowe, komplety na każdą 
porę dnia dla młodych i starszych 
pań, cudowne suknie wieczorowe i 
wspaniałe oktycia futrzane — de- 
lilują przed oczyma zachwyconych 
kobiet. 


Angielskie flanele i męskie ` rua- 
terjały walczą o pierwszeństwo z 
iweedami i tkaninami w grube su- 
pełki. Po płótnie w wesołych let- 
nich kolorach, ukazywały się weł: 
niane, szkockie tiule i pika, w cat 
kiem nowe wzory; pastelowe jedwa 
bie, Tulary w grochy, jaskrawe, de: 
seniowe tafty i najrozmaitsze ma- 
terjały letnie w setkach pomysło« 
wych deseni i w cudowiem zesta. 
wieniu kolorów. 


Trudno powiedzieć, co było naj- 
ładniejsze, gdyż każda toaleta war 
ta jest bliższego omówienia, lecz wy 
biorę kilka fragmentów: szary ko- 
stium do konnej jazdy, ze spodnia- 
mi w drobną krateczkę, uzupełniał 
kapelusz, robiący wrażenie kasku 
kolonialnego, 


Taki sam kapelusz prześliczułe 
wyglądał do szarego, jersey'owega 
kompłetu z pelerynką. 


Czarne palto, ozdobione konie» 
czem gronostajowym, z przodu ro- 
biło wrażenie kostjumu, a z tyłu 
- - płaszeza. 


Zielony kostjum, zapięty na bły: 
skawiczny zamek, podhity był pod: 
szewką fularową w grochy. 

Matowe czarne palto i chustecz 
ka na szyję z celofanu. 


Sukierka popołudniowa z prze 
ślicznym szalikem z walansjenek. 

Czarna wełniana suknia i tafto- 
we palto i do zamiany biały, piko- 
wy żakiecik. 

Czarna wieczorowa toaleta, ozda 
biona, jaskrawo zielonym kolorem. 

Wieczorowa błękitna sukienka z 
deseniowej tatfy i krótki żakiecik 


celofanowy, w kolorze chabrowym. 
Do turkusowej sukni taltowej — 
pelerynka z nurków. 

I królowa toalet 
— tdeseniowa suknia, 


wieczorowych 
haftowana 


pajetami — model Lucien Lelong. 
Z zachwytem i podziwem opuści- 
łam salę, w której pokazywano te 
wiosenne cuda. 
Jeanette. 


Gdy się bierze do ręki katalog 
nasion, zaczyna się kręcić w głowie, 
Przed -oczyma : przesuwają się skom 
plikowane łacińskie nazwy I w ża: 
den sposób- nie można się zorjento 
wać, co kupić; eo właściwie nada: 
je się na balkon, co do skrzynek 


Modele wiosenne 


8 
59468 


38948.  Przedpołudniowa su- 
kienka z crepe - de - chiny. Bo 
gato namarszczony pasek i rę- 
kawy. 


Gdy dziewczynki wyrastają z sukienek 


Ku zmactwieniu mateczki okazu 
je się, że śliczne letnie sukienki z 
zeszłego roku są za krótkie i za 
wąskie. Szkoda sukienki te wyrzu- 
cić, gdyż są jeszcze całkiem dobre, 
Powyższe modele pokazują, jak roz 
wiązać tego rodzaju trudności. Sze 
roką plisą można podłużyć i posze- 
rzyć zeszłoroczny żakiecik malej 
córeczki. 

Zakrótką sukienke  zeszłoroczną 
można podłużyć plisą i karczkier 
z innego materjału, 


Rękawki i karczek z deseniowe- 
go jedwabiu i taki sam pasek wy- 
uWłużają i odświeżają starą sukien- 
kę. 
Q ile rękawy są zniszczone i za 
ciasne, można do spódniczki doro- 
bić nową bluzeczkę, a z resztek 
materjału zrobić paseczek i kokard 
kę. 

Dzieki tym prostym środkom bar 
dzo wiele zeszłorocznych sukienek 
można dalej nosić, a nawet udawać 
że są one nowe. 


0961 


965 


(Potrzeba około 4.20 m. jed- 
wabiu — 95 cm. szer.) 

3961. Płaszczyk z wełnianej 
georgelty. Szerokie klapy i w1- 
doczny malutki kołnierzyk z 
piki. (Potrzeba około 3.50 mtr 
materjału — 180 cm. szer.) 

3965. Komplet z lekkiej weł- 
ny. Do ciemno -- brónzowej 
spódniczki jasno - bronzowy ża 


kiecik bez rękawów i takaż - ja- 
sna pelerynka. (Potrzeba ciem- 
nego materjału około 2 mtr. — 
130 cm. szer.; jasnego, — 2.90 
m. — 130 cm. szer.) 

3958. Sukienka spacerowa z 
beige wełny. Jedyną jej ozdobą 
są zmarszczenia 'na. ramionach 

i- przy: pasku. 


Czy moda wróci? 


EA 
we” 


Obrazek z jesiennych wyścigów w- Berlinie w roku 1938. 


okiennych, a co do ogrodu, ża 
Najważniejsze są odpowiednia 
skrzynki. W dnach skrzynek trze- 
ba świdrem zrobić dziury, aby wo: 
da miała swobodny odpływ. Do: 
brze jest postawić skrzynki na drew 
nianych  podpórkach, aby drzewo 
mogło łatwo schnąć i aby nie gnieź 
dziło się w wilgoci rozmaite robar- 
two. Skrzynki muszą być koniecz- 
nio pomalowane, Ziemię najlepiej 
jest kupić u ogrodnika (ziemię 0» 
grodową). ZAC | 


Niektóre Kwiaty wyrastają do- 
skonale z nasion, inne zaś chcą być 
wyhodowane troskliwą ręką ogrod 
nika a potem pozwalają się przesa: 
dzić. Należy koniecznie wiedzieć, 
jakie rośliny wyrastają z nasión, a 
na które trzeba kupić sadzonki. 

Gdy. skrzynki stoją na dole bal- 
konu, najlepiej jest zasadzić w nich 
groch, który ślicznie się owija na 
kracie balkonu. Groch trzeba na 
24 godziny zamoczyć w _ wodzie, 
aby napęczniał ł szybciej kiełka- 
wał. Rzeżucha (duże żółto-pomarań 
czowe dzwonki) i wyka (białe, ró: 
żowe i ciemno - czerwone kwiaty) 
rosną bardzo szybko i pną się po 
sznurku lub drewnianych sztachet- 


- kach. Słonecznik wschodzi szybke * 


ładnie rośnie. ELSAN 


Bardzo wdzięczne są również Kos 
rzenie dalji (georginie), które zwy 


"ioh ezajnie wsadza się do ziemi i które 


pa 2 tygodniach już wysuwają pę: 
dy. Korzenie te trzeba na Jesień wy 
ać z ziemi i przez zimę przechowy* 
wać w piwnicy. Również konwalij: 
ki,ośniegułki i cebulki tulipanów, 
można hodować na balkonie, lecz 
trzeba je wsadzić na jesieni, aby 
na wiosnę zaczęły kwiinąć. 


Najładniejsze są jednak pelar 
gonje, które dopiero 15, maja moż 
ma wystawić na balkon. Palurgonje 
w kolorze białym, , różowym i czer 
wonym kwitna przez cały rok, lecz 
na jesieni trzeba obciąć pedy i wsta 
wić ją w ciemne i chłodne miejsce 
i podlewać raz -na tydzień; wów- 
czas ną wiosnę znów się one pięk: 
nie rozrosna. < 

Betunje (śliczne kwiaty -we wszy 
sikich kolorach) sa bardzo ładnę 
lecz trwają tylko jeden rok. - 

Pnące róże można jeszcze teraz 
kupować w doniczkach i- prześa- 
dzać; gdy się je do okresu kwitnię- 
cia użyźnia i dwa razy dziennie 
skrapia wodą, będą -one .kwitaąć 
tak, jakby rosły w ogrodzie, 


Jeżeli ktoś lubi niskie, rozłożyste 
roślinki, to może posadzić na bal- 
konie różowe stokrotki i jednobarw 
ne bratki, Po dwuch miesiącach jed 


' nak kwiatki te wyrastają i trzeba 


zamiast nich wsadzić goździki i 
astry; naturalnie trzeba kupić sæ 
dzonki. Vue 
Dzikie wino rośnie bardzo szyh- 
ko, o ile ma- głębokie (na 25 cm.) 


_ skrzynie i jest obficie podlewane. 


Niestety miejskie balkony maja 
dwich wrogów: głodne wróble i 
mszyce, te ostatnie obsiadują groch, 
róże, a nawet usadowiają  Się'na 
kaktusach. i 

Jeżeli się zauważy mszyce, nałe- 


"ży kupić tani tytoń, ugotować go i 
„odwarem 


(ostudzonym)  skrapiać 
chorą roślinę, za pømocą strzykaw 
ki lub pulweryzatora. 

Wróble nie dają się odstraszyć, 
Żadne „strachy na wróble” nie po- 
magają. Lubią one na śniadanie 
delikatne paczki grochu, na obiad 
« — listeczki betunji, a na kolację — 
listki różane Djeta ta wyciska łez: 
ki z oczu wielu domowych og"odni< 


czek, 


14 


Różnie człowiek ustosunko- 
wije się psychicznie wobec nie 
szczęść i przeciwieństw, które 
go nawiedzają. Niekiedy płacze 
i ubolewa nad swym gorzkim 
losem. 

Smutek niepodzielnie panuje 
w jego sercu. 

Taka była reakcja jednego z 
największych chińskich patrio- 
Rów, Kan - ju - weja, w sytua- 
cjach, o których sam pisze: 

„Gzęsto udawałem się do pa 
tacu cesarskiego, by wskazać 
na groźne niebezpieczeństwo, 
które wisi nad imperjum, by e- 
nergicznie domagać się reform 
— ale. niestety, nie chcieli 
mnie wysłuchać. 

Wracałem tedy do domu i 

gorzko łkałem*, 

Niekiedy ezłowiek 
przeklina i wzywa wszystkie 

piekielne moce. 
Zieje bezlitośnie strzałami jado 
witego sarkazmu i cynizmu. 
Taki jest stosunek Mussolinie- 
go do pośmie1tnej „Świętej pa- 
mięci*, gdy powiada, że kiedy 
umrze, postawią mu wielki pię 
kny pomnik, u stóp którego 
zbierać się będą co wieczór i ca 
lować żołnierze z kucharkami. 


Niekiedy znów staje czło- 
wiek wobee przeciwieństw ży- 
ciowych 


z surowym spokojem. 
Taka postawa ma szczególny u 
rok. Jest jakoby wyrazem naj- 
głębszej powagi.  Duchowym 
paneerzem szczelnie odziany 
staje człowiek wobec życia i 
świata. Nic go nie potrafi wzru 
szyć i przejąć. Zimny i spokoj- 
ny, jak tafla lodu. Smutek mu 
nieznany, jak bogom Epikura, 
a miech dlań obcy, jak Pluto- 
nowi z podziemi, 


Ale bywa, że człowiek 
w obliczu nieszczęścia się ro- 

ześmieje. 

Taka postawa kryje w sobie 
bodaj głębszą powagę, niż sto- 
jeka, Niepospolity arystokrata 
duchowy, Fryderyk Nietsche, 
dla którego poznać świat było 
lem samem, co poznać same 
ciemne przepaści, zapytuje: 

— A któż to potrafi dojść do 
najwyższych wyżyn poznania 
i śmiać się? 


Opowiada ją, że zą Czasów 
watu pewien gubernator nało 
żył ogromną kontrybucję na 
żydów swego okręgu. Żydzi w 
płacz i błagali go o zmniejsze- 
nie tej sumy, która ich nieza- 
wodnie zrujnuje. Ale bezsku- 
lecznie. Musieli zapłacić co do- 
grosza. Niedługo potem znowu 
nałożył na nich kontrybucję, 
nie mniejszą od poprzedniej. 
Zbliżył się termin płacenia, a 
lu ani rusz. Gdy jej zażądał, ży 
dzi w niebogłosy. padali mu do 
nóg, by się nad nimi zlitował, 
lecź on w odpowiedzi wziął ja- 
ko zakładników najpoważniej- 
szych z żydów i trzymał ich do 
póty. dopóki nie otrzymał żą- 
danych pieniędzy. Nędza bezna 
dziejna zapanowała. I oto — 
nałożył na nich świeżą kontry- 
hucję. Kiedy pieniądze te nie 
zostały wpłacone w porę, gu- 
bernator z gzoźną miną ukazał 
się, dał krótki termin, po któ- 
rym, jak oświadczył, nie bę- 
dzie odpowiadał za konsekwen 
cję, jeśli nie uiszczą odnośnej 
kwoty. Roześmieli się żydzi. A 
wtedy satrapa powiedział: 

— Dopóki płakaliście, wie- 
działem, że jeszcze coś macie 


w majątku, lecz teraz, kiedy 
się Śmiejecie — daremny już 
mój trud. 

Melodramatyczne może. nie- 
mniej prawdziwe. 

Nie wobec wszelkiego nie- 
erześcia i niemocy człowiek 


potrafi się śmiać. Ale zawsze, 
gdy się śmieje, śmieje się z ja- 
kiejś niemocy. 

Stąd częsty śmiech dziec z 
kalek. Dla dorosłych przyczy- 
ną śmiechu jest nierzadko czy 
jaś wyraźna głupota, o ile tyl- 


ko ten ktoś nie jest im zbyt 
bliski, 
— Gdybym ia był Rotszył- 


dem — powiada pewien nędz- 
ny belfer, — byłbym odeń bo- 
gatszy, bo oprócz tego, że po- 
siadałbym jego majątki, zara- 
białhym jeszcze ubocznie lek- 
cjami. 

Wszyscy takie rozumowanie 
wyśmieją, oprócz żony, której 
jego gorące intencje zbytnio 
ciążą. W tym właśnie momen- 
cie, że motywem śmiechu jest 
zawsze niemoc, która może być 
przez wyśmianego £ jego bliż- 
szych odczuta zbyt serjo, tkwi 
ostrze krytyki śmiechem. Od- 
cięcie się żartem rani bardziej, 
niż inny kontratak, 

llatego też krytykuje się 
żartem poglądy tłumu na spra- 
wiedliwość i religję, słabe stro 
ny duchowieństwa,  urzędni- 
ków, profesorów, piętę achile- 
sową wszystkich ludzi, a na- 
wet najgłębsze wartości ludzko 
ści. Więc: 

Kowal w pewnej wsi zabił 
człowieka. Skazano go na 
śmierć, Wieśniacy błagali sę- 
dziego, by ułaskawił kowala, 
ponieważ był bardzo pożytecz- 
ny dła wsi. Sędzia się zapytał: 

— A jak się zadość uczyni 
prawu? 

Jeden z wieśniaków. odpowie 
dział: 

— Mamy dwuch szewców, je 
den dla naszej wsi wystarczy, 
więc zabii drugiego. 

Albo: 

Pewien wieśniak zapytany w 
mieście przed kościołem, dla- 
czego nie płakał podczas kaza- 
nia, które wszystkich pobudziło 
do strumieni łez, odpowiedział: 

— Nie należę do tej parafji. 

Żarty takie niekiedy dosa- 


dniej określają stosunek tłumu , 


do sprawiedliwości i religji, niż 
poważny abstrakcyjny elaborst 
na ten temat. 

To samo tyczy się | krytyki 
żartem wysokich instytucji. 

U Gogola tak się rozprawia 
wysoki urzędnik z podwład- 
nym: „Kradniesz. swołocz, wię 
cej, niż przystoi funkcjonarju 
szowi twojej rangi". 

Pada ofiarą żartu również 
profesor z całą jego książkową 
wiedzą. Jedzie łódką profesor 
doktór z rybakiem. Zdaleka wi 
dać jakiś cypel górski. 

-= Jak się nazywa ten wierz: 
chołek w południowo - zacho- 
dniej stronie? — zapytuje u- 
czony. 

— Licho go wie! — odpowią 
da rybak. 

~= Szkoda, żeś pan się nie 
nczył geografji — żałuje profe- 
sor — zmarnował pan jedną 
czwartą swego żywota. 

Ciemnieje i gwiazdy się uka 
zują na firmamencie. Profesor 
znów zadaje pytanie: 

— Przepiaszam pana, co to 
za gwiazdozbiór tam akurat 
nad horyzontem z zachodniej 
slrony? | lz, 

— Nie handłuję tem ' 
wiada rybak. 

— Nie znasz pan astronomii 
— kiwa profesor siwą głową— 
zmarnowałeś drugą czwartą 
swego żywoła. 

Wtem katastrofa. Łódka 
przedziurawiona zaczyna to 
nąć. Rybak pyta przestraszone 
go profesora: 

— Umiesz pan dobrze pły 
wać? 


— odp: 


DEDEZ TDZBOZ RZECZY ZERA REWJA 


— Nie, nie, wcale nie! 

— Więc zmarnowałeś pan 
całe cztery czwarte swego ży: 
wota, 

A czy jaskrawiej potrafi pi. 
smo  umoralniające przedsta- 
wić śmieszność ważności każ: 
dego śmiertelnika, niż żart na 
stępujący: 

Mąż na łożu Śmierci. Żona 
siada przy nim, hy wysłuchać 
jego ostatnią wolę: 

— Sklepik kolonjalny dla 
Józka. 

— Czemu nie dla Władka? 
— pyta żona. 

i— Niechaj będzie dla Wład 
ka. Pierścionek, zegarek i la- 
ska pamiątkowa, już wiesz, 
dla Wiktusia. 

— Oh, dlaczego nie dla Soto 
ka? 

— Niechaj będzie dla Rom: 
ka. Moja poście: dla Cesi. 

— Może dla Toli? 

Mąż dźwiga się, czerwony z 
oburzenia; 


— Kto tu umiera, ja czy 
ty?! 

Żartować można i z naj 
głębszych wartości ludzkich 


W tych wypadkach 
nierzadko „w żarcie kryje się 
spowiedź“, 
wedle żydowskiego 

wia, 


Spotyka 
nych, 

— Wiesz Antoś, trudno być 
szczęśliwym tak naprawdę. 
Niema takich na tym świecie. 
Jedynymi szczęśliwcami są je- 
no ci, którzy się nie urodzili. 
Ale takich, wiesz 
mało... 

Śmiejemy się zawsze z ja 
kiejś niemocy, słabości intelek 


przysło- 


się dwuch pija- 


tualnej, fizycznej, czy moral- 
nej. 
Znakomity filozof Henri 


Bergson dopatruje się w Śmie- 
chu niezmiernie doniosłego re- 
gulatora moralnego biegu ży- 
cia ludzkiego. Uważa on, że 
przyczyną Śmiechu jest nietyle 
czyjaś, niemoc, ile mechanicz* 


ne zachowanie się. Gdy mówca: 


w na jpatętyczniejszem miejscu 

swej mowy pogrzebowej pod- 

kreśla, że 

zmarły był cenotliwy i otyły, 

śmiejemy się z tego, bo gada 

jak nakręcony, jak bezmyślny 

automat. 

Otóż wszelkie mechaniczne za 

chowanie się jest zabójcze dla 
rozwoju społeczności ludzkiej. 

To też społeczeństwo, gdzie 
tylko wyczuwa jakąkolwiek- 
bądź  mechaniczność śmieje 
się, zmuszając  ośmieszonego 
smiechem do usunięcia tej ma 
rhinalności. Takie jest znacze- 
nie śmiechu i stąd też, zda- 
ziem Bergsona, 
śmiejemy się tylko z ludzi, a 
z martwych rzeczy i zwierząt, 

o il nam przypominają coś 

ludzkiego. 

Pogląd Bergsona został skry 
tykowany. Zresztą mechanicz- 
ne sprawowanie się najczęściej 
daje się sprowadzić do niemo- 
cy. Oto przykład Bergsona 
Kłótliwa żona wymaga od mę- 
ża, aby on wykonywał wszel- 
ką pracę w gospodarstwie, wy 
pisuje mu nawet wszystkie 
szczegóły na kartce papieru. 


Gdy żona wpada do rowu. 
mąż wzbrania się wyciągnąć 
ją, mówiąc: 

— Tego niema ua mojej 


kartce. 

Komizm tej sytuacji polega 
poprostu na prawdziwem, czy 
udanem wygłupianiu się męża, 
araz na niemocy chwilowe 
złej baby, ugrzęzłej w rowie i 
bezradnej wobec tłomaczenia 


jest bardzo 


się maltretowanego męża. 


A pogląd Bergsona, jakoby 
rzeczy martwe j zwierzęła są 
komiczne jeno, gdy  czemś 


przypominają człowieka, rów- 

nież został zakwestjonowany 

I naprawdę. Kto kiedykolwiek 

widział 

samochód, ciągniony przez 
konia, 


musiał się uśmiać, a to ze sta- 
nu opłakanego samochodu, któ 
ry musi być ciągnionym przez 
konie, a nie z tego, że te dwa 
środki lokomocji, koń i auto, 


budzą w jego wspomnieniu 
podobieństwo do czegoś ludz- 
kiego. 


Istotą komizmu jest zawsze 
niemoe, do której się widz od- 
nosi bea współczucia, strachu, 
czci. 

Przytem dana niemoc czło- 
wieka budzi w nas śmiech 
przez sam wygląd. Dla komiz- 
mu jest to rzecz całkiem obo 
jętna, czy niemoc jest rzeczy- 
wisła, czy fikcyjna. Wystar- 
czy, że wygląda na taką. 

Również, 
gly człowiek się śmieje z do- 
wcipu, Śmieje się a niemocy, 

nierzadko własnej. 
Analiza psychologiczna nie zø 
stawia pod tym względem ża- 
dnych wątpliwości. 

Jasną jest rzeczą, że gdy ta- 


ki dowcip zbyt poważnie do- 
tknie naszą moc, my się nie 
śmiejemy. 


Zbyt jest rozwinięte w nas dy 
skretne poczucie czcł wobec 
siebie, 
abyśmy się wtedy śmieli. Przy 
jeżdża do domu kandydat ścię 
ty na egzaminie konkurso- 

wym. Pytają gn znajomi: 

— No, jak lam się udało? 

— Świetnie zdalem — odpo 
wiada, — ale ze względu na 
brak miejsc nie przyjęto mnie 
w tym roku. 

Ktoś z obecnych wtrąca: 


— Operacja się udała, ale 
pacjent umarł. 
Wszyscy w śmiech, oprócz 


wykpionego, który jest zbyt po 
ważnie zaangażowany w tę 


sprawę, zbyt bolćśnie odczuwa 


tę tak znienacka odkrytą nie- 
moc swoją, by się śmiać. | 

Natomiast, gdy własny auto 
ryłet nie zostaje przez dowcip 
zbytnio naruszony, gdy czuje, 
że własna niezdolność, by zdo- 
być się na taki dowcip, bynaj- 
mniej mu nie nie odejmuje z 
jego powagi, wtedy się śmieje. 
Oczywiście, to wszystko się z 
reguły odbywa 
w mgnieniu oka, bez żadnego 

rozumowania., 

Trzech urwisów zastanawia 
się, co każdy z nich by zrobił, 
gdyby został tak znienacka wy 
brany na prezydenta mini- 
strów. Jeden powiada, że podał 
by się do dymisji, drug — że 
przeprowadziłby -wielkie refor- 
my, a trzeci uważa, że przeka- 
załby natychmiast wszystkie 
sprawy urzędowe wicepremje- 
rowi, a sam jako prezydent 
ministrów, wyjechałby zagrani 
cę na urlop. Wszyscy się śmie- 
ja z tego dowcipnego powiedze 
nia, bo aczkolwiek ten trzeci 
najtrafniej odpowiedział, to je- 


dnak  niczem nie naruszył 
sprawności umysłowej obec 
nych. 


Jeśli niemocny wygląd jest 
istotnym czynnikiem w komiź- 
mie sytuacji, charakterów, żar 
tów i dowcipów, to 
jaką rolę odgrywa tu kontrast? 

Niektórzy uważają, że właś: 
nie kontrast jest sednem komiz 
mu. Gdyby tak było, to czemu 
nie jest śmieszny żar rozpale- 
nych węgli na mroźnej ulicy? 
Albo zimne nogi w ciepłem 


Śmiech zabija i uzdrawia 


łóżku? Przecież ciepło i zimna 
'— to kontrast. Faktycznie ru- 
la kontrastu w komiźmie fest 
taka sama, jak we wszelkich 
przeżyciach psychicznych — 
jest tylko uwydatniająca. 

Ze względu na to, że pojęcia 
mocy i niemocy są niezmiernie 
płynne, ze względu na ło, że 
współczucie, strach i cześć ty 
czą się u różnych ludzi odmi+: 
nych przedmiotów, 
tematy komizmu są niejedna”. 

we dla rozmaitych ludzi, 

Również „stąd — powiada psy 
cholog Polski, Witwicki, — po- 
ważnie rozmawiać można z 
każdym i żartować tylko w do- 
hranem kole“. Albowiem w od: 
powiedniem środowisku obra- 
camy się w świecie analogicz- 
nych pojęć i wartości, 

iech jest wyrazem rado- 
ści, odczuwanej na widok czy- 
jegoś bezsilnego wyglądu. 1 
bez wzgędu na to, czy czło: 
wiek pęka ze śmiechu, czy się 
cicho uśmiecha, zawsze istota 
ś,aiechu jest ta sama. Nigdy 
iię nie nastawiamy wobec rze: 
czy komi:znych rzeczowo, nie 
analizujemy ich myślowo, ni: 
sbclwdzi nas realny stan, tyl: 
ko traktujemy je, niby wido- 
wisko, Do aułora Światowej 
sławy przychodzi początkujący 
poeta z rękopisem. Autor prza 
gląda manuskrypt i powiada 
mu vicowskim tonem: 

m Jeśli pan chce usłyszeć 
rneją rajszczerszą radę co de 
pańskiej twórczości, to po- 
wiem panu, że naprawdę szko 
da czasu, szkoda pracy, szko- 
da daremnych nadziej. Jestem 
pizekonaąny, że pan ma inn 
jakieś wybitniejsze zdolnośw. 
Wybij się więc pan na iakiem;: 
innem polu. 

Młody debiutant 
się i zrezygnowany 
Kiedy już był na schodach, 
znakomity autor ukazuje się 
pospiesznie w drzwiach i wo- 
ła za nim: 

— Przepraszam pana, cal 
kiem zapomniałem panu po- 
wiedzieć, że kiedy ja byłem w 
pańskim wieku, mnie akurał 
to samo powiedzieli. 

Uśmiechamy się tu bez ża 
dnego uprzedniego zastanowie: 
nia się. 

Gzy ten autor był naprawdę 
tak roztrzepany, czy też tyl- 
ko to udawał, i wogóle bez ża 
dnege rzeczowego rozbiorii Sy 
tuacji. 

A śmiać się jest zdrowo; lœ 
karze zalecają Śmiech. [h 
rektor uniwersytetu warszaw 
skiego, prof. Gustaw Przychoe 


pożegnał 
wyszedł. 


ki, wziął jako motto swe 
dzieła „Plautus'': 
„Śmiech jest majwiększą i 


najważniejszą wartością, jaką 
może dać jeden człowiek dru- 
giemu*, 

Realizuje to Boy - Żeleński, 
który „odczynnikiem śmir- 
chu“ wszystko przenika, nn- 
wet pracę swych kolegów an 
fachu: 

„Umarła Konopnicka. „Tygo 
dnik Ilustrowany* wysłał ga 
pewnego znakomitego pisarza- 
bawiącego we Włoszech, Uepi 
szę z prośbą o artykuł o K> 
nopnickiej. Pisarz, hłóry nv” 
jeszcze nie wiedział o śmiierti 
poetki. odpowiedział deveszą: 

„Czy umarła? 5 kopie 
od wiersza“. 


„Tygodnik Tustrowany* o: 
depeszował: 

„Umarła. Dobrze**, 

Po kilk': dniach nadszedł ar 2 
tykuł, zaczynający się  * 
słów: ! 

„Jak grom z jasnego nieba 


spadła hiobowa "Vvieść.... 
J. Pruszynowski. 


Kiedy się podróżuje po od- 
ludnych częściach kraju, nale- 
ży bezsprzecznie zachować da- 
leko idącą ostrożność w zabie- 
raniu do swego aula spotyka- 
nych po drodze ludzi. Być mo- 
że, wydawać się to będzie okle- 
panem ostrzeżeniem, ale gdy 
jednak opowiem wam moją 
przygodę z prawdziwego zdą- 
rzenia, przekonany jestem, że 
zmienicie zdanie į przyznacie 
mi rację, 

Znajdowałem się wówczas w 
Tucson, w stanie Arizona, w 
USA. Jako impresarjo i asy- 
stent d-ra „Q“, sławnego hyp- 
notyzera, objeżdžałem z nim 
wtedy cały świat. Wyruszyłem 
właśnie w swoim samochodzie 
do miejsca jego następnych 
występów, które miały się od- 
być w Los Quirces, w stanie 
New Mexico, Odległość między 
temi miejscowościami wynost: 
ła około 600 mil, a droga pro- 
wadziła przez bezludne pustko 
wie. 

Jechałem zupełnie sam ji, jak 
się później okazało, było 
wprost szaleństwem z mojej 
strony, że miałem podczas tej 
podróży przy sobie 800 dola- 
rów. Jak wiadomo, w Stanach 
Zjednoczonych nie brak jest 
włóczęgów, tak zwanych „tram 
pów“, a wielu z nich to zaiste 
bardzo niebezpieczne typy. 

Przez kilka godzin jechąłem 
po dobrej szosie. Znajdowałem 
się już dosyć daleko w pustyn- 
nej strefie, kiedy nagle, skręca- 
jąc na pewnej serpentynie, spo 
strzegłem potężną postać czło- 
wieka w łachmanach, leżącego 
przy drodze jakby w konwaul- 
sjach, czy też paroksyźmie pła- 
czu. 

Podjechałem bliżej 1 wysko: 
czyłem czemprędzej z wozu, 
nie zdając sobie oczywiście naj 
zupełniej sprawy z położenia, w 
które mimowoli sam się wtrąci 
łem. Nie zastanowiłem się ani 
chwili nad tem, że ten drab mo 
że mnie zamordować, a uczy- 
niłby to z pewnością, gdyby 
wiedział, że mama przy sobie 800 
dolarów! 

Już chciałem wskoczyć z po- 
wrotem do auta i czmychnąć, 
gdy wtem leżąca na ziemi po- 
stać podniosła się i stanął prze- 
demną jakiś potworny olbrzym 
nie przypominający niczem 
człowieka, 

Był to zaprawdę dziwny typ: 
o wysokim wzroście, potężnie 
zbudowany, z gębą najmniej u- 
spakajającą, 
wiek w życiu swojem widzia 
łem. 

Moje _ spostrzeżenia były 
słuszne, Płakał. Ale co było 
gorsze: zdawał się być wielce 
niezadowolony, że go zaskoczy 
łem w tej sytuacji. 

— Co do licha, pan się tak 
gapi na mnie? — zapytał ze 
złością olbrzym. 

— Jest mi 
przykro, że panu przerywąm — 
zącząłem się tłumaczyć — ale 
zdawało mi się, że się pan źle 
czuje i chciałem mu w czem- 
kolwiek przyjść z pomocą. 

Podczas gdy wypowiadałem 
te słowa, mój drab zdążył nie- 
co uporządkować swój wygląd. 
Zaczął mnie mierzyć od stóp do 
głów — przynajmniej takie na 
pierwszy rzut oka odniosłem 
wrażenie — jakgdyby coś w my 
śli obliczał. 

Zdenerwowało mnie to tto- 
chę i musiałem mocno pano- 
wać nad sobą, by, broń Boże, 
nie zdradzić stanu moich ner- 
wów. Gdyby tak przyszło do 
bóiki. mie pozostałoby napewao 


jaką  kiedykol-' 


niewymownie 


po-mnie ani śladu. Żałowałem 
tylko, że byłem tak lekkomyśl- 
ny i nie zabrałem ze sobą re- 
wolweru, 

Okazało się. przedewszyst- 
kiem, że drab był wściekle 
głodny. I to głodny jak wilk: 
W ciągu kilku minut zdążył 
skonsumować cały posiłek, ja- 
ki mu podałem. Kiedy się już 
posilił, chciałem się go najprę- 
dzej pozbyć. Włożyłem rękę do 
hocznej kieszeni, żeby mu wrę 
czyć trochę gotówki, którą mu 
siałem wydostać z paczki 800 
dolarów. Nie chcąc, aby je wi- 
dział, odwróciłem się tyłem do 
niego. 

Wtem mój nowy znajomy o- 
dezwał się w ostrym tonie: 

— Hej, panie, pieniądze... 

Zanim zdążył skończyć, bły- 
skawicznie odwróciłem się do 
niego spojrzałem mu prosto w 
oczy zaniepokojony i oburżotty 
Spostrzegłem dopiero wtedy 
swoją pomyłkę, ale było już po 
niewczasie, 


— Panie, pieniądze jakie mi. 


pan chce dać, zechce pan scho- 
wać do kieszeni! 

Stałem tak o kilka kroków 
od. draba, przyciskając nerwo- 
wo portfel z banknolami do 


piersi. Kiedy spostrzesł pienią ' 


dze, oczy jego zabłysły, ale na- 
razie nic nie powiedział. Do- 
piero potem: 

— Panie, potrzeba mi czegoś 
bardziej pożytecznego — po- 
wiedział. — Potrzeba mi pań- 
skiego samochodu! Pan... 
Ależ — przerwałem mu— 
to się panu na nie nie przyda. 
Zauważyliby wnet pana i przy- 
trzymali, zwłaszcza w tych ła- 
chmanach iw dobrym wozie, 
Patrz pan... 


ONO APROPO RE WJA 


ramen RĘCE DO GO 


Na ringu, w stadjonie i pod gołem niebem 
e ld > 


Drab przerwał ostro i z wy- 


muszonym uśmiechem: 


— Pan się trochę przelicżzył * 


w swoich rachunkach. Ja chcę 
tylko, abyś mnie pan podwiózł 
w swoim wozie, Nie mam by- 
najmniej zamiaru go panu zra 
bować. 

Jak sobie możecie, państwo, 
wyobrazić, tego właśnie najwię 
cej się obawiałem, tembardziej, 
że ten mój najmniej w tej chwi 
li pożądany towarzysz wie- 
urrał już, że posiadam przy so 
Lie pieniądze, 

Szukałem rozpaczliwie w 
myślach jakiejś odpowiedniej 
dia niego wymówki, by go nic 
zabrać. Ale drab domyślił się 


widocznie o co mi chodzi, pod- 


szedł bliżej do mnie i oświad- 
czył mi spokojnie, że zrozu- 
wal co mnie gnębi, a następ- 
nie opowiedział mi, dlaczego 
był tak złamany, gdy go spot- 
kałem. 

Miał ponoć żonę i pięcioro 
dzieci, gdzieś w Texas. Prowa- 
dzi tam plantacje bąwełny, ale 
popadł w trudności finansowe i 
zbankrutował. Z największym 
trudem udało mu się poumiesz- 
czać żonę i dzieci wśród rodzi- 
ny, on zaś sam wyruszył na po 
szukiwanie zajęcia, ale wysiłki 
jego były daremne. Różne przej 
ścia doprowadziły go do stanu 
w jakim obecnie go widzę. 

Przypominało mi to wszyst- 
ko oklepaną historyjkę pechow 
ców Całe. jego zachowanie wy- 
dało mi się mocno podejrzane. 
A kiedy skończył swoje opowia 
danie, nie pytając mnie, wsiadł 
do tylnej części samochodu. 

Nie miałem na to rady. Mógł 
mnie wszak jak. dzieciaka 


zgnieść w swych łapach. Prze- 


Y,- + 


stałem więe dyskutować i za- 
pytałem, jak daleko zamierza 
jechać. JSK 

— Los Quirces w New Mexi 
co — brzmiała odpowiedź. 

Kiedym nieco ochłonął ze 
zdenerwowania, postawiłem wa 
runek: 

— Musi pan usiąść zemną na 
przodzie. 

Wysiadł wówczas z samocho 
du i usadowił się na przedniem 
siedzeniu.  Zasiadłem do kie- 
rownicy i ruszyliśmy. 

Po dłuższem milczeniu za- 
częliśmy rozmawiać na różne 
tematy. Zaczął mnie rozpyty- 
wać o moje zajęcie, Odznaczał 
się bardzo stanowczym charak 
terem i łatwo poznać było po 
nim, że kiedyś miał lepsze cza- 
sy, — 

W pewnej chwili postawił mi 
pytańie, które mnie zaniepoko- 
iło. 

'— Jak daleko znajdujemy sie 
od granicy stanów Arizony i 
New Mexico? 

— O jakie 40 mil — odpowie 
działem. Wiedziałem jednak, 
że jest zaledwie piętnaście. Po- 
wodem mojej obawy było to, że 
ten drab mógł mnie ograbić w 
Arizonie i uciec do New Mexi- 
co, a tam nie zostałby za to na- 
wet ukarany. Zauważyłem w 
tej chwili, że tramp spogląda na 
mnie ukradkiem coraz czę- 
Ściej. Atmosfera stawała się 
coraz bardziej napięta. Jechaliś 
my w zupełnem milczeniu. W 
duszy błagałem o jeszcze jed- 
nego pasażera. 


Traf chciał, że wkrótce po- 


tem ujrzałem zdaleka cleganc=" 
„ko ubranego pana, 


idącego z 
małą dziewczynką. Zbliżaliśniy 
się do małej wioski. Zwolniw- 


1 — 2. Spotkanie mi- 
strzów wagi ciężkiej 
Niemiec Hovera i Cze- 
chosłowacji  Ambroża 
zakończyło się zwycię- 
stwem na punkty niem- 
ca. Jest to pierwsza 
klęska, poniesiona 
przez AmbrGża na rin- 
gu. Na prawo; — 3. 
William Graber ustano- 
wił w Kalifornji nowy 
rekord światowy, ska 
cząc o tyczce na wyso- 
kość 4 mir. 40 cm. i po- 
prawiając rekord do- 
tychczasowy o 7 cw. 
U dołu: — 4, Koń z ca- 
łą gwałtowrością staje 
dęba, nie chcąc iść do 
wody, ale dzielna ama- 
zonka nie pozwala się 
zrzucić i potrafi złamać 
opór zwierzęcia, 


„obejrzawszy się, 


Szy nieco maszynę, zapytałem 
owego pana, czy mogę ich iro- 
chę podwieżć. "Elegancki pau 
podziękował mi i wskoczył ra- 


zem z dzieciakiem do wozu. — 


Rozmawialiśmy. Tramp rów- 
nież, choć nie był zbytnio zü- 
dowolony z nowego towarzysza 
podróży. Ja jednak byłem z te- 
go bardzo rad i uśmiechałem 
się filuternie do draba, 

— Jak daleko pan jedzie? — 
zapytałem pasażera z dzięc- 
kiem, 

— Dziewczynka mieszka v 
tej wiosce, a ja pojadę dale 
A jak daleko pan jedzie? 

— Los Quirces. New Mexico 
— odpowiedziałem. 

t— To świetnie, powiem już 
panu, gdzie będę wysiadał. 

Podróż odtąd była bardzo 
miła, tylko naturalnie nie dla 
trampa, który zaczął się nie 
spokojnie kręcić i poruszać... 

Kiedyśmy nareszcie wjechali 
na terytorjum - New Mexico, 
nasz pasażer, spoczywający ma 
tylneni siedzeniu, zawołał: 

— Wysiądam, dziękuję wam 
uprzejmie! 

Przyznać się muszę, że by- 
łem lemi słowami niemile za- 
skoczony. Tramp zaś spojrzał 
na mnie szyderczo, kiedy mi 
mowoli zwróciłem zwrok ku 
niemu. 

Potem elegancki pan zawo- 
łał: „Ręce do góry, łaskawi pa- 
nowiel* 

Zakląłem w myśli. Teraz mo 
je 800 dolarów djabli wzięli. 

Podnieśliśmy ręce do góry,i 
znaleźliśmy 
się wobec. wymierzonej w nas 
luly browningu. 

Elegancki pan raczył wysiąść 
z samochodu i kazał nam uczy 
nić to samo, 

— Teraz, panowie, posłuchaj 
cie, co mówię, ba ja bynaj- 
mniej nie mam zamiaru z wa: 
mi żarłować i zakatrupię was 
jak psów. Jeśli dacie forsę, nie 
wam się nie stanie. 

— A ja tak samo — odparł 
tramp. — A teraz słachaj, ty 
świnio! Mówię fu za mego przy 
jaciela. Ja wiem, że ty nie od- 
ważysz się slrzeląć, patrz jak 
ręka twoja drży! Za kilka dola- 
rów chcesz zastrzelić dwoje lu 
dzi? Ty, łotrze! Chcesz kipnąć 
na krześle eleklrycznem? No, 
spróbuj strzelać, jeśli masz od- 
wagę! 

Mówiąc to tramp, posuwał 
się w stronę bandyty, który za- 
czął się zwolna cofać. Zauwa- 
żyłem, że nagania go w kierun- 
ku rowu. 

— Ty, podły niewdzięcznt. 
ku, chcesz rabować człowieka, 
który cię zaprosił do swego wa 
zu — ciągnął dalej tramp, aż 
wkońcu bandyta wpadł do ro- 
wu. Tramp wówczas jednym 
skokiem wyrwał mu z ręki re- 
wolwer i powiedział do mnie: 

— Przeszukać jego  kiesze- 
nie! 

Usłuchałem i wyjąłem mu z 
kieszeni 254 dolary. 

— Dawaj pan 4 dolary— roz 
kazał tramp. 

A następnie wręczył je ban- 
dycie i kazał mu się niczwłocz= 
nie usunąć z drogi. 

Potem tramp odchrał ode 
mnie 250 dolarów, mówiąc: 

— Dziś miałem dobry dzien, 
Możemy teraz spokojnie jechać 
do Los Quirces, a stamtąd już 
niedaleko do Texas. W Texas 
wieszamy takich opryszków. 

Kiedyśmy się rozstali, zasta- 
nawiałem się nad tem. „czy 
miałby dobry dzień, gdybym 
nie zaprosił eleganckiego bam- 
dyty do samochodu“, 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Krzyżówka 


Efe ZG 


POZIOMO: 1) Postać znana 
z historji Rzymu. 4) Jarmark- 
8) Rzeka w Rosji. 10) Rodzaj- 
nik niemiecki, 11) Część twa- 
rzy (wspak). 12) Imie żeńskie. 
14) Bogini starożytna. 16) Ko- 
larz polski. 17) Papuga. 20) 
„Sztuka“ w obeym języku. 22) 
Zwał lodu. 24) Czasomierz, 26) 
Maszyny do rozwalania mu- 
rów. 28) Imię żeńskie. 30) O- 
wad. 31) Staropolski tytuł. 32) 
Rzeka w Polsce. 33) Kształt 
kulisty. 


RMA 


PIONOWO: 1) Domowy sa- 
fes. 2) „Kocham — w obcym 
języku. 8) Strój rzymski. 5) 
Imię żeńskie. 6) Egzotvczna ak 
torka filmowa. 7) Tytuł hisz- 
pański. 9) Moralna wskazów- 
ka. 12) Zaimek. 13) Znaczek 
pocztowy. 15) Zjawiska astro- 
nomiczne. 18) Ręcznie tkane 
obrazy. 19) Maszyna. 21) Treść. 
3) Waga 25) Uszkodzenie cie- 
l:sre. 27) Niewolnik. 29) Odle 
ałość 8i; Miara powierzchni. 


Zagadka rysunkowa 


Pewyższy kwadrat podzielić 
na 20 prostokątnych, równych 
sobie trójkątów, tak, aby w 


kożdym (trójkącie znajdowała 
się jedna kropka. 
cu 


tozwiązania powyższych roz 
wek umysłowych, należy 


nadsyłać do redakcji „Głosu Po 
rannego“ (Piotrkowska 101) z 
adnotacją „Rozrywki umysło- 
we“ do dnia 26 maja. 

Za trafne rozwiązania redak 
cja przeznacza drogą losowa- 
nia nagrodę w posłaci 2 bile- 
tów do kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 17 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Poziomo: Klemeryda, barok, Sas, 
Trma, Aida, Pos. mól, tara, tabu, 
Leo. ubogi, agroncemija. 


Pionowo: Ekliptyka, masa, era, 
rosa, Andaluzja, kroat, zdobi, mer, 
ima, albo, toga, Noe (wspak), Ur. 


Rozwiazanie szarady 


Koperty, 


NAGRODY 


Nadesłano 137 rozwiązań z cze- 
£c 120 byi ) dobrych. 

Nagrodę otrzymała L., Łukawiee, 
m. Pomorska 37. 


Po odbińr nagrody zgłosić się 


należy do administracji „Głosu Po- 
rannego” (Piotrkowska 70) w po- 
niedziałek, między godz. 5 — 7 po: 
poludniu. 


` fd sy e 
— ` 
Nalaga csin 
YRYD_Ą= Sa O] a, 
A (37 La K 
x ont? | £ 


— Co, pan kładzie kości na lu stro? À 
— Bo wtedy pies jest przekonany, że dostał podwójną porcję. 


Gambit Stauntona 


grany na międzynaro- 
dowym turnieju w Hel- 
singforsie 
Białe: Spielmann (Anstrja) 
Czarne: Seitz (Niemcy). 
1. d2—4d4 
2. 22—e4 


£—15 

f5xe4 
Gambit Stauntona jest najostrzej 

szą odpowiedzią na obronę holen- 


derską. 
3. 5b1—c3 g7—g6 
4. Ś$c3xe4 d1—d5 
5. Se4—g5 Lf6—g7 


Ten ruch jest o wiele mocniej- 
szy, niż 5. Sed, lub 5. Gg3 i wydaje 
się poddawać w wątpliwość inowa- 
cję Tartakowera (3... g6 i 4... d5). 


6. rf1—d3 Sg8—16 
7. Sg1—18 0—0 
8. Stż—eb Sb8—c6 
9. c2—03 Sc6xe5 


Białe dotychczas zupełnie słusz- 
vie nie dawaly się skusić na ofiarę. 
Ale obecnie rzeczą czarnych było 
możliwie uprościć grę. 


10. d4xe5 S10—e4 
11. TLd3xe4 d5xe4 
12. Ddl—b3t €ex—c6 
13. Sg5xe6 Lc8xe6 
14, Db3xe6% Kg8—h8 
15. 0—0 Dd8—h+ 


Zamiast kontynuować swój plan 
15.. We8 (z odbiciem piona i nędz- 
rem wyrćwnaniem), decydują się 
czarne, przeceniając swe stanowi- 
sko, na nieamotywowany atak. 


16. g2—g3 Dh4—h5 
17. De5—d5 Dh5—ę4 
18. T.c1—e3 c7—c6 
19. Dd5—c4! Dg4—15 
20. Wal—el Wf8—e8 
21. 1.e3—414 Lg7xe5 
22. (2—78! Le5xd4 


To posunięcie sprowadza decyzię 
. exf nio można grać z powoda 
23. Wxf3! Dxf3, 24. Wxe5! 
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23. Dedxd4 + Df5—e5 
24, Welxed Dźxde4t 
20, We4sd4 We8—e2 
26. Wf1—2 Weż—c7 
27. W 02 Wa8—e8 
25. Wd4—A7 We8&—cT 
29. Wd7xe7 We7fx07 
30. 12—f4 Kh8—gTr 
31. Ks1—f2 Ke7-—-f0 
32, KI2—f3 We—e7 
33. Wd4—dót Kf6-—17 
B4, «3—g4 We7—cT 
35. g4—e5 Wet—e7 
36. h2—h4 Kf7—gf 
37. Kt3—g4 KgT—7 
38. h4—h5 We?-—cT 
39. f1—415 g6xf)t 
40. Ke4xf5 Kf7 —g” 


41, Kf5—36 


Nieprzyjęty gambit 
damy 


grany na turnieju mie- 
dzynarodowym w Syra- 
'kuzach (St. Z'edn.) 
Białe; Reszewski Zjedn.) 
Czarne; Monticelli (Włochy) 


Czarne się poddały. 


(St. 


1. d2—d4 Se8. —f0 
2. c2—c4 er—el 
5. S£L1—cZ d7—d5 
4. Lei—gó Sb8—d7 
5. cdxd5 eb6xd5 
6. c2—e3 Li8——e7 
1. Sgi—B 0—0 
8. Id1—c2z ©7—c6 
9. 1H—d3 Wf8—e5 
10. h2—h3 Sd7—18 
11. Le5—h1 Sf5-—g6 
12. 1.b4—g3 11e7—dt: 
18. IT gaxd6 Dd8xd6 
14. 0—0 1108—d7 
15. g2—g4 WIS—c8 
16. Whi—gi b7—b6 
17. Ke1—b1 Sf6—e8 
18. h2—h4 Dd6—16 
19. Wei—g3' Ld?xg4 
2C Wg3xg4 DIóxia 
21. 1.08—5 Wce8—d8 
22. F4—k7 Sc8—-d6 
23. bóxg6 Di3x15 


24. g6xh7' 
48. Wf—f4 


Czaine dotychczas dobrze się 
broniły ; ale posunięcie w tekście 
jest błędem. O wiele lepiej było 24... 
DfExhT. Wchodziło również w ra- 
clmbę 24... Kg8—h8. 


Kg8xh77 
czarne się podały. 


25, Wgd4—h4t Khr—gS 
26. e2—c4! Sdóxei 
27. Sażxe4 dóxe4 
28. Wdl— hl 17—16 
29. Wh4xed Df5—d5 
30. Wed—h4 16—f5 
31. Deż—c2 WdS—eS 
32. Dez—h5 Dd5—-e6 
33. Whd4—f4 zwi; 


Sia 
"la mocna. grożba wymusza, wy- 
mianę Dam i w związku z tem po- 
zycję wygraną w końcówce. 


M ERN a De6—h6 
34. Dhóxh6 g7xh6 
35. Wh1xh6 We8—e4 
36. Wf4xe4 f5x04 
37. Whóxc6 Wa8—d8 
38. Wel—cd b6—b5 
298. Wce4—h4 Kg8—f7 
40. Wb4xhb Wd8xd4 
41. Wb5—b?j Kt7—-26 
42. Kbi—c2! 


Gorzej byłoby 42. WÓ7xa7 x po- 
wodu 42... Wd4—4d2! 


- dee a7—a5 
43, Wb7—h61 Ke6—47 
44, Whó—b5 a5—aA 
45 22—32 KdT—e6 
46, Wbz—b8 Ko8—c7 
47. Wb8—f8 Ke —a7 


Dfwarcie Refi'ego 
Porażka Capablanci 
podczas symultanu 


w Pradze 
Białe: Czarne: 
Capablanca. Dr. Schenck 
1. 5g1—8 à1—à5 
2, c2—c4 5-44 
3. 82—e5 01 —c5 
4. b2—b4 m—ł6 m 


Autorem tego mpozunięcia jest dr. 
'Tarrasch. 

5. b4xch 

6. Sł3xe5? a ligi «Cz 

Bardzo ponętna, ale niezupełnie 
sluszna ofiara, 


07—s%6 


OHZ TW fóxSe5 

7. Ddi—h5i Ke8—e7 

8. Dhóxeht Ke7—7 
0. Dehxd4 AD OW: 
T oto biał: mają cztery piony za 

fivure. 

9 Dd8—c7! 
10. Dd4—G57 Lc8—e6 
11. Dd5—5% ZATOR U 
NOG 73 S28—6 
12. d2—d4 SbE—ec6! 
13. T.el—d2 Załogi 


Tylko dzięki temu 


damy. który je 


tę "e W oę © 


Do iieprzewidzianych. sle w ro- 


zułtacie dla bi: 


A A FD +) 
daak . rozwiia 


Ws=e—r8! 


tych pickorzve mi 


komplikacji - Goprowadejle>y 

SC. 
314. I A2— 05 LeG—g4 
15, M3 — u3 DsE—1i7: 
Grozi Śxd4 i ewentuainió I% 
fr, 0 c Jo 2 516--165 
17. Dgżxl.214 Datira 
138. LUSS Dyret. erii 
19. drxySefi hiye 
2), Sbl—d2 Sath 
21. 01) WĄhs —f3 
22. S$d2—3 DuG—-e2! 
23. Sf3—e5T KIT G 
24, Le2xSh5t Kabxt,h5 
25, Wal—-e1 Dex Wel 
26. WrxDei KlóxSe5 
27. Legx27 WfR=f2 


Białe poddal 


Sycylljskie ofwarcie 


Białe: Czarne 
Thomas. Normat, 
1. e2—4 €7T—5 
2. 5kl—c3 Sb8—%6 
3. g2—g8 g1—g6 
4. 1.f1—gź Li8—gi 
5. d2—d3 Sg8—6 
6. Sgl—e2 d7—%6 
7. 0—0 Le8—] 
8. h2—h3 0-8 
9. [.e1—e3 Wa8—1A ' 
10. Ddl—d2 v—b8 
11. Le8—he 616—8 
12. Lhóxg7 KgBzgi. 
13. 12—f4 ME 
14. 14—15 bo 
15. 5c8—4d1. Sc8—44 
16, 8d1—e8 góni5 
17. e4x15 Sałxf5 
18. SeSxi$4 e6x18 
19. WH—f4 Ww18—h8 
20. Wa1—' Kg1—8 

21. g8—g4 WI—MW 
23. Sgdxt5 147—68 
24. 31—h6 . 1—6 
256. ShGxr4 Lebxg4 
26. Wfśxzgd Kte—el 
37.1 Dd8—b56 
28, WH—elt Ke1—38 
29. Dd2—ęg2 Whe—8 
30. Lc67e8 Wh8xe8 
31. WelxeSt KdBxe8 
32. Wg4—g8' Czarne poddały 
się. i 
[a Ro r. jatki Z sa] 


y się 


ie 


4! 


nanewrowi 


CZAI 
ne, mogą białe utrzymać piona c5 


Magik: A teraz sięgnij do swej prawej kieszeni, nrzyl:etelu i znaj 


dziesz tam właśnie nięciczłotówkę!. 


+ No? 


Chłopiec „z nośród publiczności”: Nie! Mam jeszcze tylko 4 zł. $ 
MI groszy! Napiłem się przedtem w bulecie łemoniady! 


